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A rozrodzone szlacheckie ich plemię, 
Jako szarańcza przykrywszy tam ziemię, 
Do czego kiedy ojczyźnie się zgodzi?.... 

K. Miaskowski, Va schwał Mazurów. 


Jedną z wielu charakterystycznych cech procesu przeszłości na- 
szćj jest wyrób szlachty, od właściwego jéj stroju, sposobu osiedle- 
nia i szczupłych majętności zwanćj chodaczkową, szaraczkową, sier- 
miężną, kapotową, zaściankową, okoliczną, zagonową, cząstkową 
lub drobną. Wyrósł ten produkt wyłącznie prawie z piasków Ma- 
zowsza ina nich rozpoczął dziejową pracę, z czasem zaś, falami ko- 
lonizacyjnćj powodzi rozparłszy ramy rodzinnćj ziemi rozpływał się 
nieustannie po nieobjętych okiem obszarach Ukrainy, Podola, Woły- 
nia, Rusi czerwonej i Litwy. 

W litewsko-ruskich siedzibach wywracał Mazur odwieczne la- 
sy, cuchnące osuszał błota, wypłaszał drapieżne zwierzęta i podłe 
wytępiał płazy; na oczyszczonych z zarośli przestrzeniach jałową zie- 
mię spulchniał swą sochą i kulturę zachodu wprowadzał do krain, 
w których dotychczas pod cieniem odwiecznych jodeł dziki jedynie 
zakwitał porost. 

Obok płodnćj w następstwa pracy około roli, obyczajami, wia- 


rą ijęzykiem swoim szerzyła kolonizująca się na Rusi i Litwie szla- 
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chta mazurska element polski, a upodobniając sobie ludność stron 
tamtych oswajała ją z instytucyami Korony i zacićrała przepaść, 
jaką pomiędzy Polską i spojone z ostatnią prowincye wschodnie rzu- 
ciła przeszłość. 

Rodzimo-cywilizacyjna misya klejnotnych Mazurów jest doda- 
tnią stroną dziejowćj ich pracy; lecz z drugićj strony pewną jest rze- 
czą, że ci sami pionierzy polskićj kultury przez oddziaływanie na 
sprawy państwa o szwank przyprawiali jego organizm. Albowiem do 
wielkićj reakcyi klerykalnćj Mazurowie przyłożyli swą rękę; przez 
ciągłe podnoszenie chorągwi religijnych zawichrzeń szkodliwy two- 
rzyli zamęt; niosąc służby bogatym panom, do spraw publicznych 
wprowadzili przedajność; współudziałem swoim podniecali zaciętość 
wichrzących partyj; na elekcyach, sejmikach i sejmach byli burzą 
najsroższą, słowem, płomień wewnętrznćj anarchii od mazurskiego 
się szerzył podmuchu. 

Na przeszłość szlachty mazurskićj złożyła się obfita gra świateł 
icieni; nie analizuję tu jednak jednych i drugich, gdyż, mając za- 
miar kiedyindzićj ten przedmiot obrobić, na tém miejscu chcę tylko 
zaznaczyć, że zagonowcy bogatą mają historyą; źe rozważana prze- 
zemnie grupa społeczna nie tylko charakterystycznie cechuje prze- 
szłość, ale, zbadana w dziejowym pochodzie, niepospolitego uży- 
czy światła ku odgadnięciu pierwszorzędnego znaczenia zjawisk. 

Z upadkiem rzeczypospolitćj sfera działalności, a więc i wpły- 
wu drobnćj szlachty ścieśnioną została wielce. Skoro arena polity- 
czna została zawartą, możni pozamykali swe domy i znikła pale- 
stra, wszystko, co wichrzyło niegdyś na zjazdach, asystowało panom, 
polowało, piło po dworach i w pieniactwie grzęzło po sądach, zna- 
lazło się bez zajęcia i zmuszone było nowego dla swćj krewkości 
szukać upustu. Jakoż mający dziedziczne fortunki jęli się pracy oko- 
ło roli; ci, co oszczędnością uciułali pićniężny zasób, siadali na 
dzierżawkach, lub się rzucali do spekulacyi i handlu; niewielki pro: 
cent szukał przyszłości w zawodzie duchownym lub urzędniczym; 
a nieposesyonaci, niekapitaliści i niemający pociągu do nauk zeszli 
na służbę. Ekonomów, gajowych, karbowych, gumiennych, księży, 
urzędników i spekulantów po upadku rzeczypospolitćj drobna szla- 
chta dostarczyła niemało, większość jednak, zawsze rozmiłowana 
w uprawie gleby, w zawodzie rolniczym szukała podstawy bytu i do 
roku 1864 wyłączną była przedstawicielką małćj własności ziemskićj, 
reprezentowanćj dzisiaj przez włościan. 

Tćj to rolniczćj większości poświęcamy niniejszą pracę. Cho- 
ciąż materyału do szkicu dostarczyła mi przeważnie szaraczkowa 
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rzesza ciechanowsko-zawskrzyńska, to jednak spostrzeżeń moich nie 
należy zbytecznie lokalizować, albowiem drobna szlachta w grani- 
cach dawnego księstwa mazowieckiego i zachodnićj połowy Podla- 
sia rysy posiada wspólne, jedynie litewsko-ruska pod względem oby- 
czajowo-ekonomicznym stanowi grupę odrębną, a jako taką w piśmie 
niniejszćm pomijam. 


i, 


Miejsce, gęstość zamieszkania i wielość szlachty. — Liczba posiadanych 

przez nią włók ziemi, przeciętna rozległość cząstek i przypuszczalna wielość 

drobno-szlacheckich wiosek.—Nomenklatury osad, nazwiska i przydomki. — 

Drogi, dom i mieszkanie; ogrody, zabudowania i podwórze; wygląd szla- 
checkiej siedziby i całej osady. 


Głównćm siedliskiem drobnćj szlachty, zamieszkałćj w króle- 
stwie, jest zachodnia część dawnego województwa płockiego, dzie- 
sięć ziem księstwa mazowieckiego i województwo podlaskie; według 
dzisiejszego podziału gubernie: zachodni skrawek płockićj, łomżyń- 
ska, siedlecka, warszawska i część południowa suwalskićj. Wpra- 
wdzie i w innych częściach królestwa istniały lub i są jeszcze osa- 
dy szlacheckie, lecz jak ich liczba była, a tćm bardzićj jest obe- 
cnie niewielką, okazuje to zestawienie cyfr, w r. 1830 podanych 
przez Rodeckiego (i). 

Na województwo krakowskie przypadało na ówczas właścicieli 
części szlacheckich 76, w sandomierskićm było ich 77, w kaliskićm 
212, w lubelskićm 328, gdy tymczasem płockie, pomimo tego, że 
w obwodzie lipnowskim, t.j. w dawnćj ziemi dobrzyńskićj, na 53 mi- 
lach kw. posiadało wsi drobno-szlacheckich zaledwie 59 (2), a na 
przestrzeni dziesięciu przeszło mil kwadratowych dawnćj ziemi wy- 
szogrodzkićj tylko czternaście (3), pomimo tego na 644 dziedziców 
dóbr województwo płockie miało cząstkowych właścicieli 10.607, 
mazowieckie 1.064 (na 1.082 grubćj szlachty), podlaskie 7.077, a au- 
gustowskie 13.049. W dwóch ostatnich większość posiadłości ziem- 
skiej znajdowała się w ręku cząstkowćj szlachty, w podlaskićm 
bowiem wylicza Rodecki dziedziców dóbr 361, a w augustowskićm 
tylko 334. 


(1) Obraz geograficzno-statystyczny kr. polsk. Warszawa, 1830. 
(2)  Gawarecki. Opis topograficzno-historyczny ziemi dobrzyńskićj. Płock, 1825, 
(3) Tenże. Opis topogr.-hist. ziemi wyszogrodzkićj, Warszawa, 1823, 
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Najgęścićj rozsiedli zagonowcy w dawnóćm województwie augu- 
stowskićm, podlaskićm i zachodnićj części płockiego, mnićj gęsto 
w mazowieckićm, według dzisiejszego podziału najwięcćj drobnćj 
szlachty w guberniach: w południowćj części suwalskićj, w siedle- 
ckićj, łomżyńskićj i w zachodnićj części płockićj. Jak ludnie w tych 
stronach mieszka, dość wspomnićć, że na 8o milach kw. dawnćj zie- 
mi łomżyńskićj większa połowa, bo trzysta kilkadziesiąt wiosek znaj- 
duje się w jéj ręku; że w południowo-wschodnićj części téj ziemi, t. j. 
w powiecie zambrowskim na dwunastu milach kw. ze 160-u nomen- 
klatur, 128 przypada na szlachtę wyłącznie, a pewna liczba na szla- 
chtę łącznie z chłopami. W tych 128 osadach naliczysz 1.735 strzech, 
pod niemi 18.000 głów; na wioskę wypada chat 13, na chatę głów 
10; na mili kw. przeszło półtora tysiąca siedzi szaraków (1). 

Na gubernią warszawską przypada liczba najmniejsza; innych 
części kraju niewarto brać dzisiaj w rachubę, pewną bowiem jest 
rzeczą, że z powodu praktykowanego dawnićj skupu ziemi przez 
szlachtę możniejszą, cyfry Rodeckiego w przeciągu lat czterdziestu 
kilku niepospolicie zmalały: w dawnćm lubelskićm; kaliskićm rzadko 
spotkasz osady szlacheckie, a z krakowskiego i sandomierskiego zni- 
kły zupełnie. 

Według powołanego przez p. Glogera (2) spisu z r. 1775, w da- 
wnćj ziemi bielskićj było 6.300 fortun szlacheckich, a w nich około 
44.100 głów zagonowćj ludności. Ponieważ ziemia drohicka razem 
z mielnicką posiadały dwa razy tyle wiosek szlacheckich, co bielska, 
a przestrzeń większą, całe przeto Podlasie niewątpliwie, według 
cytowanego pisarza, liczyło w zeszłym wieku około stu kilkunastu 
tysięcy szlachty. Dwa razy większe od Podlasia województwo ma- 
zowieckie, a mianowicie ziemie: wiska, łomżyńska, nurska i ciecha- 
nowska wraz z łukowską województwa lubelskiego, posiadały dwa 
razy więcćj wiosek cząstkowćj szlachty, niż Podlasie; liczba przeto 
zagonowców w tych ośmiu ziemiach z trzech województw wynósić 
miała około trzechkroć kilkadziesiąt tysięcy. Dziś, gdy ogólna lu- 
dność krajowa od lat stu podwoiła się w wielu prowincyach, wielość 
szlachty na wzmiankowanćj przestrzeni do pół miliona przeszło, 
twierdzi Gloger, niezawodnie dochodzi. 

Powyższy rachunek, według którego drobna szlachta ma stano- 
wić obecnie 1/12 ogólnćj ludności królestwa, w obec pewniejszych, 


(1) Gloger. Dawna ziemia łomżyńska, Warszawa, 1876. 
(2) Dawna ziemia bielska, Warszawa, 1873. 
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niehipotetycznych, bo danych cyfrowych okazuje się za śmiałym 
i błędnym. 
Za czasów Rodeckiego (1) właścicieli części szlacheckich 
w ośmiu województwach królestwa było 32.490, czyli głów, licząc 
jak Gloger po siedm na rodzinę, 227.430. Wypada cyfra bar- 
dzo prawdopodobna, jeżeli się zważy, że dziedziców dóbr w roku 
1830 było 4.205, że ogólna liczba szlachty wynosiła 301.971, a z tćj 
23.615 przypadało na ludność Warszawy. 


Rachunek Rodeekiego stwierdzają i materyały późniejsze. We- 
dług Obruczewa (2), w okresie 1859—1863 r. na ogólną liczbę wła- 
ścicieli 75.325, szlachta zagonowa reprezentuje 54%, t. j. ma fortun 
40.541, czyli głów, zawsze licząc po siedm na rodzinę, 283.787. Ró- 
żnicę pięćdziesięciu kilku tysięcy może w części objaśnić przyrost lu- 
dności, jaki w przeciągu lat trzydziestu niewątpliwie był zna- 
czny: 

Dając wiarę innemu znów źródłu (3), drobna szlachta jest w po- 
siadaniu 23.425 włók ziemi; z podzielenia takićj przestrzeni przez 
pośrednią pomiędzy Rodeckim i Obruczewem liczbę szlacheckich 
cząstek, wypadnie na każdy mórg przeszło dwadzieścia; dziesięć 
cząstek przecięciowo wypada na osadę, wiosek przeto drobno-szla- 
checkich znajduje się w królestwie około 4.000, każda, średnio bio- 
rąc, o sześcio lub siedmio-włóKdwym obszarze. 

Pewna, często znaczna liczba wiosek, leżących w sąsiedztwie, 
podwójną posiada nazwę: pierwsza, pochodną zwykle od imion oso- 
bowych, dla wszystkich, jako będących niegdy własnością jednego 
dziedzica, jest wspólną; druga zaś powstała skutkiem rozdrobnienia 
wielkićj posiadłości na tyle cząstek, ilu się na nią przy sprzedaży 
znalazło nabywców, lub ile z rodziny wykwitło odrośli. Jest na 
Podlasiu Chojanych dziesięć: stare, bąki, boruty, gorczany, górki, 
pawłowięta, piecki, sierocięta, stanisławowięta; Łapów znajdujemy 
dwanaście: korczaki, pluśniaki, leśniki, goździki, wity, barwiki, szo- 
łajdy, zięcinki, kołpaki, łynki, dębowina, bociany. W dzisiejszym 
powiecie przasnyskim, w parafii Wielka i Mała Krzynowłoga, jest 
ośm wsi szlacheckich nazwiskiem Romany z przydomkami: fuszki, 


(1) Obraz, tablica III. 

(2) Wojenno-statisticzeskij zbornik. Zeszyt IV. 

(3) Kalendarz, wydawany p. Obserwatoryum astronom. warsz. Ra rok przestępny 
1860. 
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janki, janowięta, karcze, ścibory, sendzienta, zalesie, zejki. Ośmna- + 
ście jest Żebrów: chudele, falbogi, grzymki, icki, kończany, kordy, 
laskowice, marcisze, ostrowy, perosze, pieczyska, podsędki, sławki, 
stara-wieś, taraty, wiatraki, wierzch-las, własty. Drugą tę nazwę, 
czyli przezwisko formowano często od imion synów, pomiędzy któ- 
rych ojciec rozczłonkował dziedzictwo. Szlachcic Sikora rozdzielił 
posiadłość pomiędzy: Pawła, Bartłomieja, Tomasza, Piotra, Wojcie- 
cha i Jana, a zaraz z jednych Sikorów powstało sześć: pawłowięta; 
bartkowięta, tomkowięta i t. p. 


We wszystkich osadach, pierwszą wspólną noszących nazwę, 
jeden szlachecki ród mieszka i wspólnego używa nazwiska. Więc 
obywatele w Romanach zowią się Romanami, w Łapach-Łapińskimi, 
a Żebrowskimi w Żebrach. Że pomiędzy Romanami zamieszkują 
dzisiaj Smoleńscy, Jabłonowscy, Pszczółkowscy i inni, to ztąd po- 
chodzi, że ojciec majętność swoję wydzielał zięciom, albo w razie 
potrzeby cząstkę takowćj sprzedawał, przez co śród pokrewnych 
Romanów osiadał członek z rodu obcego. 


Nietrudno znaleść całe wioski, zamieszkane przez szlachtę, na- 
zwiskiem swojćm przypominającą najwyższą w kraju arystokracyą. 
W ciechanowskićm Jabłonowie mieszkają Jabłonowscy; pomiędzy 
Ostrołęką a Nowogródkiem-Mazowieckim w osadzie Czartoryi— 
Czartoryscy; na Podlasiu liczne bardzo Rzewuski tłumnie przepeł- 
niają Rzewuscy, jak Kossakowscy do dziś dnia roją się w łomżyńskich 
Koskach. Protoplaści książąt i hrabiów tego nazwiska podczas mi- 
gracyjnych ruchów mazurskich wyszli właśnie z tych osad i, dzięki 
łaskawćj fortunie, na obszarach odległćj Rusi arystokratyczne dźwi- 
gnęli domy. 

Dla rozróżnienia gałęzi wspólnego rodu, jak do wiosek, tak i do 
nazwisk przyczepiane są różne przydatki. Na Podlasiu Tchórzniccy 
herbu Jelita noszą przydomki: mniszków, derdów, kalcytów i czub- 
ków; niektórzy z Ojrzyńskich herbu Lubicz zowią się mieczykami: 
z rozdzielonych na dwie linie Brodowskich, jedni bombalkami, dru- 
dzy—żyłkami; gałąź Drewnowskich z okolic Nura—pupczykami. 
Oprócz powyższych, znaną nam jest szlachta z przydomkami: ducek, 
król, kręciek, a w rodzie Simoleńskich pospolite są: fluks, osesek, 
koza, książek, gorajczyk, kripka, surmiak. 

Dla odróżnienia ludzi jednego szczepu od należących do szcze- 
pu drugiego, choć tego samego będących rodu, posługuje się szla- 
chta i przezwiskiem osady. Z nurskiego Drewnowa cztery powsta- 
ły tegoż nazwiska wioski z przydomkami: daćbogi, ziemiaki, lipaki 
igołyń; otóż, jak dla wymienienia członka z którćjkolwiek gałęzi 
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Tchórznickich dodają: mniszek, derda, kalcyt lub czubek, tak mó- 
wiąc o Drewnowskich, dodają: daćbóg, lipak lub ziemiak, a każdy 
pozna, z którćj wsi ten Drewnowski i z jakiego pochodzi szczepu. 

Przezwiska takie, ze względu na wielką liczbę szlachty, je- 
dnego nazwiska i wspólnych nawet używającćj imion, są rzeczą 
niezbędną, albowiem tylko przez dodanie odpowiedniego przy- 
domka rozpoznać można, o którym z wielu Józefów Tchórzni- 
ckich, Drewnowskich lub Szlubowskich się mówi. Ze względów 
praktycznych powstały nawet przeobrażenia w samych nazwi- 
skach. Obywatele ze wsi Chudzewa, lubo jako rozrost jednćj ro- 
dziny są sobie krewni i do wspólnego należą Ciołka, potrójnego 
przecież używają nazwiska: Chudzewskich, Chudzeńskich i Chądzeń- 
skich. 


Sama różnica nazwisk, a nawet herbów, nie może stanowczo 
decydować o pochodzeniu od różnych przodków, pewne bowiem 
mamy dowody, iż się zdarzało: że po rozroście rodziny, każda dziel- 
nica, dla lepszego odróżnienia się od pokrewnćj, inne zupełnie przy- 
bierała nazwisko, lub innego poczęła używać godła. Ród Rości- 
szewskich rozpadł się na Odnodzkich i Borkowskich; Ostrołęccy na: 
Powsińskich, Gutowskich, Pileckich, Dobrzynieckich; Skulscy na: 
Trzylatkowskich, Uwieleńskich i Wągrockich, a to od wiosek: Od- 
nogi, Borkowa, Puwsina, Gutowa i t. p., w których osiadły dzielnice 
wspomnianych rodów. Toż samo da się powiedzićć o herbach. Ga- 
łąż Cieciszewskich, pieczętujących się pospolicie Rochem, używa 
Kolumny; niektórzy ze Szlubowskich w ciechanowskićm zamiast her- 
bu Ślepowron używają Korwina; wiele domów herbu Ossorya zowie 
się Poświst. Pospolicie przeto szlachta, w sąsiednich zamieszkała 
osadach, pomimo przydomków, różnicy nazwisk, a nawet herbów, od 
jednego pochodzi przodka i do wspólnego należy rodu, chociaż świa- 
domość tego od wieków z jéj pamięci się starła. 

Dzisiaj, z powodu zamarłćj tradycyi, o pokrewieństwie licznych 
rodzin mazurskich przekonywają nas jedynie stare szpargały; w nie- 
których tylko okolicach fakt wspólnćj rodowości całych mas szlachty 
znajduje świadectwo w niezgasłych dotychczas dowodach żywych. 
Tak np. w okolicy Janowa i Chorzel wszyscy szlachcice, jako człon- 
kowie jednego, na liczne gałęzie rozbitego rodu Pobogów, do dziś 
dnia noszą szczepową nazwę Pobożan. Wspólność tćj nazwy i do 
wszystkich zastosowana krotochwila, że każdy Pobożanin w gębie 
ma czarno, żywy to dowód, że szlachcice stron tamtych stanowią 
ród jeden, że pomimo najróżnorodniejszych nazwisk, przydomków 
i herbów, rzetelnymi są braćmi, 
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Osadę zagonowców poznasz zdaleka po pewnych właściwo- 
ściach, nieodłącznych od wiodącćj przez drobno-szlachecką maję- 
tność drogi. Nieopatrzona w niezbędne dla ścieków rowy, w jesieni 
i wiosną jest trudną do przebycia kałużą; niewysadzona drzewami, 
niknie w zimie pod śniegiem i wtenczas jedynie dla dobrze obznaj- 
mionych z miejscowością użyteczną być może. W innćj porze roku 
zaspy śnieżne i błoto zastępuje ogrom w nieładzie rozrzuconych ka- 
mieni i głębokie wyboje, które podróż czynią nużącą, a na szwank 
narażają podróżny ekwipaż. Fenomenalne to iście zjawisko, jeżeli 
szlachta, własną wygodę mając na względzie, zarzuci wyboje ka- 
mieniami i ziemią, gdy niemożliwą do przebycia drogę pokryje jo- 
dłowemi gałęziami i okopie ją rowem. I ten jednak wysiłek rychło 
zacićra pospolite u szlachty niedbalstwo. Zgniłe w przeciągu jednej 
wiosny gałęzie pomnażają wkrótce masę gęstego błota; nieoczyszcza- 
ne peryodycznie rowy przestają oddawać usługi. 

Niektóre osady, z powodu utrudnionćj komunikacyi lądowej, 
a braku wodnćj, na całą jesień i wiosnę bywają od reszty świata od- 
cięte, a odosobnieni mieszkańcy prowadzą życie wyspiarzy. Do ta- 
kich należą ciechanowskie Grabienice Małe i Wielkie, dwie szlache- 
ckie osady, ku którym autor, pisząc niniejsze studyum, ciągle oczy 
swe zwraca. Ze strony północnćj od kościelnego Niedzborza, ze 
wschodu od wsi Czarnocina i zpołudnia od kolonii, zwanćj Smę- 
tném, odgranicza Grabienice-Małe pas łąk, położonych niezmiernie 
nisko, a opatrzenych szerokim rowem; ze strony zachodnićj, pe za 
przeciętemi przez setkę błędnych drożyn strzegowskiemi borami, pod 
Konotopą ciągnie się pokryty zaroślami błotnisty obszar. Nawet w le- 
cie do Niedzborza, Czarnocina, Smętnego i Konotopy suchą nogą 
nie przejdziesz; na wiosnę zaś i w jesieni woda, wezbrana w rowach, 
po łąkach rozpływa się szeroko i jedynie podróż konną czyni mo- 
żliwą. Chociaż podobna pozycya, utrudniając woźnemu doręczenie 
pozwu i zniechęcając wierzyciela do niepożądanych przez dłużnika 
odwiedzin, ma swoje strony dodatnie, to jednak pod innemi wzglę- 
dami srodze jest niedogodną i przykrą. Kramarz z perkalikami, 
wstążkami, igłami i nićmi; szklarz ze swym towarem i kastrujący nie- 
rogaciznę Słowak mieszkańców Grabienic omijają zdaleka; grabień- 
ska szlachcianka napróżno wyczekuje kupca na mozolnie wypiasto- 
wane gęsi i indyki, w miejscowym języku zwane dziubami; wzdy- 
cha szlachcic napróżno do żydka, chętnego nabywcy baranich skó- 
rek, lub świńskich szczecin. 

Pomimo tego, wysypanie grobli i rzucenie na rowy mostów, 
dla obywateli grabieńskich wydaje się rzeczą zbyteczną; według 
zasad szlacheckićj ekonomii, droga jest nieużytkiem, powstałym 
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z kilku pokosów łąki lub z zagona rodzajnćj ziemi, a most jest go- 
dnym pogardy zbytkiem. I pozostałaby szlachta na zawsze bez mo- 
żności przebycia pieszo otaczających oparczysk, gdyby się nie wdał 
w tę sprawę głód duszy. 


Z odległości wiorst paru dzwon niedzborskiego kościoła posęp- 
nym głosem wzywa do modłów; tego to dzwonu odgłos natchnął 
szlachtę grabieńską do otworzenia, na ku Niedzborzowi leżących 
łąkach, arteryi komunikacyjnćj, zwanćj ławami. Na długość wior- 
sty położono jadłowe kłody; na rów szeroki rzucono kładkę. Stwo- 
rzono jedyną dla pieszych drogę, nie tyle jednak wygodną, aby za- 
bezpieczała od szwanku. Spadzistość nieociosanych kloców, a w do- 
datku przez ciągły wpływ wilgoci ich śliskość, w początkach nieje- 
dnokrotnie narażały podróżnych na zanurzenie w błocie, późnićj do- 
pićro, dzięki wyłaniającym się z gnijącego drzewa sterczącym sę- 
kom, noga znachodzić poczęła oparcie i, przy pewnym ekwili- 
brystycznym talencie przechodnia, bezpiecznićj go wiedzie do 
celu. 

O rozpacz mogącą przyprawić drogą zbliżamy się w końcu do 
wioski. Przyjrzyjmy się pilnie pierwszćj lepszćj szlacheckićj siedzi- 
bie i rzućmy okiem w jéj wnętrze. 

Dom, zbudowany z drzewa, o jednym kominie, słomą pokryty, 
różni się przecież wielce od chaty chłopskićj. Usunięty nieco od 
drogi, okolony zwykle kląbem lip lub topól wysokich, —rzadko się 
zdarza, żeby do ulicy stał frontem. Drzwi główne na podwórze pro- 
wadzą najczęścićj; tylne z tak zwanćj sionki—na śmietnik; okna 
szczytowe przez ogródek użyczają widoku na drogę. Dość często, 
wprawdzie spróchniałe podwaliny pozwalają ścianom zapadać w zie- 
mię; świeżą słomą naprawiony dach stary przypomina niezręcznie 
łataną czapkę; pomimo tego siedziba szlachecka imponuje pewną 
powagą, dość duże bowiem zwykle posiada rozmiary i tak się ma 
do chaty chłopskićj, jak mąż barczysty do przygarbionćj sta- 
ruszki. 

Mniéj lub więcéj obszerną sienią, w któréj na dość głęboki sklep 
do kartofli natrafisz, dom szlachecki na dwie rozdziela się części. 
Prawa, obszerniejsza, złożona jest z pierwszego dużego pokoju, zwa- 
nego izbą,—z mniejszego alkierza, z którego się wychodzi do sionki. 
Z tćj ostatnićj trepy (schody) prowadzą na górę, służącą za śpi- 
chlerz: drzwi jedne do śpiżarni, zwanćj komorą, a drugie tylne wiodą 
na śmietnik. Sionka, już to dla wprowadzenia światła, już to dla 
wyrzucania śmiecia, posiada okienko, zasuwane w razie potrzeby de- 
ską. Prawą tę stronę zajmuje właściciel z rodziną i służbą, w lewćj 


222 ATENEUM. 


zaś, mnićjszćj, bo z jednéj tylko izby, zwanćj izdebką, i z komory 
złożonćj, mieszka komornik. 

W urządzeniu stron obu ta tylko zachodzi różnica, że okna 
pierwszćj są sześcio-szybowe i większe, gdy w drugićj szyb mają 
dwanaście; że w pierwszćj podłoga niekiedy jest z desek, a komin 
stoi od wejścia na lewo, gdy w ostatnićj podłoga z ubitćj gliny, 
a komin zawsze stoi na prawo. Oprócz komina, zatykanego dla za- 
trzymania ciepła tak zwaną bałdą, tj. nabitym na kij workiem, wy- 
pchanym słomą, w bliskości tegoż piec stoi, zbudowany z cegły, 
a pobielany wapnem, kafle bowiem w rzadkićm są jeszcze u 
szlachty użyciu. 

Mieszkaniec, oprócz częstochowskićj fabrykacyi obrazów, ża- 
dnych nie posiada ozdób, a umeblowanie jego wykwintością nie grze- 
szy. Parę drewnianych łóżek, pierzynami wysłanych wysoko; kilka 
krzeseł, stół, szafa, skrzynek parę, kredens i ława, wszystko sosnowe, 
na kolor malowane czerwony a ozdobione białemi kwiatami; przy 
drzwiach ceber z wodą i szynkwas do zlewania pomyj;—oto, co ku 
wygodzie szlachty ma służyć. Nie należy jednak pominąć żaren, kółek 
(kołowrotków) i krosen. Żarna, tj. bardzo prostćj budowy młyn ręczny, 
złożony z drewnianćj na czterech nogach opartćj skrzynki i z umiesz= 
czonego w ostatnićj okrągłego piaskowca, służą do mełcia zboża na 
grubą mąkę; na kółkach szlachcianki len przędą, a z wysnutćj 
przędzy płótno robią na krosnach. Żarna stoją w mieszkaniu.cią- 
gle; kółka i krosna zjawiają się w zimie. Wszystko w pierwszćj izbie 
się mieści, -alkierz bowiem służy zwykle za podręczną śpiżarnię, za 
przytułek dla różnych rupieci, skór bydlęcych, szynek, kiełbas i połci 
słoniny. 

Ponieważ rodzina gospodarza w jednćj izbie przesiaduje ze 
służbą, ciasno jest przeto w szlacheckićm mieszkaniu, szczególnićj 
w zimie.. W tćj bowiem porze wszyscy przed mrozem do komina 
się garną; niewiasty zasiadają do kółek, gospodyni do krosen; gospo- 
darz z synami i służbą struga różne porządki, kręci powrozy lub skro- 
bie kartofle. Śród silnych mrozów do towarzystwa ludzi przyłącza 
się często i bydlę. Cielę, źrebię, późne jagnię, a nawet prosię- 
ta bierze gospodarz do izby, by nie zmarniały w żle opatrzonćj 
oborze. 

Obok każdego prawie domu zieleni się owocowy ogródek, któ- 
ry zwą sadkiem. Nieokazały jest wprawdzie i nie obfituje w zamorskie 
przysmaki; ale znajdziesz w nim śliwki, agrest, obok grusz szcze- 
pionych i dzikie, rodzajność których ulęgałek na całą zimę dostar- 
cza; znajdziesz i rzędy wisien, cierpkie jagody, które są łakomą 
dla wyrostków przynętą. Przed laty kilkunastu ogród owocowy był, 
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rzec można, właściwością schedy szlacheckićj; dzisiaj, gdy chłopi 
o przyozdobieniu swych siedzib myśleć poczęli, wyjątkowość dawną 
utracił, a jeżeli ją w części zachował, to pod tym jedynie względem, 
że jako starszy jest: bardzićj okazały i że szlachetniejsze posiada 
drzewa. 

Chciwi wyrostkowie wiejscy rzadko dozwolą owocom na drze- 
wie dojrzóć; ręka szkodnika, nie mogąc sięgnąć wysoko, kamieniem 
obija gruszki i łamie gałęzie, pomimo tego zawsze jednak nieocenio- 
nego pożytku ogród dostarcza. Kiedy chłop pragnie po pracy śród 
skwarnego południa odpocząć, szuka cienia budowli i, choćby tyl- 
ko głowę w nim ukrył, na świeżćm powietrzu spoczywać musi; z ary- 
stokratycznemi zaś nawyknieniami szlachcic pod stodołą lub szo- 
pą kładzie się nierad, woli spocząć w swćj chacie, a najchętnićj w o- 
grodzie, pod cieniem uprzywilejowanego drzewa, na którćm żona 
jego suszy gomułki i sćry. 

W środku lub na skraju ogrodu pospolicie znajduje się i kanał, 
zwany sadzawką, a obok niego nieskopany obszar murawy, nazwa- 
ny gródką. Sadzawka jest tuż pod chatą niezbędna, raz, jako śro- 
dek od pożaru ochronny, powtóre, że dzięki jéj ułatwione jest bie- 
lenie płótna, które gosposia, lub sługa moczy, a młódź rozpościćra 
na gródce. Pisklęta, takoż gęsie i kacze, po wykluciu się z jaja, ra- 
de są w wodzie się bebrać, opiekę ludzką mając pod bokiem; i dzia- 
tkom przyzwoicie jest i bezpiecznie pod okiem starszych igrać na 
zielonćj murawie. 

Dla dopełnienia wizerunku winienem dodać, że i szereg ulów 
w ogrodzie znajdziesz; w braku lepszego pomieszczenia i okulałe by- 
dlę znachodzi w nim przytułek; obok szat szlachcianki wiszą na 
drążkach, grzędami zwanych, skóry ze zdechłych baranów; pomię- 
dzy drzewami pachnie piwonia, boże-drzewko rozrasta, iskrzą się 
astry i złote nagietki, a w zawieszonćj w cieniu klatce nudzi się kos 
długo-dzioby, żałobnie podglądając pod strzechę chaty, gdzie ja- 
skółki około szanownych gniazd swoich świergoczą wesoło. 

Z drugićj strony domu, w pewnćm oddaleniu od niego, zieleni 
się ogród warzywny. Pachnący jest wielce i pstry barwami różne- 
mi, a po bogactwie jego łatwo zawyrokujesz o gospodarności szla- 
chcianki. Rzędami kapusta „sędziwą schylając łysinę siedzi i zda się 
dumać* o losach wysmukłego szablu, który strąki swoje w zielonćj 
marchwi warkoczu plącze; ówdzie bób sztywny, gardząc ramieniem 
tyczki, urąga wiotkiemu szablowi; tam brzuch bani otyłćj od swój 
łodygi wtoczył się daleko między ogórki i czerwone buraki. Szere- 
gami po bruzdach stoją konopie a na nich, ku złowieniu szkodnika 
wróbla, misternie sporządzoną przez wyrostka włosianą sieć widać; 
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dalćj las maków, grająsych różnemi farbami, a śród kwiatów „jak 
pełnia pomiędzy gwiazdami, krągły słonecznik licem wielkićm, go- 
rejącćm od wschodu do zachodu za słońcem się kręci.“ Ku postra- 
chowi ptastwa, na wysmukłćj tyce wisi stary kapelusz, okrutnie 
ukrzyżowana wrona się czerni lub jastrząb żarłoczny. W kącie wa- 
rzywnego ogrodu dla przechowywania kartofli znajdziesz z ziemi 
i drzewa sklep zbudowany, zwany parskiem, a na nim chwast dzi- 
ki porasta. 

Z drzwi frontowych domu jednćm spojrzeniem ogarniesz czwo- 
rokątną przestrzeń, zwaną podwórzem. Od ulicy, z którą je łączą 
opłotki (droga, ujęta w płoty), graniczy z domem i sadem; druga 
ściana spićra się o ogród warzywny; naprzeciwko domu wznoszą się 
gumna, za któremi, przeszedłszy pomiędzy niemi i ogrodem warzy- 
wnym przez wrota, tuż pola, zwane zagumieniem; a czwartą ścianę 
stanowią obory i stajnie. 

Obok domu stoją zazwyczaj dość obszerne kurniki; czasem zbli- 
Żoną jest do niego stajnia, a nawet obora, ale nie zdarza się nigdy, 
aby szlachcic, jak to czynią chłopi, w domu mieszkalnym pomieszczał 
stale nierogaciznę lub bydło. W stodole o dwóch zwyczajnie kle- 
piskach znajdziesz prostćj bardzo konstrukcyi o jednym rzezaku la- 
dę, na którćj przygotowują sieczkę, obecnie coraz częścićj napo- 
tkasz sieczkarkę kołową o czterech nożach. Na jednóćm z klepisk 
stoi bryczka, którą szlachcic posiadać musi koniecznie, u lepićj za- 
gospodarowanych znajdziesz nawet wozownię. Obory są dosyć ob- 
szerne, każdy gatunek bydła oddzielne pomieszczenie posiada. 


Na środku podwórza masz studnię ze skrzypiącym żórawiem 
i przymocowanym do tegoż kubłem, tuż obok ku zaspokojeniu by- 
dlęcego pragnienia długi tok, na kamieniach wsparty, spoczywa. 
Przy ogrodzie warzywnym znajdziesz na opał suchy jałowiec, gałę- 
zie i drzewo, śród tego wszystkiego do rąbania pień gruby. Obok 
stajni lub domu, w słomianćj budzie niucek, ciuper lub ogar na łań- 
cuchu siedzi, gniewnie skowycząc, lub niecierpliwie kopiąc nogami; 
obok niego, żeru szukając, liczna zazwyczaj psiarnia się kręci, na 
rozkaz zawsze gotowa się rzucić i obgryść bok szkodnikowi, wie- 
przowi, lub ogon urwać koniowi. Na stodole lub chacie, na wywró- 
conćj bronie gniazdo sobie urządza bocian, wojtkiem przezwany, 
ptak szanowany wielce i użyteczny, bo, wedle szlacheckićj gadki, 
posiada gruczół, pełen wybornćj oliwy. Na podwórzu i gołębnik na- 
potkać można, chociaż pospolicie ptastwo, symbolem czystości bę- 
dące, na strychu domu się gnieździ, mając przygotowane tam 
klatki. 
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Bogatszy szlachcic w pewnćm oddaleniu od zabudowań, z li- 
cznemi przystankami, służącemi na chlewki, posiada dom drugi, 
skromniejszy, od liczby izb zwany czworakiem lub sześciorakiem. 
Mieszczą się w nim komornicy, którzy za izbęi ogród pewną liczbę 
dni zwykli odrabiać w stodole lub polu. 

Przeciętny wygląd szlacheckićj siedziby zdaleka wspaniałym 
jest dosyć, zbliska na powadze swćj traci. Okazałość polega na 
tém, że sporych rozmiarów budynki, okalając obszerne zawsze po- 
dwórze, a niezbite do kupy, rozległą formują osadę; przy bliższćm 
wejrzeniu wspaniałość niknie przez nieczystość i nierząd. 

Szlachcic nigdy, jak to zwykł czynić kolonista niemiecki, nie 
pobieli domu, ani pomaluje okienic. Ścian nie ozdobi, jak to nie- 
estetycznie zwykł robić chłopek, w zębate kwiaty, ani tćż nie po- 
zwoli bluszczowi po nich się rozpiąć. Przed frontowemi drzwiami 
mieszkania, w sieni, a nawet w izbie szlachcianka karmi nierogaci- 
znę i drób’ wszelaki, przez co woń niemiłą do chaty wprowadza, 
a przed nią cuchnącą formuje kałużę. Ścian domu, sprzętów, ani po- 
dłogi w izbie nie myje, szyb nie oczyści ze pstrokatego brzydactwa 
muchy. Jedynie w niedzielę i święta z przed domu i z mieszkania 
usuwa śmiecie; oprzątnięte miejsca śród lata białym piaskiem posy- 
pie i tatarakiem zielonym ozdobi. 

Podwórze w jesieni i na wiosnę błotnistćm jest srodze; nieujęta 
w karby gnojówka topielisko tworzy smrodliwe i kałem bydlęcym 
rozpływa pod chatę. Dachy zabudowań, świćcące dziurami, w nie- 
ładzie porzucone gospodarskie porządki, płużyce i wozy, wszyst- 
ko to tworzy dla malarza ponętny, lecz dla oka praktycznego wi- 
dok niemiły. 

Takiego rodzaju siedzib przeciętnie naliczysz we wsi dziesięć 
lub więcćj, a tworzą one, gdy patrzysz zdaleka, malowniczą bar- 
dzo osadę. Środek jéj przecina szczelnie wygrodzona a często 
wierzbami wysadzona szeroka ulica, od którćj do każdego podwó- 
rza prowadzą opłotki. Przez nie, gdy wcześnym rankiem róg pa- 
stuszka się ozwie, bydło na ulicę parobek wypędza; wieczorem kro- 
wa, z paśnika wracając, o ściany opłotek świerzbiącóm ciałem się 
drapie i ryczy; swywolne byczaki rade są w ciasnćj uliczce z jałów- 
kami figlować, na rogi je biorąc i podrygując. 

Całość wsi szlacheckićj od chłopskićj wybitnie się różni. Gdy 
bowiem ostatnia bez ogrodów i drzew wyniosłych, z domów i szczu- 
płych zabudowań dwa długie tworzy szeregi, w których łatwo ka- 
żdy ogarniesz szczegół, szlachecka, z powodu luźnego rozrzucenią 
budowli i obfitości drzew wszelkich, wygląda jak ogród rozległy, 
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w którym tajemniczo kryją się chaty, szare tylko dachy ukazując od- 
dalonemu widzowi. Malowniczości dodają ogródzie, rozległe, tuż 
po za wsią będące, topolami i wierzbami wysadzone przestrze- 
nie, w których kapusta się rodzi, len bujnie rozrasta, a obok te- 
go jest kawał łąki dla cieląt lub koni i kanał, żab pełen, tatarakiem 
zarosły. 

„ Malowniczy wygląd wioski zbliska dopićro, a raczéj we wnę- 
trzu szwank wielki na powadze ponosi. Obfitości śmiecia i brudu 
nie osłoni szeroki liść lipy; nie odpędzi wstrętnego smrodu piwonia, 
nadobnie pachnąca w sadku. Osada szlachecka jest wzorowym oka- 
zem niedbalstwa i szkaradnego nieładu. 


(c. a. `n). 
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Poselstwo Wernera z Raakowa.—Prażanie w obec Polski. —Położenie po- 
lityczne Polski, wyrok wroeławski.— Jastrzębiec.—Jego stanowisko poli- 
tyczne.— Kanclerz filarem polityki Witolda.—Witold,— Jego zadanie — Je- 
go celi program polityczny. —Stosunek do Polski i do Zachodu.—Unia 
kościelna, — Witold zbliża się do Zygmunta Luxemburskiego—Polityka 
polska pod wpływem Witolda.— Katastrofa r. 1420.—Stanowisko Jastrzę- 
bca zachwiane. — Zjazd łęczycki. — Jastrzębiec utrzymuje się na urzędzie 
kanclerskim. 


W końcu Kwietnia r. 1420 przekradał sięz Czech do Polski 
Werner z Rankowa, wysłaniec panów czeskich, dla wybadania Ja- 
giełły, czy przyjmie czeską koronę. Najprzedniejszymi wśród tego 
panów czeskich grona, które, wysyłając Wernera, w obec koniecz- 
ności zerwania z domem Luxemburskim podjęło myśl łączności po- 
litycznćj z Polską, byli Czenick z Wartenbergu i Ulryk z Rosenber- 
ga. Wówczas już hufce Zygmunta, wsparte pomocą krucyaty, zwo- 
łanćj przeciw czeskim kacerzom, przekraczały granicę Czech; w tćj 
chwili groźnćj skrajne ludowe żywioły z podwojoną zawziętością 
rzucają się na kościoły, podkładają ogień pod mury klasztorów, a ży- 
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wioł najbardzićj konserwatywny, bolejąc nad tém rozpasaniem, usi- 
łuje ocalić skołataną nazwę ojczyzny rzuceniem kotwicy do Polski. 
W przededniu jednak walki, w obec rozdziału stronnictw husyckich 
niepodobna było zwołać stany i myśl łączności z Polską w tćj chwili 
formalnym wyborem Jagiełły uwieńczyć. Panowie czescy musieli 
na własną odpowiedzialność podjąć cały ciężar inicyatywy, zacho- 
wując sobie na przyszłość dokonanie tego dzieła, jeśli z Polski po- 
myślna nadejdzie odpowiedź. 

Werner z Rankowa otrzymał taką tylko odpowiedź, jaką król 
mógł dać, zagadnięty niespodziewanie, w nieobecności dygnitarzy, 
za których zdaniem iść musiał. Odwleczono odpowiedź, w rzeczy 
tak nowćj a ważnćj, aż do przybycia zapowiadanego uroczystego po- 
selstwa czeskiego, któreby przywiozło wiadomość o formalnym, zgod- 
nym wyborze Jagiełły wraz z nazwiskami dokładnie określonemi, 
Odpowiedź taka nie była niczóm i miała tylko to znaczenie, że nie 
równała się stanowczemu odrzuceniu korony. Panom czeskim je- 
dnak, których połoźenie wymagało szybkiego działania, nie mogła 
taka odpowiedź wystarczyć. Pod grozą krucyaty, rzucającćj się na 
Czechy, i skrajnych, rewolucyjnych dążności żywiołu ludowego, nie 
znalazłszy w danćj chwili w Polsce pewnego punktu oparcia, zaczy- 
nają niebawem tłumnie przechodzić na stronę Zygmunta. Pierwsze 
hasło daje sam Czenick z Wartenbergu, oddając zamek hradczański 
Luxemburczykowi jeszcze przed powrotem Wernera, choć może już 
na pierwszą wieść o bezskutecznóćm jego poselstwie dłużćj czekają 
inni panowie czescy, którzy wraz z nim pierwsi rozpoczęli rokowanie 
z Jagiełłą, lecz na kilka zaledwie tygodni i oni stają przy Zygmuncie. 
Wzmacnia się tém jego stanowisko i pomimo niepomyślnego oblęże- 
nia Pragi, pomimo dotkliwćj klęski pod Witkową górą, 28 Lipca 
przywdziewa Zygmunt na zamku hradczańskim koronę św. Wa- 
cława. i 

Po tém odstępstwie panów czeskich, jedynym czynnikiem, któ- 
ry mógł ująć ster rewolucyi i pchnąć ją w kierunkujakiéjś dodatniéj 
myśli politycznéj, była Praga. Stolica państwa, kolebka tych dąż- 
ności, które w naturalnym rozwoju wypadków musiały doprowadzić 
do rewolucji, idąc za moralnćm przewodnictwem uniwersytetu, re- 
prezentuje od tćj chwili zachowawczy żywioł w Husytyzmie; łączy 
się wprawdzie z Taborytami, ze stronnictwem ludowóm ku wspólnej 
przeciw najezdcom obronie, ale dokłada wszelkich starań, źeby po- 
hamować jego skrajne dążności a siłą przewagi moralnćj stając na 
czele całego ruchu husyckiego, usiłuje zwrócić go na jedyną drogę, 
na którćj byt państwa, honor narodowy i religijną stronę Husytyzmu, 
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umiarkowanie pojętą, można było ocalić. Nie dziw więc, że myśl 
łączności z Polską, którą panowie czescy wraz ze sztandarem Husy- 
tyzmu rzucić byli zniewoleni, staje się programem politycznym Pra- 
żan. Zanim jeszcze wojska oblężnicze odstąpiły z pod murów Pragi, 
równocześnie z koronacyą Zygmunta zapada w Pradze uchwała, żeby 
ofiarować koronę czeską Jagielle a nawet Żyżka, stary wódz Tabo- 
rytów, przywiesza pieczęć swoję u aktu tćj uchwały, co jasno dowo- 
dzi ówczesnćj przewagi moralnćj Prażan nad żywiołami skrajnemi 
w myśl republikańskich dążności przeciwnemi idei monarchicz- 
nej (1). 

W Polsce tymczasem zrazu oczekiwano zapowiedzianego po- 
selstwa, późnićj zaś niezawodnie coraz mnićj myślano o sprawie cze- 
skićj, skoro nieustannie mnożyły się wieści, że ci właśnie panowie, 
z których łona wyszło pierwsze poselstwo, tłumnie przechodzą na 
stronę Zygmunta. Ogólna uwaga zajęta była zresztą w Polsce spra- 
wą, która najbliżćj obchodziła najżywotniejsze interesa polityczne 
państwa, a wpływając nadto stanowczo na przyszłość osób, stojących 
dotychczas u steru rządu, do ogólnego roznamiętnienia politycznego 
dorzucała iskrę głębokićj i szeroko rozgałęzionćj zawiści prywatnej. 
W pierwszych dniach bowiem tego pełnego wydarzeń roku, 6 Stycz- 
cznia 1420 wydał był Zygmunt w Wrocławiu ów słynny wyrok w spo- 
rze Polski z Zakonem Niemieckim, a ogólne oburzenie, w całej Pol- 
sce tym wyrokiem obudzone, skierowało się także przeciw główne- 
mu kierownikowi zewnętrznćj polityki państwa, przeciw kanclerzowi 
królestwa Jastrzębcowi. 

Zawód był tém boleśniejszy, im większe nadzieje w wyroku 
Zygmunta pokładano. Dziesięć bowiem lat mijało właśnie od bi- 
twy grunwaldzkićj, w ciągu których Polska sięgała po owoc świetne- 
go zwycięstwa, niezerwany, wtedy gdy była pora ku temu. Cały ten 
lat dziesiątek pełen był dusznćj atmosfery wojennćj, która raz otwartą 
wojną wybuchła, drugi raz wyprowadziła polskie i krzyżackie hufce 
do nowćj walki, a tylko usilne starania rozjeinczćj akcyi dyploma- 
tycznćj zdołały wówczas groźną burzę zażegnać. Było to wr. 1419, 
cały Zakon, wycieńczony i słaby, drżał przed zbliżającemi się woj- 
skami Polski i Litwy, domagając się sądu rozjeimczego stolicy apo- 
stolskićj, Rząd polski nie ufał jednak w sprawie krzyżąckićj Marci- 
nowi V, a jeśli pod naciskiem dyplomacyi gotów był oddać jakiemu- 


(1) Prochaska l. c, VII 214—227; por. charakterystykę stronnictw husyckich 
w nowćm dziele E. Denis: Huss et Ja guerre des Hussistes Paris, 1878 str. 265—295. 
T. I. Z. IL 16 
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kolwiek pośrednictwu rozwikłanie zawiłego węzła sporów z Zako- 
nem, to w owej chwili, tylko Zygmunta chciał mieć pośrednikiem, 
Przez cały ten lat dziesiątek cechuje bowiem politykę króla rzymskie- 
go znaczne zbliżenie się do Polski; Zygmunt, kokietując z Jagiełłą 
i Witoldem, narzucał się na pośrednika, by od Zakonu wyłudzać ła- 
pówki, a widząc w r. 1419, w obec gotującej się wojny, że Krzyżacy 
na jego sąd rozjemczy nie chcą się zgodzić, przyrzekał nawet Polsce 
pomoc zbrojną. Skoro więc wojska polskie już u granic Prus stanęły 
a legaci papiescy, popierając otwarcie zakon, żadnego porozumienia 
nie zdołali przywieść do skutku, tylko pośrednictwo Zygmunta mo- 
gło jeszcze wojnę zaźegnać. Wielki Mistrz uległ, przyjmując sąd 
rozjemczy króla rzymskiego, a Jagiełło za cenę domniemanych ko- 
rzyści tego sądu poniósł wielką ofiarę, rozpuszczając zgromadzone 
wojska, pomimo znacznych kosztów, które przygotowana wyprawa, 
skarbowi przysporzyła. Kiedy zaś chwila wydania wyroku się zbli- 
żała, Zygmunt gotował się na walną przeciw Czechom wyprawę, 
a potrzebując przedewszystkićm poparcia przychylnych Zakonowi 
książąt Rzeszy, musiał tym względom poświęcić dobry z Polską sto- 
sunek. Jeśli jednak zważymy, jakich korzyści zrzekła się Polska, 
przyjmując jego sąd rozjemczy, nie dziwić się rozczarowaniu, nie 
dziwić się tćj rozpaczy, którćj Jagiełło i Witold na wieść o wyroku 
wrocławskim ulegli. Wyrok Zygmunta ustalał bowiem stan rzeczy, 
utworzony traktatem toruńskim z r. 1411, przyznając tylko Polsce 
wynagrodzenie pićniężne za wykroczenie Zakonu przeciw temu tra- 
ktatowi a odrzucał bezwzględnie wszelkie żądania, z któremi Polska 
od tego czasu występowała, a na które w części nawet Krzyżacy go- 
dzili się w chwilach groźnego nacisku (1). 

Bądź co bądź, jasną było rzeczą, że polityka zewnętrzna Polski 
doznała ciężkićj porażki, którćj winę przedewszystkićm przypisywa- 
no Jastrzębcowi. Stanowisko kanclerza, które w ostatnich czasach, 
za rządów zwłaszcza Jagiełły, wzniosło się było do nieznanćj przed- 
tém wysokości, czyniło go istotnie w znacznćj części odpowiedzial- 
nym za niepowodzenia polityki zewnętrznćj. Tutaj ważną rolę od 
grywała nadto głęboka, nieprzejednana wiara względem Jastrzębca, 
w rozległych kołach społeczności szlacheckićj zdawna zakorzeniona, 
Stanowisko Jastrzębca było zatóm zachwiane, a w najbliższym czasie 
miało się rozstrzygnąć, czy kanclerz zdoła się utrzymać, czy upadłszy 
sromotnie, komu innemu będzie musiał miejsca ustąpić. W obec 
kwestyi husyckićj, która przedewszystkićm była rzeczą polityki zew- 


(1) Caro, Gesch. Polens II, 496—508. 
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nętrznéj, miała zatém sprawa kanclerza niepoślednie znaczenie, 
a ztąd nad nią, jak w ogóle nad stanowiskiem politycznóćm Jastrzębca 
należy nam się bliżćj zastanowić. 

Jastrzębiec należał do tych wyjątkowych w ówczesnćj, możno- 
władczćj Polsce ludzi, którzy, z drobnćj wyszedłszy szlachty, własne- 
mi siłami przez świat się przebijając, dosięgli najwyższych dosto- 
jeństw w kościele i państwie. Tak mało mamy niestety wskazówek 
do uchwycenia charakterystyki najwybitniejszych nawet postaci 
z dziejów naszych owego czasu, że szukać ich musimy wyłącznie 
w luźnych, nie dość wyrazistych rysach, przedstawiających się na 
tle niejasnćj często ogólnćj sytuacyi, musimy je zdobywać kombina- 
cyami, opartemi zwykle tylko na rachunku prawdopodobieństwa. 
Jeśli jednak rozważymy okoliczności, wśród których Jastrzębiec 
wzniósł się do najwyższych w państwie stanowisk, zdamy sobie spra- 
wę z jego postępowania, a nie zapomnimy o tćm, jaki jedyny trwa- 
ły pomnik po sobie zostawił, to prosty ztąd wypadnie wniosek, że 
główną sprężyną w całćj jego roli dziejowćj była namiętna żądza 
karyery (1). Dla człowieka, który, z drobnćj szlachty wyszedłszy, 
pragnął wspiąć się wysoko, jedyną drogą do karyery był stan du- 
chowny. Jastrzębiec nie kusił się jednak o to, by w charakterze du- 
chownym, gorliwym udziałem w ogólnych sprawach kościoła dojść 
do wybitnego w kościele stanowiska. Ambicya tego rodzaju byłaby 
go zapędziła w szeregi tego stronnictwa, które, bolejąc nad smutnym 
losem kościoła w epoce wielkićj schizmy zachodnićj, domagało się 
zjednoczenia a następnie reformy kościoła. Jastrzębiec jest dość 
obojętnym widzem w obec wszelkich usiłowań na polu unii i refor- 
my, nie garnąc się do tych, którzy w Pizie i w Konstancyi tryumf 
swój święcą, a pomny stosunków, jakie go w czasie wyniesienia na 
biskupstwo poznańskie z „rzymskićm* papiestwem łączyły, pozostaje 
snać na tém „zacofanćm* stanowisku nawet w czasie soboru pizań- 
skiego, skoro go wówczas jeszcze Grzegorz XII legatem mianuje (1). 


(1) Anegdota zawarta w Vitae episcoporum Posnaniensium Długosza, dowodzi 
najlepićj, w jakie barwy jaskrawe przyoblekała tę myśl tradycya XV wieku. Ojciec 
Jastrzębca, oddając go do szkół, odzywa się: „Oddaję ci 
ale biskupów; pamiętaj, abyś zostawszy bis 
naszćm, w którćm i mnie i matkę, braci „4 Porównaj Wiszniew- 
skiego Hist. liter. pol. V. 20. O skarbach Jastrzębca i uposażeniu rodziny ob. Długosza 
Hist. Pol. t. IV. 539. 

(2) Mansi, Consil. ampl. coll. T. XXVI, 1ogi. Wzmianka Długosza, Hist, Pol, 
T. IV, 575, jakoby Jastrzębiec jako biskup poznański wysłał na sobór pizański swego 
zastępcę, musi być zatćm pomyłką. 


nu mój nie w liczbę żaków 
ł o dzisiejs 


kupem nie zapomi m ubóstwie 


i siostry twoje widzi 
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Czynny udział w ogólnych sprawach kościoła mógł być co najwięcćj 
niepewną jeszcze drogą do stanowiska w kościele; do bezpośrednich, 
materyalnych korzyści, najpewnićj jednak wiodło stanowisko poli- 
tyczne w państwie, do którego za szczebel miały wiaśnie posłużyć 
dostojeństwa kościelne, a. Jastrzębiec czu! w sobie r/epospolite 
uzdolnienie do odegrania politycznćj roli. Wzrósłszy w znaczenie 
w radzie królewskićj jako biskup poznański w ciągu pierwszego 
dziesiątka XV wieku, niebawem po „wielkićj wojnie“ krzyżackićj 
wzbiją się w górę i, mianowany kanclerzem, staje u steru rządu. Na- 
suwa się pytanie, czemu to zawdzięczał Jastrzębiec? Parweniusz, 
zdawałoby się, nie mógł mieć tak silnego poparcia w gronie tych 
„patrycyuszów,* których opiece Jagiełło ulegał. Gdzież więc zna- 
lazł ten niezbędny w jego położeniu punkt oparcia? 

Jastrzębiec oparł się na przeciwnym biegunie. Wpływ panów 
polskich równoważył się bowiem w Jagielle, zwłaszcza od czasów 
wielkićj wojny, z przeważnym wpływem, który nań wywierał Witold. 
W niektórych punktach schodziły się do pewnego przynajmnićj 
stopnia zamiary Witolda z dążnościami znacznćj części panów 
polskich i w takim razie współdziałanie tych dwóch najpotężniejszych 
czynników wytykało polityce państwa pewny, niezmienny kierunek, 
niwecząc wszelkie uboczne wpływy, które przeciw nim oddziaływać 
mogły. Często jednakże zasadnicza myśl programu politycznego 
Witolda była w stanowczćj sprzeczności z interesami możnowładz- 
twa polskiego, a ztąd Kiejstutowic dla zrównoważenia przeciwnego 
wpływu dbać musiał o to, by na najważniejszych stanowiskach w Pol- 
sce utrzymać ludzi przychylnych sobie i wspólnym interesem ich ze 
sobą związać. To więc zbliżyło Jastrzębca do Witolda. Łączył ich 
wspólny interes; Witold pojmował, że Jastrzębiec może mu być po- 
trzebnym jako dygnitarz niepospolitych bez wątpienia zdolności 
a pełen ambicyi; biskup poznański, wiedziony żądzą karyery, potrze- 
bował poparcia Witolda i spokojny był o przyszłość, skoro ją oparł 
na tćj potężnej dźwigni. Tym sposobem związał ze sobą wszystkich 
przyjaciół Witolda w Polsce, stanął na czele jego partyi i dopóki się 
na stanowisku kanclerza utrzymał, miał tę wielką zasługę, że nie 
dopuszczał zerwania solidarności między Witoldem a rządem pol- 
skim (1). 


(1) Na tę solidarność Jastrzębca z Witoldem pierwszy, o ile mi wiadomo, 
zwrócił uwagę szanowny mój kolega prof. Bobrzyński, w odczycie p. n. „Gniazdo Ryt- 
wiańskich,* który miał w Krakowie przed rokiem a którego dotychczas jeszcze drukiem 
nie ogłosił, 
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Czémże zaś był Witold, dokąd zmierzała jego myśl polityczna? 

Ciężkie zaprawdę zadanie składał na swe barki syn Kiejstuta, 
przyjmując rządy Litwy. Olbrzymia budowa litewskiego państwa, 
pomimo ogromu swego w samych fundamentach i w głównych ścia- 
nach zagrożona ruiną, wsparta świeżo na sąsiednim gmachu Polski, 
wymagała umniejętnćj ręki genialnego architekta, by ostać się w no- 
wych istnienia swego kolejach i sprostać swemu zadaniu. Niedość 
tu było choćby z największą energią zaprawiać w tym gmachu ce- 
głą groźne wyłomy, któremi wdzierały się w głąb” jego komnat wi- 
chry i zamiecie, wstrząsając całą budową w posadach. Genialny 
architekt pojmował to dobrze, że chroniąc jedną ręką powierzony 
swćj pieczy gmach od burz, które nad nim szalały, drugą jąć się mu- 
siał zasadniczego odbudowania niejednolitych ścian litewskiego 
państwa, pod jednym dachem z Polską połączonych. 

Najgroźżnićj wisiały nad Litwą zaborcze dążności krzyżaków, 
które ją w imię wspólnćj obrony do łączności państwowćj z Polską 
przywiodły. W  pierwszćj jednak chwili słabemi tylko siłami strzedz 
było można tego wyłomu i, nie dozwalając mu się powiększać, nale- 
żało wystawienie potężnćj w tóm miejscu baszty odłożyć do stosow- 
niejszćj pory, kiedy wzmocnione siły wewnętrzne państwa i bez- 
pieczne zaopatrzenie innych stron jego dozwolą na ostateczny z Krzy- 
żakami obrachunek. Do tego zaś potrzeba było zająć się gorąco 
głównemi, żywotnemi zadaniami państwa na wschodzie. W tamtą 
stronę ciągnęła je jego istota, gdyż Litwa, to już raz przyznać na- 
leży, była firmą litewskiego państwa, a treścią jego i istotą— Ruś. 
Po ciężkich czasach rozbicia i niewoli Rusi, po smutnych następst- 
wach napadów tatarskich, przeważna część ziem ruskich na zacho- 
dzie weszła drogą podboju w skład llitewskiego państwa. Ale nie- 
ubłaganćm prawem historycznego rozwoju ludzkości, iż żywioł cywi- 
lizowany musi wziąć górę nad barbarzyństwem, zaborcza Litwa ule- 
gła podbitćj, wyższćj moralnie a nadto silniejszćj liczebnie Rusi; 
zruszczyła się dynastya i właściwa, etnograficzna Litwa była na 
drodze zruszczenia a w obcćm Wilnie utworzyło się zachodnie ogni- 
sko rozbitćj Rusi, kiedy na wschodzie Moskwa była drugićm ogni- 
skiem. Rok 1386 stanął tymczasem zaporą w dalszym rozwoju tego 
dziejowego procesu; skoro władca litewskiego państwa został królem 
katolickićj, z zachodem europejskim związanćj Polski, Litwa etno- 
graficzna wyrwała się z objęć Rusi a chrystyanizacya katolicka usu- 
nęła z Wilna ów punkt ciężkości, który się tam dla Rusi zachodnićj 
utworzył. 

Widoczną było rzeczą, że w obec tego wzmagać się będzie 
musiała siła atrakcyjna wschodniego ziem ruskich ogniska, Moskwy. 
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Najbliższćm zatóm zadaniem było powściągnąć tę siłę, która w dal- 
szym pomyślnym rozwoju miała jako główny, z góry wskazany cel: 
rozbicie litewskiego państwa. Poskromieniem hordy tatarskićj, główne- 
go całćj Rusi wroga, otacza się aureolą bohatćra narodowego i blaskiem 
swego imienia zastępuje litewskiemu państwu choć w części, choć na 
razie ten ubytek siły atrakcyjnćj względem Rusi, którćj katolicka 
chrystyanizacya właściwćj Litwy spowodowała. Władca Moskwy, 
związany węzłem powinowactwa z Witoldem, po wcieleniu Smo- 
leńska do Litwy, widząc granice litewskiego państwa aż prawie pod 
mury swćj stolicy rozpostarte, ugiął się i przez czas jakiś przynajmniej, 
przygnieciony przewagą Witolda, nie mógł być niebezpiecznym. Pozo- 
stawały Nowogród i Psków, te dwie wielkie rzeczypospolite handlowe, 
w których należało neutralizować wpływ Moskwy, torując sobie dro- 
gę do ich zagarnięcia. Lat kilkanaście wystarczyło Witoldowi do 
tego, że tak silnie stanął na wschodzie i, póki przyświecał Litwie 
blask jego imienia, nie miał się czego obawiać od Moskwy. Teraz 
więc przyszedł czas, by się z Zakonem rozprawić. Olbrzymia potę- 
ga, którą Witold zdołał w owćj chwili stanowczćj wraz z Polską 
rozwinąć, zgniotła Krzyżaków na miazgę pod Grunwaldem i przywio- 
dła Zakon do takićj ruiny, że aż sam Witold musiał rękę wyciągnąć, 
by powstrzymać to dzieło zniszczenia. Za jego to bowiem stało się 
głównie sprawą, że Polska w „wielkićj wojnie* nie zgniotła Zakonu 
a nawet nie odebrała ziem przed wiekiem zagarniętych. Stanowcza 
zagłada Zakonu byłaby Polskę podniosła do takićj potęgi, że jéj 
Witold dla swych widoków nie mógł dopuścić; niekorzystny nato- 
miast dla nićj traktat toruński był zadatkiem nowych, nieustannych 
wojen, w których Polska będzie potrzebować Witolda a tém samém 
w niejednym punkcie, gdzie się ścierały ich interesa, będzie zmu- 
szoną mu ustąpić. 


Witold cenił wysoko łączność polityczną Litwy z Polską, wi- 
dząc w Polsce nie tylko źródło sił odpornych przeciw ogólnym nie- 
przyjaciołom, ale przedewszystkiem łącznik z Zachodem, do którego 
państwo jego przez Polskę dopićro miało wstęp otwarty. Bez Pol- 
ski, mówi słusznie historyk niemiecki, stał Witold w oczach Za- 
chodu na równi z chanami tatarskimi, którzy się przed nim ko- 
rzyli (1) Ale nie o opinią Zachodu tu tylko chodziło. Litewski 
potentat wschodni lgnął do zachodnio - europejskićj cywilizacyi; 
w młodych latach, na wygnaniu w ziemi krzyżackićj, w zetknięciu 


(1) Caro, Gesch, Polens III. 551, ` 
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z kwiatem rycerstwa zachodniego, które pod sztandary Zakonu śpie- 
szyło, otarł się syn Kiejstuta o świat zachodni, a nauczywszy się to 
cenić, czego ojczyźnie jego nie dostawało, pragnął zbliżyć się ze 
swćm państwem do Zachodu i pełną dłonią czerpać z jego obfitych 
zasobów cywilizacyjnych. Rad więc ścieśniał węzły łączące Litwę 
z Polską, gdyż przez nią ojczyznę swą zbliżał o sto mil do Zachodu, 
wprowadzał ją w bezpośrednią styczność z głównemi jego ogniskami. 
Inaczćj jednak on sobie tę unią wyobrażał a inaczćj polscy pano- 
wie i ztąd wyradzała się nieunikniona sprzeczność interesów, w obec 
którćj dążności Witolda ścierały się nieraz ostro z dążnościami 
polskich dygnitarzy. 

Polacy pragnęli bowiem unią wyzyskać wyłącznie na korzyść 
Polski i dla swych prywatnych interesów materyalnych. Nie pojmo- 
wali a w każdym razie nie chcieli uznawać litewskiego państwa w tém 
znaczeniu, jakie mu nadali Gedymin i jego synowie, a w jakićm 
nie tylko utrzymać, ale i rozszerzyć je pragnął Witold. Według ich 
zapatrywania, „Jagiełło, wstąpiwszy na tron polski, dla dobra wiary 
chrześciańskićj i ziem swych litewskich, oddał je wraz z krajami 
im podległemi królestwu polskiemu na własność, wcielił je do niego 
i z nićm połączył“ (1). Z tćm wszystkićm zanadto liczono się ze sto- 
sunkami, żeby Litwę za prowincyą polską uważać, przyznawano jéj 
na razię chętnie odrębność polityczną, nadając jéj zarazem polskie 
instytucye, które wraz z katolicyzmem miały dokonać niwelacyi li- 
tewskich stosunków z polskiemi i utorować drogę zlaniu się obydwóch 
państw w jednę całość; tymczasem Litwa, świćżo nawrócona i z 
pierwiastkowych stosunków wyzwana, pod protektoratem moralnćj 
przewagi Polski, miała jćj służyć jako odrębne, ale ściśle zespolone 
z nią państwo do podtrzymania i rozszerzenia jćj państwowćj potęgi 
na zewnątrz. 

Wszelki jednak przywilćj odrębności, wszelkie swobody, z za- 
prowadzenia polskich instytucyj wynikające, dostawały się tylko 
właściwćj, katolickićj Litwie; pierwiastek ruski, który przy wscho- 
dnićj wierze pozostał, miał być według tego programu od nich odsu- 
nięty, ziemie ruskie zamyślano traktować jako kraj podbity. Pro- 
gram ten ostatecznie sformułował się dopiéro w czasach następnych, 
ale już od samego początku objawiało się w Polsce gorące pragnie- 
nie, żeby granice polskie posunąć daleko w głąb” ruskich ziem Li- 
twy, zPolską się stykających, to miał być najpierwszy, pożądany 
owoc unii litewskićj. Kiedy Jagiełło na fron polski wstępował, już 


(1) Akt unii horodelskiej z roku 1413. Długosz. Hist. Pol. 1V. 153, 
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pół wieku mijało od zaboru Rusi Czerwonćj, wówczas właśnie po 
krótkićm oderwaniu na nowo ją wcielono do państwa polskiego. 
W ciągu zaś tego pół wieku powstały na rozległym obszarze żyznych 
ziem czerwonoruskich złotodajne latifundia panów małopolskich, głó- 
wne źródło ich bogactwa a zarazem ważny czynnik w utrwaleniu się 
ich stanowiska w państwie. Nie dziw więc, że uśmiechała im się 
myśl przyłączenia żyzniejszych jeszcze ziem ruskich, na wschód 
z Rusią Czerwoną graniczących, Podola, Ukrainy, że i Wołyń, tra- 
dycyą dziejową związany z Rusią halicką, zagarnąć pragnęli. W myśl 
tych pragnień przyłączył Jagiełło niebawem po wstąpieniu na tron 
całą zachodnią, naddniestrzańską część Podola do Polski. Wtedy 
to sam Witold, przed rokiem dopićro (r. 1392) na godność wielkie- 
go księcia Litwy wyniesiony, we wnętrzu państwa i u granic jego ty- 
loma uciśniony trudnościami, zniewolony był ustąpić Jagielle i w 
dwudziestu tysiącach części naddniestrzańskićj świćżo zdobytego na 
Koryatowiczach Pedola, a król za tęż samę sumę oddał ją wzboga- 
conemu na Rusi Spytkowi z Melsztyna. Jeśli ta forma przyłączenia 
Podola, jako faworyzowanie jednego, najpotężniejszego wówczas 
z magnatów, była powodem ogólnego w Polsce niezadowolenia, to 
niedługo przynajmnićj skarżyli się na nią polscy panowie, skoro po 
wczesnéj śmierci Spytka, po krótkich rządach Świdrygiełły, Jagiełło 
oddał zamki podolskie polskim starostom a pod ich opieką otworzyło 
się na bujnćj ziemi naddniestrzańskićj obfite pole kolonizacyi pol- 
skićj i wzbogacania się małopolskich magnatów. 

Nie tak pojmował unią Witold, który, dbając o jćj utrzymanie, 
nie myślał swćj ojczyzny czynić Polski służebnicą, ani ziem ru- 
skich rzucać na pastwę polskim magnatom. Na wschód mając wy- 
tężone oko, o nowych marząc na wschodzie zaborach, nie chciał 
syn .Kiejstuta ani piędzi ziemi litewskiego państwa na zachodnich je- 
go krósach ustąpić na korzyść Polski. Nie dozwalał mu tego honor 
narodowy, nie dozwalały względy polityczne, gdyż w ten sposób 
byłby się dopuścił jawnćj zdrady w obec ruskiego w państwie swóm 
pierwiastku i zwichnął do szczętu stanowisko swe na Rusi. Jakoż 
skoro tylko wzrósł w siły, skoro po tryumfie grunwaldzkim innemi 
mógł do Jagiełły i panów polskich odzywać się słowy. ostro wystą- 
pił z żądaniem zwrotu naddniestrzańskiego Podola, a jakićm brze- 
mieniem ciężył wówczas głos jego na szali, najlepićj to dowodzi, że 
Jagiełło wbrew tak żywotnym panów polskich interesom oddać mu 
musiał Podole (1). 


(1) Per. K. Stadnickiego Koryatowicze w VII tomie Rozpraw i sprawozdań Wydz. 
hist. fil. Akademii Umiejętności. 
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Był to najdrażliwszy, gdyż bezpośrednio z kwestyami prakty- 
cznemi łączący się punkt, na którym ostro ścićrał się program Witol- 
da z dążnościami polskiego możnowładztwa. Ale nie tu kończyła 
się sprzeczność tych interesów. Tylekroć wspominaliśmy, że Wi- 
told inaczćj zupełnie niż polscy panowie unią pojmował, czas więc 
zaznaczyć, dokąd według tego wszystkiego, co się w tym względzie 
da zebrać, program jego zmierzał. 

Nie dość to powiedzićć, że Witold nie chciał oddać Litwy 
w służbę Polski. Jego ideałem było tak pokierować nawą państw 
zjednoczonych, żeby z nich utworzyć olbrzymią, polsko-litewską, 
a jeśli właściwy wyraz podłożymy, polsko-ruską, słowiańską monar- 
chią. Trudno zbadać tajniki jego planów, ale to w każdym razie 
rzecz pewna, że w tém państwie wyznaczonćm nie byłby mógł pozo- 
stać ogniskiem Kraków, lecz położeniem geograficznóm i łącznością 
interesów z wschodniemi państwa dzierżawami mogło być nićm tyl- 
ko Wilno. Punkt ciężkości téj monarchii byłby musiał ustalić się na 
Litwie, ale na Litwie takićj, jaką mićć ją pragnął Witold, z pogań- 
skićj niedawno chrześciańską i przesiąkniętą wpływem Zachodu i wy- 
niesioną przezeń do wyżyny cywilizacyjnćj zachodniego świata. Poj- 
mował to jednak dobrze, że w drodze do tego celu stał mu żywioł 
ruski i kościół wschodni. Zanadto trzeźwo na świat spoglądał, żeby 
mógł myśléć o propagandzie katolickićj w ziemiach ruskich, gwałto- 
wnemi środkami prowadzonćj, o ujarzmieniu pierwiastku ruskiego. 
Przyjmując wprawdzie zasady unii horodelskićj, zgodził się na po- 
krzywdzenie żywiołu ruskiego, na odsunięcie wyznawców greckićj 
wiary od wszelkich przywilejów, ale to w planach jego miał być nie- 
zawodnie tylko środek chwilowy, stan przejściowy dla wzmocnienia 
zaszczepiającego się dopićro w właściwćj Litwie pierwiastku zacho- 
dnio-europejskiego i katolicyzmu. Lekceważyć pierwiastku ruskiego 
nie mógł, gdyż w nim, w jego zespoleniu się z polskim pierwiastkiem 
widział przyszłość wymarzonćj monarchii. Cóż mu zatém pozosta- 
wało? Jedyną kotwicą zbawienia dla myśli jego przewodnićj mogła 
być tylko unia kościelna, jako środek wyrównania tćj przepaści, 
która oba zespolić się mające pierwiastki dzieliła. Jeśli to była mrzon- 
ka, to usprawiedliwia ją ówczesne położenie obydwu kościołów. 
Wśród wielkićj schizmy zachodnićj, wśród ciągłego domagania się 
"reformy kościelnćj, do którćj po soborze pizańskim najbliższy sobór 
miał przystąpić, nawet na Zachodzie, w sferach niezwiązanych 
z tym bezpośrednim interesem, obudzało się pragnienie unii z ko- 
ściołem wschodnim na podstawie wspólnćj reformy. Z samego ogni- 
ska wschodniego kościoła, z zagrożonego najazdem tureckim Kon- 
stantynopola, szły na Zachód poselstwa, odzywające się z gotowo- 
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ścią zawarcia unii, by uzyskać poparcie zachodniego chrześciań- 
stwa przeciw wspólnemu wrogowi chrześciaństwa. Jeśli kiedy, to 
wówczas myśl unii kościelnej miała największe widoki powodzenia. 
Jakże więc nie miał uchwycić się téj myśli Witold, skoro unia ko- 
ścielna, zdawało się, jednym zamachem obaliłaby zaporę, dzielącą 
te dwasłowiańskie pierwiastki, w jego monarchii zespolić się mające, 
torowałaby wpływowi cywilizacyjnemu Zachodu otwartą drogę aż do 
najdalszych na wschodzie państwa jego krésów i wymarzony przez ge- 
nialnego władcę Litwy ideał ze sfery mrzonek przenosić zdawała się 
w rzeczywistość. Na gruncie unii kościelnćj stawał w myśli Witolda 
wspaniały gmach olbrzymiego państwa słowiańskiego, które przej- 
mując się szybko dobroczynnym wpływem cywilizacyjnym Zachodu, 
rychło w marzeniach jego miało mu dorównać, aby następnie prze- 
wyższyć cały rozdrobniony świat zachodni niezrównanćm bogactwem 
ziemi i pomyślnemi warunkami dalszego rozwoju (1). 

Unia kościelna była zatóm celem, który w obec mającego się 
zebrać nowego soboru przyświecał Witoldowi jako niezbędny waru- 
nek urzeczywistnienia tych wielkich planów. Rzecz jasna, że do te- 
go trzeba mu było zbliżyć się do tych sfer na Zachodzie, które 
w zwołaniu przyszłego soboru i w kierowaniu jego obradami miały 
wziąć inicyatywę. Niepodobna było szukać zetknięcia się z repre- 
zentantami nauki kościelnćj, którzy w tćj epoce wywalczyli sobie 
w najżywotniejszych sprawach kościoła głos decydujący; z dalekićj 
Litwy trudno było dostrzedz ten czynnik i ocenić, trudnićj z nim się 
porozumićć. Najłatwiejsza droga wiodła do porozumienia się z dwie- 
ma teoretycznemi głowami zachodniego chrześciaństwa, z papieżem 
i cesarzem; znaczenie ich zarówno wprawdzie było upadło, ale i pa- 


(1) Usiłowania Witolda w sprawie unii kościelnej objawiają się najwybitnićj pod- 
czas soboru Konstancyjskiego. Od śmierci metropolity Kijowsko: moskiewskiego Kipry- 
ana (um. 1406), który rezydował w Moskwie, stara się Witold usilnie w Konstantynopo- 
lu o przywrócenie rezydencyi metropolitalnej w Kijowie i osadzenie jego kandydata na 
godności metropolity. Skoro te usiłowania nie odnoszą skutku, zbiera Witold biskupów 
ruskich swego państwa na synodzie w Nowogródku i tutaj pod jego wpływem wypo- 
wiada synod posłuszeństwo Focyuszowi, następcy Kip: 
gara Jerzego Zemblaka, wznosz 
tewskiego kościoła (r. 1415). 


na a obićra metropolitą Bul- 


c tym sposobem pod 


aliny autonomicznego rusko-li- 
»awem potćm (r. 1418) wysyła Witold Zemblaka wraz 
ze wszystkimi sufraganami na sobór do Konstancyi, dla rozpoczęcia ro ań o unią; po 
u soboru udaje się Zemblak w sprawie unii do Konstantynopola 
w skutek czego w r. 1420 przybywa do Jagiełły i Witolda poselstwo bizantyńskiego dwo- 
ru w celu dalszych w tym względzie rokowań. Ob. Caro, Gesch. Polens IL. 439—444, 
Hefele, Conciliengeschichte VI 2, Caro, Liber cancellariae I. Nr. 72. 


rychłem zaś zamkni 
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pież i cesarz w każdym razie na przyszłym soborze ważną musieli 
odegrać rolę, a wreszcie jeśli przez kogo, to przez nich jedynie mo- 
żna było zająć reprezentantów kościoła zachodniego, na soborze ze- 
brać się mających, sprawą unii kościelnćj. Tylko że z papieżem 
trudno było traktować, stanowisko Jana XXIII bardzo chwiejne by- 
ło jeszcze i niepewne, Grzegorz XII i Benedykt XIII nie ustępowali 
mimo anatematów pizańskich, i w ogóle bardzo prawdopodobną wy- 
dawało się rzeczą, że przyszły sobór dla ostatecznego pokonania 
upiora schizmy, wszystkich trzech papieży obali. Pozostawał tylko 
cesarz, a więc dwóch reprezentantów władzy cesarskićj w obec nie- 
dołęztwa i podkopanego zdawna stanowiska Wacława tylko Zy- 
gmunt, który niedawno królem rzymskim obrany, dla utrwalenia 
swćj powagi gorliwie garnął się do spraw kościoła i do przyszłego 
soboru. Do niego więc należało się zbliżyć, z nim musiał Witold 
ściślejsze zawiązać stosunki, jeśli pragnął kwestyą unii kościelnćj 
z pomyślnym skutkiem na porządku dziennym przyszłego soboru po- 
stawić. 

W tćj jednak właśnie chwili stał Zygmunt w rzędzie jawnych 
wrogów Polski i Litwy. Kiedy Jagiełło i Witold gotowali się pod 
Grunwaldem do stanowczćj rozprawy z Zakonem, Zygmunt, sprzymie- 
rzeniec Krzyżaków, groził napadem na Polskę ze strony Węgier, po 
tryumfie grunwaldzkim, po pokoju toruńskim, najbliższóm zadaniem 
było z nim także w podobny sposób zamknąć obrachunek. Jakoż 
przez cały rok 1411 i początek następnego roku trwają bardzo naprę- 
żone z Zygmuntem stosunki, co chwila wybuchem otwartćj wojny 
grożące, dwór polski zbliża się do wrogich Luxemburczykowi au- 
stryackich książąt z linii J.eopoldyńskićj i spowinowaca się z nimi 
wydaniem siostrzenicy Witoldowćj, mazowieckićj Cymbarki za Er- 
nesta Żelaznego, nawet z Wenecyą toczą się układy o sojusz prze- 
ciw Zygmuntowi. Panowie polscy gorąco tego pragną, by przytrzóć 
Luxemburczykowi rogów, gdyż im wiadomo, że Zygmunt, wcho- 
dząc z Zakonem w konszachty, myśli oderwać od Polski bogatą Ruś 
Czerwoną, do którćj korona węgierska zdawna sobie rościła pre- 
tensye. Wśród tego wszystkiego toczą się z Węgrami układy o po- 
kój, a że w nich przyszło do preliminaryów, na których podstawie 
niebawem stanął ścisły sojusz, czyż nie posuwa się domysł, że to się 
stało za wpływem Witolda. Gdy bowiem w jesieni r. 1411 zbliżałą 
się chwila zjazdu szramowickiego, na którym panowie polscy z po- 
selstwem węgierskićm mieli rozpocząć rokowania o pokój,, Witold 
wybrał się także „na zjazd do Węgier," mając w orszaku katolickie- 
go biskupa wileńskiego i dziesięciu innych, a więc wschodniego ko- 
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ścioła biskupów (1). Ten szczególny orszak jest najlepszym komen- 
tarzem do tćj zagadkowćj podróży, o którćj przebiegu. nie możemy 
się nic więcćj dowiedzićć; jeśli cała sytuacya usprawiedliwiałaby ten 
domysł, że Witodlowi w zbliżeniu się do Zygmunta chodziło o spra- 
wę unii kościelnćj, to asystencya biskupów wschodnićj cerkwi posłu- 
ży do tém pewniejszego tych domysłów poparcia. Nie wiadomo, czy 
Witold dotarł w tćj podróży aż do Zygmunta, czy téż go nieufność 
panów polskich w pół drogi wstrzymała, to tylko pewna, że ów biskup 
wileński, który z nim z Litwy wyruszył, wraz z Giedygołdem, zarządcą 
świóżo nabytego Podola, brali w układach szramowickich udział 
w imieniu swego pana i niezawodnie niemało się przyczynili do po- 
myślnego ułożenia preliminaryów. l to pewna, że niebawem rozpo- 
czął Zygmunt za pośrednictwem poselstwa, w tajne instrukcye zao- 
patrzonego, jakieś „machinacye'* i konszachty z Witoldem, których 
słabe tylko echo nas doszło, ale które bez wątpienia niemało wpły- 
nęły na stanowisko Jagiełły w obec Zygmunta w roku następnym (2). 
Zygmunt bowiem niemnićj pożądał pokoju -z Polską, pragnąc być 
bezpiecznym z tćj strony, by swobodnie ująć w swe ręce węzeł 
wielkićj kwestyi kościelnćj, która wymagała zupełnego odwrócenia 
uwagi na Zachód. - Skoro więc w Marcu 1412 r. na kongresie w Lu- 
bowli zawarto wreszcie ów ścisły sojusz z Zygmuntem, który na kilka 
lat następnych wytknął kierunek zewnętrznćj polityce Polski, skoro- 
śmy stwierdzili, że w tém zbliżeniu się do Iuxemburczyka Witold 
miał najbliższy, żywotny interes, że sam na tćj drodze pierwszy krok 
zrobił i w chwili, kiedy jeszcze na dworze polskim ważyła się kwe- 
stya przymierza lub wojny, tajne układy z Zygmuntem prowadził; 
możemy śmiało uważać to za rzecz pewną, że ów sojusz i oparta 
na nim w latach następnych polityka przychylna Zygmuntowi była 
dziełem Witolda. 

Żeby więc w chwili stanowczćj zwrócić politykę Polski na te to- 
ry i daléj ją na nich utrzymać, potrzebował Witold na urzędzie 
kanclerskim w Polsce człowieka, któryby szedł za jego myśli wska- 
zówką. Jakoż właśnie w tym roku, w którym Witold pod świćżćm 
wrażeniem „wielkićj wojny“ tak silne zająć zdołał stanowisko, że 


(1) Caro, Gesch. Pol. MI 368, według listu Mistrza jnflanckiego do W. Mistrza (Bun- 
ge: Liv. Est-Kurlandischer Urkundenbuch IV. 798). Caro nie dostrzega jednak tego, że to 
musieli być ruscy biskupi i zawićra tem najcharakterystyczniejszy rys tego faktu. Ró- 
yłbym się wraz z Dr. Caro wnosić z tego listu, że spólnie podezas zja- 
ego odbył się kongres Witolda z Zygmuntem. 


wnież nie poważ 


zdu szramowick 


(2) Kojałowicz, Hist. Lithuaniae II 90. Por. Caro 1. c. 
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nawet wbrew najżywotniejszym panów polskich interesów odzyska 
utrącone Podole i wbrew tylu przeciwnym wpływom przywiódł do 
skutku sojusz z Zygmuntem, w tym samym roku otrzymał pieczęć 
kanclerską Jastrzębiec a pierwszym aktem ważniejszym, na którym 
nowy kanclerz pieczęć przycisnął, był właśnie dokument przymierza 
lubowelskiego (1). Jeśli następnie, przez cały czas przeważnego 
wpływu Witolda na politykę Polski Jastrzębiec utrzymuje się na tém 
stanowisku, mamy dość powodów, by go za kreaturę Witolda uwa- 
żać. To zaś wytłómaczy nam jeden jeszcze fakt zagadkowy, który 
zaszedł w tym samym pełnym wydarzeń roku i na całą przyszłość Ja- 
strzębca wywarł wpływ przeważny. W kilka właśnie miesięcy po 
pokoju toruńskim zmatł Mikołaj Kurowski, arcybiskup gnieźnieński, 
a kapituła następcą jego obrała Jastrzębca. Król jednak wbrew żą- 
daniom kapituły osadził na stolicy gnieźnieńskićj podkanclerzego Mi- 
kołaja Trąbę, arcybiskupa halickiego, dla Jastrzębca inne zachowu- 
jąc miejsce. W następnym bowiem roku strąca Jagiełło Piotra Wy- 
szą ze stolicy biskupićj w Krakowie, starego powiernika i przyjacie- 
la królowćj Jadwigi, usuwa go jako starca zniedołężniałego i przeno- 
si na biskupstwo poznańskie a następcą jego mianuje Jastrzębca (2). 
Ten akt samowoli, który w rozległych kołach najnamiętniejsze wzbu- 
dził oburzenie, ten w dziejach polskich krok jedyny i bezprzykładny 
tém się tylko da wytłómaczyć, że po za słabym Jagiełłą działał Wi- 
told, któremu niemało na tém rozporządzeniu mogło zależćć. Czy 
usunięcie Trąby z urzędu podkanclerzego miało jakie głębsze poli- 
tyczne znaczenie, o tém trudno sądzić, aleto pewna, że Witold 
nie mógł Jastrzębcowi życzyć arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, sko- 
ro go sobie na organ swćj polityki obrał, gdyż pieczęci kanclerskićj 
z godnością prymasa niepodobna było połączyć. Odkąd wreszcie 
punkt ciężkości Polski przeniósł się był stanowczo do Małopolski 
i Krakowa, stanowisko biskupa krakowskiego miało tak wybitne 
znaczenie polityczne, że Witold, łącząc je wraz z pieczęcią kancler- 
ską w ręku Jastrzębca, stwarzał mu dopićro grunt silny i pewny, na 
którym mógł z powodzeniem dla niego działać. Jastrzębiec zaś, ma- 
jąc w skutek tego aktu samowoli, który go wyniósł na biskupstwa 
krakowskie, nieprzejednanych wrogów we wszystkich krewnych 
i przyjaciołach starego Wysza, potrzebował tóm bardzićj poparcia 
Witolda i tćm więcćj był od niego zależny. 

Jako organ polityki Witolda kieruje zatém Jastrzębiec w latach 


(1) Raczyński, Cod dipl. Lithuaniae 159.* 
(2) Długosz, Hist. Pol. IV :46. 
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następnych dyplomacyą polską, pozostaje w kraju na straży intere- 
sów litewskiego księcia, gdy inni polscy biskupi na sobór do Kon- 
stancyi spieszą, z Zygmuntem bez przerwy jak najściślejsze utrzymu- 
je stosunki i tym traktem ubitym doprowadza Polskę do niespodzie- 
wanćj katastrofy, do wrocławskiego wyroku. I Witold wtedy spo- 
strzegł, że się omylił, a ogólne oburzenie na kierownika tćj polityki, 
którćj wyrok wrocławski zawdzięczano, groziło mu upadkiem tego, 
kto u steru polityki polskićj w jego interesie działał. Od losu więc, jaki 
teraz spotkać miał Jastrzębca, zawisłóm było zarazem, czy w tćj wa- 
żnéj chwili, w któréj w obec sprawy husyckićj nowa dla dziejów 
Polski mogła się rozpocząć epoka, wraz z kanclerzem zdoła się 
utrzymać wpływ Witolda na ster polskićj polityki zewnętrznćj. 
Sprawa Jastrzębca wytoczyła się w Lipcu 1420 r. na zjeździe 
łęczyckim, który również miał powziąć uchwałę o kwestyi czeskićj, 
W całćj rozległćj parenteli zmarłego Wysza panował wielki ruch, 
wszyscy zjeżdżali się tłumnie do Łęczycy, by patrzóć na upokorze- 
nie kanclerza i zaspokoić od dawna żywioną żądzę zemsty. Spodzie- 
wali się tego tém bardzićj, że i król od pewnego czasu srodze był 
na Jastrzębca zagniewany. Na usilne bowiem prośby dogorywającćj 
królowćj, Elźbiety Pileckićj, postanowił słaby Jagiełło nadać jéj 
synowi, Janowi z Pilczy, tytuł hrabiowski i z rozległych dóbr jego 
w okolicy Jarosławia wraz z przyległemi posiadłościami okoli- 
cznćj szlachty utworzyć udzielne hrabstwo jako lenno polskićj koro- 
ny. Już wygotowano w tym celu dyplom królewski, ale Jastrzębiec 
oparł się stanowczo i nie dał się skłonić do przyłożenia kancierskićj 
pieczęci. Nigdy nie był kanclerz przyjacielem królowćj Elźbiety, 
w zasadzie bez wątpienia sprzeciwiał się takim bezprzykładnym 
w dziejach korony polskićj przywilejom a nadto w chwili, gdy sta- 
nowisko jego było tak zachwiane, nie chciał współdziałaniem w tym 
niepopularnym akcie narażać sobie magnatów i szlachty, która tak 
wyjątkowćm uprzywilejowaniem Pileckiego srodze byłaby się uczuła 
dotkniętą. Mimo to jednak nieprzyjaciele Jastrzębca, którzy nieza- 
wodnie w razie wydania przywileju najgłośniejszy byliby krzyk pod- 
nieśli, nie omieszkali korzystać ze sposobności, by rozjątrzać gniew 
króla, oporem kanclerza spowodowany (1). Skończyło się wreszcie 
na tém, że w imieniu króla, w imieniu „pokrzywdzonćj polityką Ja- 
strzębca korony polskićj* postanowiono mu na zjeździe łęczyckim 
proces wytoczyć. Rolę oskarzycieli przyjęli trzéj podkomorzowie, 
krakowski Piotr Szafraniec z Pieskowćj Skały, sandomierski Bartosz 


(1) Długosz, Hist Pol, IV. 258. 
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z Charbinowic i łęczycki Wojciech Malski. Dwaj pierwsi z dawna 
spoglądali z zawiścią na kanclerza i jego politykę; Szafraniec miał- 
rozległe włości na Podolu i sam był niegdyś starostą naddniestrzań- 
skićj ziemi; pan Bartosz zaś, krewniak Piotra z Charbinowic, osta- 
tniego podolskiego starosty, także garnął się do tych, którzy utraty 
Podola przeboléć nie mogli. Wszyscy panowie, którzy w ciągu kil- 
ku lat ostatnich, w obec podtrzymywanćj przez Jastrzębca przewagi 
Witolda nadaremnie silili się zrównoważyć wpływ litewskiego księ- 
cia, z niecierpliwością wyczekiwali chwili zemsty i zadośćuczy- 
nienia. 

Z upoważnienia trzech oskarzycieli, lecz w imieniu króla i pań- 
stwa, odczytał wielkorządca krakowski Klemens Wątróbka akt 
oskarżenia. „Tego na cię żałujeiny od króla i ode wszćj korony po- 
spólstwa,* były słowa tego aktu, „gdyż król jechał do Koszyc sejmo- 
wać się z królem węgierskim z Sanoka, te gdy wszyscy panowie, któ- 
rzyż byli tamo, przykazali rzekąc: aczby król węgierski którego zapi- 
su żądał od naszego króla, abyście go niejedną stroną nieczynili 
przez wiedzenia panów wojewod a najmę (przynajmnićj) krakowskie- 
go i sandomierskiego. Tuś ty jechał i odpisałjeś czterdzieści tysiąc 
kop. coś je krzyźewnicy dawali na wojnie w Brodnicy i inne granice 
królestwa, jegożeś nie miał uczynić i uszkodziłeś króla i wszystkę 
koronę pospólstwa* (1). 

* Ten akt oskarzenia, zarówno pod względem historycznym, jak 
i językowym ciekawy, dzieli się na dwie części. Pierwsza część za- 
wierała zarzut formalny, że Jastrzębiec przekroczył zakres władzy 
kanclerskićj, tak jak go system rządów możnowładczych pojmował. 
Trudno zaprawdę spotkać się z równie charakterystyczną ilustracyą 
tego systemu. Panowie, widać ztąd jasno, mają pretensye do wszech- 
władnego opanowywania polityki zewnętrznćj, żadnego ważniejszego 
w nićj kroku nie chcą dopuścić bez przyzwolenia „panów wojewód,* 
a nie mogąc sami na kongresie koszyckim czuwać nad układami, 
wyznaczają ze swego grona dwóch zaufanych, Jana Tarnowskiego 
i Mikołaja Michałowskiego na stróżów króla i kanclerza z prawem 
założenia veo przeciw postanowieniom, którychby nie chcieli do- 


(1) Ustęp ten wyjmuję z dokomentu Mikołaja Trąby, wydanego w Łęczycy 28 
Lipca 1420; text dokumentu łaciński, oskarżenie i rota przysię 
ten znalazł w oryginale Dr. Piekosiński w archiwum miejskićm krakowskićm i udzielił mi 
łaskawie jego kcepii; wspomina go Gołębiowski, Panowanie Władysława Jagiełły 536 
uw.472. Cały przebieg łęczyckiego zjazdu opowiadam według tego dokumentu z uwzglę- 
dnieniem Długosza, Hist. Pol. IV. 262. 
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puścić. Znać tu dobrze, z jakićm niedowierzaniem wielka część ma- 
gnatów spoglądała na ówczesny kierunek polityki polskićj, oparty 
na ścisłóm przymierzu z Zygmuntem. Trudno nam odsłonić mgłę, 
która w braku obfitszych wskazówek źródłowych i w skutek niejasne- 
go przedstawienia rzeczy u Długosza zakrywa ugrupowanie stron- 
nictw ówczesnych, tu jednak mamy niejakie wskazówki po temu, 
skoro w Tarnowskim, Michałowskim i oskarzycielach łęczyckich do- 
patrzóć się możemy wybitnych przeciwników polityki kanclerskićj, 
gdy tymczasem Zbigniewa z Brzezia marszałkow. kor. i Wielkopo- 
lanina Janusza z Taliszkowa, kasztelana kaliskiego, (1) których po 
wyroku wrocławskim jako współwinnych wraz z Jastrzębcem oskar- 
żano, zaliczyć należy do jego przyjaciół politycznych. Widać rów- 
nież, co mimo potęgi magnatów i pretensyi ich do wszechwładztwa 
mógł zdziałać kanclerz za dni Jagiełły, jeżeli zdołał pomimo tak czuj- 
néj kontroli prowadzić politykę na swoję rękę; łatwo ztąd pojąć, jak 
Witold musiał dbać o to, by na tém stanowisku organ swćj polity- 
ki utrzymać. $ 

Tém większa jednak odpowiedzialność ciężyła w skutek tego 
na Jastrzębcu. Jakoż druga część aktu oskarżenia zmierza wprost 
do tego, że kanclerz źle poprowadził politykę, nie wyzyskał korzy- 
ści, które same się nastręczały i odpowiadać ma za szkody, które 
państwo przezeń poniosło. Biorąc za podstawę warunki pokoju, któ- 
re przygnębiony Zakon w r. 1414 podczas „wojny głodowćj* +sam _ 
ofiarował, porównywa je oskarżenie z wyrokiem wrocławskim, jako 
rezultatem polityki kanclerza i wyciąga ztąd wniosek, że dzięki téj 
polityce Polska traci ziemię chełmińską, michałowską i 40.000 kóp 
groszy, gdyż wszystko to mogła posiąść przed sześciu laty (2). 

Dawno tłumiona zawziętość osobistych nieprzyjaciół i prze- 
ciwników politycznych Jastrzębca wybucha teraz z całą namiętno- 
ścią, na czele krewniaków Wysza gardłuje zaciekle mąż synowicy 
zmarłego biskupa, Bartosz Włodkowicz z Wierzchosławie, przeciw 
upadającemu kanclerzowi, rozruch powstaje w sali sejmowćj a ma- 
gnaci, przewodniczący sądowi, opuszczają ją wśród ogólnego za- 
mięszania. Na wieść o tém, zrywa się brać szlachecka, z niecier- 
pliwością wyczekująca w mieście, co panowie na zamku orzekną, 
wszyscy pędem biegną do wrót zamkowych, z pomocą dla swego 


(1) Por. Długosz IV 262; jak bliskie stosunki łączyły Janusza Tulipkowskiego 
4 dworem Luxemburskim, świadczy delikatna misya, którą mu Jagiello w r. 1419 powie- 
rzył, a której celem było załagodzenie małżeńskich sporów Zygmunta z Barbarą Cyllejską. 
(2) Ob. Raczyńskiego Codex diplomaticus Lithuaniae 237. 
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stronnictwa, wrogowie i przyjaciele kanclerza. Na zamku popłoch, 
król umyka do swoich komnat, pod opiekę jego majestatu chronią 
się przy nim wylękli magnaci, na widok dążącćj ku zamkowi szlach- 
ty zamykają bramy, podnoszą mosty zwodzone. Tylko ta ostroż- 
ność, zapewnia nas pisarz współczesny, zapobiegła groźnemu krwi 
rozlewowi. 

Ten exces ratuje Jastrzębca. Przeciwnicy kanclerza, skompro- 
mitowani skandalem, którego stali się przyczyną, przegrywają spra- 
wę. Trudno wejrzóć w zakulisowe tych wypadków dzieje, ale to 
pewna, że pomiędzy panami, którzy w ogólnóm zamieszaniu schronili 
się do komnat królewskich, rychło przyszło do porozumienia, sam 
Tarnowski wszelkich starań dokładał, żeby króla z kanclerzem po- 
godzić. Skoro jednak skargę wytoczono w imieniu króla, niepo- 
dobna było pominąć ją milczeniem, a Jastrzębiec nie mógł utrzymać 
się na urzędzie kanclerskim bez urzędowego uniewinnienia. Trudno 
zaś było w obec nieułagodzonego jeszcze wzburzenia umysłów pro- 
wadzić proces w ten sposób, jak go rozpoczęto. Nasunął się zatém 
nowy, praktyczny sposób załatwienia drażliwćj sprawy. Mikołaj Trą- 
ba powołał jako prymas sprawę biskupa krakowskiego przed formum 
duchowne a przyzwawszy do asystencyi dwóch obecnych biskupów, 
poznańskiego i wrocławskiego, wraz z kilkoma doktorami teologii 
z prawa kanonicznego, kazał obwinionemu złożyć przysięgę według 
roty tak ułożonćj, że Jastrzębiec, omijając główne punkta aktu oskar- 
żenia, mógł ją sumiennie zaprzysiądz. „To co mi dali winę panowie 
od króla i od korony pospólstwa,“ brzmi ta rota przysięgi, „tegom 
wszego od pirwego do pośledniego praw, a inako tego zapisa albo 
kompromissam nie wydał, jedno jakomji z minuty przed królem 
cżedł (1) i oprawił. Tako mi Bóg pomoży, matka Boża, święty krzyż 
iświęca.* Nie odpierał zatćm bynajmnićj właściwych zarzutów za- 
wartych w akcie oskarżenia a stwierdzał tylko po prostu przysięgą, 
że nie oszukał króla i nie wydał pod pieczęcią kanclerską innego 
aktu, tylko taki, na jaki król się był zgodził. Jest to stanowisko 
wprost przeciwne zapatrywaniu panów na kompetencyą korony w za- 
kresie polityki zewnętrznćj, przyznające królowi wyłącznie decyzyą 
w jéj sprawach. Kto godził się na to stanowisko, ten musiał przy- 
znać, że Jastrzębiec nie przekroczył zakresu władzy kanclerskićj, 
skoro z woli króla wydał ów akt kompromisu. Pomijano tu zupeł- 
nie tę kwestyą, z czyjćj inicyatywy sąd rozjemczy w sprawie z Zako- 
nem dostał się w ręce Zygmunta: Jastrzębiec zapewniał tylko, że 


(1) Czytał. 
T. 1. Z. II. - 17 
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„z dobrą wiarą i z czystych pobudek“ udzielał królowi rad swoich 
„dla dobra państwa i korony* (2). To wystarczało prymasowi do 
wydania wyroku uniewinniającego, Jastrzębiec utrzymał się a król, 
który po niedawnćj śmierci Eiźbiety coraz bardzićj w gniewie osty- 
gał, łatwo się z nim pogodził. Nie mogło wprawdzie zajście łę- 
czyckie przeminąć bez wpływu na stanowisko kanclerza, osłabiał je 
już sam nieszczęśliwy rezultat jego tyloletnićj polityki, ale bądź co 
bądź ster spraw zewnętrznych państwa w jego ręku pozostał. 

Po burzach, spowodowanych sprawą Jastrzębca, zajął się zjazd 
łęczycki kwestyą czeską. Według Długosza, jedynego w tym wzglę- 
dzie źródła, „uchwalono zgodnymi głosami, aby król z przyczyny 
odszczepieństwa w wierze, którém się znaczna liczba Czechów po- 
kalała, i wszczynających się ustawicznie w ich kraju rozruchów, nie- 
mnićj z Uwagi, że Czesi mieli w Zygmuncie królu rzymskim i wę- 
gierskim własnego króla i pana i z innych wielu powodów, nie przyj- 
mował korony czeskićj; 
a posłom z Czech przybyć mającym wyraźnćj nie dawał odpowiedzi, 
a to dla tego, iżby Zygmunt król rzymski i węgierski, najgroźniejszy 
podówczas Polski nieprzyjaciel, niepokojony ciągłą obawą, nie tar- 
gał się tak zuchwale na wyrządzanie krzywd i zniewag królestwu 
polskiemu (1). Czy taka uchwała istotnie wówczas zapadła, tru- 
dno to w braku innych źródeł rozstrzygnąć, to tylko pewna, że pro- 
gram, którego Długosz był ślepym zwolennikiem, taki właśnie kieru- 
nek polityce polskićj wytknąć zamierzał. Program ten wówczas był 
jeszcze w zawiązku a twórcę jego w następnych dopićro latach wła- 
śnie sprawa husycka na szerszą widownię wyniosła. W każdym je- 
dnak razie uchwała, jaką zjazd łęczycki powziął, nie miała bezpo- 
średniego praktycznego znaczenia i nie mogła nawet obudzać żyw- 
szego zajęcia, skoro to w Polsce wiadomóm już być musiało, że ci 
panowie czescy, z których inicyatywy wyszły propozycye Wernera 
z Rankowa, w ostatnich właśnie czasach przeszli byli do obozu Zy- 
gmunta. Tylkojako wskazówka na przyszłość mogły postanowie- 
nią zjazdu łęczyckiego zaważyć na szali, gdyż w tym samym cza- 
sie, kiedy w Polsce toczyły się te obrady, w Pradze zapadła owa 
pamiętna, wspomniana już uchwała, żeby Jagiełłę na tron czeski 
uroczyście zawezwać. Ani Prażanie jednak o uchwałach łę- 
czyckich, ani panowie polscy o zamiarach Prażan wiedzićć nie 


mogli. 


(2) Quod pure et fideliter dicto domino. Regi consuluit pro bono Regni et 
Corone. 


(3) Długosz, Hist, Pol. IV, 263, 


na pozór jednak aby okazał chęć powolną 
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Była to tylko pierwsza przygrywka do kwestyi czesko-pelskićj, 
która w następnych dopićro miesiącach rozwinąć się miała. Odkąd 
Prażanie, jako właściwi przywódcy rewolucyi czeskićj, myśl łączno- 
ści z Polską podjęli, od tćj chwili dopićro otwarła się droga do po- 
ważnych rokowań, a Polska musiała powziąć postanowienie, czy ze- 
chce się związać z Czechami, czy ich życzenia odrzuci. Najbliższa 
przyszłość miała rozstrzygnąć, czy Polska poprzestanie na unii z pań- 
stwem litewskićm, czy jeszcze i Czechy przyjmie w swoje objęcia, 
Była to kwestya dla obu zjednoczonych państw zarówno żywotna 
a „myśl unii z Czechami“ musiała jako nowy czynnik wejść w sferę 
marzeń i zamysłów politycznych Witolda. Skoro tylko kwestya 
czesko-polska na otwarte morze polityki wypłynęła, jasną było rze- 
czą, że jeśli kto, to Witold jćj ster uchwyci; łatwo nam więc ocenić, 
jaką doniosłość dla nićj miał zjazd łęczycki, skoro na urzędzie kan- 
clerskim utrzymał Jastrzębca. 


(dok. nast) 


KATASTROFA PATKULA. 


PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW EPOKI 
1704—1707. 


(Dokończenie). 


W pierwszych dniach Marca podał znów Augustowi nowy me- 
meryał, składający się z samych inwektyw przeciw jego ministe- 
ryum, jego własnćj niedołężności i nieumiejętności sprawowania in- 
teresów państwa. Gra niebezpieczna, istne wkładanie ręki w gnia- 
zdo szerszeni, przeciw czemu wszelkie perswazye rozważnego posła 
duńskiego okazywały się bezużytecznemi. August sam, mimo skry- 
tego gniewu, oszczędzał jeszcze na pozór Patkula, wziął go nawet 
z sobą około tegoż samego czasu do Moritzburga, gdzie się odbywały 
świetne zabawy dworskie, ale czyż taka protekcya była szczerą, 
a czyż nawet mimo szczerości byłaby go mogła trwale zasłonić, sko- 
ro wszyscy jego przeciwnicy pozostali przy władzy: Nie zapominaj- 
my zaś, że Patkul znajduje się odtąd pod baczną kontrolą, że ro- 
zmowy jego podsłuchiwane, że korespondencya jego, mianowicie 
z ministrem pruskim, przejmowana jest za cichą pomocą kamerdynera 
Heinricha, że stosunki jego z posłem Cesarskim, hr. Strattman'em, co- 
raz baczniejszą na siebie zwracają uwagę. Tak stoją rzeczy z wio- 
sną roku 1705 wśród ciągłego pobytu Karola XII w Rawiczu, wśród 
ciągłych zabaw i uciech króla Augusta w Dreźnie, Lipsku i Mo- 
ritzburgu z późniejszą hrabiną Kosel; lub tajnych negocyacyj ze 
Szwedami za pośrednictwem Horna, wśród robót Przebendow- 
skiego na dworze berlińskim, wśród targów około osoby prymasa 


KATASTROFA PATKULA. 249 


Radziejowskiego w Gdańsku, wśród nadaremnych wyczekiwań stron- 
ników Augusta za jego przybyciem do Polski. „Z Patkulem,* pisze 
Jessen pod dniem 10 Marca 1705 do swego króla, „psują się znów 
rzeczy, jakkolwiek w skutek mych przedstawień memoryał swój 
zmienił.“ Późnićj donosi, że się znów harmonia między nim a dre- 
zdeńskim dworem naprawia, zaraz jednakże dodaje, iż nie wić, na 
jak długo. Jak widzimy jednakże, używany w ciągu miesiąca Mar- 
ca i Kwietnia 1705 Patkul do negocyacyi z posłem duńskim w inte- 
resie Augustowym wraz z Flemming'iem i szambelanem królewskim, 
bratem podkanclerzego koronnego Szembekiem, oszczędzany zaś 
tém skwapliwićj, iż rozporządza znacznemi pićniędzmi rosyjskieni 
i 6.000 Żołnierza rosyjskiego, kwaterującego ciągle jeszcze w Sa- 
ksonii. 

W końcu Marca stara się, jak widzimy dalćj, skłonić Augusta 
do jak najprędszćj podróży do Polski i utworzenia rady przybocznćj 
do którćj składu on samby wchodził, a z którćj książę Fürstenberg 
byłby wyłączonym. Łatwo pojąć, jak podobna intryga usposabiała dla 
niego i tak już rozdraźnione, zazdrosne, szukające tylko pozoru i po- 
wodu, by wybuchnąć z czynem zemsty i odwetu, otoczenie Augu- 
stowe. Początek miesiąca Kwietnia zapisuje się nowym pod tym 
względem aktem nieostrożności Patkulowćj. Niewyczerpalny w pi- 
saniu memoryałów, wystósował nowy znów, ostry akt oskarżenia 
przeciw ministeryum saskiemu. Kapitan Heldreich z pułku Gersdorf- 
fa pochwycił ten dokument niedyskretną ręką i ogłosił go czy ro- 
zgłosił przynajmnićj publicznie. Patkul chcąc złemu zapobiedz, czy 
niedyskretnego podwładnego ukarać, osadził go w areszcie, czem 
naturalnie rzeczy całćj tém większy nadał rozgłos, a siebie w obec 
swych nieprzyjaciół tém więcćj téż skompromitował. 

Nie dość na tém, znamienuje początek miesiąca Kwietnia po- 
nowny zwrot pokojowy na dworze drezdeńskim, Królowi Augustowi 
nie spieszno widocznie do Polski, zapowiada nasamprzód podróż na 
jarmark Lipski, następnie wypoczynek, po wypoczynku wycieczkę do 
Karlsbadu w celu poratowania zdrowia. Wprawdzie pokój ze Szwe- 
dem, jeźli będzie zawartym, ma tćż obejmować i Piotra, ale król 
pruski donosząc Patkulowi o tym nowym zwrocie pokojowym dworu 
drezdeńskiego, przestrzega go, by się miał na ostrożności, „bo kuje 
się rzecz, o którćj się niezadługo więcćj dowie.“ Skazówki te wy- 
wołały naturalnie ze strony Patkula nowy, oskarżający ciężko uczci- 
wość dworu drezdeńskiego list do Piotra, którego treść przez Hein- 
richa, lub ludzi jemu podobnych doszła do wiadomościtajnćj rady Au- 
gustowćj. Mimo to obawa zemsty Piotra, pozycya wreszcie Patku- 
la, któremu wielki wpływ na osobę Piotra przypisują a który roz- 
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porządza płynącemi mu istnym strumieniem z Moskwy, znacznemi 
pieniędzmi, skłaniają do oddania Patkulowi w składzie przybocznćj 
rady królewskićj kierownictwa wydziału spraw zagranicznych, 
Przedtóm już nieco, pod dniem 18 Marca 1705, podał nowy, 
obszerny memoryał, ostatni, jaki nam się w aktach dotyczących jego 
sprawy znalćść powiodło. Memoryał ten, zredagowany ciężkim, 
rozwlekłym, frazesowym stylem niemieckim pierwszych lat ubiegłego 
stulecia, mimo to nacechowany rozdraźnieniem i niezaprzeczalną do- 
zą namiętności, rozbićrał prawdopodobieństwo inwazyi Szwedów do 
Saksonii. Sens moralny roztrząsań Patkulowych streszczał się w po- 
stawieniu pewnika, że siły samćj Saksonii w obecnym stanie nie wy- 
starczają do stawienia skutecznego oporu podobnemu zamachowi, 
a że z wyjątkiem jedynie Rosyi nie ma żadnego europejskie- 
go mocarstwa, któreby mu się chciało i mogło oprzóć. Na dowód 
przytaczał charakterystyczny wykrzyknik kanclerza Rzeszy hrabiego 
Kaunitza, który w konferencyi odbytćj z Patkulem wybuchnął w sło- 
wa: „Pozwólcież mu (Augustowi) się przecież przewrócić do dyabła, 
będziemy nareszcie wiedzieli czego się trzymać!“ Jeźli w ten sposób 
odezwał się o królu dygnitarz najprzychylniejszego niby to jeszcze 
królowi Augustowi mocarstwa, cóż sądzić o reszcie? Alians rosyjski, 
nabićra wśród podobnych okoliczności tóm więcćj ceny, a w konse- 
kwencyi podobnego rozumowania dostawały się w memoryale Patku- 
lowym ostre, pogardliwe przycinki zwolennikom osobnego pokoju 
z Karolem XII, czego zwolennikami, nawiasowo powiedziawszy, byli 
wszyscy prawie ministrowie sascy Augusta Il. Mniejsza jednakże 
o to wszystko, podnosił się pamiętny ów, ważny w dziejach kata- 
strofy Patkulowćj memoryał, pod koniec swój do akcentu namiętnćj 
filipiki przeciw rządom króla Augusta w Saksonii i osobistościom ta- 
kowe składającym. „Do wspomnianego co dopićro*, mówi, „złego 
przystępuje jeszcze okoliczność, że obecny, wewnętrzny skład rady 
czy ministeryum W. K. Mości wraz z wewnętrznćm urządzeniem Jéj 
krajów dziedzicznych i ich rządu, na wszystkich dworach Europy 
uważany jest za najdoskonalćj zepsuty a jakkolwiek sam ten zarzut, 
skoro z nim przedemną na dworach różnych występowano, usiłowa- 
łem odeprzóć uwagą, iż uczynię w tćj mierze przedstawienia W. K. 
Mości, lub że to są rzeczy domowe, w które zagraniczni nie mają 
prawa wkładać palców, nie mogłem przecież nie odpowiedzićć na 
ich replikę, która twierdziła: 1) że poczciwi ludzie i wierni sprzy- 
mierzeńcy winni o rzeczach podobnych pamiętać, ponieważ łącząc 
swe siły mają potrzebę być uważnymi na wspólne dobro; 2) ponie- 
waż po /aczć ostatecznóm poznaje się wszelkie dyspozycye, rady i za- 
miary, jakie potentaci, każdy z osobna w państwach swych prakty- 


KATASTROFA PATKULA. 251 


koją, w krajach zaś dziedzicznych W. K. Mości nastąpiła przemiana 
wszystkich departamentów, porównanie zaś między dawnemi a nowe- 
mi rządami wykazuje, iż gdy za dawnych panowała obfitość i bo- 
gactwo w kraju, wśród téj innćj nowćj metody kraj wspólnie ze 
swym panem znajdują się w zupełnym niedostatku pićniężnym. Nie 
ma pićniędzy na rzeczy najpotrzebniejsze; wszystkie oszczędzone 
z dawniejszych czasów kapitały są zjedzone, nic schowanego, długi 
w brzydki sposób pozaciągane, fundusze zrujnowane, kredyt ustał 
i znajduje się w tak złćj reputacyi, iż nawet kilka tysięcy talarów 
trudno pożyczyć. Również i handel popadł w widoczną ruinę a kre- 
dyt jego już nie istnieje do tego stopnia, iż przez przyjaciół przecho- 
wuje się kapitały i nikomu się nie wierzy, zwłaszcza, że wiele czy- 
nów się wydarzyło za pomocą wyraźnego gwałtu, a bez sprawiedli- 
wości, a sprawiedliwość sama teraz nie ma już także swego źródła 
w stałych regułach, pisanych prawach i zwyczajnych instancyach, 
lecz zdaje się być wydaną samowolnćj władzy jednego lub drugiego 
ministra.** 


W takim tonie i treści ciągnął się dalćj ów istny akt oskarze- 
nia Patkula przeciw ministeryum saskiemu króla Augusta, przycho- 
dząc do ostatecznćj konkluzyi, że z państwem i monarchą podobnie 
posługiwanym nikt na seryo w alianse wdawać się nie może i że jak- 
kolwiek wszelkie zmiany wśród wojny są rzeczą niebezpieczną, nie 
pozostaje przecież Augustowi nic innego, jak w interesie własnego 
dobra zmienić i zreformować doszczętnie swe ministeryum. Desci et 
salvaut animum meam, otóż ostatnie słowa owego fatalnego memo- 
ryalu, który mógł mieć zupełną słuszność za sobą, który mógł być 
dosłownie prawdziwym, ale który roztwićrał bardzo naturalnie prze- 
paść między jego autorem a otoczeniem Augustowćm, jeźli nie Au- 
gustem samym, oszczędzanym również bardzo mało w owym skry- 
pcie. Pozostać mimo podobnego kroku na dworze drezdeńskim, 
pozostać członkiem rady przybocznćj Augustowćj, po podobnćj kry- 
tyce, jakićj ją się poddało, było czynem dziwnćj pewności siebie, 
szczególnćj lekkomyślności, tém niebezpieczniejszćj, że w rozdra- 
źnieniu przeciw otoczeniu królewskiemu, przeciw królowi samemu 
staje się, mimo to, że wić, iż jest otoczonym szpiegami a miano- 
wicie, że papićry jego ulegają kontroli, coraz rozmowniejszym i pi- 
śmienniejszym, nadto, że wpada na odmienne z dotychczasową swą 
akcyą polityczną pomysły, wprowadzające go w niewątpliwy konflikt 
z interesem Augustowymi. 


Do takich prób zmiany frontu należy zamiar porzucenia cał- 
kiem sprawy Augusta, pogodzenie Piotra z Karolem XII, drogą oso- 
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bnego pokoju, wytargowania dla siebie amnestyi u dworu sztokholm- 
skiego. Patkul, znajdując się później pod kluczem Augusta, zaprze- 
czał wprawdzie w listach do niego i do Piotra istnienia podobnego 
zamiaru ze swej strony. Zbadane jednakże dokładnie przez nas 
dokumenta nie pozwalają wątpić, iż ¿go przynajmnićj zarzutu nie 
wymyśliła sobie przeciw niemu mściwość saska. Świadkiem w tym 
względzie, świadkiem niepodejrzanćj wiarogodności, bo najszczerzćj 
Patkulowi przychylnym jest znów duński poseł baron Jessen. W liś- 
cie z dnia 9-go Kwietnia roku 1705 pisze do króla swego: „W przed- 
miocie tegoż pokoju winienem jeszcze wspomnićć pewną okolicz- 
ność, którćj się dowiedziałem od Patkula, a która godna może pew- 
nego zastanowienia, to jest, że pewnćj osobie, którćj nie chciał nazwać, 
w Hollandyi ze strony Stanów Generalnych przed niedawnym czasem 
uczyniono komunikacyą, że gdyby pomieniony Patkul przyczynił się 
do zawarcia pokoju między Szwecyą a Rosyą, wyjednanoby mu 
u króla szwedzkiego amnestyą wraz z innemi korzyściami. Nie 
oznajmił mi, czy cokolwiekbądź na to odpowiedział lub nie; nie obja- 
wił jednakże również żadnego wstrętu do pokoju przy tćj sposobno- 
ści, zwłaszcza, że widzi, iż tutaj wojny prowadzić dłużćj ani nie 
chcą, ani nie mogą, jakkolwiek mu w tćj mierze intencyi króla pol- 
skiego, stosownie do życzenia W. K. Mości nie odsłoniłem.* 

Wiele wyraźniejszym i wiele więcćj światła rzucającym na 
zamiary Patkulowe jest następny list Jessena z dnia 21 Kwietnia 1705: 
„W przedmiocie spraw tutejszych donoszę najuniżenićj, czego się 
dowiedziałem w odbytćj dziś rano z Patkulem konferencyi. Prze- 
dewszystkiem winienem z żalem donieść, iż tenże z tutejszym dwo- 
rem znów bardzo pogniewany i że w takim tćż duchu pisał do Piotra, 
która to relacya jego, tegoż do powzięcia innych środków skłoni. 
Nowe to nieporozumienie pochodzi nie tylko ztąd, że z nową radą 
oporem rzeczy idą, lecz stała się też zapewne Patkulowi wiadomą 
tutejsza skłonność pokojowa, powierzył mi bowiem, co mu Król 
Pruski przed kilku dniami kazał pisać, aby się miał na ostrożności, 
ponieważ przygotowuje się coś, o czóm się wkrótce więcćj dowić. 
Podobnież ofiarowano tóż już kilkakrotnie z Hollandyi Patkulowi 
zupełną amnestyą i rękojmię w razie, gdyby za jego pośrednictwem 
Piotr okazał się skłonnym do zawarcia słusznego pokoju, przyczćm= 
by o królu polskim żadnej nie uczyniono wzmianki. On sam, Patkul, 
dał już o tém wiadomość Piotrowi i myśli wkrótce odebrać odpo- 
wiedź, jako jest rzeczą pewną, iż Cesarz, Anglia i Hollandya przy- 
czyniliby się raczćj do pozbawienia króla korony polskićj, jak drogą 
pokoju znów go w posiadanie jćj wprowadzić, a że ich wszystkich 
dążność zmierza tylko ku temu, aby alians między Polską a Rosyą 


KATASTROFA PATKULA. 253 


złamać, od Pietra i od króla polskiego żołnierza uzyskać z tą prze- 
cież różnicą, że skoroby król polski do pokoju był zmuszonym, zna- 
lazłby się w konieczności albo rozpuszczenia swego wojska, albo 
pozbycia go sprzymierzonym (przeciw Francyi) za małą cenę. Nie 
omieszkałem przedstawić Patkulowi, jak dalece trwałość i ciągłość 
dotychczasowćj przyjaźni i aliansu między Piotrem a królem polskim 
jest jedynym i najlepszym środkiem dla obu stron uzyskania dobrego 
pokoju; jestem jednakże w kłopocie, czy i co królowi polskiemu 
z rozmowy tćj mam zakomunikować, ponieważ obaj zalecili mi za- 
chowanie sekretu. Nie omieszkam jednakże przestrzedz króla pol- 
skiego, aby Piotrowi i Patkulowi nie dawał powodu do zazdrości, 
i że jeżeli koniecznie pokój zawrzóć trzeba, aby się to z ich wiado- 
mością stało, a czynność sama razem z nimi podjętą była.* 

List ten Jessena jest nader wymownym w kwestyi ówczesnych 
zamiarów Patkulowych. Treść jego znajduje się zresztą popartą 
innemi okolicznościami, o których wspominamy niżćj. Tutaj zaś 
powiedzmy, iż król August, cokolwiek bądź myśli na prawdę a we 
wnętrzu duszy o Patkulu, objawia mu przecież na pozór jak najlep- 
sze usposobienie, trzyma go przy swym boku w Dreznie, bierze z so- 
bą do Lipska i Moritzburga, pozwala sobie towarzyszyć w miesiącach 
Czerwcu i Lipcu 1705 do Karlsbadu i Teplic, postępuje, słowem, 
najwiernićj według rady posła duńskiego, zalecającćj, „by sobie nie 
narażał Piotra i Patkula.“ Ów stosunek pozornie dobrego porozumie- 
nia z królem, szpiegowania, przejmowania, ścisłćj kontroli przez rów- 
nie mściwą, jak podstępną tajną radę saską trwa przez wiosnę i lato 
roku 1705 aż do wyjazdu nareszcie króla Augusta do Polski, na spot- 
kanie z Piotrem, po przekonaniu się dotykalnóćm, że usiłowania za- 
warcia osobnego pokoju z Karolem XII nie zdołają doprowadzić do 
pożądanego rezultatu. 

Było to w końcu Września, w początku Października r. 1705, 
August odjechał przez Czechy do Polski, by następnie w Tykocinie, 
w miesiącu Październiku odbyć spotkanie z Piotrem; Patkul pozostał 
w Dreznie sam w obliczu tyle wrogićj sobie tajnćj rady Augustowćj, 
nie zaprzestając tyle niebezpiecznych sobie, tyle draźliwych dla 
Augusta, tak ciągle kontrolowanych intryg, być może, iż do pewne- 
go stopnia przynajmnićj zatrzymany na miejscu przez dochodzące do 
skutku małżeństwo swe z majętną wdową po nadwornym marszałku 
hr. Einsiedel, Anną Zofią z domu Rumohr, którćj pierścionek zarę- 
czynowy, zauważmy nawiasowo, figuruje także w aktach tćj tragicz- 
néj sprawy. 

Wspomnieliśmy wyżćj, iż po za zwierzeniami posłowi duńskie- 
mu, istnieją jeszcze okoliczności, popierające przypuszczenie zmiany 
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frontu Patkula na rzecz osobnego pokoju między Karolem XII a Piot- 
rem za cenę amnestyi; wspomnieliśmy co dopićro, że niebezpieczna 
intryga, podjęta w tym kierunku, nie ustawała mimo dobrego na po- 
zór stosunku z samymże królem Augustem. Dowodem tego, jego 
korespondencya z Berlinem. Patkul miał tu pewne zachowanie 
u dworu, dzięki wiernemu patronowaniu apetytów pruskich na skraw- 
ki Rzeczypospoiitćj Polskićj, dzięki dalćj niechętnemu usposobieniu 
względem króla Augusta, z czego w Berlinie tajemnicy nie robił. 
August nie był na dworze berlińskim osobistością ż% odore sanctitatis, 
dla czego szarpiący jego sławę i rozum Patkul cieszył się pewnemi 
względami samegoż króla Fryderyka I-go, dobremi stosunkami z je- 
go ministrami, Wartenbergiem, Wartenslebenem i llgenem. Przede- 
wszystkióm ostatni z nich cieszył się szczególnóćm zaufaniem i prowa- 
dził z nim ciągłą i regularną korespondencyą, w którćj nie oszczę- 
dzał Augusta i ministeryum saskiego, ale zarazem téż Piotra i syna 
jego Aleksego; w którćj używał wyrazów i frazesów zdolnych 
obrażać do najwyższego stopnia miłość własną Augusta, która zaś, 
jak tego dowody dotykalne mamy w ręku, ulegała równćj kontroli 
tajnćj rady Augustowćj, jak cała jego korespondencya i wszystkie 
jego kroki polityczne w ogóle. 

Zobaczmy potrosze, co Patkul w lecie r. 1705 do ministra prus- 
kiego pisze, a przekonamy się, o ile pożądanćj broni dostarczył przeciw 
sobie mściwości zagniewanych nań śiniertelnie ministrów saskich. 
Pićrwszy taki list nosi datę z Drezna, dnia 3o-go Maja 1705 roku, 
„Patkul,“ pisze sam o sobie do llgena, „zaczyna być od dnia do dnia 
coraz więcćj Zas des affaires du Rot de Pologne. Życzy sobie tylko 
aby mógł zawrzóć sa pax avec le Roy de Suède i być tylko w stanie 
quwi puisse travailler a Ta/jatre en queslton susdiłeć* List dawniejszy 
nieco zawiera niebezpieczny dla Augusta ustęp: „Piotr cofnie subsy- 
dya swe tak pićniężne, jak wojskowe królowi polskiemu z powodów 
słusznych, jakie ma, aby mu już pomocy nie dawać.* Późniejsze 
listy do Ilgena są nie mnićj ważne i charakterystyczne. List z 4-go 
Sierpnia 1705 roku, do posła pruskiego w Dreznie, szambelana von 
Marschall, zięcia llgena, brzmi dosłownie jak następuje: „Gratias 
maxima za wszystkie starania jakie sobie zadajesz w méj sprawie, 
mianowicie w sprawie amnestyi, za ca będę miał wdzięczność dla 
króla pruskiego.“  Ważniejszym może jeszcze jest list do samegoż 
ligena, r cy datę z Drezna 15-go Sierpnia 1705: „Przyszło między 
mną a królem polskim do bardzo mocnćj rozprawy, z powodu róż- 
nych artykułów jego postępowania względem Piotra, równie w przed- 
miocie uregulowania jego własnych interesów, jak w kwestyi spraw 
aliansowych, w których była mowa na seryo o księciu Fiirstenbergu, 


KATASTROFA PATKULA, 255 


Czyni to Patkul umyślnie, aby zwalić winę na króla polskiego. 
W skutek czego, gdy król Polski skarżył się Patkulowi, że król 
pruski szuka zawsze jakiegoś zawikłania bez właściwego powodu, od- 
powiedział Patkul, iż skargi króla pruskiego nie mogą być bez pod- 
stawy, ponieważ on sam, Patkul, ma w ręku także pewne papićry, któ- 
re dają dostatecznie do poznania, że król polski zawiązał z królem 
szwedzkim intrygę, nie mnićj przeciw Piotrowi, jako i przeciw kró- 
Jowi pruskiemu. Myślano tedy, że król polski spowoduje Patkula, 
aby się wyrażał jaśnićj, coby tćż król polski był uczynił według me- 
go przekonania, gdyby był miał sumienie czyste, król polski jed- 
nakże poprzestał na lekkićj wymówce, iż nic o tém wszystkićm nie 
wić. Na co Patkul odpowiedział, że przecież są osoby wpływowe, 
które mają sekreta jego w ręku, a że ponieważ tak jest, ja i wszyscy 
nie możemy w tćj sprawie sądzić inaczćj, jak tylko, że król polski 
ma w tóm udział. Na tćm skończyła się przecież owa konferencya, 
nie posuwając się dalćj.* 

Na kilkanaście dni przedtóm wreszcie, dnia 3-go Sierpnia 1705, 
pisał Patkul własnoręcznie z Lübben do tegoż samego Ilgena: „Wa- 
szą Excellencya zapytuje mnie o objaśnienie co do siódmego artyku- 
łu, aby się dowiedzićć, jaki układ J. M. Cesarska chciała zawrzćć 
z królem pruskim w przedmiocie, osoby króla polskiego. Sądzę, iż 
to jest jeden z głównych punktów, o których w tym traktacie trzeba 
mówić, choćby w celu, o którym ostatniemi czasy traktowaliśmy ze 
sobą. Jakikolwiekbądź bowiem obrót rzecz ta weźmie, trzeba się co 
do wszystkiego ułożyć pod pewnemi warunkami i porozumićć się co 
do środków dojścia do swego celu, bądź to dla utrzymania króla 
polskiego, bądź dla uregulowania zmiany, skoroby nastąpiła. Wszyst- 
ko obraca się około tematu zdecydowania, coby więcćj odpowia- 
dało interesowi naszych panów, czy utrzymać dawniejszego króla, 
czy go opuścić z powodów, jakie się ma w ręku.“ 

Z przytoczonych ustępów korespondencyi posła duńskiego Jes- 
sena, z przytoczonych dalćj, własnoręcznych, przejętych przez tajną 
radę Augustową listów Patkula do Ilgena i Marschalla wynika jako 
rzecz niewątpliwa, wbrew własnym zaprzeczeniom Patkula, wbrew 
dalćj zaprzeczeniom jego rzeczników, do których między innymi na- 
leżą poinformowany zkądinąd bardzo dobrze Fórster i profesor 
Norden,— iż Patkul, rozpocząwszy u Augusta systematyczną wojnę 
przeciw jego ministeryum saskiemu, rozpoczął nadto, dostarczając 
mu tém samém bardzo pożądanćj przeciw sobie broni, intrygę prze- 
ciw samemuż Augustowi w Berlinie i u Piotra, czyli w dwóch naj- 
drażliwszych nie tylko już dla interesu, ale nawet dla egzystencyi 
swćj punktach. August pracował równocześnie przez podskarbiego 
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koronnego Przebendowskiego w Berlinie nad pozyskaniem sobie 
przymierza pruskiego; utrzymanie aliansu rosyjskiego było dlań kwe- 
styą żywotną, — tymczasem otwiera Patkul oczy nie mnićj w Mo- 
skwie, jak w Berlinie na postępowanie dwulicowe Augusta, rozbiera 
z najzimniejszą krwią kwestyą jego detronizacyi z ministrem prus- 
kim. Akcya, cokolwiek bądź, pełna fałszu i przewrotności, ponieważ 
Patkul, niezapominajmy, zachowuje ciągle jeszce oficyalnie herma- 
frodytowy charakter reprezentanta Piotra i Augusta razem, ponieważ 
zajmuje przy królu polskim ciągle jeszcze stanowisko zaufania. Do- 
starcza więc przeciw sobie, jak się zaprzeczyć nie da, aż nazbyt obfi- 
cie argumentów do słusznych przeciw sobie podejrzeń a jakkolwiek 
machiawelizm polityki Augustowćj i praktyki jego otoczenia są nam 
dobrze znane, nie powiemy, aby ży/ko zła wiara i tylko mściwość by- 
ły dyktowały na ówczas przeciw niemu potrzebę ostrożności ze strony 
reprezentantów interesu króla polskiego. 

W imię dokładności historycznćj nie wolno nam przecież pomi- 
nąć milczeniem interpretacyi, jaką sam Patkul, znajdując się już pod 
kluczem Augustowym na Kóniysteinie, w przejętym swym liście do 
Piotra z dnia 1-go Listopada 1706 sprawie tćj daje: „Dwór pruski,“ 
mówi Patkul dosłownie (1), „pragnął doprowadzić do skutku osobny 
pokój między Waszą Cesarską Mością i Szwecyą, aby króla Augusta 
z tronu zrzucić, jak to swego czasu Waszej Cesarskićj Mości donosi- 
łem, a moje relacye poświadczą. Przy tćj sposobności ofiarował mi 
dwór pruski doprowadzić do skutku moję zgodę ze Szwedem, w ra- 
zie jeżeli to dzieło uskutecznię. List ten pokazałem samemu królo- 
wi Augustowi, również obu jego ministrom Flemmingowi i Pfingste- 
nowi a przestrzegałem króla, aby się miał na ostrożności i baczności 
w obec niebezpiecznych robót, jakie się praktykują. Król w sku- 
tek tego umówił się ze mną, abym udawał, że mi się ta propozycya 
podoba, aby się w ten sposób dowiedzićć o wszelkich machinacyach. 
W skutek tego odpowiadam tedy pruskiemu dworowi, że propozy- 
cyą przyjmuję, byle mi tylko dostarczyli cokolwiekbądź pisanego ręką 
króla szwedzkiego w sprawie zgody ze mną, poczćm będę pracował 
w interesie partykularnego pokoju, a czy nad nim na korzyść Szwe- 
cyi pracowałem, okażą najlepićj moje relacye do W. Cesarskićj Mości. 
Tymczasem dowiódł najlepićj rezultat, co król August tajemnie kno- 
wał; ja natomiast zaręczam Waszćj Cesarskićj Mości, że z żadnym 
Szwedem nie miałem żadnćj korespondencyi i że tego nie dowie- 
dzie mi żaden uczciwy człowiek.“ 


(1) Archiwum drezdeńskie Acta die Arretirung des General Lieutenants betreffend. 


KATASTROFA PATKULA, 257 


Prócz tego motywował Patkul w tymże samym liście do Piotra 
postępowanie króla Augusta względem siebie w sposób następny: 
„Winienem téż nadmienić, że z tych samych złośliwych i podstępnych 
powodów oznajmią W. Cesarskićj Mości, iż wielkie długi robiłem, 
pićniądze brałem i wexle wystawiałem, których ludziom nie popłaci- 
łem. Rzecz cała ma się jednakże tak, iż król August nie dawał mi 
nigdy pokoju i prosił mnie często i natarczywie, ponieważ ani on, 
ani wszyscy jego ministrowie bądź to w kraju, bądź zagranicą ża- 
dnego kredytu nie mają,=abym się mu na mój kredyt o pićniądze 
wystarał. Czyniłem tóż to z wiernego i poczciwego serca i wysta- 
rałem się mu częścią o gotowe pićniądze, częścią wystawiałem mu 
téż wexle, w gotówce i wexlach razem przeszło 200.000 talarów. 
A teraz gotów powiadać, że to są moje długi iże nie ma obowiązku 
ich płacić, jakkolwiek mi dał słowo, że mi będzie wolno subsydia 
pićniężne, które od W. Cesarskićj Mości ma dostać za rok 1705 na 
zapłacenie tych długów użyć. Tymczasem wziął sam owe sub- 
sydiai ma tedy podwójną korzyść, jeśli mnie przeszachruje i ży- 
cia pozbawi, spodziewając się, że tych długów nie będzie potrzebo- 
wał płacić.* 

Bezstronność historyczna nakazuje powyższe ustępy z pomie- 
nionego listu przytoczyć, który nas jednakże bynajmnićj nie prze- 
konywa. Że August mógł z Patkulem układać podstępną intrygę prze- 
ciw nie mnićj podstępnemu dworowi berlińskiemu, mało zaszczytną 
intrygę, w którą Patkul według własnego przyznania wchodząc, nie 
wystawia swemu charakterowi zbyt chwalebnego świadectwa; że Au- 
gust dalćj, tracąc właśnie wówczas szalone sumy na zabawy, ucie- 
chy i utrzymywanie hrabiny Cosel, wyzyskiwał w bezczelny sposób 
kieszeń Piotra i kredyt Patkula,—wszystko to może być prawdą. 
Wszystko to jednakże razem nie jest zdolne przekreślić innćj prawdy, 
że Patkul w rozmowach z poufnym swym przyjacielem Jessenem kwe- 
styi zgody swćj ze Szwedami bynajmnićj w sposób żartobliwy czy 
komedyancki nie traktuje; że listy jego do Ilgena i Marschalla do. 
wodzą nie chęci zdradzenia Piotra, ale chęci podkopania Augusta 
wcale nie na żart, że wreszcie memoryały Patkula, jakie znamy z po- 
wyższego opowiadania, świadczą, iż ktoś, co je pisywał, nie żywił 
zbyt serdecznych usposobień dla Augusta i jego daradzców. Nie za- 
pominajmy nadto sytuacyi osobistćj, wśród jakićj Patkul list ten do 
Piotra kreśli, Zagrożony wydaniem najsroższemu nieprzyjacielowi, 
poszukuje u Piotra opieki i pragnie stanąć w obec niego w jak najko- 
rzystniejszćm naturalnie świetle. Co, jednakże wiarogodność podob- 
nego wystąpienia bardzo osłabia, to okoliczność, że równocześnie 
z podobnie piorunującym listem 72 Augusta do Piotra, pisze błagalny 
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list do samegoż Augusta, zaręczając mu w najuleglejszych wyrazach 
niezachwianą wierność i przywiązanie. Są to po prostu rozpaczliwe 
wyskoki, najrozpaczliwszego położenia, w jakićm się człowiek kie- 
dykolwiek mógł znalóść, tém mnićj zasługujące na wiarę, że jak nas 
tenże sam list do Piotra w zestawieniu z innemi okolicznościami prze- | 
konywa, Patkul w skargach swych przeciw Sasom nie pozostaje za- 
wsze w zgodzie z prawdą. Wewnętrzna, psychologiczna prawda 
przemawia tedy za słusznością twierdzenia, iż Patkul podkopywał 
istotnie stanowisko Augusta u Piotra i na dworze berlińskim, gdyby, 
co więcćj, nie mówiły za nim przytoczone przez nas powyżćj 
oczywiste fakta i następna jeszcze, nowa w dodatku do poprzednich 
okoliczność 

W późnćj jesieni roku 1704, po niefortunnćm oblężeniu Pozna- 
nia i krwawych walkach nad granicą szląską zdołały się niedobitki 
posiłków rosyjskich w liczbie około 6.000 piechoty ocalić na terry- 
torium rosyjskie, następnie do Saksonii, gdzie rozłożone na kwate- 
rach w Górnćj Luzacyi zostawały pod bezpośrednią komendą Patku- 
la. Wartość tego żołnierza w obecnym jego składzie i położeniu 
nie była szczególną, opieka nad jego potrzebami ze strony rządu sa- 
skiego, o ile wnosić można ze skarg Patkula, niedbałą. Specyalnym 
jakoby komisarzem tajnćj rady Augustowćj do zaopatrywania wojsk 
rosyjskich, kwaterujących w Saksonii, był radzca wojenny Schindler, 
z którym Patkul często konferuje i nie mnićj często na zaniedbanie 
ich przez rząd saski się skarży. Jakiśćmkolwiek owo wojsko było, 
stanowiło ono przecież przy obecném skołataniu armii saskićj, jedy- 
ną prawie zasłonę Saksonii przeciw coraz prawdopodobniejszćj in- 
wazyi szwedzkićj. Stanowiło ono dalćj zastęp, który, przerzucony 
śpiesznie i zręcznie czy to przez Szląsk czy przez Czechy i Morawią 
do Polski, mógł zaważyć na szali wypadków wojennych i nie pozo- 
stać bez pewnego znaczenia dywersyjnego na wielkim teatrze wojny. 
Wojska owe posilkowe kwaterowały w ten sposób bezczynnie aż do 
miesiąca Października 1705 na swych leżach górno—łużyckich, czyli 
aż do wyjazdu króla Augusta do Grodna i Tykocina. Czemu Patkul 
na ówczas nie towarzyszył Augustowii nie opuścił zdradliwćj i nie- 
bezpiecznćj widowni saskićj, trudno odgadnąć. Tajna rada saska 
motywując późnićj jego uwięzienie, podejrzywa w owóćm pozostaniu 
na miejscu, w oświadczeniu przypisywanćm Patkulowi, iż dla tego 
zatrzymuje się w Dreźnie, bo jak na teraz przy boku króla i Piotra nic 
do roboty nie ma, czarne i podstępne zamiary mające się objawić 
w samowolnym akcie Patkula co do wojsk rosyjskich. 

O ile nam się zdaje, przykuwał go do miejsca zamierzony oże- 
nek z hrabiną Einsiedel i stosunki z Berlinem, żywsze w owej jesie- 
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ni roku 1705, niż kiedykolwiek bądź przedtćm. Zauważyć przy téj 
sposobności należy, iż w Odyssei swćj przerzucającćj go od Augu- 
sta do Piotra, od Piotra do króla pruskiego, zawędrował Patkul w tym- 
że samym czasie właśnie jeżeli nie osobą jeszcze, to intencyami na 
dwór Cesarski w Wiedniu, Tajna rada saska mówi nawet w swych 
motywach, usprawiedliwiających uwięzienie Patkula, iż w ostatnich 
czasach wysłał znaczne kapitały do Szwajcaryi, ekwipaże na terry- 
torium brandenburskie, że zaś sam osobiście gotował sobie, bez- 
pieczne schronienie w Wiedniu. Co z tego prawda, trudno dzisiaj 
rozstrzygnąć. Co tylko rzeczą pewną, to że Patkul wchodzi w bar- 
dzo bliskie, poufne stosunki z posłem Cesarskim w Dreźnie, hr. Stratt- 
mannem, i cieszy się jego szczególną przyjaźnią. Poufny ten i przy- 
jazny stosunek znalazł jakoby przedmiot realizacyi w owych posił- 
kach rosyjskich, kwaterujących w Luzacyi. Cesarz, wojując na 
ówczas z Francyą, zagrożony pożarem powstania węgierskiego, po- 
trzebował żołnierza, potrzebował go w Niderlandach, nad Renem, 
we Włoszech i Węgrzech. Próżnujące od roku blisko w Saksonii 
posiłki rosyjskie mogły choć w części podobną potrzebę zadowolnić, 
Nie wiadomo, zkąd inicyatywa wyszła, czy od Patkula, czy od Stratt- 
manna, czy od dworu wiedeńskiego bezpośrednio w korespondencyi 
z Piotrem,—ale znów tyle jest rzeczą pewną, że pod dniem 14 Paź- 
dziernia 1705 z Tykocina, wyszedł od rosyjskiego kanclerza Gołowina 
reskrypt do Patkula, „aby w razie, gdyby mu się nie udało posiłków 
rosyjskich z Saksonii przeprowadzić do Polski, w najostateczniej- 
szćj potrzebie żołnierza owego pod najkorzystniejszemi, o ile możno- 
ści, warunkami, oddał na jedzę kampanią Cesarzowi.* 

Reskrypt ten, jak widzimy, brzmiał bardzo warunkowo, mówił 
o najostateczniejszćj potrzebie, przypuszczał przypadek niemożności 
przeprowadzenia żołnierza rosyjskiego do Polski, mówił o jednćj, 
co najwyżćj, kampanii, na którą tenże żołnierz ma być jakoby po- 
Życzonym Cesarzowi. Patkul, zapuszczając się w coraz głębsze sto- 
sunki z posłem Cesarskim a w wyraźnćj niechęci dla Augusta, wytłó- 
maczył sobie brzmienie Gołowinowego reskryptu nieco szerzćj i swo- 
bodnićj i zawarł na własną rękę i odpowiedzialność, nie uczyniwszy 
żadnćj próby przedostania się do Polski, nie odczekawszy ostatecz- 
ności,—z hrabią Strattmannem, pod dniem 15 Grudnia 1705 w Dreź- 
nie, następny układ: Znajdujące się w Saksonii posiłki rosyj- 
skie miały być na rok próby oddane na żołd Cesarski, być zaś użyte 
nad Renem, w Niderlandach, a w razie konieczności i we Włoszech. 
W razie nadejścia ratyfikacyi z Wiednia po szesnastu dniach, miała 
nastąpić tradycya owego żołnierza, poczćm Piotr miał dostać od 
Cesarza 200.000 zł otych reńskich subsydiów, W czterech tajnych 
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artykułach układu stypulowano, że Cesarz ma z początku potajem- 
nie, następnie, o ile możności otwarcie popierać interes Piotra i Au- 
gusta, króla pruskiego starać się skłonić do wojny ze Szwecyą 
a przynajmnićj do neutralności, poręczyć całość terrytorialną elek- 
toratu saskiego i nie uznawać Stanisława Leszczyńskiego królem 
przed śmiercią, lub dobrowolną abdykacyą Augusta, wreszcie przy 
zawrzeć się mającym pokoju przemawiać za zachowaniem Piotrowi 
wszelkich jego zdobyczy, mianowicie portu nad Bałtykiem. 

Rzecznicy sprawy Patkulowćj, mianowicie znów Fórster, przyłą- 
czając brzinienie tegoż traktatu ze Strattmanem, zaprzeczają głośno, 
aby Patkul przez zawarcie jego był się miał stać zdrajcą Piotra lub 
choćby nawet Augusta. Być może, zwłaszcza, że definicya zdrady nie 
jest łatwą a trudniejsze jeszcze /aktyczne jéj kryteria. Co jednakże 
rzeczą pewną, to że traktat ów był, co najmnićj, czynem samowoli, 
nieodpowiadającym wcale interesowi Augusta, uczynionym po za 
plecami jego i jego rady, usuwającym z pod ich rozporządzalności 
znaczną część siły zbrojnćj, co najważniejsza nadto, zganionym i za- 
partym przez kilkakrotne oświadczenia Piotra i kanclerza Gołowina. 
Listy Piotra do Augusta z Orszy dnia 21 Lutego, Gołowina do Dołgo- 
rukiego z dnia 13 Stycznia 1706 z Moskwy nie pozostąwiają pod tym 
względem najmniejszćj wątpliwości. Co więcćj, przyznaje Piotr w li- 
ście osobnym do Augusta z Moskwy z dnia 13 Stycznia 1706, iż. po 
wyłuszczeniu mu przyczyny kroków surowości przeciw Patkulowi 
przez nadzwyczajnego wysłańca szambelana Szembeka, uważa je za 
całkiem usprawiedliwione. Cokolwiek bądź tedy, pozostanie fak- 
tem, iż jakiekolwiek damy miano czynowi Patkula, pozostanie 
on, co najmnićj aktem samowoli, krzyżującym plany i potrzeby 
Augusta, sprzecznym również z intencyami i prawdziwą wolą 
Piotra. 


Chwila zawarcia owego układu z posłem Cesarskim, nie jest 
również bez pewnego znaczenia. August był daleko, bawił w Grod- 
nie czy Tykocinie, reprezentantką jego interesu i potrzeb na miejscu 
była tajna rada z księciem Eggonem Fiirstenbergiem, głównym nie- 
przyjacielem Patkula na czele, z udziałem przybieranych do nićj od 
czasu do czasu generałów Schulenburga, Steinena i plackomendan- 
ta Drezna, hr. Zincendorfa. Było to w pierwszych dniach Grudnia 
1705. Jak zaś przypominamy raz jeszcze, nosi traktat ze Strattman- 
nem datę 15 tegoż miesiąca. 

Nie jesteśmy w stanie rozstrzygnąć, czy z faktem zawarcia tyle 
fatalnego dla Patkula traktatu, czy z ogólnym stanem i położeniem 
sprawy jego na dworze drezdeńskim ma związek następna, zagadko- 
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wa okoliczność. W woluminie archiwum drezdeńskiego obejmują- 
cym akta Patkulowćj sprawy, znajdujemy wystawiony w Dreznie pod 
dniem 8 Grudnia 1705 z pieczęcią i podpisem wexel, w którym Pat- 
kul obowiązuje się najdalćj do przyszłego wielkanocnego jarmarku 
w Lipsku wypłacić „Pani baronowćj Annie Konstancyi von Hoym 
(czyli wszechwładnćj kochance Augustowćj, sławnćj pod nazwą hra- 
biny Kosel), lub osobie przez nią upoważnionćj* sumę 30.000 tala- 
rów (1). Tajemniczy ten wexel zachowany wybornie, przecięty trzy 
razy na znak realizacyi, lub unieważnienia, został niewiadomą ręką 
w miesiącu Styczniu 1719 oddany Flemmingowi w Wiedniu, przesła- 
ny następnie wraz z kilku innemi papićrami drażliwćj treści do Drez- 
na z dopiskiem, „aby papićry te były spalone.* Polecenia tego 
Flemmingowego nie dopełniono a wexel znajduje się w aktach Pat- 
kulowćj sprawy, wyzywając ze względu na swą charakterystyczną 
datę, ze względu na osoby wierzycielki i dłużnika najrozmaitsze do- 
mysły. Czyż wierzyć. dosłownemu brzmieniu obligu i przypuszczać, 
że hrabina Kosel pożyczyła istotnie na ówczas Patkulowi wspomnia- 
ną wyżćj sumę? Był że to może prezent Piotra dla kochanki Augu- 
stowój, byłże prezent Augustowy dla kochanki zapłacony kredytem 
Patkula, był może dalćj prezent samegoż Patkula w chęci pozyska- 
nia sobie tyle wpływowćj na dworze Augustowym osobistości, miał 
może jaki związek z faktem zawartego ze Strattnanem traktatu? 
Na wszystkie te zapytania mogłyby dać tylko zadowalniającą odpo- 
wiedź dwie ofiary Augustowćj zmienności i mściwości, Patkul i Ko- 
sel,—bo widocznie taki już nawet powiernik królewski, jakim był 
Flemming, związku sprawy i prawdziwego znaczenia tego tajemni- 
czego skryptu nie znał..... 

Wróćmy przecież od tćj ubocznój okoliczności do sprawy 
Strattmannowego traktatu. Wiadomość o nim, tudzież o wyprawie 
sekretarza posła Cesarskiego do Wiednia w celu przywiezienia raty- 
fikacyi, doszła nieledwie tegoż samego dnia do rady tajnśj. W skutek 
tego wyprawił książę Eggon von Fiirstenberg dnia 17 Grudnia zna- 
nego nam już radzcę wojennego Schindlera do Patkula z zapyta- 
niem co do dalszego traktowania wojsk rosyjskich. Patkul, nie 


(1) „Dresden, den 8 December 1705. Auf diesen meinen Solawechselbrief bezahle 
ich zu kiinfftige Ostermesse iu Leipsich ahn Frau Anna Constantia Freifrau von Hoym 
oder Commission die Summe von 30.000 Thaler, Die Valuta dankend voll empfangen. 
Verspreche richtige Zahlung. Behiite uns Gott. 

Loc. Sig. J. K. Patkul 
Ahn mich selbst Sola per 30.000 Thaler.“ 
TZ 11. 18 


262 ATENEUM, 


obwijając rzeczy w bawełnę, odpowiedział, że to kwestya ubita, po- 
niewaź on sam nie rozporządza już wojskami posiłkowemi, które te- 
raz przechodzą pod rozkazy posła Cesarskiego i niebawem do Czech 
wyruszą. Przy téj sposobności powołał się na upoważnienie, prze- 
słane mu w miesiącu Październiku jeszcze przez kanclerza rosyj- 
skiego. Odpowiedź ta wywołała w łonie tajnćj rady wielki alarm. 
Nie ma wątpliwości, że w obec podobnego odkrycia odezwały się 
przeciw Patkulowi w równćj mierze nienawiści osobiste, co istotne 
względy interesu Augustowego. Mimo to wszystko wahała się je- 
dnakże rada w powzięciu ostatecznćj decyzyi, ponieważ Patkula za- 
krywał charakter reprezentanta obcego, sprzymierzonego monarchy. 
Dodajmy nawiasowo, iż według pamiętników generała Schulenburga, 
jednym z argumentów rady wystąpienia przeciw Patkulowi było nie- 
dopuszczenie go do związku małżeńskiego z hrabiną Einsiedel, do 
wejścia tym sposobem w skład arystokratycznych rodów kraju... 
Wśrod podobnych wątpliwości zwołał książę Fiirstenberg po- 
siedzenie tajnćj rady tegoż samego dnia jeszcze. Brali w nićj razem 
z nim udział minister Hoym, tajny radzca Pfingsten, wreszcie gene- 
rałowie Steinau, Schulenburg i Zimendorf. Zgromadzenie było w nie- 
pewności, co robić; Schulenburg przypisuje sobie wątpliwćj wartości 
zasługę, iż wahania przemógł, że poradził pochwycić bez ceremonii 
osobę Patkula, a papićry jego wszystkie zabrać. Zdanie to najlepsze- 
go z generałów saskich zyskało zatwierdzenie tajnćj rady, która, zde- 
cydowawszy się na stanowczy krok przeciw Patkulowi, nie była już 
następnie w kłopocie o jego umotywowanie. Przypomniawszy sobie 
różne wątpliwości w działaniu i postępowaniu Patkula, jako to mia- 
nowicie pozostanie na miejscu w Dreznie zamiast wyjazdu z królem 
Augustem do Piotra, tajemnicze rokowania z dworem berlińskim; wy- 
sćłki pićniędzy i ruchomości bądź to do Szwajcaryi, bądź na terry- 
torium brandenburskie; memoryały podburzające króla przeciw jego 
ministeryum,—kończyła tajna rada wywód swój uchwałą, iż aby 
przeszkodzić Patkulowi w uprowadzeniu posiłkowych wojsk ro- 
syjskich po zagranicę kraju i zabezpieczyć się przeciw jego pod- 
stępnym i intryganckim knowaniom postanawia wziąć go w przy- 
zwoity areszt, osadzić na Sonnensteinie i obłożyć aresztem wszelkie 
jego papićry. Skrupuł sumienia, że Patkul jest reprezentantem ob- 
cego monarchy zbyła tajna rada rozumowaniem, iż Patkul sam zrze- 
kał się kilkakrotnie w listach swych do króla Augusta naczelnictwa 
nad wojskami rosyjskiemi, nadto, że poseł obcego mocarstwa wcho- 
dzący w intrygii konspiracye, przeciw mocarstwu, w granicach któ- 
rego się znajduje, nie może się powoływać na dobrodziejstwa prawa 
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publicznego (1). Wykonanie rozkazu aresztowania nastąpiło w nocy 
z dnia 19 na 20 Grudnia. 

Patkul znalazł się dnia 20 Grudnia rano wraz ze służbą, mię- 
dzy innymi ze swym kamerdynerem Brandtem, więźniem na Sonnen- 
steinie. Zamach ten przeciw reprezentantowi obcego mocarstwa 
wywołał niemały alarm. Pierwszy wystąpił z protestem dnia 29 
Grudnia, upominając się o osobę Patkula, domagając się dyspozycyi 
nad posiłkami rosyjskiemi, uregulowania spraw pićniężnych zawiado- 
wanych dotychczas przez Patkula, bawiący w Dreźnie w charakte- 
rze komisarza. wojennego rosyjskiego, książę Galicyn. Energiczniej- 
szym może jeszcze był hr. Strattmann, który, protestując przeciw uwię- 
zieniu Patkula, zapytywał tajną radę ironicznie, o ile oz sam może 
liczyć na bezpieczny pobyt w stolicy saskićj. Co jednakże najważ- 
niejsza a dla uwięzionego Patkula najfatalniejsza, to że ci, od któ- 
rych los jego odtąd głównie zależał, August i Piotr, porozumieli się 
w gruncie rzeczy co do jego osoby, a mianowicie, że Piotr sam, ule- 
gając widocznie przedstawieniom Augustowym, zakomunikowanym 
sobie przez nadzwyczajnego wysłańca szambelana Szembeka, nie 
wiedział właściwie jaką w całćj tćj sprawie zająć postawę, nie umiał 
być konsekwentnym, działał co najmnićj, jak mu to Patkul w liście 
pisanym z więzienia zarzucał, miękko i wahająco. Listy jego i mi- 
nistra spraw zagranicznych Szafirowa, których rosyjskie oryginały 
wraz z przekładem niemieckim znajdują się w aktach archiwum 
drezdeńskiego, dostarczają w tym względzie przekonywającego do- 
wodu. August, odebrawszy w Polsce raport o tém, co się w jego 
nieobecności w Dreźnie stało, pochwalił w liście z Grodna z dnia 
7 Stycznia 1706 postępowanie tajnćj rady i kazał Patkula trzymać 
pod kluczem w odosobnieniu od reszty świata. Podobnież odzywał 
się w liście do Schulenburga z tćj samćj daty. Nie dość na tóm, znaj- 
dują się w aktach Patkulowych kopie instrukcyj królewskich do po- 
słów saskich na wszystkich niemal dworach europejskich, z których 
ostatnia z Krakowa z dnia 29 Marca 1706 do hr. Manteuffla, reprezen- 
tanta saskiego w Kopenhadze, przedstawiających Patkula bez ogród- 
ki jako zdrajcę, który chciał Szwedów na Saksonią naprowadzić, 
a tém samém spowodował kroki i środki ostrożności przeciw sobie. 


(1) Archiwum drezdeńskie w aktach „deźreffend die Arretirung des General- 
Lieutenants von Patkul“ skrypt noszący tytuł. „Die Ursachen warum man sich zu... ., 
„... . koenigl. Majestät Besten des Herrn General-lieutenants Patkul versichern und 
seine Persohn ausser Stand setzen müssen, kein ferneres praejudicirliches Commando an 
die moskowitische Truppen zu geben.“ 
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Piotr i jego ministrowie są, jak już powiedziano wyżćj, w obec po- 
dobnćj postawy Augusta niepewni. 

Niechaj nam będzie wolno przytoczyć dosłowne brzmienie 
pierwszego listu Piotra, datowanego z Moskwy dnia 13 Stycznia 
1706: „,„Najukochańszy Panie i Bracie! Pisaliśmy przedtćm do W. K. 
Mości przez umyślnego z powodu aresztowania naszego generała 
i ministra na Jéj dworze w Dreźnie, Patkula;—zastanawialiśmy się 
nad tém z zadziwieniem a z życzeniem dowiedzenia się o tym wy- 
padku szczegółowo. Teraz jednakże po przybyciu wysłanego przez 
W. K. Mości do nas szambelana Szembeka przekonaliśmy się dosta- 
tecznie, zjakich przyczyn to się stało, a ze strony wzmiankowanego 
(Patkula) działano zupełnie przeciw naszemu rozkazowi i naszemu 
wspólnemu interesowi dzisiejszych naszych celów, i to do tego stop- 
nia, iż się domyślać można, jako właśnie z tćj przyczyny szwedzki 
pochód obrócił się obecnie przeciw naszćj armii. Co się zaś tyczy. 
samego Patkula, zechcićj W. K. Mość rozkazać, dostawić go nam 
bezzwłocznie zdrowo do Grodna, lub gdziekolwiek bądź z W. K. 
Mością bawić będziemy, ze wszystkiemi przy nim znajdującemi się, 
opieczętowanemi papićrami, aby go w przedmiocie popełnionych 
czynów należycie wysłuchać. Zachowanie zaś i ustrzeżenie jego 
pism jako naszego ministra, przyjmujemy z wdzięcznością, zresztą 
odwołujemy się w tćj mierze na relacyą W. K. Mości szambelana 
Szembeka a spodziewamy się ujrzćć niezadługo W. K. Mość, o co 
wzywając Wszechmocnego, aby Nam szczęśliwie i zdrowo dopełnić 
pozwolił, pozostajemy W. K. Mości niezmiennie wiernym bratem, 
przyjacielem i sąsiadem, Z%ofrem.* List ten przytaczamy umyślnie 
na próbę korespondencyi, jaka się zawiązała, między Augustem 
a Piotrem z powodu uwięzienia Patkula. Właściwym jéj tematem nie 
jest bynajmnićj, jakby się spodziewać należało, ani niewinność Pat- 
kula, ani obraza prawa narodów, jakićj się August na osobie jego 
dopuścił, lecz po prostu kwestya jego extradycyi Piotrowi w przy- 
puszczeniu prawdziwości winy. Późniejsze listy Piotra i Szafirowa, 
mianowicie z miesiąca Stycznia 1706 są nibyto energiczniejszćj nieco 
od pierwszego treści, w gruncie rzeczy jednakże domagają się tylko 
wydania Patkula a nakoniec milkną zupełnie, by nieledwie w dwa 
lata późnićj, już po tragicznym końcu jego, odezwać się jakoby 
chłodnóm echem w wystosowanóćm pod dniem 17 Października 1707 
z Berlina (1) do Augusta przez rosyjskiego agenta na dworze pru- 


(1) Archiwum  drezdeńskie „,4cża dstrej 
tenants Johann Reinhold von Patkul“, 


end die Arretirung des Gznerale-Lieu- 
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skim, niejakiego Lietha żądaniu o zwrot Patkulowych ruchomości 
i papićrów. 

Słowem, jakióćmkolwiek okiem sam Piotr na sprawę Patkula się 
zapatrywał, nie psuła ona przecież bynajmnićj porozumienia jego 
i przyjaźni z Augustem. Nieszczęśliwy Patkul, wskazany na śmierć 
przez dwór Sztokholmski, wygnaniec z rodzinnego kraju, niefortun- 
ny we wszystkich przedsięwzięciach, znalazł się w dodatku więźniem 
Jednego z monarchów, którym chciał służyć, opuszczonym i porzu- 
conym przez drugiego, Należałoby się przypatrzćć teraz jego losom 
i kolejom więziennym. Mimo surowych instrukcyj nadchodzących 
od Augusta, nie była jego Klauzura na Sonnensteine tak surową, jak- 
by się na pierwszy rzut oka zdawać było mogło. Przeciwnie, widzi- 
my, że oświadczenie tajnćj rady, iż jest jéj zamiarem trzymać „ge- 
nerała-porucznika Patkula na Sonnensteinie w przyzwoitym areszcie,“ 
było na prawdę uczciwie i bezogródkowo dotrzymane. Nie tylko, że 
go dochodziły jak najdokładniejsze wiadomości z zewnętrznego 
świata, ale, co więcćj, miał sam dość swobody i czasu, by z wię- 
ziennego zamku nad Pirną puścić w obieg pismo podtyt. Wzderlegung 
der Praetexte, deren sich die sächsischen Minister wegen ihres Ver- 
Jalrens gegen Patkul zu bedienen gesucht. W piśmie tém zbijał Patkul 
głównie przypuszczenie, jakoby układy jego ze Strattmannem były 
rzeczą niewiadomą ministeryum saskiemu ijakoby zawarty z nim 
ostatecznie traktat był aktem zdrady przeciw Piotrowi lub Augustowi. 
Nie dość na podobnym memoryale jednakże, pisywał z więzienia li- 
sty, które niezawsze dochodziły przeznaczenia swego a których 
treść mogła tylko obrażać i drażnić do najwyższego stopnia obe- 
cnych panów jego losu. Do kategoryi takich zaliczymy pismo je- 
go do Piotra zapewne już z Kónigsteinu, bez daty, w któróm mu wy- 
rzuca, iż się nie wziął energicznie do dzieła, iż nie wziął w zakład 
któregobądź z ministrów saskich, czy polskich, przez co byłby mu nie- 
wątpliwie wolność wykołatał, w któróm wreszcie piętnował najczar- 
niejszemi barwami postępowanie króla Augusta i Sasów względem 
siebie. Co nas w tym liście Patkula do Piotra jako rzecz drobna, ale 
wyraźnie nieprawdziwa uderza, to skargi jego na złe traktowanie 
w więzieniu, na niedostatek przyzwoitego pożywienia, na odebranie 
nawet potrzebnćj garderoby. Akta tymczasem sprawy Patkulowćj 
dostarczają nam dowodu, że do miesiąca Września 1706 przynaj- 
mnićj, to jest przez czas pobytu na Sonnensteinie, wychodziły z roz- 
kazu tajnćj rady z Drezna na utrzymanie „Jego Exellencyi generała- 
porucznika Patkula“ co tydzień całe transporty zwierzyny, różnego 
mięsiwa, jarzyn, ogórków i piwa. Specyalne spisy tego rodzaju 
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wysćłek znajdują się jak najtroskliwićj zebrane w woluminie aktów 
pomienionćj sprawy..... 

Pisząc do Piotra listy zaczepiające z najdrażliwszćj strony Au- 
gusta a nie przypuszczając naturalnie, że nie dochodzą swego adre- 
su, pisywał równocześnie inne do Augusta, zaręczające mu nieza- 
chwianą wierność i troskliwość dla jego interesu. Nie dziwmy się 
zbytnio podobnćj dwulicowości, nie dziwmy strachom i obawom na- 
tury ludzkićj, odzywającym się w przeczuciu strasznego losu, jaki 
nieszczęsnego miał dotknąć. 

Niewola na Sonnensteinie przeciągnęła się aż do 9 Września 
1706, w którym to dniu nastąpiły przenosiny Patkula na warowny 
Kónigstein, pod dozór plackomendanta generała Zieglera i majora 
Kruxa, na którego to ostatniego surowe, bezwzględne postępowanie 
z sobą Patkul w późniejszych swych listach gorzko się żali. Na prze- 
nosiny owe mogły równą miarą wpłynąć dwie okoliczności, chęć. 
oddania więźnia pod ściślejszą aniżeli dotąd klauzurę, dalćj obawa 
Szwedów, którzy w miesiącu Wrześniu 1806, w nieobecności Augu- 
sta, przekroczyli nareszcie granice Saxonii, stanęli w pobliżu Lipska, 
zagrażali samćjże stolicy.  Lubownicy efektownych wypadków 
i wrażeń znaleźliby w tym właśnie ustępie więziennćj Odysei Patku- 
la ciekawy dla siebie materyał. Na dwanaście dni przed Patkulem 
odstawiono z Pleissenburga na Kónigstein obu braci Sobieskich i osa- 
dzono ich w części twierdzy, noszącćj nazwę Georgenburgu. Patkul 
był autorem planu ich pochwycenia pod Wrocławiem, dziwna Ne- 
mezys sprowadziła go razem z nimi w owych dniach Wrześniowych 
roku 1706 pod ponure sklepienia skalistćj twierdzy, gotując z jednćj 
i téj samćj ręki zmz wolność, jemu rusztowanie. 


Zbliżała się chwila ostatecznego rozwiązania tragicznego jego 
zawodu... Dnia 24-go Września 1706 r., stanął między pełnomocni- 
kami Augusta a Karolem XII słynny traktat Altransztadzki, którego 
artykuł jedenasty zawierał stypulacyą nakładającą Augustowi obowią- 
zek wydania królowi szwedzkiemu „osoby Jana Reinholda Patkula,“ 
On sam, jak nie ma wątpliwości, dowiedział się o podobnćj klauzu- 
Ji traktatu pokojowego co do swojćj osoby, ponieważ w aktach do- 
tyczących jego sprawy znajdujemy kilka listów do Piotra i Augusta, 
starających się przekonać ich o konieczności uniknienia podobnej 
zgrozy, choćby tylko w imię mw/aszćj czci i dobra. 

Prawdę powiedziawszy, zawahał się po powrocie do Saxonii 
ipo zwycięzkićj wyjątkowo dla oręża swego bitwie Kaliskićj sam 
August, mimo stypulacyi pokojowćj, z wydaniem Szwedom podstęp- 
nie pochwyconego Patkula. Obawiał się, jak nie ma wątpliwości, 
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Piotra, obawiał się opinii europejskiéj i dziejowéj.. W kłopotach tych 
i wątpliwościach sumienia nie wyszedł przecież po za sferę wahań; 
zdobyć się w imię czci i prawości na czyn męzkićj stanowczości nie 
był w stanie. Również nie udało nam się w aktach Patkulowćj spra- 
„wy znalćźć choćby najmniejszego śladu, aby, jak wieść podaje, 
August pośrednio, czy bezpośrednio był mu chciał otworzyć drzwi 
więzienia i pozwolić po cichu uciec. Natomiast są skazówki, że za- 
pokutowały na dworze Augustowym intencye pozbycia się Patkula 
na innćj drodze. Znajdujemy w aktach archiwum drezdeńskiego 
zapisek z dnia 7-go Marca 1707 r., według którego nadworny mar- 
sząłek Pflugk, tajny radca Hoymb i generał Schulenburg wzywają 
plackomendanta Kónigsteinu, generała Ziegbra i majora Kraussa do 
złożenia przysięgi, iż wykonają i zamilczą wszystko, co im pomienie- 
ni komisarze królewscy w przedmiocie osoby „Pana Patkula“ uczynić 
rozkażą, wyjąwszy tych, którzy do wykonania tego rozkazu użyci 
będą!.. Z tego samego tóż czasu datuje się istniejący również 
w aktach rozkaz króla do tajnćj rady, wydania hrabinie Einsiedel 
znalezionego u Patkula pierścionka zaręczynowego... 


W Marcu 1707, pod koniec miesiąca, zwołał August radę, skła- 
dającą się z następnych osób: Schulenburga, tajnego radcy Hoymba 
i referendarza Pfingstena (którego nie wiele późnićj również na 
Koniysteinie miał osadzić) i przedłożył im sprawę Patkulową. Odzy- 
wały się głosy z różnemi projektami; ostatecznie jednakże przemogła 
obawa, aby sobie nie narażać groźnego, zajmującego Saksonią króla 
szwedzkiego, a tak zapadła hańbiąca Augusta na wieczne czasy 
uchwała wydania mu nieszczęsnego więźnia! Nastąpiło wykonanie 
tego ohydnego aktu, aktu odradzanego mu w ostatnićj niemal chwili 
listownie przez podskarbiego koronnego Przebendowskiego uwagą, iż 
Turcy nawet nie chcieli podpisać w traktacie Karłowickim warunku 
wydania Rakoczego Austryi,— w początku miesiąca Kwietnia 1707. 
Istnie, jakby spełniając podobny czyn, obawiano się światłości 
dziennćj, ruszyła komenda szwedzka z korpusu generała — majora 
Meierfelda wieczorem dnia 6 Kwietnia pod twierdzę Kónigstein. Do- 
dany jćj, w charakterze komisarza Augustowego, generał-adjutant 
Arenstądt udał się wśród nocnego zmroku na twierdzę, odebrał 
więźnia z rąk plackomendanta Zieglera i oddał następnie czekającćj 
u spodu skały komendzie szwedzkićj. Kwit, znajdujący się w aktach, 
kwit spłacenia długu hańby Augustowćj Patkulową krwią, brzmi, do- 
słownie jak następuje: „Ja niżćj podpisany poświadczam, że mi Pan 
generał Arenstadt aresztanta Jana Reinholda Patkula 6-go Kwietnia 
o godzinie 12-tćj w nocy zdrowo wydał, co niniejszćm poświadczam. 
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Twierdza Konigstein, 6-g0 Kwietnia 1707. (Podp.) Æ. v. Vietmgho/f, 
Otton Reinhold von Stackelberg“ (1). 

Od chwili wydania Patkula w ręce śmiertelnego, zaprzysiężo- 
nego wroga, został rezstrzygniony naturalnie los jego bezpowrotnie. 
Okuty w ciężkie kajdany, został odprowadzony nasamprzód do Dip- 
poldiswalde i oddany pod specyalny nadzór generała Meierfelda. Po 
niewczasie już teraz odzywa się Piotr do Augusta, następnie w liście 
z dnia 27 Sierpnia 1707 do Cesarza Józefa ze skargami i żalami nad 
postępowaniem z Patkulem. Karol XII nie myślał, naturalnie, wy- 
puszczać z rąk tak pożądanćj zdobyczy.... 

Dnia ı Września 1707 wyruszyła cała armia szwedzka z Sa- 
ksonii przez Szląsk ku Wielkopolsce; Patkul towarzyszył, obarczony 
kajdanami, jéj pochodowi przy pułku generała Meierfelda. W dru- 
gićj połowie miesiąca Września znalazł się Karol z całą armią w o- 
kolicy obleganego właśnie przed trzema laty przez Patkula Pozna- 
nia, 26 staje i zatrzymuje się w Słupcy. Dwie mile ztamtąd leży 
w piękném położeniu miasteczko Kaźmierz z rozgłośnym swego cza- 
su na Wielkopolskę klasztorem Bernardynów. Miasteczko to zaj- 
mowała na ówczas komenda dragonów szwedzkich pod dowódz- 
twem pułkownika Niklasa von Hiellms. Dnia 9 Pażdziernika odsta- 
wiono tu Patkula ze Słupcy z rozkazem spełnienia egzekucyi, którćj 
wszystkie szczegóły przepisał własną ręką sam Karol XII (2). Jeżli 
August przez czyn wydania Patkula Szwedom splamił swą cześć, 
skalał niemniej i zbeszcześcił bohatćrstwo swe dziejowe aktem ohy- 
dnego barbarzyństwa względem swćj ofiary MKaro/ XII. Dwie egze- 
kucye z dziejów XVIII wieku przerażają do dziś dnia i wstrząsają 
choćby najsilniejsze nerwy; pierwszą jest egzekucya Patkula, drugą 
Damiensa. Dziwna rzecz! w akcie wyrafinowanego i mściwego bar- 
barzyństwa podali sobie zgodnie rękę bohatćr z wyuzdanym rozpu- 
stnikiem XVIII wieku. 

Rano dnia 1o Października 1707 zawiózł oficer szwedzki ciągle 
kajdanami obarczonego więźnia w towarzystwie zacnego pastora Lo- 


(1) Ich Endes Benanter bescheinige, das wir der Herr General-Adjutant Aren- 
staedt den Arrestanten Johann Reinhold Patkul, den 6 April Glocke 12 in der Nacht wohl 
abgeliefert, welches hiermit attestire.— Die Festung Königstein, den 6 April 1707. Æ. z. 
Vietttnghoff, Otto Reinhold Stackelberg.“ 

(2) Histoire de Charles XII par Nordberg, A la Haye, 1744. Tom II, str. 187. 
„Les ordres rel á cette exécution étaient de la propre main du Roi. On les tint si 
secrets, que personne, ni de la Cour, ni dela chancellerie, ni de l'armċe n'en sut la 
moindre chose, avant quel on apprit, que Patkul etoit mort.“ 
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renza Hagen, wiernego kronikarza tego strasznego aktu, na rozcią- 
gającą się w pobliżu Bernardyńskiego klasztoru łąkę, która na pa- 
miątkę smutnego wydarzenia, jakiego się stała widownią, do dziś 
dnia podobno w ustach okolicznego ludu nazwę „,Padkzłkć* nosi. 
Trzystu dragonów na koniach otaczało miejsce egzekucyi, na któ- 
rém sterczały cztery pale i czekał miejscowy, pokornie kłaniający się 
dostojnemu delikwentowi, schwycony do téj potrzeby przez Szwe- 
dów, mistrz z kołem i tępym toporem w rękach. Za ukazaniem się 
Patkula, na miejscu i po zdjęciu mu kajdan, wystąpił naprzód wy- 
znaczony do publikacyi wyroku kapitan Waldow i zawołał dono- 
śnym głosem: „Wszystkim razem i każdemu z osobna niechaj będzie 
i stanie się rzeczą wiadomą, iż Jego Królewskićj Mości Szwedzkićj, 
naszego najłaskawszego króla i pana surowym rozkazem jest, aby ten 
tutaj Jan Reinhold Patkul, który jest zdrajcą kraju, jemu ku zasłużo- 
nćj karze, innym na przykład był tłuczony kołem i ćwiertowany. Nie- 
chaj każdy strzeże się zdrady i służy uczciwie swemu królowi!“ 
Rozpoczęła się egzekucya przez niewprawnego w swćm rzemiośle ka- 
ta, egzekucya, którćj strasznych szczegółów opisywać nie będzie- 
my, o którćj dość powiedzićć, iż po niesłychanych męczarniach nie- 
szczęsnćj ofiary, skończyła się ucięciem głowy, na rozkaz pragnące- 
go je skrócić kapitana Waldowa. Ćwiertowane ciało zawieszono na 
czterech osobnych kołach, głowę zatknięto na palu. Takim to czy- 
nem itaką pamiątką uwiecznił ponuro, plamiąc własne imię, boha- 
tér Szwecyi, bićdną mieścinę wielkopolską. 

Tragiczna, niekiedy zagadkowa, ma sprawa Patkula jeszcze 
po przerażającym końcu swego nieszczęsnego bohatóra pewną za- 
gadkową stronę. Wspominamy o nićj umyślnie, bo jest nam jakoby 
dowodem zgryzot sumienia Augustowego, jakoby przyznaniem się 
do winy względem swćj ofiary. Właścicielką miasteczka Kaźmierza 
była na ówczas szlachcianka Maryanna Chrząstowska. Po powrocie 
do Polski, w skutek bitwy Połtawskićj, po jakićm takiém ustaleniu 
swych rządów, wyprawił August w miesiącu Wrześniu 1710 do 
Kaźmierza, na miejsce egzekucyi Patkula, oficera saskiego z konną 
komendą w celu poszukania, następnie zapewnie uczciwego po- 
grzebania zwłok jego. Wyprawiony oficer tymczasem nie znalazł 
ich już ani śladu i dostawił Augustowi następną „a//esłacyą*, znajdu- 
jacą się w oryginale w aktach archiwum drezdeńskiego: „Daję tę at- 
testacyą moję Imci Panu Antoniemu Rauertowi, porucznikowi z pułku 
Wielmożnego Imci Pana Generała Gieszawa, jako był w Kaźmierzu, 
w miasteczku tym, na którym był tracony Imci Pan generał Patkul, 
gdzie tedy nie zastał już kości tegoż nieboszczyka, bo je zabrano 
wtenczas, kiedy był w Toruniu Król Imci y z Piotrem Imcią w roku 
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1709, dla czego daję tę attestacyą Imci Panu Porucznikowi, jako sam 
był na tym miejscu, co dla lepszćj wiary ręką moją podpisuję przy 
pieczęci moiey. Datum w Kaźmierzu, die 7 Września 1707. Ma- 
ryanna Chrząstowska.* 

Zakomunikowany mi swego czasu przez kaznodzieję klasztoru 
Każmierskiego, księdza Maryana Syderewicza, ustęp nader suchćj i u- 
bogićj kroniki klasztornćj, brzmi po krótkićm sprawozdaniu z egze- 
kucyi Patkula dosłownie, jak następuje: (1). „Po pół roku przybył 
pewien oficer saski z kilku żołnierzami, który, zdjąwszy zwłoki z kół, 
zabrał je z sobą a gdzie powiózł, niewiadomo.* Data uwiezienia 
zwłok, znajdująca się w tak zwanćj „aź/esłacyć* Chrząstowskićj, jest 
specyalniejszą i dokładniejszą od ogólnikowćj wzmianki, pobieżnie 
i widocznie późnićj z pamięci spisywanćj kroniki Bernardyńskićj. 
Przypada na miesiąc Październik 1709 a dowodzi czego? Otóż, że 
August, stanąwszy zaledwie po bitwie Pułtawskićj na ziemi polskićj, 
mając się zjechać z Piotrem w Toruniu, pospieszył po cichu a gorą- 
czkowo z uprzątnieniem tak draźliwego, tak kłującego w oczy, tak 
żywy wyrzut sumienia stanowiącego przedmiotu, jakim były dla niego 
zwłoki zamordowanego z jego winy Patkula. Owa komenda saska, 
wspomniana w kronice klasztornój, wspomniana niemnićj w atte- 
stacyi Chrząstowskićj, usuwa tedy niepostrzeżenie Patkulowe zwło- 
ki. Wyprawa pokaźniejszą, oficyalniejsza, jeśli tak wolno powie- 
dzićć, porucznika Rauera w jedenaście miesięcy późnićj, zdaje nam 
się być aktem, o którego naturalnćj bezskuteczności August z góry 
dobrze wiedział, aktem obliczonym prawdopodobnie na zaspokoje- 
nie opinii publicznćj w Polsce. Na tych pogrzebowych zapiskach, 
z których każdego szczegółu przecież przemawia z dziwnym uporem 
jakoby oskarżając sprawców złowrogi charakter całej téj katastrofy, 
kończymy wycieczkę naszę w dziedzinę owego, z naszemi współcze- 
suemi dziejami luźnie bardzo tylko związanego epizodu. 

Patkul nie wzbudza w nas sympatyi, iaką ma prawo bez wą- 
tpienia wzbudzać Kalkstein. Nie jest to człowiek serca i zapału, 
lecz wierny raczćj syn swego wieku, któremu intryga staje się ży- 
wiołem, któremu wśród nićj, wśród zgniłćj atmosfery dworów XVIII 
wieku ginie powoli z oczu początkowy cel akcyi, oswobodzenie ro- 
dzinnćj krainy z pod twardego jarzma Szwecyi.. Ileż jednakże oko- 
liczności, łagodzących w sprawiedliwóm ocenieniu jego działalności 
i osoby! Kalkstein, uchodząc z Prusdo Polski, miał przynajmnićj do 


(1) „Post medium annum officialis quidam Saxonicus venit cum aliquot militibus, 
qui depositis exuviis et votis, secum accepit, quo tulit, ignotum est.“ 
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kogo przemówić, mógł przemówić do uczciwych, choć nietrwałych 
namiętności szlacheckich, mógł uderzyć w żywą i czułą jeszcze 
strunę żalów narodowych przeciw Elektorowi Brandenburskiemu. 
Patkul, przypomniawszy sobie Polskę, nie znalazł tu choćby takiego 
nawet już elementu. Polska końca XVII, początków XVIII wieku 
spadła moralnie i politycznie o znaczny szczebel niżćj od Polski 
Wiśniowieckiego i Sobieskiego, rozumiała i słyszała mnićj jeszcze 
od tamtćj głos krainy, która już się jćj raz powierzyła, która wśród 
obecnego zagrożenia chciała jćj się powierzyć ponownie. Patkulowi, 
udającemu się do Polski, odzywającemu się do jéj dziejowych tra- 
dycyj i politycznych potrzeb, nie pozostało tedy nic innego, jak po- 
minąć głuchy naród, jak odezwać się do ambicyi jego króla, króla 
obcego mu rodem, interesem, sposobem myślenia i uczuciami. Ja- 
kim ten król był, jakićm było jego otoczenie, wiadomo nam, choćby 
tylko z powyższego opowiadania. Wśród podobnćj atmosfery nie 
mógł się nie popsuć, nie mógł się nie przeinaczyć charakter czło- 
wieka, który, nim się nią zatruł, był istotnie poszanowania go- 
dnym, otwartym, śmiałym rzecznikiem praw swćj ojczyzny. Wie- 
śniak z nad Dunaju wyrasta pośród owćj Odyssei między dwo- 
rami Warszawy, Drezna, Moskwy czy Berlina na intryganta; do- 
browolny klient Polaków na cynicznego i wzgardliwego ich nie- 
przyjaciela; obrońca Inflantskich swobód na machiawellistyczne- 
go inicyatora bandyckiego zamachu przeciw Sobieskim, na podstę- 
pnego dyplomatę, poświęcającego się według własnego przyznania 
z dobrćj woli i gustu na odgrywanie komedyi politycznej w obec 
dworu berlińskiego. Jeżeli przecież gdziekolwiek i w obec kogo- 
kolwiekbądź Nemezys dziejowa przżemówiła równie rychłym, ile mści- 
wym odwetem, odezwała się z pewnością, jak krwawićj, jak srożćj 
nie mogła, przeciw nieszczęsnemu Patkulowi. Pokuta była cięższą od 
grzechu, a jeżeli nie mamy powodu wyznawać dla niego współczucia 
jako dla męża stanu i człowieka, nie odmawiajmy go—oferze. 


Kaźmierz Jarochowskt. 


KRZYŻ NAD OTCHŁANIAĄ, 
STUDYUM KOBIECE 


przez 


Deotymę. 


(Ciąg dalszy). 


Tu znów przerwał... a ja zapytałam nieśmiało: 

— „Więc się zabiła?“ 

— „A jakże!“ Odpowiedział. „Czyż los robi co do połowy?“ 
Kiedy oprzytomniałem, okropne światło zrobiło się w moich myślach. 
Krzycząc w niebogłosy, tym oto skrętem, puściłem się w przepaść, 
tak, aż tam..... na dno,—dziś bym*tego nie potrafił. Jakim cudem 
sto razy karku nie złamałem, w puch się nie rozbiłem? Nemezys mię 
niosła. f 

Instynktem lunatyka dostałem się aż nad wodospad, a tam le- 
żała.... a raczéj leżało coś, co tylko po sukniach można było po- 
znać..... Musiała zabić się na miejscu; to jedyna ulga dla myśli, przy- 
najmnićj nie miała długiego konania..... Ale co za obraz! Rysów ani 
rozeznać..... krew.... kości... te wdzięczne członki porozdzierane, ca- 
łe w sine plamy..... O Boże! Boże! Choćbym żył do skończenia świa- 
ta, nie zapomnę tego widoku; zdaje mi się, że i w wieczności nie 
zapomnę. 

Wynieść ją było trudno; inni mi pomagali, ja rozkazywałem, 
śpieszyłem, w głupićm złudzeniu, że byle wydobyć ją z tćj otchłani, 
a jeszcze ożyje. 

Wynieśliśmy, i dopiero wtedy zrozumiałem całą nieodwołal- 
ność nieszczęścia. 
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Wszyscy w głowę zachodzili, obsypywali mię tysiącem pytań. 
Ja nic a nic nie odpowiadałem. Patrzyłem na nich z osłupieniem, 
byłbym się bez oporu dał zaprowadzić zaraz pod miecz katow- 
ski, zdawało mi się, że każdy z moich oczów czyta moję zbrodnię. 

Jednak nikt ani myślał mię posądzać. Moje milczenie, moję 
martwotę, wzięto za najwyższą boleść. Otoczono mię niekłamanóm 
współczuciem. Poczciwi chłopcy, mówili, że ja nieszczęśliwszy od 
nićj, ściskali mię, płakali... tak, płakali, chociaż mężczyźni i to 
młodzi! 

Przyszło mi na myśl, że Hyacynt wszystko widział, że mię za- 
skarży. Ale on nic nie widział, zajęty swemi kamykami, nie do- 
strzegł nawet jak go przyzywała. Dopićro na krzyk jéj podniósł 
głowę, spojrzał i mnie już tylko na urwisku zobaczył. Tak mówił 
od pierwszćj chwili i zawsze, był jednak dla mnie obojętniejszy od 
innych, zdawał się żywić do mnie żal jakiś, musiał skrycie bardzo ją 
kochać. 

Czekały nas chwile jeszcze straszniejsze..... musieliśmy zwłoki 
znieść na dolinę..... do matki. 

Wolę nie mówić o tćj chwili... Gdyby można i nie pa- 
miętać! 

W obec macierzyńskićj boleści, zdawałoby się, że wszystkie in- 
ne powinny zblednąć. A jednak i ta matka była mnićj nieszczęśliwą 
niż ja! Nie miała sobie nic do wyrzucenia. 

Wprawdzie robiła sobie wyrzuty, czemu nie poszła za nią? 
Czemu pozwalała natakie wycieczki? Czemu ją powierzała obcym? 

Tym obcym ja byłem. Przyszły mąż, ja jeden miałem prawo 
iobowiązek czuwania nad nią. Stałem jak winowajca, nie broniąc 
się ani tłómacząc. Wielkość mojćj rozpaczy rozbroiła matkę, Za- 
miast wymówek, usłyszałem od nićj nazwy syna, przyjaciela, które mi 
bodły duszę gorzćj niż obelgi. Była mi niejako wdzięczna za moję 
boleść, znajdowała jedyną ulgę w dzieleniu ze mną łez i uty- 
skiwań. 

Tysiąc razy wracaliśmy pamięcią do śmiertelnćj godziny, tysiąc 
razy badała mnie o najdrobniejsze jćj szczegóły. Nie kłamałem, co 
mówiłem to szczerze, ale nigdy nie opowiedziałem wszyszkiego. 

Naszą sprzeczkę, gniewny ruch mojćj ręki co ją zepchnął, za- 
taiłem.... Za zbawienie wieczne nie byłbym śmiał przed nią wy- 
znać ... Otwierać oczy tćj matce? Powiedzićć jéj, że dziecko zginęło 
nie z przypadku, nie z woli boskićj, ale ze złości ludzkićj? A! To 
byłoby dobijaniem jćj, okrucieństwem bez celu. 

A jednak, mimo wszelkich moich oszczędzań, i tak zgryzota 
ją dobiła. Przez pół roku patrzyłem na powolne znikanie téj istoty, 
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która także pogrążała się w jakąś otchłań. Po siedmiu miesiącach 
umarła na ciężką chorobę, wywołaną przez boleść i roztęsknienie; 
kończąc, błogosławiła mię słodkiemi wyrazami, które może za chwilę 
na innym świecie odwołała... 

Po jéj stracie, z jednćj strony edetchnąłem..... nie musiałem już 
grać ochydnćj komedyi... z drugićj strony za to, czułem że i tćj 
śmierci jestem pierwszą przyczyną. Znów mię ogarnął żal do Boga, 
do losu, dla czego na mnie ciąży taka fatalność? 

Moja nieuleczona rozpacz, która z początku budziła uszanowa- 
nie, zaczęła z czasem dziwić a może i niecierpliwić. Dawni koledzy 
namawiali mię do rozrywek. Nie mogąc wytrzymać z samym sobą, 
dałem się wciągnąć, chciałem zagłuszyć sumienie, oszołomić pamięć, 
Ale te same hulanki, co niegdyś mię upajały, dziś budziły niesmak, 
bawiłem się jak galernik, ponuro i kłótliwie. 

W kołach młodzieży spotykałem często owego Hyacynta. Anty- 
patya coraz głębsza rodziła się między nami. Na jego widok, po 
staremu, krew zapalała się we mnie. Boć to on był ostateczną przy- 
czyną mojćj niezgody z Izą? On wchodził mi w drogę, podniecał 
płonną zazdrość. 

A może..... mówiłem sobie, zazdrość ta i nie była płonną? Któż 
wie co między nimi zaszło? 

I wmawiałem w siebie oburzenie przeciw mojćj ofierze, nieraz 
pragnąłem, aby jakieś niespodziane odkrycie dowiodło mi, że Iza by- 
ła lekkomyślna, niegodna, niewierna,— szukałem w nićj winy, aby 
umniejszyć moję. 

Hyacynt był także zawadyaka. Rzeczy musiały się źle skończyć. 
Dziesięć razy nas rozdzielano i godzono, aż raz przy kartach, prze- 
mówiliśmy się gwałtownie. Wyzwał mię na pojedynek. Stanąłem 
z niekłamaną radością, w nadziei, że skończę nędzne życie. Stało 
się przeciwnie; moja kula, choć niedbale puszczona, trafiła prze- 
ciwnika w same piersi. 

Nim skonał, zakląłem go, aby na wieczny mój pokój, lub niepo- 
kój wyznał czy miałem powód być o niego zazdrosnym? Dbalszy 
o honor Izy niż o własną próżność, przysięgał się, że Iza nie dała 
sobie nawet mówić o miłości*—,ale,* dodał podparłszy się na łok- 
ciu i patrząc we mnie zajadle,—, pomimo wszystkiego, ja do dziś dnia 
ją kochałem a ciebie nienawidziłem, nie tyle za to, że ciebie nad 
wszystkich nas przeniosła, jak za to, że nie umiałeś jćj ocenić. Ty wy- 
brany, ty szczęśliwy zatrułeś jéj krótkie życie. To tóż dobrze Pan 
Bóg zrobił, że ci ją odebrał.“ 

Tyle się dowiedziałem, tyle tylko zyskałem na tem nowém za- 
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bójstwie. Uciekłem od ludzi, unosząc na sumieniu jeszcze jednę 
mogiłę. 

Gdyby można być $ewzym, że nie ma innego życia, byłbym się 
może z tćm życiem pogodził, albo bez namysłu je przeciął. Gdyby 
można powiedzićć sobie: zostanę ateuszem, i zostać nim od razu! 
Ale to nie tak łatwo. Ja chciałem. Czytałem dzieła materyalistów 
najstarszych i najnowszych, trułem się umyślnie wszystkiemi jadami 
zaprzeczenia. Jak inni walczą ze zwątpieniem, tak ja walczyłem 
z wiarą. A jednak ostatecznie pozbyć się jéj nie mogłem. Nie by- 
ła ona dosyć silną i całkowitą, ażeby mię wydźwignąć z niepewności, 
ale zawsze i wszędzie odnajdywałem jćj resztki. 

Po najwyborniejszych rozumowaniach przeciw duszy i nieśmier- 
telności, zawsze przychodziło mi na myśl: A jeżeli též jednak po 
śmierci odnajdę się w innym świecie? Jeśli tam spotkam Izę? Albo 
matkę jéj, co będzie już wszystko wiedziała? Albo ojca mego, co mo- 
Że nie zechce mię poznać: Jeśli przyjdzie zdać rachunek z życia? 

Trawiony zabijającą niepewnością, puściłem się po Europie 
w pogoń za zadórzyrodzonćm. 

Zapukałem do spirytystów. Obiecywali wiele, dotrzymali ma- 
ło, chociaż nie powiem, aby i między nimi nie taiła się jakaś iskier- 
ka wyższego światła. W każdym razie ich znajomość doprowadziła 
mię do innych, ciekawszych. Odkryłem z podziwieniem, że w sercu 
naszćj rozumowćj cywilizacyi, w najludniejszych stolicach, istnieją 
ludzie nadzwyczajni, ogółowi całkiem nieznani a przez swoich ucz- 
niów czczeni jako cudotwórcy, którzy mienią się następcami Magów, 
Różo-krzyżowców i wszelkich mistrzów ukrytćj nauki. 

Przystałem do ich tajemnic. Rzeczywiście, doświadczyłem 
wrażeń, których dziś jeszcze nie mogę wytłómaczyć. Miewałem 
wizye, pokazano mi nawet Izę, a przynajmniej jakąś postać mdłą 
i niewyraźną, która miała nieco do nićj podobieństwa. Nie wiem, 
czy to była zręczna fantasmagorya, czy działanie narkotyków jakie- 
mi upornie mię karmiono, czy istotny świat duchów? Nawet w tém 
ostatnićm przypuszczeniu, jeszcze pytanie, czy to były duchy żych, 
których pragnąłem widziść? Trudno uwierzyć, aby dusze czyste 
i szczęśliwe, schodziły na pierwsze zawołanie człowieka skalanego 
i niemyślącego jeszcze o poprawie? 

To pewna, że się nabawiłem chorób nerwowych okropnych. 
Ja, niegdyś chlubiący się z odwagi, dzień i noc byłem nagabany 
przez jakieś postrachy. 

Wylękły, schorzały, chciałem rzucić się szczerze w objęcia re- 
ligii. Ale godzina moja nie była jeszcze przyszła. We Włoszech, 
ząchwyciłem się cudownie położonym klasztorem Trapistów, zaczą- 
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łem nowicyat, i źle trafiłem. Przełożony, człowiek srogi, przywy- 
kły do rządzenia ludźmi mało wykształconymi, chciał mię straszyć 
jak dziecko i karać jak dziecko. Zakłócił mi jeszcze gorzćj sumie- 
nie; dusza moja, zawsze chciwa swobody, nie mogła nagiąć się do 
przepisów zakonnych; pożegnałem klasztór i powziąłem nieodwołalny 
zamiar pożegnania się z życiem. 

Słusznie powiedziano, że: „samobójstwo jest wymyślne jak kaźda 
rozpusta.“ Ja postanowiłem rzucić się z tej samćj skały, z którćj 
spadła Iza. Zdawało mi się, że moją śmiercią jéj śmierć odpokutuję. 

Przybyłem w te góry. Dwa dni o głodzie tułałem się po ska- 
łach, drugiego dnia przy zachodzącćm słońcu zszedłem na to urwisko 
i zbiegłem do brzegu. Nikt sobie nie wyobraża jak trudne jest wy- 
konanie podobnego zamiaru. Gdybym nie miał téj myśli, gdybym 
się mimowoli pośliznął, spadłbym niezawodnie z największą łatwo- 
ścią, ale, że skok miał być dobrowolnym, więc szedł opornie jakby 
pod zaklęciem. Czysto fizyczny, wrodzony instynkt życia ubezwła- 
dniał muskuły nieposłuszne woli. Nakoniec rozpędziłem się na 
prawdę, i..... nagle uczułem dwie potężne ręce wpół mię obejmują- 
ce. Oglądam się gniewny, spostrzegam księdza, który mię trzyma 
silnie a uśmiecha się do mnie dobrotliwie jak do waryata. 

Było to zupełne powtórzenie sceny z Manfreda, z tą różnicą, że 
Manfred w nic nie wierzył, a ja źle wierzyłem. To téż moja przy- 
goda inny wzięła obrót. 

Ten ksiądz był plebanem z dalekićj doliny. Wybrał się z wija- 
tykiem do umićrającego pastćrza, co nagle zachorzał w jakimś pod- 
obłocznym szałasie. Teraz wracał konno, z małym chłopczykiem 
do posługi. Podobno przez chwilę przyglądali mi się z podziwieniem; 
nakoniec pleban, zrozumiawszy o co chodzi, zeskoczył z konia i rzu- 
cił się na mnie. Izy to nikt nie uratował, a mnie uratowano! Wi- 
dać, że ona już nie miała co odpokutowywać na ziemi. A ja! 

Byłem wycieńczony głodem, zawstydzony nieudanćm przedsię- 
wzięciem. Dałem z sobą robić wszystko co chcieli. Zawieźli mię 
do plebanii. Tam poczciwy, nieoceniony ksiądz Walenty długo mię 
pielęgnował. Najprzód wracał mi siły ciała, potćm zaczął chodzić 
około duszy. 

On także nie był tóm, czóm się wydawał. Żył niegdyś na 
wielkim świecie, działał i przewodził w społecznych przewrotach, 
potém całe lata przesiedział w lochu, aż straciwszy drogie sobie isto- 
ty, niedoczekawszy spełnienia najświętszych nadziei, przyszedł zako- 
pać się w tych górach, gdzie od dawna siał ukryte dobrodziejstwa, 
cuda cichego bohatćrstwa, które tylko aniołowie zapisali. 
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Był to człowiek czynu więcćj niż książki. Nie bawił się ze 
mną w teorye, nie potępiał żadnych powątpiewań, ale ogromna zna- 
jomość ludzi i pobłażliwość prawdziwie chrześciańska dawały mu 
sąd prosty, praktyczny, którym najczęścićj mnie pobijał. 

Naprzykład o samobójstwie mówił: 

— „Jeżeli jak twierdzisz, tamtego życia nie ma, to po co się 
śpieszyć? Powiadasz, muszę skończyć bo cierpię. A po co cierpisz, 
po co się tak martwisz, kiedy nie zdasz przed nikim rachunku, kie- 
dy nie masz żadnćj odpowiedzialności? Co się stało, stało się rzy- 
fpadkiem. Raz żyjemy, potćm zdechniemy, i czy kto żył tak czy 
owak, to na jedno wyjdzie w obliczu nicości. Więc kto nie wierzy 
a zabija się, robi głupstwo. Jeżeli zaś jest inne życie, tém bardzićj 
nie masz się po co śpieszyć; teraz byś tam nic miłego nie znalazł, 
a kiedyś, rzeczy mogą się zmienić. Wystaw sobie, że masz nie- 
szczęśliwy proces, w którym dzisiaj ma zapaść wyrok, a wiesz na- 
przód, że wyrok będzie zły dla ciebie. Wtém, szczęśliwe okolicz- 
ności oddalają termin. Czyż nie zaczniesz kręcić się, latać jak opa- 
rzony? Czyż nie użyjesz tego drogiego czasu, aby sobie ująć, prze- 
błagać, choćby i przekupić sędziów? Dziękujmyż sądowi niebieskieinu, 
jeżeli nam przedłuża termin! Pracujmy nad przerobieniem wyroku, 
ale mądrze; za cudzą śmierć chcesz Panu Bogu przynićść własną? 
A co jemu po nićj? Wszak on przykazał: Nie zabijaj. Czy zabijasz 
kogo czy siebie, to zawsze zabójstwo.* 

Kochany ksiądz Walenty! Święcie mówił, Niedługo wybił mi 
z głowy samobójcze myśli, ale wtedy pytałem się niespokojnie co 
mam robić? Jak mam naprawiać, kiedy wszystko co popełniłem by- 
ło już nie do naprawienia? 

Natenczas ewangeliczny filozof objawił mi najwyższe tajemnice 
pociechy, wytłómaczył mi so/zdarność całego ludzkiego rodu, i w prze- 
szłych i w obecnych i w przyszłych pokoleniach, owo tak zwane 
świętych obcowanie, które sprawia, że wszyscy za wszystkich mogą 
cierpićć, pokutować i zasługiwać, że krzywdy umarłym wyrządzone 
można w żywych nagradzać, bo gdziekolwiek i komukolwiek dobrze 
czynimy, zawsze to dobre zaważy na szali bosk 

Więc kazał mi obsługiwać chorych, pocieszać i wspomagać 
nieszczęśliwych, i to nie po miastach, ale tu w tych kątach, gdzie 
nikt nie może widzićć, ani pochwalić. Zbijał moję dumę tą przy- 
musową stycznością z prostakami grubemi i niechlujnemi, często nie- 
wdzięcznemi. 

Cały mój majątek oddałem w ręce księdza Walentego, prosząc 
aby wskazał mi jego użycie. Wydzielał mi wielkie sumy na jał- 

TELAI 19 


278 ATENECM. 


mużny i mały dodatek na moje utrzymanie. Ten majątek, co mi się 
zdawał taki wielki, rozszedł się prędko; tyle jest nędzy! Dziś z nie- 
go nic nie zostało. 

Widząc, że to wszystko jeszcze mię nie uspokaja, wynalazł 
dla mnie pokutę na pozór straszną, ale która, jak się przekonałem, 
była nie tyle karą co lekarstwem. Kazał mi zamieszkać Zx, na tém 
samém miejscu, gdzie spełniło się moje nieszczęście. Powiedział: 


„Masz tu żyć i nie zabić się. Masz patrzóć i nie zamykać oczów, ` 


Masz siedzićć nad tą otchłanią i nie skoczyć w nią. A żebyś nie 
skoczył, postawię nad nią krzyż. Będzie żałobną pamiątką po nie- 
boszczce, a dla ciebie masztem zbawienia.“ 

Byłem już tak podbity jego sercem, że poddałem się nakazowi 
chociaż bez wiary, abym go mógł wykonać. 

Rzeczywiście z początku nie mogłem wytrzymać. Uciekałem 
w najdalsze góry. 

Powoli jednak, rzecz dziwna! Zacząłem jak Fakir lubować się 
w moich torturach, bo czułem, że im więcćj cierpię tém więcćj zdo- 
bywam energii przeciwko cierpieniu, dusza ochrostała się z jedno- 
stajnością bólu, oczy śmielćj patrzyły na przedmioty dawnićj tak 
przerażające, zacząłem nawet przywiązywać się do tych miejsc, któ- 
re z niemych oskarżycieli stały się teraz chlubnymi a jedynymi świad- 
kami tylu wysileń odwagi, tylu zwycięztw nad samym sobą. Nako- 
niec, prawdziwa ulga wstąpiła do serca: uwierzyłem, że moje cier- 
pienia gdzieś mi się na coś przydadzą. Tyle łez wylanych musi mićć 
przecie jakąś w oczach boskich warto: Echo tylu jęków musiało 
przecież dobić się do istot, które obraziłem! 

Powietrze gór, długie myśliwskie wyprawy, przywróciły mi 
zdrowie. Na zimę schodziłem w doliny, ach najczęścićj do owćj ko- 
chanćj, rajskićj plebanii. Ile tam niezapomnianych godzin się spę- 
dzało! Jak on umiał rozświecać mi sumienie! Pokazał mi jasno, że 
prawdziwą, pierwszą przyczyną moich nieszczęść, był brak pracy 
nad samym sobą. Gdybym od młodych lat hamował moję poryw- 
czość, nicby z tych nieszczęść nie było zaszło. Lenistwo pychy, 
dwa najcięższe . grzechy, a reszta, już tylko logiczny łańcuch 
skutków. 

Według księdza Walentego zigdy nie za późno. Więc wziąłem 
się do tej pracy nad sobą. Wiele zrobiłem, wiele zostaje do zrobie- 
nia... Szłoby tołatwićj, gdyby jeszcze był przy mnie mój święty 
opiekun, ale już go nie ma... Rok temu poszedł po nagrodę, skonał 
na mojém ręku. 

Może to największa próba jaką Bóg na mnie zesłał, największa, 
a jednak zniosłem ją inaczćj niż dawne, —już bez szemrania, bez bun- 
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tów. Dziękuję niebu, że i tyle udzieliło mi niezasłużonego szczęścia, 
rozpamiętywam każdą jego radę. 

Umierając, zostawił mi słowa nadziei... słowa prorocze... któ- 
re jak testament w sercu noszę. 

Jednak życie o wiele mi się stało cięższćm. On mię kochał 
jak syna, on miał odwagę mię kochać.... a dzisiaj, znów jestem 
sam!“ 


Na tych rozdzierających słowach pan Adam zakończył swoje 
opowiadanie. 

Byłam, jak łatwo pojmiesz, wzburzona.... Takie dzieje wzru- 
szyłyby nawet w książce, a cóż dopićro, kiedy miałam przed ocza- 
mi teatr katastrofy, kiedy główny jéj działacz stał przedemną żywy 
i mówiący! 

Nie mogłam się powstrzymać..... w gorących słowach wynurzy- 
łam współczucie dla jego cierpień, uwielbienie dla jego odwagi. 
Podpytywałam się jeszcze o tysiąc szczegółów, zwłaszcza o te sło- 
wa frorocze, któremi pleban go pocieszył: Ale na wielki mój żal, pan 
Adam nie chciał ich powtórzyć. 


Badałam także czy wracały się jeszcze wizye, bo to najciekaw- 
sze zjawisko. Rzadko można spotkać człowieka coby sam się do 
nich przyznawał; najczęścićj tylko słyszał ktoś od kogoś. Nie chciał 
już rozwodzić się nad tym przedmiotem; powiedział mi tylko, że wi- 
dzenia stawały się coraz rzadsze i niewyraźniejsze. 

— „Przy tej sposobności,“ dodał „chciałbym się téż wytłó- 
maczyć z niekorzystnego wrażenia, jakie pewnie pani pozostało po 
naszćm pićrwszćm spotkaniu. Wyglądałem jak człowiek śmiertelnie 
przestraszony, nieprawdaż? I byłem nim rzeczywiście. Pani, która, jak 
sądzę, nie jesteś nawykła do rozsiewania postrachu, musiałaś nieprzy- 
jemnie się zdziwić. Ach, ja panią wziąłem za istotę nie z tego świa- 
ta, za cień źamej! Nieraz już tu podlegałem podobnym złudzeniom., 
Słup obłoczny snujący się nakształt widziadła, fałszywy odblask ja- 
sności księżycowćj na wodzie, nieraz mię zatrzymywały jak martwe- 
go. Teraz, kiedy postrzegłem, właśnie tu, pod tym krzyżem, po- 
stać kobićcą, samotną... przytćm oddalenie..... mgła kaskady...., 
wszystko nie pozwalało rozpoznać prawdy. A kiedy się jeszcze pa- 
ni schyliłaś nad przepaść, sądziłem, że widmo chce powtórzyć o- 
krutną scenę..... rzuciłem się, aby ją przerwać..... wybacz pani, 
ludzie gwałtowni łatwo tracą głowę. Chwila zastanowienia wró- 
ciła mi przytomność, a z nią wstyd i podziw; poznałem, że to osobą 
nie tylko żyjąca, ale nic a nic do tamtćj niepodobna.“ 
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— Szczerze się ucieszyłam wiadomością, że nie jestem ze 
a mic do łamićj podobna. Zawsze to niemiło być tylko czyjąś 
kopiq. 

Wuj długo siedział zamyślony, w końcu odezwał się prawdzi- 
wie po swojemu: 

— „Smutna twoja historya mój Adasiu. Piękna to rzecz skru- 
cha, nie ma co mówić. I księżyna mądry; na niezwykłego grzeszni- 
ka, ruszył niezwykłym konceptem. Zdaje mi się jednak, że bardzo 
przesadzasz w desperacyi; przecież nie umyślnie zrzuciłeś tę damę? 
W każdym razie dość już tych pokut. Wierz mi, wróć między ludzi, 
weź się lepićj do pracy.“ 

Pan Adam zerwał się jakby urażony, wołając: 

— „Do jakićj pracy? Gdzież Coja mam robić między samemi 
karłamił Urodziłem się sto lat za późno, albo za wcześnie, Żyjemy 
w epoce letargicznćj, w warunkach fałszywych, w których męzka 
dusza musi marnićć bezczynnie. Co chciałbym zrobić, to nie można. 
Co można, to nie warto. Już wolę zostać ua moich skałach, z orła- 
mi i z niebem.* 

* Nie wiem czy wuj nie umiał odpowiedzićć, czy się czuł istotnie 
zmęczony (już dochodziła północ), ale nagle wstał i powiedział pa- 
nu Adamowi dobranoc dosyć lakonicznie, prawie sucho. To za- 
kończenie przykro mię dotknęło. Nie sądziłam, ażeby człowiek, po- 
siadający tyle religijności, mógł okazać tak mało współczucia. Osty- 
gnąć wtedy, kiedy inny podwoiłby przyjażń? 

Nic nie mówiąc udał się na spoczynek, ja weszłam do alkierzy- 
ka. Już drugą noc miałam tam spędzić, ale tą razą nawet nie pró- 
bowałam zasnąć. Kilka godzin przesiedziałam, najprzód paląc świa- 
tło, potćm przyglądając się przez okienko cudownym barwom świtu, 
który już przed trzecią zrana zaczął rozwidniać obraz. 

Ileż myśli przesunęło się przez te kilka godzin! Jakże zazdre- 
ściłam plebanowi jego archanielskićj misyi! Ach, i tamżćj zazdrości- 
łam. Tak być kochaną! Do obłędu! Do zbrodni! Otóż to według 
mnie prawdziwa miłość. Ale ona biedaczka nie znała się na nim, pa- 
uła ofiarą uczucia, którego nie mogła nawet pojąć. A jednak, bylże 
kto godniejszy wzajemności? Ach, gdyby można jeszcze krzywdę lo- 
su nagrodzić? Szczęśliwa kobićta, coby umiała pojednać go z ży- 
ciem, wrócić mu wiarę w szczęście..... dać szczęście.... czemu nie? 
Trzeba tylko tak kochać jak on. 

Co to za nieszczęśliwy człowiek! Nieszczęśliwy nawet przez tę 
genialność co go napróżno trawi. Słusznie mówi, za wcześnie się 
urodził. W innym czasie, w innych warunkach, byłby z niego nie- 
zawodnie wielki człowiek. Ale i tak, czyż nie jest wielki? 
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— Rano, pomimo nieśmiałych moich pytań czy nie przedsię- 
weźmiemy jeszcze jakićj wycieczki, wuj oświadczył stanowczo, że 
wracamy do Zakopanego. 

Pan Adam, niezmiernie smutny, odprowadzał nas kawałek 
drogi, do nisko już położonćj doliny, gdzie miał po nas przyjechać 
wózek. Nie zastaliśmy go jeszcze i, oczekując, siedliśmy pod drze- 
wem nad wodą. Wuj rozmawiał z panem Adamem o rzeczach obo- 
jetnych, o przeszłości, o polityce, nie wiem dobrze o czóm, bo pra- 
wie byłam nieprzytomna. Dotąd ciągłe naprężenie władz umysłu 
i duszy utrzymywało mię w nastroju wyższym, dawnićj mi niezna- 
nym, w rodzaju extazy. Teraz, kiedy nagle zrozumiałam, że to wszyst- 
ko się skończy, ogarnęła mię prawdziwa rozpacz. Nie mogłam po- 
jaćjak potrafię wrócić się do mojćj skorupy? Już dawnićj było mi 
w nićj duszno, a cóż dopićro teraz, kiedy zaznałam nieskończone 
przestworza? A przytćm.... było mi żal nie tylko siebie samćj, ale 
i jego, jego co znów pozostawał bez uśmiechu pociechy, bez jednćj 
duszy coby go rozumiała. 

Przyjechał nieszczęsny wózek. Wuj poszedł rozmówić się 
z woźnicą, myśmy jeszcze zostali pod drzewem. 

Mieliśmy wiele do powiedzenia sobie, tak wiele, że nie wie- 
dzićć od czego było zacząć? Ledwie kilka słów zostało zamienio- 
nych między nami....... 

Chcąc przynajmnićj utrwalić sobie w pamięci widok miejsca 
gdzieśmy się po raz ostatni razem znajdowali, potoczyłam żałosne 
oczy w koło siebie i, wystaw sobie Anielko..... poznałam tę dolinę, 
téż samę, która mię tak zachwyciła na Wystawie sztuk pięknych 
w Warszawie! O, niepróżno wtedy nie mogłam od nićj odejść, to by- 
ło przeczucie. Gdybym kiedy w życiu została bogatą, pierwszych 
pieniędzy użyłabym na zakupienie tego obrazu. 

Może to zresztą i nie była źaż sama, ale żaka sama. W Kar- 
patach jest wiele dolin do siebie podobnych. Tu jednak tysiąc szcze- 
gółów posuwało podobieństwo do najwyższego złudzenia; takież sa- 
me skały wpół lesiste, wpół szare; takież pastwisko z szałasem za- 
wieszone po lewćj stronie; środkiem doliny potok, pieniący się po 
mszystych kamieniach, nawet ów pień uschły, na wodzie wywróco- 
ny, wszystko odnalazłam! 


Nad nami roztaczał się ogromny jawor. Mówią, że to drze- 
wo szczęścia. Dla mnie był najsmutniejszćm, —drzewem  poże- 
gnania. 

Wsiadając, jeszcze raz wuj go zagadnął: 

— „No cóż, nie dasz się namówić? Nie wrócisz do świata?* 
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Ja także poparłam zdanie wuja. Pan Adam widocznie się za- 
wahał. Krótko to jednak trwało. 

— „Nie!*—Odpowiedział. „To nie sztuka uciekać od świata 
dopóki niczóm nie wabi. Teraz kiedy może miałby czćm przynęcić, 
teraz właśnie powinienem oprzćć się pokusie. To będzie największe 
zwycięztwo, korona pokuty.* 


Coś w jego oczach błysnęło, jakby łza... Oddalił się szybko, 
ale idąc po spiętrzonych skałach, przystawał na każdćm urwisku, aby 
jeszcze dojrzóć nasz wózek. Kilka razy dostrzegiam go coraz wyżćj, 
wyżćj, nakoniec mgły go zasunęły, i jak pierwszy raz wyszedł do 
mnie z obłoku, tak ostatni raz w obłoku zniknął. 


Chciałam wujowi otworzyć serce... złożyć na czyjeś łono bo- 
leść co mnie cisnęła. Jakież okropne przebudzenie! Wuj mię uprze- 
dził; na skręcie drogi dobył fajkę i zaczął mówić: 

— „Szkoda chłopca! Gdyby ojciec żył dłużćj, nie byłby do- 
puścił takich excesów. Byłby go wykierował na człowieka. Teraz 
już, co się nazywa stracony. A to najgorzćj, że rozmarnował mają- 
fek. Śliczna rzecz rozdać wszystko ubogim, ale wtedy trzeba zostać 
mnichem. A tu, nito ni owo. Teraz, choćby chciał wrócić do lu- 
dzi, nie ma o czćm, a pracować nie potrafi. Strach mię bierze, aby 
to wszystko nie skończyło się jakąś chorobą, tu..* 

I pokazał palcem na czoło. 

— Cóż powićsz Anielo? Czyż to nie jest karzeł co chce sądzić 
olbrzyma? 

Ta poziomość, ta prozaiczność pojęć, ten zwłaszcza giest ubli- 
żający, oburzyły mię jak nic w życiu. Słowa zaufania zamarły mi 
na ustach, cofnęłam je napowrót w głąb? duszy, i nie wylałam przed 
nikim, dopićro dzisiaj przed tobą. 


Przejeżdżając przez Bukowinę, odkupiłam szacowny pugilaresik, 
i za świeżćj pamięci wpisywałam do niego doznane wrażenia. To 
stało się pierwszą kanwą tego Pamiętnika, który zaczęłam jeszcze 
w Sierpniu. Przerabiałam go kilka razy. Pierwotny opis był nad- 
zwyczaj oschły. Naczytawszy się od tego czasu pięknych książek, 
zobaczyłam jak to trzeba dramatyzować opowiadanie, jeżeli się chce, 
ażeby z jaką taką wiernością oddało koloryt prawdy. Starałam się 
ją utrzymać, może aż do przesądy; w tym celu nie ominęłam nawet 
wielu ustępów mi niemiłych, jak zbytnićj pokory pana Adama, zby- 
tnićj parafiańszczyzny wuja. Zdaje mi się, że masz opis dezsźronny. 
Bardzo wprawdzie niezupełny, mogłabym drugie tyle napisać, ale 
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raz trzeba skończyć. Treść jest, komentarzom daję pokój, aby nie 
wiązać swobody twego sądu. 

Pilno mi było kończyć, a teraz kiedy zbliżam się. do kresu, żal 
mię bierze... Co ja zrobię odtąd z godzinami? Z moją straszliwą sa- 
motnością? Przez trzy miesiące ta praca była mi nieodstępną towa- 
rzyszką, pastwą dla myśli i marzeń. Wypieszczałam ją, wystraja- 
łam, zawsze w nadziei, że przyda się dla mojćj Anielki, bo pomimo 
wszelkich na pozór wahań, w głębi duszy zawsze byłam pewna, że 
prędzćj czy późnićj wszystko ci opowiem. 

Teraz, kiedy odczytałam opis, jakaś nawet otucha mi powra- 
ca; zdaje mi się, że niepodobna ażeby ci nie trafił do serca, ażebyś 
mię nie zrozumiała. 

Pisałam na cieniuchnym papićrze i jak mogłam najdrobnićj. 
Zrobiły się jednak foliały. Muszę je podzielić na trzy koperty i dzień 
po dniu kolejno wysyłać, ażeby poczty nie dziwić potwornością 
listów. Co do ciebie, nawet cię nie przepraszaw, wićm, że dla cie- 
bie nigdy nie za długie pismo twojćj przywiązanej— Teresy. 

Skończyłam dnia 6-go Listopada. 


LIST XXX. 
Teresa do Anieli. 
Sandomierz—g Listopada. 


Droga Anielo! Wczoraj wysłałam ostatni poszycik memoryału, 
a dziś w nocy przyszła mi nagle myśl przestraszająca, dla którćj mu- 
szę dodać ten bilecik. 

Pisałaś kiedyś, że niektóre ustępy moich listów czytujesz matce, - 
czasem nawet mężowi. Zmiłuj się. Pamiętnika nie pokazuj nikomu, 
ale to bez wyjątku komu. Zawićra on zwierzenia, które nie są 
moją wyłączną własnością. Wprawdzie pan Adam nie prosił nas 
o tajemnicę, jednak taki dowód zaufania sam się o nią prosi. 7odze 
opowiadając jego dzieje, nie popełniłam jeszcze żadnćj zdrady, 
bo wszak ty a ja to wszystko jedno: Ale dalćj rozejść się nie po- 
winny. 

Zamykam liścik, aby nie chybić poczty. Całuję cię po tysiąc 
razy. 
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LIST XXXI. 
Aniela do Teresy. 


Poznań—16 Listopada. 


Z najżywszćm zajęciem przeczytałam droga Tereniu twój Pa- 
miętnik. Jest-to rzeczywisty poemat. Ale téż.... tylko poemat. 

O tajemnicę bądź spokojna. Z pierwszych zaraz ćwiartek zmiar- 
kowałam, że nie mam prawa rozporządzać zwierzeniami w nich za- 
wartemi, 

Ale że ze mną byłaś szczera, jakże to szczęśliwie! Jakże ci 
jestem wdzięczna za twoje zaufanie! Wyprowadziłaś mię z wielkiego 
niepokoju. Myślałam, że chodzi o rzecz ważną, o rozstrzygnięcie ca- 
łej twojćj przyszłości, tymczasem widzę, że to tylko śliczny sen wyo- 
brażni, którego nie można brać, jak to mówią, ma seryo. 

Nie lękaj się odemnie morałów, ani téż tém bardzićj żartów. 
Historya, którą mi opowiedziałaś, jest nadto bolesna, aby miała wy- 
woływać uśmiech, twoje zachowanie się dotąd nadto idealne, aby 
miało potrzebować napomnień. 

Ale pomówmy logicznie, po prostu: Do czego to wszystko pro- 
wadzi? 

Pan Adam jest, bez zaprzeczenia, osobistością niezmiernie zaj- 
mującą i niezwyczajną. Nie dziwię się wcale, że zrobił na tobie głę- 
bokie wrażenie. Urzeczywistnił wszystko czego pragnęłaś w Karpa- 
tach: połączył uroki prostćj, góralskićj natury, z potęgami oświaty, 
rozumu i towarzyskićj ogłady. Urzeczywistnił nawet dawniejsze two- 


je marzenia: pani Zbrodniarzowa spotkała nakoniec swojego zbro- ` 


dniarza, który jest i pięknym i strasznym i tajemniczym i na do- 
miar jeszcze szlachetnym człowiekiem, bo takich zbrodni wielu 
się dopuszcza, z tą różnicą, że niewielu tak ciężko żałuje i po- 
kutuje. 

Wszystko to prawda, wszystko to bardzo wzniosłe i rozrzewnia- 
jące, ale na cóż się przyda? Przecież pójść za niego nie pójdziesz? 
Byłoby to szaleństwem, a co gorsza, największóm dla ciebie nie- 
szczęściem. 

Achillesy, Cydy, Manfredy, wszystko to bohatórowie przepy- 
szni do epopei lub tragedyi, ale na mężów, niech Bóg broni! 

Tak, powtarzam, niech Bóg broni od męża dziwaka, a jeśli 
wyraz ci się nie podoba, od człowieka orygzzałnego. We wszystkich 
wiekąch i krajach trafiają się tacy. Trafiali się i u nas, i nawet 
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w niedawnych czasach i to bardzo słynni. Jeden przebićrał się po 
turecku, cudownie śpiewał przy gitarze, aż porzuciwszy najświętsze 
obowiązki, na wschód bez wieści się wyniósł. Drugi po wielu oso- 
bliwościach wystrzelił się z armaty. O jednym sławny poeta napisał 
sławną baladę, drugiego legenda ubrała w kaptur Maronitów. Obaj 
byli zachwycający, po swojemu bardzo rozumni, kobićty za nimi 
ginęły, tłumy się nimi zajmowały, ale spytaj o los ich żon i dzieci? 
Najnieszczęśliwsze istoty! 

Ach, moja Tereniu! Nawet kiedy się łączą dwie osoby rozsą- 
dne, ustępujące sobie i łatwe w pożyciu, jakże jeszcze trudno, aby 
się we wszystkićm dobrały! Ileż się jeszcze znajdzie niedostrzeżo- 
nych różnic, nieprzewidzianych powodów niezgody! 

j Cóż dopićro będzie jeżeli naprzód już wiadomo, że jedna z tych 
dusz nie znosi żadnego jarzma? Po co wybićrać charakter taki tru- 
dny? Dobrowolnie, jak to mówią, szukać guza? 

Pan Sęp należy niezaprzeczenie do tój rodziny czarownych sza- 
leńców. Biada kobićtom co swój los łączą z nimi! 

Chlubisz się, że lwa prowadzisz na nitce, że skinieniem ręki 
wstrzymujesz wybuch wulkanu. Ach, moja droga, czy toby długo 
tak było? Każdy z nich z początku ulega i pochlebia, ale za to 
później! Ą 

Przypuśćmy nawet, że ta uległość potrwa, gdzież rękojmia spo- 
koju? Ciągle żyć na wulkanie? Dziękuję. Ciągle wodzić lwa ryczą- 
cego? Winszuję. Przypomnij sobie tylko jak przedsiębiorcy mena- 
żeryi zwykle kończą. 

Wierz mi, usposobienie gwałtowne jest najcięższćóm do przemo- 
żenia. Pan Adam, jak piszesz, pracuje teraz nad sobą. Przedsię- 
wzięcie budujące, Bóg mu policzy te usiłowania, ale świat podobno 
już niewiele zbierze z nich owocu. Późno zabrał się do tćj pracy. 
On sam to czuje, ty sama w jego portrecie mieścisz tysiąc rysów, 
które zdradzają walkę jeszcze daleką od zwycięztwa. Niby pobo- 
żny a pełen zabobonu, niby dobroczynny, a chlubi się z dobro- 
dziejstw, niby pokorny, a świat mu za mały. 

I tego ci nie przyznam, aby w innćj epoce, w innych warun- 
kach, miał się stać wielkim człowiekiem. Nizkie mam wyobrażenie 
o ludziach co dla swojćj nicości, lub lenistwa, szukają wymówki 
w niesprzyjającćm otoczeniu. Kto chce, zawsze znajdzie pole do 
działania. Któż jest wielki? Ten co w swojćj epoce dopatrzy żywio- 
ły potęgi przez nikogo niedopatrzone, ten co swoje pokolenie z le- 
targu rozbudzi, co stworzy sobie korzystne warunki. Wszyscy wielcy 
ludzie rodzili się w czasach na pozór zwyczajnych. Przez nich do- 
pićro ich wiek stawał się wielkim. 
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Ale i tutaj gotowam ci ustąpić. Jeśli chcesz, niech będzie i ge- 
nialnym, cóż to nam pomoże? Czyż wielkość da szczęście domo- 
we? A to jednak rzecz główna, jedyna co mię zajmuje kiedy o twój 
los chodzi. 

Ta zmienność usposobienia, to przerzucanie się ze smutku 
w ironią, z milczenia w pustotę, mogą zaciekawiać przez dni kiłka- 
naście, zwłaszcza w podróży. Ale w domu jakież to nieznośne! Po- 
wiadam ci, jedna jest zaleta, którćj najwięcćj trzeba szukać w mężu: 
może mieć krocie wad różnych, ale jeżeli posiada równość humort, 
to już połowa szczęścia. 

A czy pomyślałaś i o tém, co to za męczarnia wiecznie współ- 
zawodniczyć z umarłą? Mieć rywalkę na innym świecie, nigdy niedo- 
ścigłą, w niczóm już niebłądzącą, otoczoną światłem niebianki, a na 
ten raz i krwawą aureolą ofiary? 

Ja, co dużo, dużo znieść mogę, nie podjęłabym się takićj wal- 
ki. Cóż dopićro ty, duszo z ognia? 

Nakoniec... Mamże powiedziććł Ach Tereniu, Tereniu, ten 
wuj, którego tak niesłusznie potępiasz, on czasem złote słowa mówi. 
l ja za nim powtórzę: Szkoda, że chłopiec rozmarnował majątek. Je- 
żeli chce dalćj być pustelnikiem, to i owszem, wolno mu żyć ochle- 
bie i wodzie. Ale gdyby się miał żenić, co zrobić? Dawno już wy- 
śmiano piosenkę: „W małćj chatce byle z nim...“ Wszystko to sli- 
czne z początku, zwłaszcza póki lato, aksamitne gwożździki, srebrne 
wodospady. Ale przyjdą słoty jesienne, choroby, nudy. Trzeba jeść, 
ubrać się, ogrzać mieszkanie i, choćby raz w rok, przyjąć gości, 
i pełno, pełno nieskończonych potrzeb, których zaspokojenie, mi- 
mo całój pozornćj prozy, stanowi prawdziwą poezyą codziennego 
życia. 


— „Ale ja go kocham!“ Zawołasz. 

Otóż i w to nie wierzę. Masz głowę zawróconą, ale nic więcćj. 
Miłość głęboka, dozgonna, nie rodzi się we dwa tygodnie. W ka- 
żdym razie teraz jeszcze możesz nią kierować. Uczucie każde jest 
jak rumak, łatwo je powstrzymać z początku, ale kto cugle raz wy- 
puści, nie wić gdzie będzie zaniesionym. 

Jeżeli cała ta przygoda zejdzie do rozmiarów krótkiego, fanta- 
stycznego epizodu, nie będę jéj miała nic do zarzucenia, gotowam ją 
nawet błogosławić. Nie ma złego coby na dobre nie wyszło; i ty już 
z téj mrzonki wyciągnęłaś niektóre rzeczywiste korzyści: a najprzód 
używając twego własnego porównania, trzeba przyznać, że władze 
umysłowe rozwinęły sie u ciebie w tćj podróży jak roślina w treb- 
hauzie, z zadziwiającą szybkością; zakres twoich poglądów się roz- 
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szerzył, twój styl nawet jest nie do poznania. Co cię tak rozruszało? 
Czy widok wspaniałego przyrodzenia? Czy rozmowy z niezwyczaj- 
nym człowiekiem? Czy te stosy nowych książek? Może wszystko 
po troszku. W każdym razie, co twój umysł zyskał, tego ci już nikt 
nie odbierze. Pierwsza korzyść. 

Druga jeszcze większa: ten epizod jawnie ci wykazał przed- 
wczesność twoich klasztornych zamiarów, przekonał cię, że i ty je- 
steś kobićtą, że możesz sięgnąć po wszystkie kobićce berła. 

Wielkie to odkrycie, i za które zwykle niesiemy rodzaj wdzię- 
czności temu co nam je pierwszy objawił. 

I ty chciałaś wyrzec się ludzkich uczuć, ty moja Hiszpanko, co 
kwiaty od zgo chowasz w książce do modlitwy? 

Poczekaj, będzie więcćj takich bukiecików. Pierwszy to, ale 
nie ostatni co ci powić żeś piękna. 

Kwiaty zbićraj, zasuszaj w zielniku pamiątek, ale serca strzeż, 
serce chowaj dla takiego co cię potrafi uszczęśliwić. 

Oto moje zdanie, a raczćj moje wrażenie. Wypowiadam je bez 
ogródki, a kończę tak jak ty moja droga, to jest, że cię nawet nie 
przepraszam. Gdybyś mi była obojętną, pisałabym inaczćj, z dy- 
plomacyą. Piszę szczerze, może za szczerze, bo z serca ci dobrze 
życzę. 


P.S. Jeszcze jedna uwaga: nie mogę zrozumićć w jakim celu 
ten pan Adam opowiadał wam swoje życie? Po kilkunastu dniach 
znajomości, na samém odjezdnem, palnąć taką spowiedź, wyznać 
rzeczy, które dotąd tak starannie przed światem ukrywał, to dziwne... 
a przynajmnićj niepotrzebne. Trzeba chyba przypuścić, że zbyt 
przedłużona samotność i obcowanie z niższą klasą wyrobiły w nim 
nieprzezwyciężoną potrzebę wygadania się przed ludźmi równego mu 
ukształcenia. W każdym razie, jeśli to nie jest cynizm człowieka co 
za jakąbądź cenę chce pozować na bohatćra, jest to jeszcze jedna 
ekscentryczność, czysty zbytek, bo już co tych to mu nie brakuje. 


LIST XXXII. 


Aniela do Teresy. 


Poznań—1 Grudnia. 


Niełaskawa pani milczy. Pani obrażona. Nic to nie szkodzi, 
Pamiętam, że jeszcze w klasztorze, bywało ci ładnie z minką zadą- 
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saną. Podąsaj się, nawet pognićwaj troszkę, powiem ci jak ów Grek: 
Bij ale słuchaj. 

Teraz więcćj niż kiedykolwiek. chciałabym przy tobie się 
znajdować. Gadałybyśmy całe godziny, całe dni o panu Adamie, 
pisały o nim balady i tragedye, bo taki przedmiot trzeba opisać, 
ogadać, przenicować na wszystkie strony, aż się wyczerpie i dojdzie 
do przesytu. 

Mój ojciec, który wiele czyta, opowiadał, że sławny Góthe w ja- 
kićjś romansowćj rozpaczy postanowił sobie życie odebrać. Wszystko 
już było gotowe, tylko pierwćj zapragnął jeszcze opisać swoje 
nieszczęścia, na pamiątkę i przestrogę światu. Napisał Wertera, 
io cudzie! Przy ostatnićj kartce znalazł się wyleczony nie tylko z o- 
choty do śmierci, ale i z niefortunnćj miłości. 


Jeżeli takie lekarstwo ma ci pomódz, napisz proszę cię dalszy 
ciąg Pamiętnika, dokomponuj straszne jakie zakończenie, albo, je- 
żeli chcesz, piszmy razem, wymarzymy się, wykochamy na papić- 
rze, a kiedyś...... jak marzenia z głowy nam wywietrzeją i wnu- 
częta nam podrosną, uśmiejemy się wybornie z naszego młodzień- 
czego dzieła. 5 

Gdybyście to mogli jeszcze tćj zimy zjechać do Poznania! Na- 
mawiaj wuja, moja złota, ale spieszcie się, bo mama na nowo 
zaczyna mocno cierpićć, i doktorzy ostrzegają, że z pierwszą wio- 
sną, jak się da najwcześnićj, trzeba ją będzie wywieść znów do 
Toeplitz. . s 

Jeżeli wujaszek trudny do wyruszenia, może z kim innym się 
wybierzesz, choćby z panną Reginą? Jak ja ci slicznie urządzę po- 
koik! Będziesz miała kwiaty, albumy, pędzle, książki, tylko nie ro- 
manse...... chyba jeden tom na miesiąc. Nie mówię, żeby i między 
niemi nie mogło być dobrych, ale trzeba ich używać bardzo umiar- 
kowanie, jak cukierków. Troszkę, na deser, czemu nie? Kto zaś 
cały dzień przejada się cukrami, popsuje sobie zdrowie, a co gorzćj 
nie będzie już mógł znosić pożywniejszćj strawy. 

Twojćj pani Aurelii nie bardzo lubię. Nie przez żadną zazdrość 
przyjaźni, dobrze widzę, że cię nie zawojowała, ale się lękam jéj 
wpływu na twój umysł. Chciałabym wiedzićć przynajmnićj jacy są 
ci autorowie, których tak pożerasz? Może wtedy moja matka mogła- 
by nas oświecić, czy książki pani Aurelii są dobrze wybrane? Mama 
czyta ‘dużo lekkićj literatury, daleko więcćj niż ja; nic dziwnego, ty- 
le się już nachorowała, nacierpiała, potrzebuje rozrywki. Zresztą 
w jéj wieku już i zła książka nie przewróci głowy. My także kie- 
dyś będziem potrzebowały wytchnienia; zachowajmy sobie na wie- 


KRZYŻ NAD OTCHŁANIĄ. 289 


czór żywota owe czytania zabawne. Dziś, młodość tyle innych przed- 
stawia nam zabaw! 

Jeżeli do nas przyjedziesz, wyprawię suty wieczór, ba! I nie je- 
den. Gdyby moja Terenia parę lat pobywała w świecie, gdyby po- 
znała ludzi różnego ducha i pokroju, zarazby sobie rozszerzyła ska- 
lẹ porównania i przekonała się, że nie jeden jest pod słońcem bo- 
hatćr. Pełne ich wsi i miasta, nawet salony, gdzie pod pozorami 
obojętnćj pogody, snują się najburzliwsze powieści i dramata. 

Ale możeś ty taka zagniewana, że przyjechawszy nie zechcesz 
mię i uściskać? Jest i na to sposób: wezmę Ludwisię na rękę, za- 
słonię się nią jak tarczą, a wtedy żebyś tam i kamienne miała serce, 
musisz nas obie ucałować, tak jak ciebie teraz całuje twoja przy- 
wiązana Aniela. 


P. S. W jednym z twoich listów, zastanowiło mię zagadkowe 
dosyć wyrażenie o wuju: „On teraz taki zmieniony!“ Czyżby się miał 
zmienić dla ciebie? Drżę czy przygoda Karpacka nie zasiała mię- 
dzy wami chłodu?..... Byłoby to szkodą nieodżałowaną. Czyż war- 
to, dla człowieka, którego już pewno nigdy nie zobaczysz, narażać 
się wujowi, z którym jednak żyć musisz, od którego zależysz, i który, 
choć go nie znam, wydaje mi się taki dobry? Różnica waszych po- 
jęć bardzo prosta: i jego pewno niegdyś hamowali starsi, dziś na nie- 
go kolćj ostrzegać i studzić. Każdy wiek ma swoje prawa. Ale go- 
towaś moje zdanie przeciw mnie samćj obrócić, i powiedzićć: „Kie- 
dyś nie stara, nie zrzędź.* 


LIST XXXIII. 
Teresa do Anieli. 


Sandomierz—b6 Grudnia. 


Kochana Anielo! Nie jestem obrażona, ale troszkę.... zraniona, 
Milczałam nie z żalu do ciebie, ale z obawy, aby w pierwszym bólu 
nie syknąć za głośno. Miałam już kilka listów napisanych, wszyst- 
kie podarłam, były nadto gorzkie... Wolałam rozedrzćć list niż 
twoje serce. 

Teraz już może dosyć ochłonęłam, aby dotknąć tego przed- 
miotu spokojnie, i zapewne... jo raz ostatni. 
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Zdanie twoje zadziwiło mię nad wszelki wyraz, chociaż po na- 
myśle spostrzegam, że powinnam go się była spodzićwać. 

Zapatrujesz 'się na życie ze stanowiska strasznie utylitarnego. 

Według ciebie, patrząc na ludzi, mam sobie mówić: 

— Za tego pana pójść nie mogę, więc nie powinien mi się po- 
dobać. Tamten jest dobrą partyą, więc powinnam go pokochać. 

Ach, czyż miłość nie jest najniezależniejszćm, najczystszćm, 
najniespodziewańszćm uczuciem, którego nie można sztucznie ani 
wywołać, ani zniszczyć? 

Wićm ja, że nie jedna panna umić na zawołanie zakochać się 
i odkochać. Wierz mi, takie nigdy prawdziwie nie kochały. Są to 
tak zwane „panny na wydaniu,“ istoty niespokojne i chciwe tylko 
wolności, które gotowe nawet udawać uczucie, byle złapać męża, 
byle mieć swój dom, siadać na kanapie i samćj chodzić po ulicy. 

Oj, nie próżno to nasz wiek, a zwłaszcza kobićty naszego wie- 
ku zostały pomówione o rachubę. Obliczają ciągle i wszędzie: ma- 
jatek, stosunki, wady, zalety, a pomimo tak mądrćj matematyki, 
okaże się najczęścićj po ślubie, że omyliły się w rachunku. Dla 
czego? Rzecz bardzo prosta: w małżeństwie bez miłości, suma złe- 
go zawsze musi przeważać. Pomyślały o wszystkićm, prócz o tym 
jednym warunku co wszystko równoważy i z wszystkiego pociesza. 

Wprawdzie masz słuszność Anielko, na ten raz niestety masz 
zupełną słuszność, kiedy twierdzisz, że pobranie się dwojga ludzi nie 
posiadających szeląga jest szaleństwem. Tak, jedyna ta okoliczność, 
w którćj moje sieroce ubóstwo daje mi się dotkliwie uczuć. Ach, 
gdybym była bogata! Szczęśliwe bogate! Mogą według serca wy- 
bićrać! 

Ale jakąż to wszystko ma styczność z moim Pamiętnikiem? Nie 
znajdziesz w nim ani słówka o zamężciu. 

Czy pan Adam będzie, czy nie będzie moim mężem, od tego 
może zależćć moje szczęście, ale nie moja miłość. 

W każdym razie, obraz jego już na zawsze zostanie w mojćj 
duszy jak w świątyni. Widzę tylko, że tę świątynię trzeba jak naj- 
mnićj otwićrać. Każde sanctuarium powinno być tajemnicze. 


To tćż wybacz Anielko, ale nie mogę przystać ną twoje pra- 
ktyczne lekarstwa; niepodobna mi uważać tego epizodu za frzej- 
ściowy; niepodobna mi mówić o nim na to tylko, aby go ogadać 
i wyczerpać; tém téż mnićj godzi się pisać jakiś dalszy ciąg zmyślony; 
byłyby to żarty z własnego serca. Najlepićj drażliwy ten przedmiot 
zostawić milczeniu i czasowi. Przyszłość okaże czy moje wrażenie 
da się zatrzóć, czy wszystko przetrwa? 
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O moje dobre stosunki z wujem, nie troszcz się kochana Anie- 
lo. Równie on łaskaw, i może łaskawszy niż kiedykolwiek na mnie. 
Wzmianka o zwazie tyczyła się jego zdrowia, w którćm niestety wi- 
dzę wielkie i zatrważające różnice. Od jesieni, zrobił się jakiś cięż- 
ki, jakiś dziwnie senny. Już rano nie wychodzi na swoje sławne spa- 
cery. Czasem trudno się z nim dogadać, gdzie siądzie tam drzć- 
mie. A jeszcze w lecie był taki żwawy, tak wybornie chodził po 
górach! 

Panna Regina, którćj dopytywałam się czy kiedy już tak by- 
wało, powiedziała mi rzecz okropną: przed trzema laty wuj miał a- 
tak apopleksyi. A ja nic nie wiedziałam! Wujaszek sam nigdy o tém 
nie mówi, ja mu także nie śmiem wspominać, ale dzień i noc tru- 
chleję, bo podobno ta choroba się wraca i najniespodzianićj spada. 
Panna Regina mówi, że wtedy uratowano go przez puszczenie krwi, 
dobrze to wiedzićć. 

Jakże mi było przykro, mcja Anielko, że mogłaś mię posądzić 
o jakieś oziębienie dla wuja! Czyż on nie jest moim dobroczyńcą? 
Czyż nie jest najzacniejszym z ludzi: Prawda, jego zdania oburzają 
mię czasem, ale prócz ciebie jednćj, nikt na świecie nie wić o moich 
oburzeniach, a sam wuj mnićj niż ktokolwiek. Staram się dogadzać 
mu we wszystkićm, unikam rozmów draźniących; kilka razy próbo- 
wał mówić o panu Adamie, zaczynał żarciki i aluzye, zawsze uda- 
łam, że nie rozumiem, bo to jedyny przedmiot, w którym nie ręczę 
za siebie... mogłabym się unieść, a późnićj nie darowałabym sobie 
zatrucia mu jednćj chwili. 

Miałam ci jeszcze wytoczyć proces o moje czytania. Muszę go 
na inny raz odłożyć, nasi wistowi goście dzwonią. trzeba iść, nale- 
wać herbatę a może i podtrzymywać dyskurs, bo wujaszek biedny 
i przy kartach już czasem usypia. 

Ściskam cię, dziękując szczerze za twoje zdania i uwagi; czy 
miłe czy bolesne, wićm, że wszystkie pochodzą z prawdziwćj życzli- 
wości. Mogęż cię zresztą obwiniać? Nie widziałaś go! Nie słyszałaś! 
Sądzisz o nim, tylko podług moich nieudolnych opisów. Przebaczam 
ci, żałuję cię i proszę, ażebyś mi zachowała po dawnemu twoje nie- 
ocenione serce, 
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LIST XXXIV. 
Aniela do Teresy. 


Poznań—12 Grudnia. 


Oddawcą tego listu i dołączonćj paczki jest pan profesor Sta- 
nisław * * *, dobry nasz znajomy, którego polecam gorąco waszćj 
życzliwości i gościnności. 

Bywał u nas dość często, i zawsze jego odwiedziny liczyliśmy 
do najmilszych, bo choć młody, już jak wszyscy mówią, posiada 
wielką naukę, a czego jestem pewna, to że ma najzacniejszą 
duszę. 

Wczoraj, przyszedł nas pożegnać, oświadczając z uśmiechem, 
Że jedzie prawie na koniec świata, w kraj zapadły, bez szoss ani ko- 
lei, a musi jechać, gdyż jego babka, siedmdziesięcioletnia staru- 
szka, mieszkająca o kilka mil zaSandomierzem, chce go koniecznie 
widzićć, dla uregulowania ważnych spraw majątkowych. 

Zdziwił się bardzo kiedy mu oświadczyłam, że Sandomierskie- 
go wcale nie uważam za raj zapadły, że tam lepsza cząstka mego 
serca uwięzła. 

O Tereniu, co ja odkryłam! Ty go nie znasz, ale on cię zna! 
Niechcący zrobiłaś na nim wielkie wrażenie, a i on, samym głosem 
swoim, już miał niejaki wpływ na ciebie... To także wypadek nie- 
zwykły, romantyczny, jak lubisz. 

Kiedy wymieniłam twoje nazwisko, zastanowił się i zapytał: 

— „Czy nie brunetka, z przepysznemi czarnemi oczami?** 

Na moje skwapliwe: Tak, właśnie!—zawołał: 

— „A to ja ją znam, widziałem ją przeszłćj zimy, w Warsza- 
wie, na balu w Resursie; była źle ubrana, w ciemnym kącie umie- 
szczona, a jednak wyglądała jak bogini, jak tajemnicza Izys. Tam 
nikt się na nićj nie poznał, ale ja poznałem, że to perła... Wśród te- 
go rejmentu wysznurowanych lalek, ona jedna przedstawiała jakiś 
typ wyraźny, który nazwałbym, typ à la Murillo. Wszystko jeszcze 
w nićj niewyrobione, pełne sprzeczności, ale tém bardzićj zacieka- 
wiające; przez pensyonarską niezgrabność, przebija wdzięk dziki, sa- 
morodny, ogromne rzęsy najczęścićj są spuszczone, ale kiedy je 
raz podniosła, to jakby królowa spojrzała na pospólstwo. l taki 
skarb zakopany gdzieś na prowincyi! A,—żeby ją stosownie oto- 
czyć, wynieść na świecznik, byłaby to zdumiewająca kobićta,* 
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Wyobrazisz sobie z jaką chciwością połykałam wykrzykniki 
pana Stanisława. Otóż to mi porządny człowiek; przynajmnićj je- 
den tak mówi o tobie, jak jak mówiłam i myślałam zawsze. Już te- 
raz nie będziesz mogła mi zarzucać, że patrzę na ciebie uprzedzonemi 
oczami. Za każdćm słowem serce mi rosło, i on rosł w moim sza- 
cunku. 

Przypomniał mi się ustęp twego listu, gdzie, opisując ów bal nie- 
wesoły, zaznaczyłaś jedyną jego miłą chwilę, kiedy głos niezna- 
ny zapytał się: „Co to za młoda osoba taka niepodobna do in- 
nych? 

A widzisz! Nie w górach, ale w Warszawie, znalazło się gzerw- 
sze uznanie twojćj wartości, a ten znawca to on, niezawodnie on! 
Jeden dowód więcćj, że ci co się mają spotkać, choćby trafiali na 
setne przeszkody, nie dziś, nie jutro, to za rok się spotkają. 

Żapytywałam go, dla czego po wrażeniu tak mocnóm, nie 
przedstawił ci się na balu? Odpowiedział mi, że pewno nie z braku 
chęci, ale damy, do których się udawał nie umiały, czy nie chciały 
go objaśnić. 

— „Najprędzćj*, dodał, „nie chciały, boto były mamy z córecz- 
kami, a te nie lubią prowadzić do cudzych bogów. Z mężczyzn, któ- 
rych się pytałem, nikt jéj także nie znał, Ledwie po jakich dwóch 
godzinach, jeden z nich wymienił mi nazwisko, ale wtedy już jéj nie 
było w sali. Późnićj szukałem jćj po wszystkich salonach warszaw- 
skich, po teatrach, spacerach, nigdzie ani śladu, przepadła jak sen. 
Co za szczęście, że dziś do pani przyszedłem! Otóż i rozwiązana za- 
gadka. Teraz, choćby nie z obowiązku dla babki, to pojechałbym 
z samćj ciekawości. Jeżeli ta panienka ma taką duszę jak postać, 
winszuję pani podobnćj przyjaciółki.* 

Wyzwana tém jeże/;, nakreśliłam przed panem profesorem twój 
portret duchowy. Wsłuchiwał się, powtarzając często: 

— „Tak, tak. Właśnie co przeczuwałem. Umysł bystry, orygi- 
nalny, dusza pełna ognia.* 

Nie wiem zkąd mi się wzięło, ale w maleńkim napadzie złośli- 
wości, napomknęłam o twoich klasztornych planach. Zamyślił się 
i zakończył sentencyą: 

„Wielkiemu sercu jeden Bóg wystarcza.“ 

Naszkicowałam także obrazek wuja, waszego cichego życia; 
wszystko mu się niezmiernie podobało. Prosił o list polecający do 
was, a ja przy tym ogniu upiekłam dwie pieczenie: 

Od trzech tygodni leżał skończony i oprawiony haft, który je- 
szcze na świętą Teresę zaczęłam. Oby ci ta podróżna torba służyła 

HELTE 25 


294 ATENEUM. 


w częstćj drodze do Poznania! Z taką myślą ją szyłam. Po ukoń- 
czeniu, łamałam sobie głowę jak tę ogromną.pakę przesłać, kiedy 
zjawia się pan Stanisław. Przystał z największą przyjemnością na za- 
wiezienie posyłki, która cię tym sposobem dojdzie na kolędę. 
Przyjmij z nią życzenia wesołych Świąt. 

Nasz podróżny jutro wyjeżdża, dziś chwała Bogu nikt po obie- 
dzie nie przyszedł, mogę sobie cały wieczór pisać; list pojedzie w tor- 
bie, więc zmieści się choćby najgrubszy. 

Bardzo mię zmartwiła wiadomość o niedobróm zdrowiu wuja, 
Może též z ustaniem słotnćj pory i ta senność minie. 


Nazajutrz rano. Przepraszam cię moja droga.... Przykre, bolesne 
zajście przerwało mi wczoraj pisanie. Dziś nie mam głowy do koń- 
czenia listu, zamykam go, aby wszystko na czas odesłać; ściskam cię 
stokrotnie i proszę, abyś czasem się pomodliła o pociechę i cierpli- 
wość dla twojćj Anieli, 


LIST XXXV. 
Teresa do Anieli. 
Sandomierz—0 Grudnia. 


Najdroższa moja biedaczko! Cóż znaczy zakończenie twego 
listu? Że téż to żadna przyjemność w tém życiu nie może być zu- 
pełna! 

Przyjazd waszego profesora ożywił nieco nasz dom letargiczny. 
Wujowi niezmiernie się ten gość podobał. Istotnie, jest uprzejmy 
i dorzeczny. Co mu największą nadało wartość w moich oczach, to 
że był posłem od ciebie. 

A torba jakaż przepyszna! W hafcie misternym a niekrzyczą- 
cym, znać twój gust zawsze czysty, zawsze umiarkowany. A we- 
wnątrz, te kieszonki, flakoniki, kałamarze, te wszystkie przybory 
podróżne, to istna latarnia czarnoksięzka! Teraz powinnabym ko- 
niecznie po świecie jeździć, aby ten worek zużytkować; tymczasem, 
wcale a wcale na podróże się nie zanosi. Wujaszek ciągle słaby, od 
miesiąca z domu nie wyjrzał; mnie tćż, jak pojmujesz, nie godziłoby 
się opuszczać go w takićj chwili. Na niczćm więc znowu muszą speł- 
znąć twoje serdeczne zaprosiny! 

Ze wszystkich jednak śliczności znalezionych w torbie, najmil- 
szą dla mnie był twój liścik, tak wesoło zaczęty, figlarnie prowadzo* 
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ny, pisany z zamachem na długie rozmiary, cóż kiedy owa przerwa 
wszystko mi popsuła? Już nie mogłam ani być rada gościowi, ani cie- 
szyć się swobodnie twoim darem; ciągle odtąd łamię sobie głowę co 
znaczy owo bolesne frzejście: Czy córeczka ci zachorowała: Czy 
rodzicom co się stało? Czy z mężem się rozwodzisz? Oj, ztamtąd to, 
ztamtąd pewnie całe złe padło! 

Nie wymawiając, zawsze ci mówiłam, że iść za mąż bez miło- 
ci, to smutno się kończy. 

Nie znam ja twego pana Augusta, nigdy go nie widziałam, ale 
od początku mam do niego żal ciężki: żeniąc się z tobą, więcćj 
pytał się o zdanie twoich rodziców niż o twoje. Czy to szlachet- 
nie? Zawsze téż byłam pewna, że najgorszy mąż z niego będzie. 

Na miłość boską, moja Anielo, donieśże mi co cię trapi? Mnie, 
to każesz ze wszystkiego się spowiadać. Ja otwieram ci duszę może 
aż do zbytku, aż do narażenia się na twoje nauki... A ty miałabyś 
wszystko ukrywać? Przyjemnościami nie dziel się jeśli nie chcesz, 
ale zmartwieniami musisz się dzielić, inaczćj nie odbierzesz już ode- 
mnie listu. 

P. S.—Powinnabym ja wesołych Świąt ci winszować..... nie 
śmiem dopóki nie wiem o co chodzi. A więc czekam. 


LIST XXXVI 
Aniela do Teresy. 
Poznań—2 Stycznia. 


Gwałtu! co się dzieje! Choroby, nieszczęścia, rozwody, wszyst- 
ko to na raz widzisz? A moja Tereniu, jakżeś w gorącćj wodzie ką- 
pana! Żałuję niezmiernie, że nieopatrznćm przerwaniem listu narobi- 
łam ci tyle niepokoju. Muszę teraz rzecz wyjaśnić, abyś dalćj się nie 
gubiła w tragicznych domysłach. Gdyby nie ta obawa, nie wspomnia- 
łabym nawet o takich czysto domowych kłopotach. 

Po prostu chodziło o interesa majątkowe. Ale ito objaśnienie 
jeszcze ci pewno nie wystarczy, gotowaś sądzić, żeśmy zrujnowani? 
Powiem ci więc jaśnićj: chciano, ażebym ustąpiła część mojćj sumy 
posagowćj. Nic w tém nie ma zdrożnego, ale że rodzice ostrzegli 
mię, jeszcze przy spisywaniu intercyzy, abym podobnych ustępstw 
nie czyniła, musiałam odmówić, najprzód warunkowo, odnosząc się 
do ich rady, potém zupełnie stanowczo. Ztąd przez parę tygodni, 
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chwile bardzo przykre tak dla rodziców jak dla nas. Ja, taka nie- 
przywykła do okazywania woli, musiałam użyć największych wysileń, 
aby się oprzeć naleganiom, żalowi, a co najtrudnićj: słodkim proś- 
bom. Dziś chwała Bogu już horyzont nieco się rozjaśnia, cho- 
ciąż wiem, że trzeba jeszcze wiele czasu, nim wróci zwykła po- 
goda. 

Otóż i cała historya. Ruszysz pewnie ramionami i powiesz: by- 
ło mię téż czém nastraszać? 

To prawda. Wiele innych żon możeby tego przejścia nie wzięło 
tak do serca, dla mnie jest rzeczą nadzwyczaj bolesną cokolwiek- 
bądź odmówić Augustowi. 

Przy tćj sposobności muszę się tóż ująć za tym biedakiem, tak 
niemiłosiernie przez ciebie krzywdzonym. Prawda, poszłam za niego 
bez szalonćj miłości, ale za to kocham go teraz i jestem tyle szczęśli- 
wa, ile od tego życia godzi się wymagać szczęścia. Oby najgorst 
mężowie byli tylko tacy! 

Zkądże mógł ci przyjść na myśl rozwód? Rozśmieszyło mnie to 
i zabolało. Czyż tak mało wierzysz w moje zasady? Gdyby każda 
para niedobrana miała prawo się rozejść, o moja Tereniu, prawie 
wszystkieby się rozeszły! Ale w cóżby się obróciło społeczeń- 
stwo? Zresztą nie moja rzecz budować teorye, nie śmiem nikogo są- 
dzić, wiem tylko, że sama przysięgłam. Nie opuszczę męża choćby 
stał się najgorszym, choćby popełnił..... niewiem co.... nawet zbrod- 
nię. W tym względzie zgadzam się na twoje zdanie, z tą jednak 
wielką różnicą, że przed ślubem nie wyszukiwałabym umyślnie czło- 
wieka z obciążonćm sumieniem, ale gdyby po ślubie nastąpiło takie 
smutne odkrycie, miałabym sobie za święty obowiązek dotrzymać do 
końca. y 

Dzięki Bogu, nie mam i, jak się zdaje, nigdy nie będę miała spo- 
sobności popisania się z taką odwagą; mój August wcale nie zakra- 
wa na Manfreda, i żyjemy sobie po obywatelsku, bez żadnćj tra- 
gedyt. 

Całe to nieporozumienie w naszych listach zaszłe przyniosło 
mi jeszcze jednę szkodę: pozbawiło mię obszerniejszych wiadomości 
o panu profesorze. A jestem ich bardzo ciekawa. 

Strasznie go jakoś lakonicznie zbywasz. Ani wiem jak ci się 
podobał? Jak długo bawił? Czy wróci? Opisz mi to wszystko dokład- 
nie; ale odemnie, moja najdroższa, nie wymagaj na przyszłość dez- 
wzgłędnej otwartości. Jużeśmy nie na pensyi; zmieniły się czasy. 
Zrozumićsz to, jeżeli kiedy pójdziesz za mąż, a pójdziesz! Już widzę 
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„A kto pan młody? Ja nie wiem.....* 

Ale już pewno wić cały Sandomierz. 

Donieścież i mnie słówko o tćm, bo nie na żarty się obrażę, je- 
żeli ostatnia zostanę zawiadomioną. 


LIST XXXVIL 
Teresa do Anieli. 
Sandomierz—16 Stycznia. 


Złota moja Anielo! Dwie rzeczy pod słońcem są dla mnie pew- 
ne: że przyjaźń rozumiesz jak nikt w świecie, ale że o miłości nie 
masz najmniejszego nawet wyobrażenia. 

Dawno cię już posądzałam o to półkalectwo duszy. Ostatni 
twój list przekonał mię, że się nie mylę. 

Nie, wcale nie ruszyłam ramionami, wcale nie znalazłam, abyś 
to zajście wzięła zanadto do serca, owszem, znajduję że wzięłaś je 
nadto na rozum... 

Z niezrównaną prostodusznością ręczysz mi, że męża kochasz. 
Ach Boże! Możnaż to nazwać kochaniem? 

Przypomnij sobie: przed rokiem, kiedy ci się zdawało, że możesz 
wątpić o jego przywiązaniu, dziwił mię twój niepojęty spokój..... po 
jednćj nieśmiałej sprzeczce, poddałaś się z rezygnacyą, którćj nie mo- 
głam zrozumićć. 

Dziś, kiedy szczęście się zahacza o jakićś formy prawne, znaj- 
dujesz dość energii, aby się oprzéć nie tylko naleganiom ale „słodkim 
prośbom?* 

Jabym postąpiła zupełnie przeciwnie: gdyby chodziło o milio- 
ny, rzuciłabym je bez namysłu do stóp drogićj istoty, ale gdyby 
szło o jedno odkradzione mi spojrzenie, toczyłabym walkę na 
śmierć. 

— Jest jednak u ciebie loika, nie ma co mówić: poszłaś za mąż 
z rozsądku, rządzisz się i dalćj rozsądkiem. Nie ganię, tyko wracam 
do mojćj piosenki: 

O miłości próżno z tobą mówić. 

— A teraz przejdźmy do mnićj palących przedmiotów: 

Twój protegowany dziesięć dni z nami z początku zabawił; 
potém pojechał na Święta do babki, ale wrócił bardzo prędko, już 
w sam dzień Nowego Roku. Odtąd ciągle tu siedzi, w dzień zwie- 
dza Sandomierz, wieczory spędza u nas. Nie sądziłam, aby tyle by- 
ło do oglądania w mieście. Ma on pisać jakiś artykuł, czy broszurę 
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o napadach Tatarskich i mówi, że tu znalazł kopalnię materyałów. 
Babka przysyła list po liście, nagląc aby do nićj wracał i kończył 
interesa, on ciągle wyjazd odkłada, zawsze mu jeszcze do studyów 
jakiegoś szczegółu niedostaje. Ciceronów mu tóż nie braknie; uczony 
gość robi furorę między Sandomierzanami; nie wiedzą gdzie posa. 
dzić autora co ich ma opisać. 

Chcesz koniecznie wiedzićć jak wsmie się pan profesor po- 
doba? 

Bardzo—i nie bardzo. 

Nie jest piękny, ale ładny, a to podług mnie wielka wada; wola- 
łabym już brzydkość charakterystyczną. 

Ma dużo nauki, nie przeczę, ale nie umić się z tą nauką, jak 
to mówią, sprzedać. 

Mówi potoczysto, bez zarzutu, ale nigdy nie porwie. 

Czego mu nie można odmówić, to wielkićj, według ciebie, cnoty 
równości humoru. 

A już prawda że równy! Zawsze pogodny, zawsze słodki, aż 
do uprzykrzenia..... 

Cóż więcćj pisać o człowieku, o którym się wić już naprzód 
jakim będzie jutro, za roki za lat dziesięć? 

W każdym razie wdzięczna mu jestem, że rozrywa kochanego 
wuja, który miewa się daleko lepićj. Nadejście mrozów, jak prze- 
widywałaś, od razu go na nogi postawiło. 

Ten widok i mnie troszkę pokrzepia, w mojóm życiu zresztą 
bardzo chmurnćm..... Znikąd nadziei ni pociechy, nawet w najmil- 
szych twoich listach jćj nie wiele, bo pisz co chcesz, dobrze ja wi- 
dzę, że i tobie życie nie po różach idzie. Addio! 


LIST XXXVII 


Aniela do Teresy. 


Poznań—3 Lutego. 


Dobrze. Niech i tak będzie, nie mam wyobrażenia o miłości. 
Kiedy jednak memu panu mężowi wystarcza doza mego przywiąza- 
nia, więcćj mi nie trzeba. 

Paradna jesteś moja Tereniu z melodramatycznóm rzucaniem 
skarbów „pod stopy drogićj istoty.“ Na ten jeden raz cieszę się, że nie 
masz milionów, a gdybyś je kiedy miała, zaklinam cię, podziel je 
przynajmnićj na kilka porcyj, aby „droga istota* kilka razy miała 
przyjemną niespodziankę. 
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Według mego małego rozumku i mego dwuletniego doświad- 
czenia, szczęście domowe nie zasadza się na wze/kzch ofiarach. Nie- 
raz ten kocha najlepićj, kto ma rozsądku za dwoje. Nieraz najwię- 
kszym dowodem uczucia jest powstrzymanie drogićj osoby na ja- 
kićjś niebezpiecznćj drodze, choćby z narażeniem się na jćj gniew 
chwilowy, chwilowy, bo kiedyś nam ona sama pewno podziękuje. 

I tak naprzykład August chciał użyć owćj sumy do interesu, do 
którego mój ojcieci wielu starszych nie miało zaufania. W naszćj 
prowincyi tylu już obywateli pobankrutowało przez prostą nieoględ- 
ność, przez nieobliczanie przyszłości! Miałażbym ja pomagać do tćj 
grzesznćj ruiny? Gdyby jeszcze o mnie jednę chodziło, ale teraz 
mam córkę, teraz daleko patrzę. 

Nie uwierzysz jaka ta Lulunia robi się zachwycająca. Rączki 
ma zupełnie jak porcelanowe, poznaje nas wszystkich. Aż boję się, 
czując jakie rozmiary przybiera moje przywiązanie..... Co to bę- 
dzie?... Czómże wszystkie inne miłości, obok takićj? 

A propos miłości, odebrałam tóż list od pana Stanisława. Już 
jeżeli ten niezakochany, to chyba rzeczywiście nie znam się na 
uczuciach. 

Trzy stronice zapełnił twemi pochwałami, chociaż znalazł cię 
zmienioną, ma się rozumićć na korzyść. Wypisuję dosłownie ustęp 
z listu: 


— „Niewiem czy na owym balu fałszywie ją osądziłem? Wat- 
pię, bo rzadko mylę się w spostrzeżeniach. To pewna, że bardzo się 
zmieniła, ale i ta zmiana mój pierwszy sąd potwierdza: wszystko, co 
przewidywałem w dalekićj przyszłości, już zaszło. Znalazłem nie 
wylęknioną pensyonarkę, nie dziecko bezwiednie pociągające, ale 
kobićtę pewną swojćj potęgi. Jak ona umić władać światłami spoj- 
rzenia! Jak umić odciąć się żartem, co nie obraża a jednak onie- 
śmiela. Nawet jćj strój dowodzi metamorfozy duszy; ubrana zawsze 
bardzo skromnie, ciemno; przecież jedno przypięcie kokardy, sam 
krój sukni, sposób jéj noszenia, zdradzają wróżkę świadomą swoich 
czarów. Czyżby jakie wielkie uczucie już tlało w tém sercu? 
Czy samo jego przeczuwanie już budzi Galateę? Szczęśliwy Pig- 
malion*! 

Widzisz jak bystry spostrzegacz z pana profesora. O! Tego 
człowieka trzeba długo studyować, zanim się odkryje wszystkie, że 
tak powiem, warstwy jego duszy; z tćj przyczyny jest on może jeszcze 
bardzićj zaciekawiającym niż owe kameleony co zmieniają się tylko 
po wierzchu. 


an ATENEUM. 


Nie zachwalam ci go gwałtem, proszę cię tylko, nie uprzedzaj 
się przeciw niemu. Takich ludzi nie można sądzić z pierwszego 
rzutu oka, jak nie można sądzić kopalni; na powierzchni glina je- 
dnostajna; nieuk ją omija z pogardą, badacz wkopuje się powoli, 
odkrywa żyły kruszcu i drogie kamienie; im głębićj, tém więcej 
skarbów. 

Co niezawodne, to że list pana profesora podwoił moję chęć 
zobaczenia się z tobą. Znałam cię tylko owóm dzieckiem bezwie- 
dnie pociągającem, jakżebym chciała cię zobaczyć tą wróżką, tą 
Galateą! Niestety, próżne jak na dziś życzenia. Dobrze rozumiem 
świętość obowiązków, które cię zatrzymują przy wuju. Niech Bóg 
błogosławi twoim staraniom koło niego, a w lecie może razem za- 
witacie do nas? 


(c. d. n) 


POGLĄD 


NA DAWNIEJSZE I TEGOCZESNE PODSTAWY 


NAUKI LEKARSKIEJ. 
przez D-ra H. Hoyera, 


PROFESORA UNIW, WARSZ, 


Dążność do stanu zadowolenia i do odepchnięcia od siebie 
wrażeń niemiłych lub wstrętnych usadowiona jest głęboko nie tylko 
w naturze człowieka, ale i w organizacyi zwierzęcćj. Jest to po 
prostu jeden z wielokształtnych objawów dążności samozachowaw- 
czćj, czyli instynktu, który za pośrednictwem wstrętu lub bólu ostrze- 
ga istotę żyjącą przed zagrażającóm zdrowiu i życiu niebezpieczeń- 
stwem, albo téż rozbudza w nićj żądzę do wykonywania czynności, 
niezbędnych dla zachowania bytu samćj jednostki, lub tóż całego 
rodu. 

Nader ciekawćm byłoby zbadać pierwsze ślady pojawienia się 
tych dążności, jak również i kolćj dalszego ich stopniowego rozwo- 
ju w całym systemie istot organicznych, zacząwszy od formy naj- 
prostszćj, t.j. od monady lub ameby, aż do dumnego wszechwładz- 
cy obszaru ziemskiego. 

Lecz tego rodzaju darwinistowskie spekulacye nie wchodzą 
w zakrés obecnego naszego zadania; pomijamy je tak samo, jak i fi- 
lozoficzno-etyczne usprawiedliwienie dążności samozachowawczćj 
u człowieka i w ogóle w przyrodzie, przyjmując tę dążność jako 
rzecz daną, czyli jako samę siebie usprawiedliwiającą. Nie będziemy 
więc rozbićrać pytania, na jakichże moralnych fundamentach zasa- 
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dza się dążność do dobrobytu materyalnego, do wyswobodzenia się 
z nędzy, z cielesnych cierpień i chorób, które nie tylko sprawiają 
nam uczucia przykre, lub zagrażają naszemu bytowi, ale w wysokim 
stopniu ograniczają nawet panowanie duszy nad ciałem. Choćby- 
śmy cierpienia cielesne uznali, na równi z innemi spadającemi na 
człowieka nieszczęściami, za karę zasłużoną, zesłaną na nas przez 
Opatrzność, albo za napomnienie do skruchy i poprawy, z tém wszyst- 
kićm jednak dążność do uwolnienia się od cierpienia nie należy je- 
szcze uważać za przestępstwo. 

Nie zważając już na to, że najzapaleńszy nawet zwolennik i na- 
uki predestynacyjnćj lub braminizmu nie zdoła w przeciągu długiego 
czasu dobrowolnie znieść okropnych cierpień cielesnych, ani tóż nie 
pozostawi złamanćj nogi bez opatrunku, dla tego tylko, że z woli 
Mahometa lub Brahmy kalectwo to z góry było mu przeznaczone; 
wszelako codzienne doświadczenie, jak również i podania history- 
czne przekonywają nas dostatecznie, że choroba należy do cierpień, 
od których człowiek zwykle jak najrychlćj uwolnić się pospiesza, 
bądź to przez modły, bądź przez leki, a w krańcowych okoliczno- 
ściach nawet przez samodzielne odjęcie życia. Prócz tego ta sama 
Opatrzność, która zsyła człowiekowi choroby, stworzyła także leki 
i dała mu rozum dla stosownego ich użycia. Dążność do uwolnienia 
się od cierpień istniała, zatóm zawsze na świecie i w przyszłości 
także działać nie przestanie; a w jakikolwiek sposób chrześciaństwo 
lub etyka filozoficzna na nią by się zapatrywały, w żadnym razie nie 
będą mogły zaprzeczyć jéj racyi bytu, będą musiały się z nią liczyć; 
ona bowiem przez samę przyrodę zaszczepioną jest w człowieku 
itak samo nie da się zniweczyć, jak owa ohydna „materyalna* żą- 
dza strawy i napoju, powietrza i ciepła, snu i ruchu. 

Przebiegając lotem myśli dzieje przeszłości, dostrzegamy już 
w najdawniejszych czasach urządzenia i instytucye, przeznaczone 
do udzielania pomocy dotkniętym nieszczęściem lub ciężkiemi cier- 
pieniami cielesnemi. Na najniższym szczeblu oświaty, nie tylko 
w dawnćj przeszłości, ale i obecnie jeszcze u mieszkańców krajów 
podbiegunowych, południowćj Afryki i wysp oceanu Spokojnego 
choroba na równi z każdćm innćm nieszczęściem uważana jest za 
karę, zesłaną na nieposłusznego człowieka przez fetiszów lub de- 
monów. 

Od tych cierpień człowiek uwolnić się może tylko przez ofiaro- 
wanie dręczycielowi swemu czegoś drogocennego, przy pośredni- 
ctwie kapłana, czyli tak zwanego szamana, wtajemniczonego dobrze 
w chwiejne zamiary i postanowienia kapryśnego swego pana. Dla 
tego téż pierwsze początki sztuki lekarskićj w Egipcie, Palestynie 
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i Grecyi znajdują się w ścisłym związku z religijnemi poglądami i ob- 
rządkami. Leczenie odbywało się tam za pośrednictwem religijnych 
ceremonij, ofiar i zaklinań; następnie dołączono do nich przygoto- 
wania do pokuty za pomocą środków hygienicznych i dietetycznych, 
jak np. obmywań i kąpieli w poświęconych bogom źródłach, postów, 
namaszczeń i t. p., a nareszcie kapłani zaczęli podawać także szuka- 
jącym pomocy różnego rodzaju leki, w części silnie działające, a nie- 
raz stosowali nawet upusty krwi. U Egipcyan i Greków zaekłórzy 
bogowie byli uważani za szczególnie uzdolnionych do niesienia po- 
mocy w cierpieniach cielesnych, a szczególnie słynęły w tym wzglę- 
dzie świątynie bogów Tot w Egipcie i Asklepiada w Grecyi, zapewne 
nie tyle z powodu cudownych kuracyj samych bogów, ile dla wiel- 
kićj zręczności i doświadczenia ich kapłanów w leczeniu chorób. 


Ze zgromadzeń tych kapłanów, nazwanych w Grecyi Askle- 
piadami, utworzył się rodzaj kast lekarskich, osłaniających swą 
wiedzę mgłą tajemniczości i dopuszczających do grona swych ade- 
ptów takie tylko osoby, które przysięgą zobowiązały się do zacho- 
wania tajemnicy. Z pierwotnych tych szkół lekarskich wyszli jednak 
z czasem także lekarze prywatni, którzy nader doniosły wpływ wy- 
warli na postęp medycyny i położyli kamień węgielny do niewzru- 
szonego gmachu tegoczesnćj medycyny. Fundament ten, będący 
podstawą szkoły empirycznej, opartćj na ścisłćj obserwacyi i doświad- 
czeniu, zawdzięcza medycyna przeważnie geniuszowi sławnego gre- 
ckiego lekarza //zópokrafesa i następcy jego w Rzymie Galena. 

Szkoła ta rozwijała się na równi z innemi szczytnemi płodami 
geniuszu greckiego, lecz również jak i filozofia, przyrodoznawstwo, 
poezya i sztuki piękne musiała ustąpić miejsca nawalniczemu prądo- 
wi idei chrześciańskich. Bo w samćj rzeczy, czyż mogły się ostać 
leki materyalne i trzeźwe doświadczenie w obec cudotwórczćj potę- 
gi wiary, modłów i pokuty. Z czasem jednak znalazła medycyna 
Hippokratesa schronienie w tych samych zabytkach chrześciańskich, 
w których i inne nauki Greków i Rzymian doczekały się pomyślniej- 
szych czasów, a mianowicie w klasztorach. Zajmując się opieką 
nad nieszczęśliwymi i prześladowanymi przez los, klasztory udziela- 
ły także schronienie i pomoc dotkniętym cierpieniami cielesnemi. 
Z początku pomoc ta ograniczała się tylko na modłach i innych le- 
kach duchownych; lecz, gdy takowe okazały się niewystarczającemi, 
zakonnicy zwrócili się do dzieł Złzppokratesa i Galena. Wsparta 
tym sposobem powagą kościoła medycyna pogańska odzyskała zasłu- 
żoną swą sławę tak samo jak i filozofia zzszoełesa, stanowiąca za- 
sadniczą podstawę średniowiecznego scholastycyzmu. Wraz z odro- 
dzeniem się nauk w świecie chrześciańskim rozkwitła także kultura 
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arabska i mauretańska, oparta również na źródłach greckich, zaczer- 
pniętych w sławnćj szkole Aleksandryjskiej. Z klasztorów benedy- 
ktyńskich i z wsławienych szkół arabskich wyszły nareszcie w koń: 
cu średnich wieków pierwsze początki świeckich szkół i fakultetów 
lekarskich, jak np. w Salerno i Monépellier, które przez kilkaset lat 
zajmowały się prawie wyłącznie wykładem i objaśnieniem dzieł Zij- 
fokratesa i Galena, używających powagi bezwzględnćj, niczćm nie- 
wzruszonćj, 


W tćjże samćj dłeksandry:, w którćj pod liberalną i szczodrą 
opieką Z%ołomeuszów nauka grecka znalazła nie tylko skuteczne 
schronienie, lecz nadto, przy udziale mężów chciwych wiedzy, gar- 
nących się ze wszech stron świata, silnie i szybko wzrastała, rozwi- 
nął się powoli nowy kierunek umysłowy, t. z. Nowoplałonizm, powsta- 
ły z amalgamacyi filozofii Płafona i nauki perskich magików o ema- 
nacyć ducha z chaldejsko-hebrajską kabalistyką. 

Mistyczny ten kierunek rozpowszechnił się szybko po całym 
świecie, zabobony i wiara w złe duchy owładnęły na czas długi ro- 
zumem ludzkim. Biała i czarna magia rozpoczęły współzawodnictwo 
z medycyną empiryczną; środki lekarskie zastąpiono czarami, amu- 
letami, diagramami etc. Powoli rozwinęła się także Asźrołogia i Al- 
chemia; rozpoczęto usiłowania nad wykryciem kamienia mądrości, 
nad przemianą nieszlachetnych metalów w złoto, nad wynalezieniem 
leku uniwersalnego, zdolnego zwalczyć wszelkiego rodzaju choroby 
it. p. Chrześcianizm wprawdzie potępiał ten kierunek, pomimo to 
jednak pojęcia o złych duchach i szkodliwych ich zachciankach 
rozpowszechniły się powoli pomiędzy jego wyznawcami, jak to do- 
wodzą straszne prześladowania osób podejrzanych o czarownictwo 
i konszachty z szatanem, jak również i wiara w opętanie, exorcyzm 
it. p. 

Tysiące niewinnych padło tym sposobem ofiarą ciemnego zabo- 
bonu, lub tóż nienawistnćj denuncyacyi. Ta skłonność do mistycy- 
zmu, do wiary w ukryte za światem widzialnym duchy, myślące i dzia- 
łające zupełnie wedle podobieństwa ludzkiego, nie utraciła swćj 
władzy nad umysłami nawet w czasach najnowszych, jak to dowo- 
dzą prostoduszni zwolennicy spirityzmu, wirujących stolików i t. p. 
sztuk, dostarczających swym adeptom łatwy i wygodny zarobek, 
Należy tu także zaliczyć wszystkie dawniejsze i tegoczesne kierun- 
ki w medycynie, które wszelkie objawy żywotne w organizmie zwie- 
rząt i człowieka, jak również i wszystkie objawy chorobowe usiłują 
wyprowadzić z działania szczególnych odrębnych sił żywotnych, ar- 
cheuszów lub z jakićjś specyalnćj duszy. 
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Zwolennicy tych poglądów mają chorobę za jakieś odrębne je- 
stestwo, przenikające od zewnątrz do ciała i ustępujące przed dzia- 
łaniem bądź lekarstwa, bądż pewnćj bliżćj określić się nie dającćj 
siły leczniczćj (vis medicatrix). Nareszcie możnaby w rzędzie zwo- 
lenników mistycyzmu pomieścić i takie umysły, które do/ąd jeszcze 
uważają chorobę za karę zesłaną na człowieka przez Opatrzność 
i, nie wierząc w skuteczność leków materyalnych, spodziewają się 
wyswobodzenia od złego tylko przy pomocy pokuty i modłów. 

Nim się zwrócimy do rozbioru nowych poglądów i zasad w me- 
dycynie, niech nam wolno będzie rzucić jeszcze okiem na dzieje me- 
dycyny w ostatnich stuleciach, od czasu gdy zachwianą została po- 
waga Hippokratesa i Galena. Przegląd taki pokaże nam, z jednćj 
strony, z jakich korzeni wyrosła tegoczesna nauka lekarska, z drugićj 
zaś da nam jasne pojęcie o pierwotnych źródłach i istotnóm zna- 
czeniu większości wyrazów i pojęć, dotąd jeszcze mocno rozpowsze- 
chnionych nie tylko pomiędzy publicznością, ale nawet i w sferach 
lekarskich, i uważanych w części jeszcze za zupełnie uzasadnione. 

Powaga HMippokratesa i Galena o tyle rzeczywiście zasługiwała 
na uznanie, o ile się opićrała na zasadach rozsądnego empiryzmu; 
lecz zbiór faktów, służących za podstawę terapeutycznej, t. j. leczni- 
czćj działalności ich nauki, nader był szczupły i niedostateczny; 
a bardzićj jeszcze kulały ich poglądy teoretyczne. Teorye te zasa- 
dzały się na hypotezie Æmpedokľesa co do składu całego świata wi- 
dzialnego z czterech zasadniczych pierwiastków, t. j. z ognia, po- 
wietrza, wody i ziemi, którym w organizmie żyjącym mają odpowia- 
dać cztery zasadnicze ciecze czyli soki, t. j. krew, śluz, żółta i czar- 
na żółć. Zdrowie zależy od szczególnćj równomiernćj mieszaniny 
tych składników, gdy tymczasem choroba powstaje w skutek naru- 
szenia tćj równowagi. Wyzdrowienie następuje po zawrzeniu (co- 
ctio) soków czyli wytworzonych z nich „ostrości“ i ostatecznóm ich 
wydaleniu z ciała za pomocą przesilenia „krytycznego“. Godnćm jest 
uwagi, że wedle //;gpokrałesa same siły przyrody (vis medicatrix) 
dokonywają leczenia, i że należy ich tylko wspierać, gdy tymcza- 
sem Galen przyjmuje jakiś czynnik niemateryalny (pneuma), który 
chorobę zwalcza. Wiadomości anatomiczne obu autorów, a zatém 
i wiadomości ich o odbywających się w organizmie żyjącym proce- 
sach, czyli t. zw. funkcyach, były nader szczupłe, po większćj czę- 
sci oparte tylko na sekcyach zwierząt, a w najistotniejszych punk- 
tach nawet zupełnie błędne. Tak np. nie mieli oni prawie żadne- 
go pojęcia o obiegu krwi; naczynia tętnicze i połowa serca miały 
zawierać powietrze; mózg miał oddzielać śluz it. p. Dla tego też 
powaga tych mężów natychmiast upaść musiała, skoro z początkiem 
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odrodzenia się nauk, w końcu średnich wieków, przystąpiono do 
samodzielnych badań. 

Walka przeciwko medycynie grecko-rzymskićj rozpoczętą zo- 
stała z dwóch przeciwnych stron: od strony czysto naukowego bada- 
nia i od strony praktycznćj medycyny, po części jeszcze ściśle sko- 
jarzonćj z elementami mistyczno-magicznemi. Przedstawicielem 
pierwszćj był słynny anatom Andrzéj Wezaliusz (1513—1567), Bel- 
gijczyk, który pierwszy poważył się wykonać sekcye anatomiczne na 
trupach skazanych na śmierć przestępców. Na zasadzie poczynio: 
nych przy tém ważnych odkryć Wezałzusz nie zawahał się energicz- 
nie wystąpić przeciwko błędnym twierdzeniom GGałena i zachwiać 
nietkniętą jego powagę. Najzaciętszym przeciwnikiem Galena jpo 
stronie medycyny praktycznćj był urodzony w Szwajcaryi Bombasi 
Paracelsus ab Hohenheim (1493—1541), mąż niezwykłych zdolności, 
bystrego umysłu, ale awanturniczych usposobień i pogrążony jeszcze 
w zupełności w magiczno-alchemicznych poglądach i dążnościach 
swego wieku. Paracels protestował głównie przeciwko wszelkićj po- 
wadze autorytetu piśmiennego i utrzymywał, że nauka lekarska po- 
winna być opartą na zupełnie nowych samodzielnych badaniach 
przyrody w ogóle, a w szczególności chorego człowieka; że natura 
sama leczy i powinna być tylko popartą w swych usiłowaniach lecz- 
niczych. On zbijał dowodami logicznemi i ostrą satyrą zwyczaj uży- 
wanią leków, złożonych z kilkudziesięciu a nawet kilkuset ingredien- 
cyj, pochodzący ze szkół arabskich i nie tylko wówczas, alei w now- 
szych czasach jeszcze nader rozpowszechniony, i usiłował dowieść, 
że środki proste są najskuteczniejszemi, że w każdym środku nale- 
ży zbadać pierwiastek właściwie działający i skuteczny (tak zwane 
areanum czyli quinta essentia). Prócz tego Paracels odkrył sam du- 
żo nowych środków skutecznych, pochodzących ze świata mineral- 
nego, jak np. siarkę, żelazo, emetyk, ołów, i zwrócił pierwszy uwagę 
na wielką skuteczność wód mineralnych. On błądził jednak przy- 
puszczając, że każdćj chorobie odpowiadają pewne środki specy= 
ficzne, odznaczające się szczególnemi znamionami, czyli t. z. sygnatu- 
rą (tak np. liście formy sercowćj miały być skutecznemi w chorobach 
sercowych, szafran w żółtaczce itp.); dalćj twierdził, że skuteczność 
leków czyli „quinta essentia* nie zależy od materyalnych części skła- 
dowych środka, lecz od jakichś mistyczno-dynamicznych czynni- 
ków. W ogóle cała jego teorya jak najmocnićj przeplataną jest mi- 
stycyzmem, astrologią i alchemią. Świat materyalny składa się wedle 
jego teoryi z trzech zasadniczych pierwiastków, tj. soli, siarki i mer- 
kuriuszu; w organizmie zdrowym i chorym działają różne czynniki 
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czyli istoty demoniczne: Uliaster, Mysterium magnum, Limbus major, 
Archeusze, wewnętrzny Alchemista, które walczą z przenikającą do 
ciała od zewnątrz istotą, sprowadzającą chorobę, i albo zwyciężają 
chorobę albo tćż jéj ulegają; wyzdrowienie następuje w skutek wspól- 
nego działania przyrody i wewnętrznego „alchimisty,* który szkod- 
liwe pierwiastki w organizmie oddziela od zdrowych i wyprowadza 
na zewnątrz. Leki nie wpływają właściwie na sam organizm, ale na 
wymienione mistyczno-dynamiczne czynniki, na które oddziaływa 
i magika. W razie gdyby wszelkie środki materyalne okazały się 
bezskutecznemi, lekarz powinien dla dopięcia owego istotnego celu, 
tj. dla wyleczenia chorego, uciec się nawet do czarnćj magiki, a za- 
tém użyć pomocy złych duchów. 

Paracelsowi udało się wprawdzie w zupełności zachwiać powa- 
gę grecko-rzymskićj medycyny, lecz mistyczny jego kierunek nie 
kwalifikował się do wytknięcia sztuce lekarskiej nowego prawdzi- 
wie naukowego kierunku. Na położonym przez niego fundamencie 
zbudowano wprawdzie różne nowe teorye i szkoły lekarskie, ale 
wszystkie odznaczały się jednostronnością, we wszystkich górował 
mnićj więcćj wybitny kierunek mistyczny. Pierwsi jego następcy 
trzymali się jeszcze ściśle zasad teurgii, magiki, astrologii i alchemii. 
W miarę jednak rozpowszechniania się i ustalenia metody i zasad 
ściśle naukowego badania, w miarę przeistoczenia się astrologii 
w astronomią, alchemii w prawdziwą chemią, poglądy mistyczne co- 
raz więcćj ustępowały miejsca pojęciom trzeźwym i ukrywały się 
jeszcze tylko pod płaszczykiem wyrazów ogólnikowych, na pozór 
powszechnie zrozumiałych, jak np. przyroda, dusza, siła i t. p. 
Tak np. w systemie sławnego niderlandzkiego lekarza von Zel 
monła (1578—1649) odgrywają ważną rolę w organizmie żyjącym 
obok procesów chemicznych archeusze Paracelsa; gdy tymczasem 
znakomity chemik i lekarz Jerzy Ernest Stahl w Halli (1660—1734), 
twórca nader ważnćj w swoim czasie teoryi chemicznój o /fogzsfonie, 
przypisywał wszelkie objawy żywotne w organizmie wszechwładnćj 
duszy (anima), zaś sprawom chemicznym podrzędną tylko rolę udzie- 
lał w procesach życiowych. W praktyce lekarskićj usiłował Stahl 
wpłynąć na duszę energicznemi upustami krwi, które aż do nowszych 
czasów zachowały sobie wziętość w medycynie ludowćj. Sławny 
angielski praktyk Sydenham (1624—1689) przypisywał wprawdzie 
wszelkie objawy w organizmie działaniu przyrody, ale przyroda wy- 
stępuje tu jako odrębne jestestwo, podobne do człowieka. W choro- 
bach „usiłuje ta uosobniona przyroda ocalić człowieka; gorączka 
występuje jako objaw „walki“ przyrody z chorobą, którą „Sydenham 
wystawia sobie również jako istotę odrębną, przenikającą od zewnątrz 


308 ATENEUM. 


do organizmu. Różne formy cierpień usystematyzował on w podobny 
sposób, jak się to uskutecznia w botanice z rodzajami i gatunkami 
roślin, a dla każdćj choroby zamierzał oznaczyć odpowiedni lek 
„Specyfyczny.* Krytyczne wydzieliny, poty i wysypki odgrywały 
w jego systemie ważną rolę. Główne miejsce w jego terapii zajmo- 
wały również upusty krwi, które aplikował aż do pojawienia się 
omdleń. Przytoczone tu poglądy znajdujemy właściwie już w za- 
wiązku w dziełach Z/zppokrafesa i Galena, wspominających o złych 
sokach, ostrościach, o ich wyprowadzeniu z organizmu za pośred- 
nictwem przesilenia krytycznego itp. Pojęcia te przemawiały tak silnie 
do przekonania lekarzy i publiczności i zjednały sobie tak powszech- 
ne uznanie, że nawet najnowsze, radykalne reformy medycyny nie 
zdołały ich w zupełności wyrugować. Itak np. słyszymy i dotąd 
jeszcze, że choroba opanowuje pacyenta, grasuje, działa, zajmuje róż- 
ne części organizmu, ustępuje lub ginie, albo tóż dodzja człowieka; 
lekarz zwałcza chorobę swoję sztuką, albo tóż wyýrowadza ją; nieraz 
téż sam organizm zdoła ją pokonać itd. Choroba wedle tych samych 
wyobrażeń wychodzi na zewnątrz z wydzielinami krytycznemi, albo téż 
drzerzuca się (jakby dziki zwierz) z części zewnętrznych na organa 
wewnętrzne, np. wyrzuty. Ztąd tóż datują się wyobrażenia o prze- 
rzucaniu się kołtuna, o pożyteczności częstych krwotoków, długo 
trwających wydzielin ropiastych, dalćj o tak zwaném zakażeniu krwi, 
o zepsucia soków, które, jako wytwory szkodliwe (materia peccans) 
należy wyprowadzić na zewnątrz, i wiele innych dziwaczniejszych 
jeszcze przesądów, z których nikt sobie sprawy zdać nie po- 
trafi. 


Dalszy rozwój przytoczonych poglądów zawdzięcza medycyna 
przeważnie szkole chemałryków, którzy, wprowadziwszy do chemii 
pojęcie fermentu, przypisywali mu w następstwie nadzwyczaj ważny 
udział w sprawach normalnych i chorobowych żyjącego organizmu. 
Działaniem fermentów miały się w „sokach“ wytwarzać osźrości 
(acrimoniae), mianowicie kwaśne i ługowe czyli alkaliczne (acidae et 
lixiviosae). Zdrowie zależy od równowagi tych ostrości, w choro- 
bach zaś przeważają w sokach albo kwasy, albo tćż pierwiastki al- 
kaliczne. Zadanie leczenia zatćm bardzo jest proste, albowiem nale- 
ży tylko przywrócić równowagę przez zobojętnienie kwasów alka- 
liami, albo odwrotnie, wedle zasady contraria contrariis. Zwolenni- 
cy tego kierunku mieli jednak szczególne pojęcia o własnościach 
swych leków, gdyż do leków alkalicznych, stosowanych najczęścićj, 
bo większość chorób miała pochodzić z przewagi kwasów, zaliczali 
między innemi i związki antymonu, kalomel i opium, a za najdziel- 
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niejszy środek dla oczyszczenia krwi uważano przez długi czas obfite 
użycie herbaty. 

W miarę postępu nauk poglądy /adrochemików znacznym uległy 
reformom, a w nowszych studyach rozwoju medycyny chemia zyska- 
ła nader donośne znaczenie. Nim jednak zdołała wydźwignąć się 
na obecne poważne stanowisko, przechodziła niektóre fazy z mnićj 
lub więcćj jednostronnym kierunkiem. I tak np. w końcu zeszłego 
wieku powstała w dawniejszćj szkole wiedeńskićj hypoteza, wedle 
którćj większość chorób nosi charakter żółczowy, albowiem powstaje 
w następstwie zbyt obfitego wydzielania się żółci; dla usunięcia tego 
powszechnego cierpienia należy często stosować środki wymiotne. 
Nawet i w bieżącóm stuleciu teorye chemiczne znalazły zbyt jedno- 
stronne zastosowanie w naukowych poglądach znakomitych bada- 
czów, jak np. w teoryi o t. z. krazach krwi MRokiłańskiego i w fizyolo- 
gicznych rozumowaniach Zzebzga. 

Przy tćj sposobności należy uwydatnić, że każdy jednostronny 
kierunek w medycynie koniecznie zawierać musiał mniejszą lub wię- 
kszą dozę prawdy, która mu zjednała zwolenników i zabezpieczyła 
na pewien czas jego istnienie, albowiem inaczćj trudném zaiste było- 
by zrozumićć, czćmby mogła zasłużyć na ogólniejsze uznanie hypo- 
teza, nie mająca najmniejszćj podstawy faktycznćj, a zatém w zupeł- 
ności urojona. 

Powyższy przegląd dziejów medycyny podaje nam zarazem od- 
powiednie wskazówki dla oceny innćj właściwości jednostronnych 
kierunków terapeutycznych, które w krótkim przeciągu czasu zje- 
dnały sobie obszerny rozgłos i wielką popularność. Właściwość ta 
polega głównie na wielkićj prostocie hypotetycznych podstaw owego 
kierunku i wielkićj łatwości w ich zastosowaniu. Każdd niespecyali- 
sta łatwo pojmie owe na pozór jasnei dobitne poglądy, a co waż- 
niejsza zorientuje się nader szybko w zasadach praktycznego zasto- 
sowania leków. Tak np. wedle wspomnionych zasad jatrochemi- 
ków należało tylko wybierać z pomiędzy środków kwaśne, albo al- 
kaliczne. 

Takiemiż zaletami odznaczają się prawie wszystkie jednostron- 
ne kierunki, o których wypadnie nam jeszcze wspomnićć; mianowi- 
cie zaś należą do téj kategoryi wyrosłe na gruncie ZParacels'owskich 
poglądów i gęsto przeplatane mistycyzmem szkoły lekarskie Mane- 
mannai Rademachera, a również tak zwany magnetyzm zwierzęcy. 
Ostatni zawiera najwięcćj elementów mistycznych, opiera się prze- 
ważnie na obserwacyach czynionych na pewnych stanach chorobo- 
wych układu nerwowego, które nauka oznacza mianem hysteryi i ka- 
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talepsyi, az fizycznym magnetyzmem nie ma nic wspólnego prócz 
nazwy. Teorya Rademachera (1841) oparta jest na twierdzeniu Para- 
celsa, że każdćj chorobie odpowiada lek specyficzny i że nieraz ze 
skutku leku można rozpoznać chorobę. Rademacher przyjmuje trzy 
leki uniwersalne: miedź, żelazo i saletrę, i odpowiadające im trzy uni- 
wersalne stany chorobowe: miedziowy, żelazowy i saletrowy. Z7a- 
lnemann zaś zbudował swój system na twierdzeniu Paracelsa, że cho- 
roby dają się często wyleczyć środkami, które w organizmie zdro- 
wym sprawiają objawy podobne do chorobowych, że można więc le- 
czyć nie tylko na zasadzie com/rarza confrariis, alei na zasadzie st- 
milia stmilibus, a system ten obdarzył niezbyt szczęśliwie wybraną 
nazwą Homeopatyťi (1805). Prócz tego rozwinął dalćj zapatrywanie 
się Paracelsa na wspomnione jego arcanum czyli kwintessencyą 
w środkach leczniczych, utrzymując, że leki nie działają przez ma- 
teryalny swój skład, ale przez tajemniczą siłę dynamiczną, której sku- 
teczność nie zależy od ilości leku, lecz, przeciwnie, zwiększa się 
w miarę rozrzedzenia środka, które w pierwotnych lekach home- 
opatycznych dochodziło do bajecznych proporcyj. Złahnemann nie 
przypuszczał także, aby sama naturalna „siła żywotna* organizmu 
zdołała uleczyć chorobę; owszem takowa ustępuje tylko przed działa- 
niem stosownego leku. Zresztą dla leczenia homeopatyą dostatecz- 
ném jest znać symóomy cierpień i odpowiadające im leki; leczenie 
bowiem skierowane jest tylko przeciwko symptomatom, tj. zewnętrz- 
ném objawom cierpień, bez względu na źródło, z którego pochodzą, 
i bez względu na pojawianie się podobnych do siebie symptomów 
przy najróżnorodniejszych cierpieniach. 

Prócz wymienionych jednostronnych kierunków w medycynie, 
których źródła pierwotne dają się mnićj lub więcćj wyraźnie wy- 
śledzić w poglądach ZPazacelsa, lub w mistycyzmie średniowiecznym, 
pojawiły się inne nie mnićj jednostronne teorye lekarskie, które 
w swoim czasie zjednały sobie wielki rozgłos nawet pomiędzy leka- 
rzami, opierając się na pozór na doświadczeniu realnćm i poglądach 
prawdziwie naukowych. Jest to już objawem napotykającym się 
w każdym wieku i we wszystkich gałęziach wiedzy ludzkićj, że każ- 
da nowa ożywcza myśl, każde nowe donioślejsze odkrycie, skłaniają 
umysł do spożytkowania nowo nabytego materyału we wszystkich 
możliwych kierunkach i do zbudowania nowego wspaniałego syste- 
mu wiedzy na gruncie, który się składa z faktycznych danych i chwiej- 
nych hypotez. Wietrzny ten budynek zawsze runąć musi, ile razy 
nie zastygająca żądza prawdy, która nigdy na dłuższy czas obałamu- 
cić się nie daje, dotyka się jego chwiejnych fundamentów. 
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Wspomnieliśmy powyżćj, że pierwszy popęd do radykalnych 
reform i do wytknięcia nowego, prawdziwie naukowego kierunku, 
medycyna zawdzięcza badaniom anatomicznym. rozpoczętym wraz 
z odrodzeniem się nauk przy końcu wieków średnich. Przykład da- 
ny przez Wezałiusza znalazł licznych naśladowców, a wspólna i pra- 
wie gorączkowa ich praca postawiła anatomią na stosunkowo wyso- 
kim stopniu dokładności. W siedmnastćm stuleciu nauka ta postąpi- 
ła znów znaczny krok naprzód przy pomocy odkrytego wówczas 
mikroskopu. Lecz anatomia sama przez się nie zdołała jeszcze na- 
dać nowego kierunku medycynie. Należało wpierw zbadać znacze- 
nie odkrytych przez anatomią części ciała, a zatém utworzyć nową 
gałąź nauki lekarskićj, zajmującą się badaniem funkcyj żywotnych 
organizmu i jego organów czyli tak zwaną fizyologią; proste bowiem 
badanie martwego ciała, albo prosta obserwacya nienaruszonego ży- 
jącego człowieka lub zwierzęcia nie daje jeszcze dokładnego poję- 
cia o procesach, odbywających się wewnątrz organizmu podczas 
życia. 

Potrzeba więc było szczególnych doświadczeń czyli expery- 
mentów na zwierzętach żyjących, albo dopićro co zabitych, dla wy- 
jaśnienia zupełnie jeszcze ciemnych dotąd objawów. Znakomity an- 
gielski anatom William Z/arvey (1578—1658) pierwszy wstąpił na tę 
drogę doświadczenia; jego wiwisekcyom zawdzięcza nauka lekarska 
fundamentalne odkrycie obiegu krwi. Za jego przykładem poszli in- 
ni badacze; w zeszłóm stuleciu zjednał sobie niezmierne zasługi naj- 
donioślejszemi odkryciami na polu fizyologii, mianowicie zaś w za- 
kresie układu nerwowego i mięsnego, urodzony w niemieckićj Szwaj- 
caryi wielki uczony A/bezć v. Haller. Równocześnie ciekawość ba- 
daczów, zajmujących się sekcyami anatomicznemi, coraz częścićj 
wzbudzaną została przez uderzające zmiany chorobowe organów, 
i tym sposobem powstały pierwsze początki anatomii patologicznej, 
stanowiącćj obok anatomii, fizyologii i klinicznćj obserwacyi funda- 
ment /egoczeszej medycyny. 

Postęp nauki zwykle jednak powolnym tylko posuwa się kro- 
kiem; rzadko tylko przytrafiają się skoki wydatniejsze przy udziale 
genialnych badaczów. Cierpiąca ludzkość nie może jednak docze- 
kać się spodziewanego postępu nauki; ona wymaga od lekarza 
w każdym czasie, aby jćj poradził skutecznie, aby zwalczył zagra- 
żającą życiu chorobę, albo przynajmnićj ulżył dokuczliwego cier- 
pienia. Dla tego téż zauważymy, że z jednćj strony sangwinistyczni 
adepci nauki starają się przy pomocy ułudnych hypotez uzupełnić 
niedostatki naszćj wiedzy, z drugićj zaś strony zwolennicy rutyny 
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zadawalniają się w praktyce skromnemi rezultatami doświadczeń 
przodków i własnćj surowćj empirii, opartćj przeważnie na ulubio- 
nym sposobie wnioskowania fosź hoc, propter hoc (t.j. objaw wystę- 
pujący po zadaniu leku uważają za skutek leku, chociaż nader czę- 
sto pierwszy zupełnie jest niezależny od drugiego). Nareszcie zja- 
wiają się na polu nauki lekarskićj, choć stosunkowo rzadko, chara- 
ktery wydatniejsze, obdarzone wielką bystrością umysłu i zdolno- 
ścią spostrzegawczą, którzy potrafią pogodzić wyniki doświadczenia 
z wyższym, hypotetycznym wprawdzie, ale opartym na naukowych 
danych, poglądem, i podźwignąć tym sposobem praktyczną stronę 
medycyny o znaczny krok naprzód. 

Uwagi te ułatwią nam zrozumienie jednostronnych kierunków 
w medycynie, wyrosłych na istotnie realnym gruncie, jak np. teoryi 
Jatromechaników, którzy, idąc za przykładem, danym przez Zf/arueya 
w mechanice cyrkulacyi krwi, zamierzyli zrazu zbudować całą me- 
dycynę na podstawach mechanicznych. Należą tu np. także usiło- 
wania sławnego niderlandzkiego lekarza Boerhavego (1668—1738), 
Hoffmanna iin., którzy, uważając włókno zwierzęce za pierwia- 
stkową część składową organizmu, tłómaczyli wszelkie cierpienia ja- 
ko następstwa nienormalnćj wiotkości, lub tóż nienormalnego na- 
prężenia czyli skurczu włókien; zadaniem leczenia, wedle tego po- 
glądu, miało być usunięcie zbytnićj wiotkości przez środki wzma- 
cniające czyli Zomzczne, a zbytniego naprężenia czyli spazmu przez 
środki osłabiające czyli amćrsfazmatyczne. Anglicy Cullen i Brown, 
Włoch Rasort, Francuz Broussażs, opićrając się na doświadczeniach 
Hallera nad pobudzalnością czyli draźliwością części nerwowych 
i muskularnych w organizmie żyjącym, wyprowadzali wszystkie cho- 
roby ze zwichnięcia tych funkcyj, a zatém przyjmowali wszystkie 
cierpienia za następstwa zbyt wygórowanćj, albo tóż zbyt zmniejszo- 
nćj pobudzalności ciała i jego organów. Wedle tego poglądu nale- 
żało więc w pierwszym razie uspakajać lub osłabiać czynności, 
w drugim zaś wzinacniać lub pobudzać; a odpowiednio temu dzie- 
lili środki na dwie główne kategorye: t. j. środki pobudzające i u- 
spakajające (sthenica czyli stimulantia, i asthenica czyli contrastimu- 
lantia). Brown uważał większość chorób za następstwo osłabienia 
idla tego aplikował przeważnie środki pobudzające, do których 
zaliczał także i opium (za jego przykładem Anglicy i dotąd jeszcze 
ochoczo używają środki pobudzające we wszelkiego rodzaju cier- 
pieniach, np. wino, alkohol, wódkę); gdy tymczasem Xasorť przypi- 
sywał excytacyi główny udział w chorobach i dla tego starał się 
uspakajać i osłabiać. W tym celu używał przeważnie upustów krwi 
i wielkich dawek emetyku, Metoda ta utrzymała się w terapii jeszcze 
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do połowy bieżącego stulecia, mianowicie w apopleksyi i zapaleniu 
płuc, a we Włoszech ma do dziś dnia jeszcze zbyt gorących zwolen- 
ników, jak to się pokazało przy nader skutecznóm leczeniu Cavoura 
i króla Wiktora Emanuela. 

Broussats również przypuszczał, że choroby powstają ze zby- 
tku lub z braku bodźców naturalnych, ale opierał się już na bardzićj 
racyonalnych podstawach i tym sposobem przyczynił się, pomimo 
swćj jednostronności, znakomicie do postępu nauki. On pierwszy 
zwrócił uwagę na zazwyczaj umiejscowiony początek wielu chorób, 
a mianowicie na powstawanie gorączki w następstwie wielu cierpień 
ograniczonych do pewnćj części ciała; a zastosowaniem środków 
leczniczych, mianowicie pijawek, do cierpiących organów, stał się 
fundatorem niezmiernie ważnćj metody zejscowego leczenia chorób 
w ogóle. 

Nareszcie należy tu jeszcze wspomnićć o szczególnym poglądzie 
na działalność lekarza, spowodowanym przez mało zadawalniający 
stan teoryi lekarskićj, -a w szczególności zasad terapeutycznych. 
Wedle tego poglądu utworzenie prawdziwie racyonalnćj medycyny 
nie jest możliwćm, a mianowicie ściśle empiryczny kierunek ma być 
niezdolnym do zbudowania rzeczywistćj nauki lekarskićj. Lekarz 
powinien właściwie być geniuszem, obdarzonym zdolnością intuity- 
wnego rozpoznania choroby i odpowiednich leków, t. j. on powinien 
za pomocą żywćj fantazyi wniknąć we wnętrze swego pacyenta, z 
którym należy się jakby zjednoczyć i wyczuwać środki, które mogły- 
by mu być pożytecznemi. Pogląd ten, broniony w Niemczech przez 
Zimmermanna, a we Francyi przez p. Cabanis, zawiera obok zna- 
cznój dozy mistycyzmu i pewną część prawdy. J.ecz prawda ta od- 
nosi się nie tylko do medycyny, ale do wszystkich gałęzi wiedzy 
ludzkićj, albowiem genialność i talent każdemu praktycznemu powo- 
łaniu przydać się może, szczególnie zaś jest niezbędną dla ludzi zaj- 
mujących się podźwignięciem nauki naprzód. Dla tego tóż zaczyna- 
ją i w najnowszym czasie coraz liczniejsze odzywać się głosy przeciw- 
ko czysto empirycznemu, trzeźwemu, postępującemu krok za krokiem 
kierunkowi nauk przyrodzonych i medycyny, wymagając wytknięcia 
nowych celów i nowych tropów przy pomocy genialnych hypotez. 

Takie ożywienie nauk niewątpliwie jest bardzo pożytecznóm 
i pożądanćm: ale idąc za nowo wytkniętym sztandarem trzeba bez- 
ustannie patrzóć za siebie, ażeby nie utracić z oczu dokładnie za- 
kreślonych i pomyślnie przebytych dróg, które nas zaprowadziły na 
zdobyte już szczyty nauki, i nie gubić w krainach fantastycznych ma- 
rzeń. Z przytoczonych powyżćj jednostronnych poglądów mogliśmy 
powziąć dostateczne przekonanie, o ile człowiek jest skorym do ro- 
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zwinięcia każdćj nowćj idei w jednostronnym kierunku. Gdyby więc 
medycyna utraciła pod nogami rzetelne podstawy badania, z wielkim 
mozołem zdobyte w bieżącćm stuleciu, zgubiłaby się w labiryncie 
hypotetycznych i jednostronnych poglądów i metod, po których bez- 
ustannie się błąka medycyna ludowa, reprezentowana nie tylko przez 
okruszyny zagasłych dawnych szkół lekarskich, ale i przez Z/omeo- 
aatyą, Baunscherdiizm, metodę kamforową Raspazła, metodę Priesni- 
tua, Schrota, Mattia, panią Hohenestern i in. 

Tym sposobein doszliśmy nareszcie do najnowszćj fazy w rozwo- 
ju nauki lekarskićj, t. j. do metody opartćj na ściśle naukowóćm em- 
pirycznóm badaniu. Okres ten rozpoczyna się wprawdzie już od 
emancypacyi anatomii z pod jarzma autorytetu; on korzysta dalćj 
z udoskonalenia się nauk przyrodzonych w ogóle, mianowicie zaś fi- 
zyki i chemii; wytwarza pierwsze początki fizyologii i posiłkuje się 
filozofią Bakona, która, postawiwszy sobie za zadanie wyswobodzić 
nauki empiryczne z dotychczasowych więzów dogmatyzmu i zachę- 
cić chciwych wiedzy do samodzielnych badań, określiła dokładnie 
logiczne zasady analitycznćj metody. Znakomici lekarze tego okre- 
su trzymali się w swćj praktyce przeważnie zasad rozsądnćj em- 
piryi. Prócz Sydenkama, Boerhavego, Huntera, Fufelanda, Schoen- 
leina i in., znajdujemy w szeregach zwolenników tego trzeźwego 
kierunku większość lekarzy polskich, nie tylko dawniejszych, do 
których należy także zaliczyć znakomitych profesorów b. Wileńskie- 
go uniwersytetu, Z%o/ra i Józefa Franka, jako fundatorów krajowej 
szkoły lekarskićj, ale i odznaczających się zaszczytnie praktyków 
najnowszego czasu. Tych samych zasad trzymały się także różne 
gałęzie chirurgii, które, zacząwszy od słynnego Ambrozyusza Paré 
(w 16-m stuleciu), aż do najnowszych czasów czyniły bezustannie 
donośne postępy a obecnie doszły do stosunkowo wysokiego stopnia 
doskonałości. 

Właściwa epoka konsekwentnego i energicznego postępu w ca- 
łym zakresie nauki lekarskićj datuje się jednak dopićro od chwili 
ogólnego rozbudzenia się umysłów i od okresu olbrzymich odkryć 
na polu nauk przyrodzonych i techniki zastosowanćj przy końcu ze- 
szłego i początku bieżącego stulecia. Od owego czasu dopićro me- 
dycyna przyjęła stale kierunek, oparty wyłącznie na prawdziwie na- 
ukowym sposobie badania i wnioskowania. Ruch ten zaczyna się 
od dokładnego zbadania zmienionych przez chorobę organów przez 
.Bichata, Cruverlhier'a, Rokitańskiego, przyczćm znakomicie ulepszony 
mikroskop w ręku Vzychowa i jego uczniów niezmiernie się przyczy- 
nia do rozjaśnienia istoty procesów chorobowych. Leki i metody le- 
czenia ulegają zupełnćj reformie pod wpływem chemii organicznćj, 
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wykazującćj w środkach złożonych pierwiastki istotnie skuteczne 
(np. chininę, morfinę it. p.), jak również i pod wpływem fizyologii 
i toksykologii, określających dokładnićj sposób działania leków 
i trucizn na organizm żyjący i na pojedyńcze jego części. Dalćj roz- 
powszechnia się przekonanie, że większość chorób zaczyna się od 
cierpień umiejscowionych, i najskutecznićj daje się tćż uchwycić przy 
miejscowćm leczeniu. Metody badania, jak np. auskudfacya i per- 
kussya, wprowadzone przez Zaennec'a; dalćj Zaryngoskopia, oftal- 
moskopia, jak również i zastosowanie chemii, niezmiernie ułatwiają 
badanie i dokładne rozpoznanie chorób, a mikroskop zyska coraz 
większe znaczenie w diagnostyce i przez wykrycie przy jego pomo- 
cy różnych przyczyn chorobowych np. pasorzytów w różnych wy- 
sypkach i w we wnętrznościach organizmu (np. trichiny). Fizyologia 
zyskuje nader płodną podstawę teoretyczną w sławnóćm dziele /Ję- 
drzeja Śniadeckiego, zagranicą zaś czyni olbrzymie postępy na polu 
doświadczalnóm w rękach Jfagezdiego i Jana Ałaera; łącznie z nią 
zaczynają się rozwijać chemia i fizyka fizyologiczna i lekarska, ek- 
sperymentalna patologia i farmakologia (nauka o chorobach i o dzia- 

łaniu leków), które w związku z kliniczną obserwacyą i patologi- 
czną anatomią przeznaczone są do przysporzenia nauce najważniej- 
szych postępów. Równocześnie za inicyatywą sławnego astronoma 
Laplace i znakomitych lekarzy francuskich Zozis, Andrat, Boutllaud 
i in., została zastosowaną do badań lekarskich statystyka. Niezmier-* 
ny wpływ na rozwój medycyny wywiera dalćj uznanie znaczenia 
udziału przyrody w przywróceniu zdrowia. Na tém polu zjednał so- 
bie niezmierne zasługi zmarły niedawno znakomity profesor Dreti, 
który, rozbićrając krytycznie powszechnie przyjęte zasady terapeu- 

tyczne, jak również i skutki leczenia homeopatycznego, wypowie- 

dział to przekonanie, że zdolność lecznicza samego organizmu prze- 
wyższa skuteczność wszelkich leków; że w większćj części cierpień 

wystarcza postawienie organizmu w odpowiednich przyjaznych wa- 

runkach, a resztę dokona już sama przyroda; lekarstwa zaś w nie- 

właściwy sposób zastosowane przynoszą więcćj szkody niż pożytku. 

W najbliższym związku z takiemi zapatrywaniami stoi wprowadzenie 

do medycyny gimnastyki, rozsądnćj dietetyki, indywidualnćj i pu- 
blicznćj hygieny, kuracyj klimatycznych, przyjęcie w poczet metod 

lekarskich, uświęconych nauką, tak zwanćj metody hydropatycznej, 

jak nareszcie i zastosowanie w celu logicznym wielu nowych nader 
skutecznych metod, jak np. elektryczności, podskórnych wstrzyki- 
wań, zgęszczonego i rozrzedzonego powietrza, w chirurgii użycie 

chloroformu, środków przeciwgnilnych i wielu innych. Wprawdzie 

pojawiły się i w najnowszych usiłowaniach medycyny niektóre więcćj 
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jednostronne zachętki i zdrożności, lecz nieubłagana krytyka nau- 
kowa, po krótszym lub dłuższym ich panowaniu, zwróciła znów na- 
ukę na drogę trzeźwego badania. Należą tu np. zapatrywania nihi- 
listyczne, nie przyznające usiłowaniom sztucznego leczenia najmniej- 
szego wpływu na przebieg choroby; dalćj zamiary ufundowania me- 
dycyny na czysto fizyologicznćj podstawie it. p. 

Obecny kierunek można więc zcharakteryzować jako rozsądną 
empiryą, która sił swoich nie przecenia; wszystkie środki nastręcza- 
jące się jéj z najróżnorodniejszych stron uwzględnia i do praktyki 
zastosowywa, nie tracąc jednak przytćm z oka celu, polegającego 
na prawdziwie racyonalnćm pojmowaniu nauki lekarskićj. 

Fundamentalny jednak postęp nauki lekarskićj nie tyle jest za- 
leżny od nowych odkryć na polu czysto praktycznćm, ile od zdoby- 
cia rzetelnych i stałych podstaw, opartych na zastosowaniu prawdzi- 
wie naukowćj metody. Nie można téż mieć jasnego pojęcia o zale- 
tach i niedostatkach praktycznćj strony medycyny, dopóki się nie 
poznało dokładnie istoty choroby, czynników leczących i warun- 
ków, w których takowe działać zaczynają. Należy zatém przede- 
wszystkićm rozstrzygnąć pytania: co to jest choroba? jak powstaje? 
jak oddziaływa na organizm i co ją zwalcza? a dopićro po rozjaśnie- 
niu tych zasadniczych kwestyj można się zapytać: jakie jest zadanie 
lekarza i co sztuka lekarska w obec choroby dokonać zdoła? 

Przekonaliśmy się powyżćj, że większość dawniejszych lekarzy 
skłaniała się do zdania, że przyczyną choroby jest odrębne jestestwo, 
przenikające do organizmu od zewnątrz, gdy tymczasem inni utrzy- 
mywali, że choroba występuje jako objaw wa/kć przyrody z zagraża- 
jącemi życiu warunkami nieprzyjaznemi. Obecnie nauki przyrodzo- 
ne nie przypisują przyrodzie przymiotów ludzkich, t.j. nie antropo- 
morfizują przyrody, a zgodnie z tém i medycyna już nie zapatruje 
się na chorobę jako na istotę odrębną, uosobnioną, ale ma ją tak samo 
jak i życie organizmu za roces czyli czynność. Jak płomień, błyska- 
wica, wiatr nie są istotami albo przedmiotami, ale procesami odby- 
wającemi się wedle stałych prawideł, tak téż i życie i choroba 
składają się z długich szeregów przyczyn i skutków, następujących 
jedne za drugiemi i związanych ściśle ze sobą prawami przyrody. 

Płomień, wiatr, promyk słoneczny i dźwięk nie dają się uchwy- 
cić, a jednak oddziaływają na inne przedmioty i na naszę osobę, ob- 
jawy te same przez się nie są materyalnemi przedmiotami, ale wy- 
stępują w ścisłym związku ze znajdującemi się w ruchu cząsteczka- 
mi materyi. 

Aby dokładnie zrozumićć stosunek choroby do życia w ogóle, 
należy przedewszystkićm zapoznać się z normalnemi procesami ży- 
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cia; choroba bowiem nie jest niczém innćm, jak tylko procesem ży- 
ciowym, odbywającym się w odmiennych czyli niekorzystnych wa- 
runkach, t.j. w warunkach, w których życie na dłuższy czas utrzy- 
mać się nie może. Jasną zatém jest rzeczą, że dla lekarza, chcące- 
go zgłębić istotę procesów chorobowych, przedewszystkićm niezbę- 
dną jest dokładna znajomość prawidłowych spraw życiowych i wa- 
runków, od których zależy normalny przebieg tych procesów. Lecz 
przytoczenie, choćby w najogólniejszych zarysach, wszystkich głó- 
wnych czynności życiowych i wzajemnego ich związku odprowadzi- 
łoby nas zbyt daleko od właściwego naszego zadania. Dla tego téż 
ograniczam się tylko na przytoczeniu główniejszych faktów, które 
dadzą nam pojęcie o stosunku prawidłowych procesów życiowych do 
objawów chorobowych. 

Wiadomo, że organizm żyjący przyjmuje pokarm, który w or- 
ganach pokarmowych podlega trawieniu, rozpuszcza się i wraz z pe- 
wną częścią wdychanego do płuc powietrza, t.j. z tlenem, przecho- 
dzi ostatecznie do krwi; krew roznosi pierwiastki odżywcze i tlen 
do wszystkich części ciała; odżywia je tym sposobem, a substancye 
rozłożone i niezdolne do dalszego odżywiania znów zabićra i dopro- 
wadza do płuc i organów wydzielających. 

Prócz tego wiemy, że organizm czuje, porusza się, rośnie, odna- 
wia się, odpoczywa peryodycznie we śnie i t. d. Wszystkie te czyn- 
ności mogą uledz znacznym zmianom; i tak możemy przyjmować 
większe lub mniejsze ilości pokarmów; zmieniać skład i wzajemny 
stosunek części odżywczych; przebywać w powietrzu gęstszóm lub 
rzadszćm, cieplejszćm i chłodniejszćm, wilgotniejszćm i suchszóm; 
można mnićj lub więcój pracować, mnićj lub więcćj używać ruchu, 
dłużćj lub krócćj sypiać it. d. Wszystkie takie zmiany znosi orga- 
nizm bez wszelkićj trudności, dopóki się odbywają w pewnych gra- 
nicach. Ta zdolność akomodacyjna jest największa w kwiecie wie- - 
ku i przy odpowiednim i równomiernym rozwoju wszystkich organów 
i czynności ciała, gdy tymczasem pierwszy rok życia i wiek późny, 
jak również i organizmy wątłe, słabo rozwinięte, najmnićj są uzdolnio- 
ne do prawidłowego znoszenia wspomnionych zmian. Jeżeli owe 
zboczenia od normy przekraczają granice téj zdolności akomodacyj- 
nćj, wtenczas pojawiają się początkowo uczucia niedomagania, osła- 
bienia, braku władzy nad organizmem; następnie występują znaczniej- 
sze zboczenia w czynnościach życiowych, uczucia duszności, omdle- 
nia, a nareszcie bezprzytomność i śmierć. Ta katastrofa jednak mo- 
że być wstrzymaną, i organizm może powrócić znowu do stanu pra- 
widłowego, jeżeli się uda przywrócić zawczasu normalne warunki 
życia. Itak np. powszechnie wiadomo, że śmierć następuje rychlej, 
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lub późnićj, zarówno przy zupełnóm odjęciu pokarmu i napoju, jak 
po przerwaniu oddychania, w skutek braku tlenu w powietrzu, przy 
zatrzymaniu czynności wydzielniczych, po gwałtownych krwotokach, 
uszkodzeniu mózgu lub rdzenia i in. Jeżeli w takich przypadkach 
zdołamy przywrócić zawczasu odżywianie, oddychanie lub wydziela- 
nie, wtedy i cały organizm dość szybko powraca do stanu prawidło- 
wego; to samo zauważymy po silnych krwotokach. Powrót do zdro- 
wia uskutecznia się we wszystkich tych razach własnemi siłami or- 
ganizmu: on sam przywraca muskułom energią, nerwom pobudza|l- 
ność, reguluje ruchy oddechowe i odtwarza utracone części ciała 
czyli tak zwane tkanki, do których można zaliczyć i krew. W tych 
jednak przypadkach, w których wspomnione zboczenia przez dłuż- 
szy czas działały, organizm może wprawdzie również powrócić do 
stanu normalnego, ale wyzdrowienie wymaga już dłuższego cza: 
su, w skutek znacznych zmiaa w normalnym składzie organów. Nad- 
to proces wyzdrowienia uskutecznia się nader powoli; organizm 
właśnie choruje itylko stopniowo odzyskuje swą pierwotną krzep- 
kość. Często jednak się zdarza, że zmiany te nie dają się już w zu- 
pełności usunąć, następuje słabowanie i zwolna śmierć. Opisane tu 
zmiany w czynnościach organizmu połączone są ze stale występują- 
cemi zewnętrznemi objawami czyli z t. z. symptomatami, które razem 
wzięte dają mnićj lub więcćj wybitny obraz choroby, jak np. bladość, 
osłabienie, zmiany pulsu i wydzielin, konwulsye, omdlenie, duszność 
it. p., które zatém nie są oznakami szczególnych chorób, lecz obja- 
wami zmienionćj czynności pojedyńczych organów, występującemi 
często w sposób podobny przy najróżnorodniejszych chorobach. 
Zmiany czynności życiowych, podobne do poprzednio opisa- 
nych, spostrzegamy także przy uszkodzeniu ważnych wewnętrznych 
organów, jak np. przy zranieniu serca, pęknięciu ważnego naczynia 
krwionośnego, zatrzymaniu obiegu krwi w jednćj z ważniejszych 
części ciała, albo też przy znacznćj zmianie normalnego składu or- 
ganu, pociągającćj za sobą nadwerężenie właściwćj jego czynności, 
co często miewa miejsce przy sprawach zapalnych, np. przy zapale- 
niu znacznćj części płuc. Należą tu także wszystkie zboczenia w od- 
żywianiu, jak np. spożycie zbyt wielkich Jub też niedostatecznych 
ilości pokarmów, albo tćż pokarmu niewłaściwie złożonego; dalej od- 
stępstwo od hygienicznych warunków życia, np. brak ruchu lub zbyt- 
nie natężenie sił; wdychanie zanieczyszczonego powietrza; a naresz- 
cie wszystkie wytwory oddziaływające szkodliwie na cały organizm 
lub niektóre jego części, jak np. wszelkie ciała jadowite, wnikające 
do wnętrza organizmu albo z pokarmami, albo z wdychanćm powie- 
trzem, albo téż przez zranioną skórę itd. Ciała te oddziaływają 


ra 
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albo bezpośrednio na tkanki, z któremi się stykają, jak np. silne kwa- 
sy, ługii inne ostre przetwory chemiczne, albo przenikają wpierw do 
krwi, a dopićro w następstwie wywierają szkodliwy wpływ na ważne 
części organizmu, mianowicie na układ nerwowy, jak np. większość 
trucizn roślinnych. Do tćj samćj kategoryi należą tćż wszelkie czyn- 
niki szkodliwe, wytwarzające się przy gniciu materyj organicznych, 
wszelkie wyziewy, niiazmy, pierwiastki zaraźliwe itp. Sposób ich od- 
działywania na organizm jeszcze nie jest dokładnie wyjaśniony; naj- 
bardzićj zgadza się z działaniem fermentów. Pierwiastek wzbudza- 
jący fermentacyą przywiązany jest do organizmów mikroskopijnćj 
wielkości, należących do najniższych klas roślinnych; organizmy te 
rozmnażają się w przyjaznych warunkach z nadzwyczajną szybkością 
i energią. 

Znaczną część opisanych tu zmian w składzie i czynnościach 
organizmu można w zwierzętach wywołać sz/xczniej jesteśmy więc 
w stanie sprowadzić szśwczze choroby, np. głodzeniem, wprowadzeniem 
do organizmu szkodliwych ciał, zamknięciem w powietrzu zanieczy- 
szczonćm szkodliwemi gazami itp. Badanie przyczyny, powodują- 
cćj w takich razach objawy chorobowe czyli symptomata, jak np. 
bezsilności, duszności, gorączki, konwulsyi, oddaje ważne usługi przy 
rozpoznaniu podobnych objawów chorobowych u człowieka. 

Inne znowu grupy objawów można badać na osobach, które 
dla ulżenia swych cierpień poddały się ważnym operacyom, lub tóż 
na takich, które uległy otruciu. Przyczynę zaś reszty cierpień wy- 
jaśniają tylko dokładne badania kliniczne i ścisły rozbiór dotknię- 
tych chorobą organów po śmierci. Na zasadzie takich doświadczeń 
ustaliło się w medycynie przekonanie, że choroba nie jest niczém in- 
ném, jak tylko zboczeniem procesu życiowego, czyli zmianą prawidłowej 
czynności pojedyńczćj części ciała, lub té większych grup organów, które 
powstaje pod wpływem warunków szkodliwych, bądź zewnętrznych, 
bądź wewnętrznych, bądź też zależnych od niewłaściwego sposobu 
życia. Co do pierwszćj kategoryi warunków szkodliwych, zauwa- 
żyć należy, że organizm ludzki prowadzi tak samo, jak i wszystkie 
inne istoty żyjące na ziemi bezustanną walkę o byt, tak z fizycznemi 
potęgami, jaki ze światem organicznym. Walka z przemagającą siłą 
dzikich zwierząt należy w naszych sferach wprawdzie do rzadkości; 
za to grozi nam często niebezpieczeństwo ze strony pasorzytów, ży- 
wiących się kosztem naszego ciała i zdrowia, przed któremi nie łat- 
wo się ochronić możemy (np. trichiny); do najniebezpieczniejszych 
zaś wrogów naszych należą owe drobniutkie organizmy, które uno- 
szone najsłabszym prądem powietrza wnikają do naszych płuc, osa- 
dzają się na błonach śluzowych lub tćż przedostają się do organów 
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wewnętrznych wraz z pokarmami lub z używaną za napój wodą stu- 
dzienną. 

Wszystkie wspomnione warunki szkodliwe działają zwykle pier- 
wotnie tylko miejscowo, tj. wpływ ich ogranicza się do pojedyńczćj 
części ciała lub do pojedyńczego organu; a w takim razie zboczenie 
funkcyi uchodzi często naszćj uwagi; lecz prędzćj czy późnićj przy- 
czyna szkodliwa powoduje znaczniejszą zmianę w prawidłowym 
składzie zajętego organu, a zarazem i więcćj dotykalne zboczenie 
jego czynności. Ponieważ jednak wszystkie organa znajdują się w ści- 
słćj wzajemnćj zależności od siebie, więc następstwo cierpienia je- 
dnego organu odzywa się wkrótce i w innych organach, powstają 
mnićj lub więcćj znaczne zboczenia ich czynności, a cały ten proces 
przedstawia się wtenczas w postaci choroby. Uogólnienie miejscowe- 
go cierpienia może jednak nastąpić z wielką szybkością, jeżeli szkod- 
liwy czynnik, jak np. pierwiastek trujący, przedostanie się do krwi, 
która roznosi go w przeciągu kilku minut do wszystkich części 
ciała. i 

Z przytoczonych tu danych łatwo wnieść można, że charakter 
każdćj oddzielnćj choroby zależćć będzie: raz od rodzaju przyczyny 
szkodliwćj, która chorobę spowodowała, a powtóre od miejscowości 
przeważnie dotkniętćj cierpieniem. Tak np. rozróżniają procesa za- 
palne, zmiany czynności organów, nowotwory itd., a każda z tych 
ogólnych form patologicznych może występować w części ograniczo- . 
néj, np. w płucach, w wątrobie, w kościach, w układzie nerwowym 
itd. Prócz tego niezmieruy wpływ na charakter i przebieg cierpienia 
wywiera także indywidualny układ istan organizmu u każdego po- 
jedyńczego osobnika, czyli tak zwana konstytucya, temperament, 
rozwój sił, tusza, wiek, płeć i wiele innych powszechnie znanych 
czynników. Dla tego téż zewnętrzne objawy występujące przy róż- 
nych cierpieniach, tj. symptomy, nadzwyczaj są zmienne, a z siły i na- 
tężenia pojedyńczych symptomów bynajmnićj sądzić nie można o na- 
tężeniu choroby. Doświadczenie lekarskie uczy, że najniebezpiecz- 
niejsze cierpienia często są połączone z nieznacznemi tylko objawa- 
mi, a czasami w zupełności się ukrywają, jak to dowodzą nieprzewi- 
dziane nagłe przypadki śmierci z powodu wewnętrznych krwotoków, 
pęknięcia narośli nieznacznych, wypełnionych płynem, poczynające 
się wady zastawek sercowych itp. Z drugićj zaś strony cierpienia 
stosunkowo mało ważne i ustępujące często bez leczenia, albo przy- 
najmnićj nie grożące żadnóm niebezpieczeństwem występują czasami 
w połączeniu z nader dokuczliwemi lub gwałtownemi symptomami, 
jak np. ból zębów, migrena, reumatyzm mięśniowy, kolki iin. Wia- 
domo téż powszechnie, że podobne do siebie symptomy objawiają 
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się często przy najróżnorodniejszych cierpieniach, np. boleści, uczu- 
cie duszności, bladość, przyspieszenie pulsu, bicie serca, gorączka 
itd., gdy tymczasem cierpienia, jednakowe w istocie swćj, łączą 
się często z objawami, na pozór zupełnie odmiennemi, 


Lekarz, chcący zdać sobie sprawę ze stanu swego pacyenta, po- 
winien więc nie tylko wyśledzić wszelkie symptomy, ale na zasadzie 
danych naukowych oznaczyć dokładnie zmiany funkcyonalne, którym 
każdy taki nienormalny objaw odpowiada. W tym celu nie wystar- 
cza proste obejrzenie i wypytanie się chorego, ale należy zbadać 
stan wszystkich głównych organów przy pomocy środków, jakie nau- 
ka dostarcza, a nareszcie utworzyć sobie jasny obraz o stanie i wza- 
jemnym związku wszystkich czynności, odbywających się w organiz- 
mie cierpiącym, i mnićj lub więcćj zmienionych. Jeżeli np. zauwa- 
żymy na chorym objawy duszności, to przedewszystkićm wypadnie 
zbadać, gdzie leży przyczyna utrudnionego oddychania, czy w gar- 
dzieli, krtani, tchawicy, płucach, klatce piersiowćj, jamie brzusznej; 
w razie gdyby dokładne badanie wydało przeczące wyniki, zwróci- 
libyśmy uwagę na serce, układ nerwowy lub na stan i ilość krwi, po- 
nieważ doświadczenie pokazuje, że objaw duszności może mieć swo- 
je źródło w każdym z wspomnionych czynników. Tak np. tak zwa- 
na astma powstaje przy nienormalnym stanie pewnćj ograniczonćj 
części układu nerwowego, a znaczny ubytek lub zmiany w składzie 
krwi (np. przy zaczadzeniu) przyczyniają się tak samo do wystąpie- 
nia objawu duszności, jak zastoje cyrkulacyi, będące następstwem 
uszkodzenia zastawek sercowych. Każde jednak z tych cierpień 
okazuje zwykle odmienny przebieg, łączy się z objawami zboczonćj 
czynności innych organów. Przypuśćmy, żeśmy przy pomocy obsłu- 
chiwania i opukania odkryli wadę zastawek sercowych. W takim 
razie należy przedewszystkićm wyjaśnić, dla czego duszność powsta- 
je w następstwie owego zboczenia. Znajomość normalnych warun- 
ków cyrkulacyi i oddychania wyświeca nam dostatecznie objaw nie- 
prawidłowy, albowiem po zepsuciu zastawek serce odpowiednio 
działać nie może; w cyrkulacyi powinny powstać zboczenia, które 
z początku wprawdzie jeszcze się wyrównywują (kompensują) przy 
pomocy wzmocnionych ruchów sercowych, z czasem jednak coraz 
bardzićj się uwydatniają. 


Ponieważ od normalnśj cyrkulacyi zależy normalna czynność 
wszystkich innych organów, więc téż przy zboczeniach w obiegu 
krwi powinny prędzćj lub późnićj pojawić się symptomy nieodpowie- 
dnićj czynności płuc, wątroby, organów trawienia, organów wydzie- 
lających ii., na które należy natychmiast zwrócić uwagę, skoro tyl- 
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ko okaże się jakaś nienormalność w sercu. Tym sposobem ułoży 
się w wyobraźni lekarza cały obraz procesów chorobowych, znajdu- 
jących się we wzajemnćj od siebie zależności, przytém każdy symptom 
należycie ocenionym zostaje jako oznaka formy i natężenia w zbo- 
czeniu odpowiednićj czynności. Dopićro po dokładnóćm wyjaśnieniu 
wszystkich tych okoliczności lekarz przy pomocy doświadczenia wy- 
prowadzić może wnioski co do prawdopodobieństwa dalszego prze- 
biegu cierpienia i co do możliwości skutecznego oddziaływania na 
ten przebieg, czyli postawić tak zwaną frognozę i wskazania czyli in- 
dykacye terapeutyczne. 

Przekonaliśmy się powyżćj, że organizm zwierząt i człowieka 
posiada wielką zdolność zastosowania się do znacznych zmian w ze- 
wnętrznych warunkach życia, jeżeli takowe pozostają w pewnych 
granicach, np. do zmian temperatury, ilości i składu pokarmów, ci- 
śnienia powietrza itp., iże ta zdolność do uregulowania czynności 
życiowych nawet i w takich razach okazuje się zupełnie skuteczną, 
w których organizm uległ wprawdzie wpływowi silnych czynników 
szkodliwych, powodujących doniosłe zboczenia, ale się od nich zno- 
wu uwalnia, jeśli tylko owe wpływy nie oddziaływały tak długo 
i energicznie, iżby pociągały za sobą głębsze i stalsze zmiany w skła- 
dzie i czynności pojedyńczych organów. Nadto zauważmy, że or- 
ganizm posiada zdolność do zupełnie samodzielnćj restytucyi swego 
stanu normalnego nie tylko we wspomnionych okolicznościach, tj. po 
usunięciu działania krótkotrwałych szkodliwości, ale i w przypadkach 
ważnych, połączonych ze znaczniejszemi zmianami organów i z obja- 
wami ciężkich cierpień. Ta zdolność regulacyjna organizmu nad- 
zwyczaj jest wielką; wyrzec nawet można, że jest ona jedynym istot- 
nym czynnikiem w procesie gzzywracającym zdrowie, a lekarz ma tyl- 
ko za zadanie, wspierać ten proces regulacyjny organizmu, być po- 
mocnikiem w osiągnięciu jego zadań (medici ministri naturae). Jest 
to fakt niezmiernćj doniosłości, który jednak w dawniejszćj medycy- 
nie po większćj części nie był należycie oceniony, albo przynajmnićj 
tłómaczony w sposób niewłaściwy. 

Wiadomo powszechnie, że u niższych zwierząt zdolność odra- 
dzania się dochodzi do zadziwiających rozmiarów; czćm prostszy or- 
ganizm, tém łatwićj znosi uszkodzenia całości, tém łatwićj odtwarza 
części ciała uszkodzone lub w zupełności zniszczone. Każda cząst- 
ka polipu rzecznego i niektórych robaków, pokrajanych na kawałki, 
zdolna jest do wytworzenia całego nowego organizmu; u raka odra- 
stają utracone kleszcze, a nawet usalamandry odnawia się w zupeł- 
ności cała wyrwana, lub ucięta kończyna. U człowieka zaś równieź 
jak i u zwierząt ciepłokrwistych zdolność odnowcza już znacznie jest 
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mniejsza; utracone członki, palce, nos lub ucho już więcej nie odra- 
stają, ale za to rosną bezustannie włosy i paznogcie, a we wszyst- 
kich gojących się ranach powstają nowe uorganizowane pierwiastki, 
nieprawidłowo zwiększona skłonność niektórych tkanek do bujnego 
rozradzania się sprowadza nawet nieraz groźne dla życia następstwa, 
np. przez utworzenie szkodliwych narośli czyli nowotworów. Proces 
odnowy tkanek czyli gojenia się rany odbywa się sam przez się i za- 
leżny jest właściwie tylko od stanu odżywienia całego organizmu. 
Opatrunek rany sam przez się mało, albo wcale nie wpływa na same 
sprawy odnowcze, a nabiera tylko wagi przez usunięcie licznych 
szkodliwych czynników, utrudniających, lub opóźniających samodzie|- 
ne uleczenie się rany. 

To samo powiedzićć można o przebiegu chorób wewnętrznych. 
I tu wyzdrowienie następuje jedynie w skutek działania samego organt- 
zmu; sztuczne leczenie tak samo nie jest w stanie przywrócić prawidlowe- 
go stanu t prawidłowej funkcyt organów, jak mie odtwarza najmniejszej 
cząstki tkanek uorganizowanych, Większość codziennych, mało zna- 
czących cierpień pozostawiamy spokojnie opiece samćj przyrody, 
np. różne katary, lżejsze zboczenia w trawieniu, lekkie skaleczenia 
ii;a nawet pod względem przebiegu groźniejszych cierpień go- 
rączkowych (np. tyfusu, połączonych z gorączką wysypek) publicz- 
ność o tyle już jest poinformowana, że nie tylko już nie wymaga od 
lekarza, ażeby chorobę przerwał i postawił chorego od razu na no- 
gach, ale uznaje nawet potrzebę cierpliwego wyczekiwania typiczne- 
go przebiegu choroby. 

Przyznawszy działaniu przyrody tak ważny wpływ na odnowę 
ciała i na utrzymanie zdrowia, czujemy się tćż w obowiązku wyja- 
śnić, jakiemi środkami posługuje się przyroda dla dopięcia swego 
leczniczego celu. Zwróciliśmy już powyżćj uwagę na wielką zdol- 
ność organizmu do zastosowania się do zewnętrznych warunków 
bytu, na zdolność regulującą czynności organizmu przy zmianach 
temperatury, ciśnienia powietrza, odżywiania itp. Zdolność tę przy- 
nosi każde zwierzę ze sobą na świat, oddziedzicza ją od swoich przod- 
ków tak samo, jak i całą organizacyą, postać, charakter i wszelkie 
inne własności, niezbędne dla utrzymania bytu, dla zwyciężenią 
w walce z wszelkiemi przeciwnościami i szkodliwościami, zagrażają- 
cemi bezustannie jego egzystencyi. Istota samodzielnie się utrzymu- 
jąca musi być obdarzoną mnóstwem różnorodnych przyrządów, któ- 
re regulują czynności ciała w nader różnorodnych i bezustannie 
zmieniających się warunkach bytu; inaczćj każdy najmniejszy czyn- 
nik szkodliwy byłby w stanie zatrzymać normalny przebieg funkcyi 
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organicznych i przerwać życie. Mechanizm wyrobu ludzkiego, choć- 
by opatrzony kilkoma regulatorami, wymaga bezustannego dozoru 
i pomocy, wprawnego oka i ręki myślącego mechanika. Mechanizm 
zaś organiczny zawiera swego mechanika w sobie samym; jest to ów 
archeusz ZParacelsowskt, który walczy o byt z chorobą. Ale obecnie 
już nie wystawiamy go sobie w postaci odrębnego mistycznego je- 
stestwa, ale szukamy go w urządzeniu samego mechanizmu. Takie 
przyrządy, czyli mechanizmy regulujące, dają się w kaźdym złożo- 
nym organizmie policzyć na tysiące, a nawet na miliony. 


Na czele ich stoi jako werkmeister układ nerwowy. On to 
swoim rozumem ostrzega nas przed zagrażającóm życiu niebezpie- 
czeństwem, każe nam uczyć się i pracować dla zdobycia najwa- 
żniejszych potrzeb życia, mianowicie pokarmu, mieszkania i odzieży; 
przez uczucia głodu i pragnienia przypomina nam dotkliwie potrzebę 
opatrzenia maszyny w paliwo i smarowidło; uczuciem duszności 
zmusza nas do przyjęcia potrzebnćj ilości czystego powietrza; przy- 
krym zapachem ostrzega przed szkodliwemi pierwiastkami w powie- 
trzu; przy pomocy kaszlu lub kichania usuwa obce ciała zatykające 
drogi oddechowe. Ten sam mechanik utrzymuje w ciągłym bezwie- 
dnym ruchu nasze serce i reguluje obieg krwi, porusza peryodycznie 
klatkę piersiową dla zmiany powietrza w płucach, utrzymuje w po- 
rządku bieg trawienia, wydzieliny it. d. Przypatrzmy się tćż na chwi- 
lę: w jaki sposób ten artysta postępuje, aby zmienioną czynność or- 
ganizmu doprowadzić do normy. Dajmy na to, że wchodząc na dru- 
gie lub trzecie piętro natężyliśmy nasze muskuły w niezwykły 
sposób. Po każdćj pracy muskuły utracają część swćj energii; równo- 
cześnie przy zwiększonćj ich pracy zużywa się więcćj tlenu ze krwi, 
wydziela się więcćj kwasu węglanego, zarazem wytwarza się więcćj 
ciepła. Potrzeba więc szybszego odświeżenia krwi, przywrócenia 
mięśniom energii i odprowadzenia na zewnątrz zbytecznego ciepła. 
Cel ten zostaje osiągnięty przez przyspieszenie obiegu krwi, wzmo- 
cnienie ruchów oddechowych i przeprowadzenie ciepła do skóry. Dla 
tego tóż zauważymy po silnćm natężeniu mięśni silniejsze bicie ser- 
ca, zaczerwienienie się czyli przekrwienie skóry, poty, głębszy od- 
dech, a cały szereg tych objawów powstaje w skutek pobudzenia 
pewnych regulujących części układu nerwowego pod wpływem zmie- 
nionćj krwi. W podobny sposób uskutecznia się przyspieszenie 
i wzmocnienie ruchów oddechowych przy każdćj okoliczności, utru- 
dniającćj wymianę gazów krwi. W każdym organie, w każdćj czę- 
ści ciała, w którćj przypływ krwi przez krótszy lub dłuższy czas był 
zmniejszony lub zatrzymany, powstaje w następstwie przekrwienie. 
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Zbytek materyału pokarmowego lub napoju zwiększa wydzieliny. 
W razie podwyższenia się ciśnienia krwi w naczyniach, pobudza się 
nerw, zwalniający ruchy sercowe i umniejszający tym sposobem 
przypływ krwi do tętnic; odwrotnie każda przeszkoda w obiegu krwi 
zniewala serce do silniejszego kurczenia się i przezwyciężenia prze- 
szkód. Wspomnione tu objawy w części już od dawna były znane 
w medycynie pod mianem reakcyi i dały tćż powód do utworzenia 
jednostronnych poglądów i metod terapeutycznych, zasadzających 
się na podniecaniu i osłabianiu tćj tak zwanćj pobudzalności organi- 
zmu, jak również i do utworzenia się tak zwanego kierunku neuro- 
patologicznego, który wszystkie objawy żywotne i chorobowe przypi- 
sywał przeważającemu wpływowi układu nerwowego (w przeciwień- 
stwie do t. zw. humoropatologii, sprowadzającćj wszelkie cierpienia 
do nieprawidłowego stanu i rozkładu cieczy odżywczych w organi- 
zmie). Jednostronny ten kierunek już z tego powodu nie jest uspra- 
wiedliwiony, że przyrządy, wywierające regulacyjny wpływ na czyn- 
ności organów, nie są wyłącznie zależne od układu nerwowego, ale 
iod innych organów i od samych tkanek. Możnaby wyliczyć całe 
szeregi podobnych przyrządów, lecz przytoczone przykłady dostate- 
cznie objaśniają ich skuteczność. 

Działalność tćż mechanizmów regulacyjnych w zupełności jest 
wystarczającą nie tylko dla utrzymania czynności organizmu w nor- 
malnym biegu przy współudziale najróżnorodniejszych zewnętrznych 
warunków, ale i dla przywrócenia normalnego ich stanu po zna- 
cznych zboczeniach, t. j. przy mnićj lub więcćj groźnych chorobach, 
skoro tylko zewnętrzna lub wewnętrzna przyczyna cierpienia za- 
wczasu zostanie usuniętą, albo gdy przynajmnićj dalćj szkodliwie 
działać przestanie. Przytém zasługuje na uwagę ten fakt, że z je- 
dnćj strony wrażliwość wspomnionych przyrządów w chorobach czę- 
sto znacznie się zwiększa, z drugićj zaś strony organizm, przy po- 
mocy owych aparatów, z czasem przywyka do działania długo trwa- 
jących szkodliwych czynników i utraca w części swą wraźliwość na 
ich wpływy. 

Samodzielne lecznicze zdolności przyrody, czyli tak zwana 
siła lecznicza (vis medicatrix) dawniejszych lekarzy, nie jest więc ni- 
czém innćm, jak tylko objawem wspólnćj nader złożonćj czynności 
wszystkich organów ciała, wzajemnie się wspierających i uzupełnia- 
jących, t.j. objawem działania tak zwanych funkcyj kompensacyj- 
nych. Skuteczność tćj zdolności jest zadziwiająco wielka, jak to do- 
wodzą spostrzegane od dawnych czasów nierzadkie przypadki sa- 
modzielnego uleczenia się najgroźniejszych cierpień; dalćj zdarzają- 
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ce się również dość często przypadki wyzdrowienia z chorób, koń- 
czących się zwykle śmiercią lub przynajmnićj kalectwem; następnie 
cały szereg pomyślnych kuracyj homeopatycznych, kuracyj za po- 
mocą sympatyi, kuracyj czdowsych, a nawet rzec można, większa 
część przypadków leczonych przez lekarzy wedle zwykłćj rutyny 
obojętnemi środkami lekarskiemi, np. małemi dozami ipekakuany, 
emetyku, maściami, smarowidłami i t. p. 


We wszystkich tych przypadkach sama przyroda leczy i uzdra- 
wia. Ażeby jednak przyroda mogła skutecznie rozwinąć tę swą 
działalność leczniczą, potrzeba pewnych zasadniczych warunków, 
mianowicie potrzeba: raz ażeby szkodliwe wpływy były usunięte, 
powtóre ażeby organa nie były tak dalece zmienione przez chorobę 
lub inne czynniki szkodliwe, iżby już nie były zdolne dalćj funkcyo= 
nować, albo przynajmniej rozwinąć swe własności kompensacyjne. 
Jeżeli np. serce już zbyt jest stłuszczone i osłabione, ażeby utrzymać 
dostateczną energią obiegu krwi, jeżeli organa oddechowe w skutek 
zapalnego procesu tak są zmienione, że nie wystarczają dla należy- 
tego opatrzenia organizmu w potrzebny dla życia tlen; jeśli organa 
wydzielnicze przestają działać, albo ośrodki nerwowe, kierujące 
funkcyami odżywczemi, ulegną ważnemu vszkodzeniu; to utrzymanie 
czynności całego organizmu staje się niemożebnóm, organizm prze- 
staje funkcyonować, następuje śmierć. W ten sam sposób muszą się 
zakończyć pozornie bardzo małe, lecz nader ważne zmiany w głó- 
wnych organach, które nie są przystępne dla sztuki leczniczćj, jak 
np. uszkodzenia zastawek sercowych, wewnętrzne anewryzmy, małe 
narośle w ośrodkach nerwowych, które same przez się nie są bynaj- 
mnićj niebezpiecznemi i t. p. 

Po wszystkićm cośmy tu przytoczyli na korzyść leczniczych po- 
tęg samćj przyrody możnaby nas posądzić o hołdowanie najskraj- 
niejszemu nihilizmowi w dziedzinie medycyny; bo jeżeli przyroda 
sama wszystkiego dokonać jest w stanie, to na co przydać się może 
mozolne studyowanie całego obszaru nauk lekarskich, na co praco- 
wnie, gabinety, kliniki; na co apteki, przyrządy lekarskie, zakłady 
lecznicze it. d.? Na te pytania niech odpowiedzą za nas ci wszyscy, 
którzy od sztuki lekarskićj doznali rzetelnćj pomocy, którzy poznali 
w lekarzu szczerego przyjaciela i doświadczonego doradzcę, ci 
wszyscy, co stanąwszy już u wrót wieczności, przez umiejętne stara- 
nie lub wprawną dłoń lekarza zostali wyrwani z objęć śmierci i przy- 
wróceni na łono zrozpaczonćj rodziny. 


Skuteczna działalność chirurgii, akuszeryi, jak w ogóle wszyst- 
kich specyalności, zajmujących się zewnętrznemi, łatwo dostępnemi 
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cierpieniami, np. chorobami oczu, skóry i in., nie ulega najmniejszćj 
wątpliwości i nie wymaga żadnego komentarza. 

Wszelką wątpliwość w tym względzie usuwają wykazy staty- 
styczne każdego większego, dobrze urządzonego szpitala. Za to te- 
rapia chorób wewnętrznych przedstawia jeszcze arenę, na którćj 
pasują się z sobą najróżnorodniejsze metody i hypotezy, gdzie pra- 
wdziwa, szczera nauka walczy bezustannie ze zgrzybiałą wprawdzie, 
ale jeszcze bardzo silną rutyną, z szarlataneryą wszelkiego rodzaju, 
z przesądami i zabobonami. 

Lecz i na tém polu działalność rozumnego lekarza, znającego 
gruntownie swój przedmiot, jest nieoszacowaną. Gdyby w samćj rze- 
czy terapia wewnętrzna była zupełnie bezsilną w obec choroby, 
gdyby skuteczność lekarstwa i metod leczniczych w samćj rzeczy 
polegała na czczych mrzonkach i złudzeniach, to i wtenczas nawet 
każdy myślący człowiek przyzna, że sama przyroda tylko w takim 
razie skutecznie oddziaływać może na proces chorobowy, jeżeli u- 
suniemy przyczyny, które spowodowały chorobę, i jeżeli organizm 
postawimy w takich warunkach, w których przyroda najskutecznićj 
rozwinąćby mogła swą działalność leczniczą. Aby zaś w tym wzglę- 
dzie módz udzielać rad skutecznych, należy przecież być dobrze 
obeznanym z biegiem normalnych i chorobowo zmienionych proce- 
sów życiowych, z warunkami normalnćj czynności organizmu, z przy- 
czynami chorób, a zatćm z fizyologią, hygieną, dietetyką, patolo- 
gią i t. d. 

Dziwny to zaiste objaw, że w razie zepsucia się zćgarka każdy 
bez wahania spieszy o pomoc do zegarmistrza, jako znającego do- 
brze wewnętrzny ustrój tego mechanizmu; gdy tymczasem w rze- 
czach dotyczących tak skomplikowanego, przez nikogo w zupełno- 
ści jeszcze niezgłębionego i tak cudownego mechanizmu, jakim jest 
organizm człowieka, wszyscy, nawet ludzie z wyższćm wykształce- 
niem, mają siebie za sędziów kompetentnych, jak to dowodzi na- 
der rozpowszechniona w publiczności skłonność do udzielania rad 
a nawet i pomocy lekarskićj. 

Wiadomo jest powszechnie, że na organizm czerstwy i silny 
szkodliwe czynniki mnićj silnie oddziaływają, niżeli na wątły, słabo 
rozwinięty lub wyczerpany częstemi chorobami; a w razie gdy pierw- 
szy ulega chorobie, np. pod wpływem miazmu lub w skutek zaka- 
żenia, natenczas jednak lepićj się opiera szkodliwym czynnikom, 
a przyrządy regulacyjne, działające z pełną siłą i energią, łatwićj 
przeciwdziałają chorobie. Dla tego tóż do zakresu najgłówniejszych 
zadań lekarza, jako przyjacielą domu, czuwającego nad pomyślno- 
ścią i zdrowiem powierzonćj jego opiece rodziny, należy nie tylko 
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usunięcie wszelkich przyczyn, oddziaływających szkodliwie na zdro- 
wie, ale postawienie organizmu w warunkach najprzyjaźniejszych 
dla zniesienia nieuniknionych wpływów szkodliwych, a zatém zwięk- 
szenie oporności organizmu przez postawienie wspomnionych przy- 
rządów regulacyjnych czyli kompensacyjnych w należytym stanie od 
pierwszych lat życia. Cel ten osięga się przez odpowiednie odży- 
wianie, zahartowanie przeciwko szkodliwym wpływom zimna chło- 
dnemi kąpielami i obmywaniami, przez częste przebywanie na świć- 
żóm powietrzu, a mianowicie tćż przez należyty rozwój sił organi- 
zmu przy pomocy wczesnego zastosowania umiejętnćj gimnastyki. 
Tym tylko sposobem klatka piersiowa dochodzi do należytego roz- 
woju i cały przyrząd oddechowy, będący najważniejszym czynnikiem 
przy niszczeniu licznych zarodków czyli pierwiastków chorobowych. 
Wadliwy rozwój tego organu odbija się nie tylko na nader rozpo- 
wszechnionych cierpieniach samych płuc, ale powoduje nadto li- 
czne zboczenia w ogólnym biegu spraw odżywczych, mianowicie 
w odnowie krwi, sprowadza bladaczkę, brak apetytu i wiele innych 
objawów chorobowych. Wychowanie naszćj młodzieży, szczególnie 
płci żeńskićj, mocno jeszcze błądzi zaniedbaniem rozwoju fizyczne- 
go; młodzież męska zaś grubo się myli, gdy w swćj przyszłćj towa- 
rzyszce życia przekłada cerę bladą i wyraz choroby nad wygląd 
czerstwy i rumiany, te objawy prawdziwego zdrowia. Obaj zaś za- 
pominają, że życie rodzinne traci zupełnie na uroku w obec nieod- 
stępnćj choroby, wiszącćj jak miecz Damoklesa nad małżonkami 
i dziatwą. 

Zadanie lekarza byłoby zatóm dość wielostronnćm i wdzięcz- 
ném, choćby nawet nie posiadał władzy bezpośredniego oddziaływa- 
nia na przebieg choroby. Lecz i pod tym względem czynność leka- 
rza nie tylko żenie jest podrzędną, ale przeciwnie przynićść może 
skutki nader zbawienne. Regulując w razie choroby zewnętrzne 
warunki hygieniczne i dietę i przywracając regularny bieg czynno- 
ści organicznych przy pomocy środków wprawdzie bardzo prostych, 
ale stosownie dobranych, można nie tylko nadać chorobie pomyśl- 
niejszy kierunek, ale często uratować po prostu życie, jak np. przez 
zawczasu zadany środek wymiotny. Prócz tego można także od- 
działywać na funkcye pojedyńczych organów, i tym sposobem przyjść 
w pomoc naturalnym czynnościom regulacyjnym, czyli kompensacyj- 
nym organizmu, i naprowadzić je na właściwą drogę, jak temu za do- 
wód służyć mogą okłady zimne i miejscowe upusty krwi (pijawki, 
bańki) it. p., zastosowane tak często z najpomyślniejszym skut- 
kiem, 
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Niemożliwóm byłoby wyliczyć tu wszystkie środki i metody, 
któremi medycyna posługuje się na zasadzie danych, potwierdzo- 
nych przez oględną empiryą, i wytłómaczyć nader różnorodne dzia- 
łanie lekarstw. Tyle tylko powiedzićć można, że środki umiejętnie 
i we właściwym czasie zastosowane dają z jednćj strony możność usu- 
nięcia szkodliwych czynników, powodujących chorobę lub tóż za- 
wadzających działaniu własnych leczniczych czynników samego or- 
ganizmu, z drugićj zaś strony przychodzą przyrodzie w pomoc, zwię- 
kszając, zmniejszając lub téż modyfikując czynność organów, przyj- 
mujących ważny udział w sprawach regulujących. Zekarz zatém mie 
leczy sam, ale udziela tylko pomoc przyrodzie w usiłowantach leczniczych. 
Pomoc ta bywa często nader ważną i zbawienną! Skuteczność takićj 
pomocy w wielu razach mnićj jest zależną od recepty, aniżeli od 
stosownych przepisów hygienicznych i dietetycznych. Wiele metod 
leczniczych, rozpowszechniających się coraz bardzićj i zyskujących 
coraz więcćj na wziętości, polega przeważnie na zastosowaniu wy- 
łożonych zasad, tj. na udzielaniu usiłowaniom przyrody umiejętnćj po- 
mocy, np. leczenie dietetyczne tranem, mlekiem lub kumysem, uży- 
cie kąpieli mineralnych lub kuracyi hydropatycznćj, zastosowanie 
elektryczności, a szczególnie kuracye klimatyczne w czystćm, mier- 
nie ciepłóm, balsamicznóm powietrzu górzystych okolic, lub przy 
brzegach morza. 

Prócz wspomnionych środków materyalnych posiada medycy- 
na inny jeszcze, w wielu razach nader skuteczny sposób oddziaływa- 
nia na przebieg choroby, a mianowicie za pośrednictwem czynności 
duchowych. Zapoznaliśmy się już poprzednio z ważną rolą, jaka 
przypada w udziale układowi nerwowemu przy regulowaniu czynno- 
ści żywotnych w organizmie zdrowym i chorym. Wiadome są tóż 
rozmaite objawy i zmiany tych czynności, występujące pod wpływem 
wzruszeń umysłowych, jak np. bladość i rumieniec, omdlenie i ru- 
chy bezwiedne, bicie serca, zmiany w trawieniu, w wydzielaniu żół- 
ci itp. Wiadomo tóż każdemu z własnego doświadczenia, ile po- 
myślny stan organizmu oddziaływa na czynności umysłowe i odwrot- 
nie, jaki niezmierny wpływ na stan fizyczny wywierają obawa i na- 
dzieja, smutek i wesołość. Oba te czynniki znajdują się tedy w naj- 
ściślejszćój wzajemnćj zależności, chociaż nieraz zdarzają się przy- 
padki, w których pomimo głębokiego nadwerężenia ciała umysł na 
pozór zupełnie prawidłowo funkcyonuje. Dla tego téż każdy ro- 
zumny lekarz uwzględnia ten wzajemny stosunek umysłu i ciała 
przy układaniu planu leczenia; zwraca uwagę na temperament cho- 
rego, na stan rozdrażnienia lub przygnębienia i, stosownie do tego, 
zaleca choremu spokój lub rozrywkę, odwraca jego uwagę od cier- 
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pienia itd. Wymienione czynniki odgrywają szczególnie ważną ro- 
lę przy rozpoznawaniu i leczeniu chorób umysłowych. 

W nowszym czasie zaczyna na tém polu wielkiego nabierać 
znaczenia światło kolorowe. Wiadomo tóż, jak wielki wpływ na na- 
strój układu nerwowego wywićrają muzyka, zapachy i pobudzenia 
nerwów czuciowych. Tak zwany sen magnetyczny nie jest niczóm 
innóm, jak tylko szczególnego rodzaju rozstrojem układu nerwowe- 
go, sprowadzonym przy pomocy manipulacyj, oddziaływających 
silnie na zmysły, a mianowicie na nerwy czuciowe. Pomimo bezu- 
stannćj i bardzo mozolnćj pracy wielkićj liczby uczonych, w celu 
rozjaśnienia normalnych i chorobowo zmienionych czynności układu 
nerwowego, i pomimo nader ważnych odkryć i rozjaśnienia zasadni- 
czych elementów tych czynności, ta część nauki lekarskićj, z powo- 
du zawiłości składu i funkcyi tych organów, należy dotąd jeszcze do 
najciemniejszych i najbardzićj zagadkowych jéj rozdziałów. Pomimo 
tych braków nauka, wierna swym wypróbowanym zasadom, powin- 
na i na tćm polu szukać naturalnych przyczyn i trzymać się z daleka 
od wszelkiego mistycyzmu. Choć więc objawy somnambulizmu, ka- 
talepsyi, różnych form choroby Ś-go Wita i hysteryi nie dają się jesz- 
cze zadawalniająco wytłómaczyć, to jednak medycyna dla tego nie 
potrzebuje czynić ustępstw na rzecz tajemniczych sił, stojących niby 
za obrębem przyrody. Nie wątpimy, że z czasem nauka zdoła zada- 
walniająco rozjaśnić zawiłe te objawy, jak niemnićj i wielokrotnie 
stwierdzone przypadki wyleczenia długotrwałych cierpień pod wpły- 
wem silnych wzruszeń umysłowych; przypadki te nie będą wydawać 
się nam tak bardzo zadziwiającemi, jeżeli uwzględnimy, że silnie roz- 
budzona czynność umysłowa nieraz energiczniejszym bywa bodźcem 
dla osłabionych funkcyj niektórych organów, np. dla serca i naczyń, 
aniżeli wino i cały arsenał apteczny. 

Jeżeli tym sposobem wyłączymy z medycyny wszelkie tłóma- 
czenie niewyjaśnionych objawów przypuszczeniem nie mnićj ciem- 
nych lub mistycznych czynników, to przez to jeszcze bynajmnićj nie 
usiłujemy nadać medycynie charakteru materyalistycznego. Me- 
dycyna stanowi rozdział nauk przyrodzonych, a posługując się temi 
samemi środkami i metodami badania weszła na drogę prawdziwie 
naukową, na którćj dobiła się w stosunkowo krótkim czasie znakomi- 
tych rezultatów. Tćj samćj metody powinna trzymać się medycyna 
niewzruszenie obecnie i w przyszłości; inaczćj zgubi się tak jak daw- 
nićj w labiryncie hypotez i urojonych poglądów, niemających faktycz- 
nój podstawy. Lecz tak samo, jak nauki przyrodzone nie wyjaśnia- 
ja jeszcze ostatecznych przyczyn bytu, tak téż i medycyna nie rości 
pretensyi do nieomylności. 
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Nareszcie wypada nam zwrócić uwagę jeszcze na jedno zada- 
nie medycyny, mające bez wątpienia większe znaczenie od wszyst- 
kich dotąd wymienionych. Zadanie to ma na celu usunięcie najnie- 
bezpieczniejszćj kategoryi czynników szkodliwych, zatamowanie 
źródła chorób, najbardzićj rozpowszechnionych i najbardzićj dziesiąt- 
kujących ludzkość. Z nędzy, ubóstwa i innych niedostatków spółe- 
cznych wypływa niewyczerpane źródło chorób i zarazy. Brud 
i zaduch ciemnych, ciasnych i wilgotnych pomieszkań bićdnego ro- 
botnika, nędzna strawa, w znacznćj części zastąpiona jadowitym al- 
koholem, odzież przesiąknięta gnijącym brudem, wszystko to zbićrą 
się razem na obfity potok epidemij tyfoidalnych, malarij, difteryty- 
cznych zapaleń, a bez wątpienia także owych gorączek kataralnych, 
występujących peryodycznie, reumatyzmów, zapalnych procesów 
w płucach, kończących się tak często suchotami, i wielu innych. 

Cierpienia te, dziesiątkujące nie tylko bićdne klasy robocze, 
ale i majętne klasy mieszczan, a szczególnie dziatwę, zwykliśmy od- 
nosić do tak zwanych zaziębień, chociaż często z pewnością prze- 
konać się można, że gwałtowne ochłodzenie nie było przyczyną cho- 
roby; owe cierpienia są prawie nieznane w okolicach górzystych, 
obdarzonych czystóm i świćżóm powietrzem i wodą krystalicznćj czy- 
stości, niezatrutą jeszcze wyziewami miazmatycznemi, pomimo że 
nagłe zmiany temperatury, przemoknięcie odzieży i obuwia na obla- 
nćj potem powierzchni ciała należą tam do porządku dziennego, 
Przyczynę tak zwanego zaziębienia należy prawdopodobnie szukać 
w innych czynnikach, a mianowicie w miazmatycznym fermencie, 
wyradzającym się obficie w brudach ścieśnionych pomieszkań i w 
gruncie naszych miast, przesiąkłym gnijącemi organicznemi odcho- 
dami. Dla usunięcia tych czynników szkodliwych nie wystarcza zabie- 
gliwość zwierzchności, którćj rozporządzenia zaledwie zdołają ochro- 
nić ludność od niebezpiecznćj zarazy przez zwierzęta, lub od epidemii 
ospowych za pomocą przymusowego szczepienia; doświadczenie po- 
kazuje, że żadne środki sanitarno-policyjne nie zapobiegają szerze- 
niu się szkarlatyny, odry, tyfusu, a nawet przybywającćj z Azyi 
cholery. Zaprowadzenie ulepszeń i reform na tém polu zależy wyłą- 
cznie od samego społeczeństwa. Przedewszystkićm nie należy przy 
wychowaniu młodzieży tracić z oka fizycznego rozwoju człowieka 
wyrobienia sił i zahartowania od szkodliwych wpływów klimatu. 
Dalćj wypada wpłynąć na ograniczenie pijaństwa, krzątać się około 
rozpowszechnienia zasad moralności, trzeżwości i wstrzemięźliwości, 
a mianowicie postarać się o szerzenie oświaty i podniesienie ogólne- 
go dobrobytu. Dążność do dobrobytu, tak często ostro karcona ja- 
ko objaw materyalistycznego kierunku naszego stulecia, jednak o ty- 
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le w zupełności jest usprawiedliwioną, o ile daje nie tylko pojedyń- 
czćj rodzinie środki do nabycia lepszych warunków bytu (mieszka- 
nia, odzieży, strawy) i do zapewnienia sobie pomocy w przypadkach 
choroby, ale nadto dostarcza ona społeczeństwu środki dla usunię- 
cia ciasnych i brudnych dzielnic miasta, do zaprowadzenia wodo- 
ciągów, kanalizacyi i w ogóle do ulepszenia socyalnych stosunków 
przez udzielanie dostatecznego zarobku i założenie szkół, spółek 
wzajemnćj pomocy, dobrze urządzonych szpitali it. p. instytucyj. 
Tym sposobem najskutecznićej można zatamować obfite źródło mia- 
zmów; a czyniąc zadość chrześciańskim obowiązkom, człowiek za- 
razem najskutecznićj się przyczynia do zabezpieczenia własnego 
zdrowia, jak również i bytuswćj rodziny. Nie ulega żadnćj wątpli- 
wości, że przez skuteczne usunięcie wspomnionych niedostatków 
nierównie większćj liczbie osób zachowałoby się zdrowie i życie, 
aniżeli wszelkiemi szpitalami i receptami. 

Publiczność powinna więc sama krzątać się około warunków 
niezbędnych dla swego zdrowia, a zabiegi jéj będą uwieńczone nie- 
równie donioślejszemi rezultatami, niżeli usiłowania pojedyńczego 
lekarza. 

Lekarz może tylko oddawać usługi doświadczonego doradzcy; 
on powinien w samćj rzeczy być tylko „konsyliarzem.* Aby jednak 
być uzdolnionym doradzcą, potrzebuje pewnych kwalifikacyj, które 
publiczność sama powinna sprawdzać. Prawdziwy lekarz powinien 
być człowiekiem wskroś rzetelnym, nie łudzącym ani siebie, ani swo- 
ich pacyentów, oddających zdrowie i życie swoje z pełną wiarą 
pod jego opiekę; on powinien dalćj mieć współczucie dla ludzkićj 
boleści i niedoli, a nareszcie powinien gruntownie być obeznanym 
z całym obszarem swćj nauki, z jćj podstawami, zaletami i niedo- 
statkami. Lekarz postawił sobie jako ostateczne zadanie wystudyo- 
wanie najszczytniejszego stworzenia przyrody, a zarazem najtrudniej- 
szego przedmiotu całego przyrodoznawstwa, t. j. przedmiotu nie tyl- 
ko materyalnego, ale czującego i rozmyślnie działającego. Aby być 
uzdolnionym do kierowania tym cudownym wytworem przyrody, po- 
trzeba więcćj niż przysięgać in verba magistri; trzeba samodzielnie 
śledzić, badać, wnikać w istotę choroby, zdać sobie sumienną spra- 
wę ze skuteczności rozpoczętćj kuracyi. Studyum lekarskie nie koń- 
czy się bynajmnićj z ławą uniwersytecką,” owszem ciągnie się przez 
życie całe. Ars longa, vita brevis, powiedział już Złzppokrać. Uni- 
wersytet właściwie nie wypuszcza ze swoich podwoi dojrzałego już 
praktyka; on nie obdarza swoich wychowańców całym zasobem po- 
trzebnego materyału; albowiem ani czas, ani siły na to nie wystar- 
czają; ale on uczy ich naukowo czyli krytycznie badać, wniosko. 
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wać i działać, i podaje do tego najpotrzebniejszy materyał. Resztę 
niezbędnych w praktyce wiadomości lekarz powinien zebrać za po- 
mocą samodzielnego badania i wyczerpującego zgłębienia odpowie- 
dnićj literatury. Zadaniem więc wykładu uniwersyteckiego nie jest 
przelanie na studenta gotowego materyału sposobem dogmatycznym, 
ale przyzwyczajenie młodego zwolennika nauki do samodzielnego 
zbićrania spostrzeżeń, wyciągania z nich wniosków i w ogóle do 
zgodnego z nauką postępowania przez krytyczny i ścisły rozbiór 
wszystkich zasadniczych danych i aksiomatów, na których nauka 
się opiera. Ażeby jednak krytyczny wykład był dla studenta przy- 
stępnym, potrzeba ażeby tenże wstępował do uniwersytetu należycie 
przygotowanym, t. j. umysłowo zupełnie dojrzałym, mianowicie 
zmysł krytyczny powinien być w nim wysoko rozwinięty. Taką doj- 
rzałość nadaje jednak tylko bezustanna gimnastyka umysłowa i by- 
strość wyćwiczona na nie dających się niczém zastąpić starożytnych 
klasykach i na matematyce, pod przewodnictwem rozsądnych nau- 
czycieli, pojmujących dobrze swoje istotne zadanie. Tak przygoto- 
wany uczeń „lescz/łaba już się nie zadowolni wynikiem powierzcho- 
wnych spostrzeżeń, czyli fałszywie tak zwanego doświadczenia, i zwy- 
kłą rutyną, wystarczającą wprawdzie przy zwykłych lekkich cier- 
pieniach, lecz pozostawiającą lekarza w każdym niezwykłym, skom- 
plikowanym przypadku w całkowitćj niepewności, co czynić; przeci- 
wnie on postara się zdać sobie dokładną sprawę z każdego spostrze- 
żenia przy łożu chorego i z każdego kroku, podjętego w celu leczni- 
czym. Lekarz, obeznany fundamentalnie z zasadami swćj nauki, bę- 
dzie téż uzdolniony do udzielenia odpowiednich informacyj i obja- 
śnień pacyentowi i jego otoczeniu, a rozpraszając z jednćj strony 
wątpliwości co do rzetelnych zasad nauki, a z drugićj strony wyka- 
zując jasno i dobitnie, czego nauka lekarska potrafi dokonać i czego 
nie, wzbudzi on nie tylko zaufanie do siebie, ale i szacunek dla nau- 
kiw ogóle, i zapobiegnie przez to przytrafiającym się nieraz fatal- 
nym nieporozumieniom pomiędzy pacyentem a lekarzem. 

Wyłożony tu pogląd na przeszłość i na obecny kierunek medy- 
cyny doprowadza do przekonania, że nauka ta bezustannie postępu- 
je i opiera się przytćm na tćj samćj metodzie, na tych samych za- 
sadach, na których i reszta rozdziałów nauk przyrodzonych doszła 
do zdumiewających rezultatów, a mianowicie na metodzie ścisłe- 
go empirycznego badania. Medycyna zdąża wprawdzie do cełów 
realistycznych, śledzi człowieka przeważnie ze stanowiska nauk przy- 
rodzonych, obok tego nie może jednak pominąć jego strony ducho- 
wój. Pomimo olbrzymich postępów w ostatnićm stuleciu nauka le- 
karska więcćj jest oddaloną od swego celu, aniżeli od punktu wyj- 
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ścia. Dążności medycyny są nie mnićj pewne i rzetelne, jak jéj me- 
toda, a w każdym razie rzetelniejsze od wszelkich reklam jéj konku- 
rentów; lekceważenie zaś prawdziwćj nauki lekarskićj wyszłoby pu- 
bliczności raczéj na szkodę, aniżeli na pożytek. Prawdziwa nauka 
nie tylko nie osłania swych zdobyczy tajemniczą szatą mistycyzmu, 
ale publikuje nawet niepomyślne przypadki dla ostrzeżenia drugich 
i dla dobra ogółu. Medycyna nadto nie ogranicza się na szukaniu 
środków do zwalczenia chorób stojących już w pełnym kwiecie, ale 
stawia sobie zadania wyższe, humanitarne, a mianowicie usiłuje wy- 
kryć środki dla zapobieżenia chorobom w ogóle, a zatém dla oswo- 
bodzenia ludzkości od jednćj z głównych przeszkód dobrobytu. Nau- 
ka lekarska stanowi więc jednę z najważniejszych gałęzi nauk socy- 
alnych i ma prawo upomiinania się o ogólne uznanie na równi ze 
wszystkiemi usiłowaniami do usunięcia innych społecznych ułomno- 
ści, innych źródeł nędzy, mianowicie próżniactwa, niesumienności, 
opilstwa i in. Jeden z najważniejszych środków dla dopięcia tego 
celu przedstawia rozpowszechnienie oświaty. Pokażcie ludzkości 
zwierciadło, ażeby sama ujrzała, dokąd z czasem zajdzie, jeśli na 
wydeptanćj drodze moralnego zepsucia dalćj się potoczy. Gdy tylko 
źródło złego będzie odkryte i poznane, natenczas rozbudzi się wkrot- 
ce i w całym ogóle potrzeba poprawy, a nareszcie znajdą się téż od- 
powiednie środki dla osiągnięcia tego celu. Z ułomnościami ludzko- 
ści dzieje się to samo, co z chorobą jednostki: najważniejszą rzeczą 
jest diagnoza; ona wyjaśnia przyczynę i siedlisko choroby, a przez to 
naprowadza zarazem na właściwe środki zaradcze. Podobnie me- 
dycyna przez dlugi czas słabowała, aż nareszcie znalazło się sto- 
sowne lekarstwo, noszące sygnaturę: fosłęb wiedzy? Lekarstwo to 
wskazał już Bako w zdaniu pełnćm doniosłości i prawdy niewątpli- 
wćj, mówiąc: scientia est potentia. 


RZEŹBA NA WYSTAWIE W PARYŻU. 


Rzeźba jest ubogą w środki. Jéj zasadą, jéj celem, jéj środkiem 
i siłą jest linia. Wszystko, co nie da się wyrazić rysunkiem, linią, 
dla rzeźbiarza nie ma najmniejszego znaczenia. Zatóm ani gra kolo- 
rów, ani złudzenia perspektywiczne, ani akcesorya ubiorów, z taką 
niezmierną łatwością przychodzące w pomoc malarzowi, nie mogą 
umniejszyć trudności, jakie rzeźbiarz napotyka przy pierwszćm zet- 
knięciu się z marmurem, kamieniem, lub bronzem. Nawet materyał 
nie jest jego bezwzględnym sługą. Inaczćj musi ciąć kamień a ina- 
czćj marmur, inaczćj traktować miękki gips a inaczćj dłubać w mie- 
dzi. Formy zgrabne, miękkie, okrągłe nie wyjdą tak dobrze z kamie- 
nia, jak z karraryjskiego marmuru, a płaskorzeźby w gipsie nie bę- 
dą miały tyle precyzyi, ile jéj oddać może miedź pod wprawną ręką 
rysownika. Rzeźbiarz, biorący w rękę kawał bezkształtnćj gliny, 
może zawołać: jestem twórcą, bo tworzę z niczego. Z tego kawałka 
brudnćj ziemi musi wyjść wszystko: kształt człowieka, jego wiek, je- 
go charakter, jego siła fizyczna i jego wewnętrzne zalety. Gniew czy 
łagodność, miłość czy nienawiść, zbrodnia czy cnota, będą napisane 
na tćj białćj twarzy, która materyałem nie różni się od brzucha lub 
nogi. Artyście nie przyjdzie w pomoc różnica kolorów skóry, nie 
dopomoże mu blask oka, ani nie ułatwi mu złudzenie optyczne wi- 
dza, który przyjdzie przed jego dzieło, obejrzy je z przodu i z tyłu, 
dotknie się kamienia i odejdzie dumny, że się nie pozwolił oszukać. 
I widz i artysta do porozumienia się mają jeden tylko środek, który 
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jest alfą i omegą rzeźby, to jest rysunek. Rzeżba rysunkiem stoi, 
przezeń się wznosi i przez niego upada. Jeżeli pojedyńczy artyści 
różnią się pomiędzy sobą, to niczćm innćm jak tylko ołówkiem. 
Czyż nie z tego samego kamienia wychodzi poważny Jowisz Phidyja- 
sza, co iłagodna madonna Donatella, naiwna a cudna Matka Boska 
Lucci della Robia, Mojżesz Michała Anioła, Millon królewski Pugeta, 
Wielki Kondeusz Davida, Taniec bachantek Carpeaux'a, lew Bar- 
rye'go lub Gria Victis Mercie'go?... Któż śmiałby powiedzićć, że ci 
olbrzymy dłuta podobni są do siebie, lub nawet że mało różnią się 
pomiędzy sobą? Nikt. Różnicę widać od pićrwszego wejrzenia. Każ- 
dy z tych mistrzów inaczćj działa na widzaiinne na nim wyciska 
wrażenie, bo każdy z nich w swćj sztuce jest indywidualny, wyłącz- 
ny w sposobie ociosania kamienia i czego innego od kamienia żądał; 
bo każdy z nich swoje uczucie inną linią w głowie zakreślił i inną 
linią na kamieniu napisał. Odtćj to linii zależy wszystko, bo ona 
jest zarazem kształtem i wyrazem, formą i treścią, ciałem i duszą 
rzeźby. To, co po za nią istnieje, jest kunsztem, dodatkową potrzebą, 
zręcznóm rzemiosłem podpierającćm odpowiednio utwór artysty, ale 
nie jest sztuką, która, w oderwaniu biorąc, jest tylko linią. 

To, co powiedziałem wyżćj, nie od dziś jest znaném; powtórzy- 
łem jednak umyślnie, abym nie potrzebował przy ocenianiu pojedyń- 
czych utworów wracać wciąż do uwag ogólnych. 

Przy tak zredukowanych do jednego środkach, łatwo zrozumićć 
dla czego rzeźba nie robi takiego wrażenia na masy jak malarstwo 
i dla czego te masy tak trudno oryentują się w sądach o wartości 
rzeźby. 

Stańmy na chwilę w galeryi malarstwa. Tłumy przechadza- 
ja się po salach i sądzą. Każde dzieło, wyskakujące choć cokolwiek 
po nad poziom miernoty, zastanawia widzów i zmusza ich do wydania 
sądu, który, jeżeli tylko jest szczery, wydany pod wrażeniem obra- 
zu, a nie pod wpływem ogólników estetyki, zawsze będzie trafny 
i zawsze właściwie charakteryzujący dzieło artysty. Nikt się nie za- 
waha w wypowiedzeniu wrażenia i nikt się nie omyli, zawsze je- 
dnak przyjmie jakąś zasadę, słuszną czy nie słuszną, ale dającą mu 
materyał do sformułowania sądu. W ocenieniu wartości rzeźby za- 
dawalnia się komunałem. Wszystkie wyraźne cechy usuwają mu 
się z przed oczu i zostaje tylko linia, abstrakcyjny motyw do sądze- 
nia. Zamknięty w tak ciasnych granicach widz, chwycił się praw, 
jakie ciasno-głowi estetycy skreślili jakby umyślnie dla niego a prze- 
ciwko artystom. Kodeks estetycznych praw wymaga i nakazuje, aby 
ciało człowieka mieściło w sobie siedm głów, aby głowa była podzie- 
lona na trzy równe części: czoło, nos i wargi z brodą, aby nos po- 
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siadał wielkość dwojga oczu itd, itd. Rzeźba, nie stosująca się do 
przepisów estetycznego kodeksu, nie ma racyi bytu i zostaje wyklu- 
czoną ze świata sztuki z pozbawieniem wszelkich praw. Zdaje się, 
źe ciasnota pojęć nigdy nie dosięgła szczytu takićj doskonałości jak 
w tém obmierzeniu człowieka. Nie mam bynajmnićj zamiaru opono- 
wać przeciwko proporcyom i proporcyonalności, ale tylko prze- 
ciwko dogmatycznćj stałości wymiarów. Jakto! więc artyście nie 
miałoby być wolno zmieniać proporcyj człowieka rzeźbionego odpo- 
wiednio do swojego gustu i do natury, która, nie robiąc nawet wy- 
bryków, pod tak ścisłe prawa podciągnąć się nie daje? Jakto! więc 
artysta za pomocą zmienionych proporcyj nie mógłby wyrażać tego 
co proporcyami wyrazić jest w stanie... To śmieszne i niedorzeczne! 
Więcćj nawet: to ubliżające artyście twórcy, który sam jeden tylko 
może sobie dyktować prawa, bo on wić czego chce i czuje, co ma 
robić! 

Nie jestem pewien, czy podobne prawa nie istnieją odnośnie do 
wyrazów twarzy, czy estetyka nie wymyśliła przepisów na śmiech, 
uśmiech, gniew, boleść, miłość lub nienawiść, a nawet czy nie obra- 
chowała kątów, pod jakiemi przecinają się linie twarzy wyrażające 
miłość do kraju, a pod jakiemi nachylają się ku sobie te, których za- 
daniem jest charakteryzować miłość do osoby? 

Po tak dobrych początkach wszystko jest możliwóm. Najśmiesz- 
niejsze prawa i najniedorzeczniejsze wnioski wychodzą z mózgu tych 
estetyków, którzy poddańczo kłaniają się absolutowi, byle tylko 
twórczość artystyczną ująć w stałe ramy i indywidualność artysty 
ograniczyć w jćj wyłącznych dążeniach. Ponieważ Grecy upodoba- 
li sobie w takićj naturze, ponieważ ją uznali za ideał w sztuce, po- 
nieważ pod względem formy nikt ich nie prześcignął, więc ztąd pra- 
wa niezachwiane dla wszystkich artystów wszystkich krajów i wszyst- 
kich wieków! Nic to prawodawcom nie przeszkadza, że gotycka 
rzeźba ukochała długie postaci, które my, pomimo osłabienia w nas 
wiary, uważamy za szczyt wyrazu religijności, nic ich te nie zraża, że 
Michał Anioł jedném uderzeniem swojego potężnego młota rozbił łeb 
szematowi tworzenia, że artyści tylko w chwilach upadku sztuki trzy- 
mali się tych praw i swojóm miernćm tworzeniem dowodzili nicości 
takiego szematu, i że pierwszy lepszy talent nie liczył się z temi prze- 
pisami, jeżeli nawet umyślnie ich nie lekceważył. Estetyka ze skut- 
ków sformułowała prawa, nie uwzględniając przyczyn. Przyjęła ar- 
cydzieła greckićj rzeźby za ideał, zamiast szukać ideału w greckićj 
naturze, w greckim żyjącym człowieku: ito jest jéj błędem. Grecy 
na podstawie wychowanych w gzmnazyach typów stworzyli ideał typu 
z kamienia. Gotycy w zetknięciu z zaschłymi w kontemplacyi asce- 
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tami stworzyli typ człowieka wierzącego, który jest uosobieniem re- 
ligijnćj duszy i pogardy dla swego ciała. Spoganizowane odrodzenie 
we Włoszech, przywracające ciału człowieka jego godność, entuzya- 
zmujące się greckim torsem wykopanym w ruinach i wielbiące czło- 
wieka w jego naturalnych kształtach, zwraca się do zasad antyków 
i robi to, co on robił, to jest kopiuje żywy model, nadając mu wyraz 
odpowiedni indywidualności twórcy. Rodząca się z wielkićj Rewo- 
lucyi Francya, pomimo wsteczników trzymających sztukę w klam- 
rach scholastycznego systematu, szuka ideałów wśród swoich ludzi 
iswojego społeczeństwa i stwarza nową sztukę, dzisiejszą, naszą, 
różną od tamtych, ale równie wielką, bo opartą na tych samych 
zasadach tworzenia co tamte i odpowiednią naszym potrzebom. 

Zanim istniała estetyka formalna, świat cieszył się sztuką; za- 
nim powstała sztuka, istniała już natura. Nie estetyka zatóćm, nie 
eulektyczne urabianie pojęcia ideału sztuki, ale natura jest jedynym 
i wyłącznym kodeksem dla postępowania artystów przy tworzeniu, 
natura jest jedynćm i wyłącznóm kryterium dla sądzenia dzieł sztu- 
ki, bo w nićj sztuka zawsze szukała i szukać będzie pobudek i wzo- 
rów dla siebie co było zasadą w całym jćj historycznym przebiegu 
doskonalenia się. 

Dla czego nie wszyscy artyści dzisiejsi idą tą drogą, dla czego 
niektóre narody nie uznają prawdy natury w sztuce za konieczny 
warunek tworzenia, odpowiedzićć trudno. To jednak pewna, że Fran- 
cya jest jedynym krajem, który naturę w swćj sztuce wyzyskuje i je- 
dynym dziś krajem, który posiada rzeźbiarzy artystów. Wszystkie 
inne są przy nićj uczonymi karłami, lub nawet karłami tylko, kiedy 
ona jest olbrzymem zarówno pod względem jakości jak i liczby ar- 
tystów. 

Począwszy od zarania sztuki we Francyi, od Jana Gonjon, Pio- 
tra Puget, Germana Pilon, czuć w jćj twórcach chęć niezależności 
iniepoddania się *tradycyom teoretycznćj estetyki. Czuć w nich 
przyszłych naturalistów i czuć w nich Francuzów, którzy jak odska- 
kują temperamentem swoim od innych narodów, tak odskakiwać bę- 
dą charakterem swćj sztuki i pojmowaniem piękna. O tamtych mó- 
wić tu nie będę, boto za odległe czasy i za obszerny przedmiot. 
Przechodzę więc wprost do współczesnego nam wieku, który i tak 
dostarczy mi dość materyału do scharakteryzowania rzeźby we 
Francyi i pokazania jćj różnicy z rzeźbą innych krajów. 

Była to chwila ogólnego pokłonu i zachwytu dla talentu Cano- 
wy. Siła, wyraz potężny, śmiałość wykonawcza i stanowczość pomy- 
słu przykuwają do siebie każdego widza, który umić zajrzéć w głąb” 
duszy artysty i który szuka charakterystyki życia w jego własnym 
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wyrazie. Tłumy biegną, tam gdzie pociąga ich zręczność wykonaw- 
cza, zgrabność pomysłu, delikatność uczucia i powierzchowność my- 
sli; gdzie życie nie zadziwia ogromem ani przeraża siłą, ale gdzie ba- 
wii pieści oko, gdzie rozmarza zmysły i gdzie usidla widza w siatkę 
rozkoszy beznamiętnćj i nieokreślonćj; gdzie zamiast wyrazu jej, 
zgrabność, a zamiast uczucia czułostkowość. Tłumy pobiegły przed 
posągi Canowy, bo on je zachwycał zgrabnością wykonania i wdzię- 
kiem pomysłu, bo on kamień robił lekkim i miękkim, a sztukę po- 
wierzchownie piękną. Jego gladyatorowie byli wcieleniem wdzię- 
ku, nie zaś brutalnćj siły fizycznćj. Jego aniołowie bez skrzydeł mo- 
gli bujać po powietrzu, a jego kobićty, uosabiające wszystkie rodzaje 
uczuć, mogły pełnić służbę w zastępstwie aniołów. Jego mężczyźni 
byli przedstawicielami wytwornego wychowania, a lwy pilnujące wej- 
ścia do przybytku śmierci, zgrabnemi pudlami—drzemiącemi na roz- 
kaz pana-chlebodawcy. Canowa w całćj swojćj twórczości był 
uosobieniem wdzięku i tym wdziękiem zabił rzeźbę we Wło- 
szech. 

Thorwaldsen, ten w Danii zapóźno urodzony Grek, był poważ- 
nym w prawdzie, ale zimnym naśladowcą antyków, który ze swoim 
czasem nie miał nic wspólnego. Schinkel, budowniczy, koszarom 
berlińskim dawał grecki pozór, a Thorwaldsen stroił je ciężkimi 
i niesmacznymi landwerzystami przebranymi za Greków. Zdawało 
się, że ci propagatorowie zmodyfikowanego antyku nie pozwolą sztu- 
ce odetchnąć powietrzem dziewiętnastego wieku. Jak Canowa 
i Thorwaldsen naśladowali antyki z różnóm wprawdzie szczęściem 
iz odmiennym pomiędzy sobą charakterem, tak następne pokolenie 
artystów zaczęło naśladować samego już tylko Canowę i Thorwald- 
sena. W takich okolicznościach wyrastają: Dawid z Angers i Rude 
we Francyi a Rauch w Niemczech. Rozpoczyna się nowy kierunek 
w sztuce, który dla odróżnienia od antyków i epoki odrodzenia, este- 
tyka nazywa zaźeraliszycznym, jak gdyby tamte, odnośnie do swojego 
czasu i miejsca, nie były również naturalistycznemi! Kiedy jednak 
Niemcy, czy to dla braku temperamentu artystycznego, czy dla bra- 
ku swobód potrzebnych sztuce we wszystkich kierunkach, nie wy- 
dały więcćj nad kilku artystów godnych trzymania chorągwi artysty- 
cznćj po Rauchu, Francya posiada ich całe setki i nie tylko jakością, 
ale także ilością pobija rywalów w sztuce. Z Davidem, Rudem i Rau- 
chem rozpoczyna się epoka pomników, które możemy nazwać na- 
szemi. Dziś nikt się już nie ośmieli sadzać cesarzów i królów współ. 
czesnych na konia z odkrytą głową i bosemi nogami. Napoleon III 
w stroju cezara byłby tak śmiesznym, że nie potrzeba Sedanu, aby po- 
mnikowi odjąć wszelki urok. Wprawdzie, korzystając ze zwalenią 
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kolumny Vendôme przez komunę, rząd na miejscu malego kaprala 
postawił Napoleona Cezara, ale rządowi pana Thiersa wolno było 
wszystko, nawet dopuszczać się artystycznych anachronizmów. Tru- 
dno; stało się. 

David z Angers był pićrwszym rzeźbiarzem, który ośmielił się 
postawić człowieka z marmuru w dzisiejszym stroju. David mógł zro- 
bić z kamienia wszystko co chciał, czy okrył ciało surdutem, lub 
płaszczem, położył je czy postawił, zawsze to ciało wyraźnie rysowa- 
ło się pod fałdami nowożytnćj sukni i nigdy nie zatracało swoich pię- 
knych linij. David wykształcił się na klasycyzmie. Przejął się jego 
powagą, spokojem i harmonią szczegółów, ale zarazem na formie 
klasycznćj położył pieczęć swojego geniuszu i dał jej wyraz dzisiej- 
szego życia. Jego figury mają siłę i wdzięk w formie i duszę prze- 
glądającą z po za formy. 

Rude poszedł dalćj. Kamieniowi kazał krzyczóć i pędzić, za- 
chwycać i przerażać, marzyć słodko i dziko żyć. Jego chłopiec z żół- 
wiem jest rozkosznóm arcydziełem wdzięku, a jego marszałek Ney 
i Wojna na Łuku tryumfalnym, arcydziełem siły i wyrazu. W tych 
dwu ostatnich pracach niepodobna prawie zmusić oka do przygląda- 
nia się formie, tak jest schłonięte w wyrazie. Ney z podniesioną 
w górę szablą, oglądając się na swoich żołnierzy, pędzi tak szalenie 
i z takim gromem okrzyku: zaśrzód/, że widz zatamowawszy oddech 
w piersiach pochyla się mimowolnie w kierunku jego ruchu i czeka 
prędko-li bohatćrski marszałek zbiegnie z cokułu i wpadnie szalonym 
pędem na nieprzyjaciela. Takie życie wre w tym bronzie, że długo 
trzeba patrzóć i wzrok przyzwyczajać do obserwacyi, aby dostrzódz 
mniej piękne strony pomnika. Ale cóż to szkodzi, że lewa ręka pod- 
trzymująca pochwę od pałasza jest wymuszona w rysunku i psuje 
harmonią linij, kiedy marszałek Ney pędzi naprzód i zachęca boha- 
tćrskim głosem do zwycięstwa. To było celem artysty i to mu się 
udało. Jego Wojna razi oko ostremi liniami, rozciągniętemi szeroko 
rękami, rozkraczonemi nadmiernie nogami, roztwartemi do przera- 
źliwego krzyku ustami, ale jego Wojna jest wojną, gwałtem na spo- 
kój i ujętóm w cywilizowane formy barbarzyństwem. Bellona, z taką 
przesadą w ruchu pędząca po nad tłumem wojska wyruszającego 
w roku 1792 na obronę Rzeczypospolitćj, robi wrażenie nieprzyje- 
mne, przykre, ale nie mnićj silne i prawdziwe. Rude, który stwo- 
rzył Chłopca z żółwiem i Merkurego, arcydzieła cudnćj formy, gdyby 
chciał, umiałby w Wojnie formę piękną i spokój harmonijny zacho- 
wać. Ale on tego nie chciał. Nie chciał pisać mozartowskićj aryi 
w kamieniu, bo mu potrzeba było dyssonansowćj harmonii Wagnera 
do scharakteryzowania grozy i siły wojny. I miał słuszność. Wojnę 
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można uplastycznić tylko odstępstwem od harmonii szczegółów, bo 
ona sama jest pogwałceniem harmonii życia. Jego więc rzeźba na 
Łuku tryumfalnym jest wielkićm dziełem prawdy realnćj w sztuce 
i jako taka mało ma sobie równych. 

Po Davidzie i Rudzie rzeźba nie upadła. Bynajmnićj. Żyje i ro- 
zwija się natych samych zasadach, tylko się rozdrobniła. Artyści 
nie ześrodkowywują w sobie tylu zalet od razu co tamci, gdyż roz- 
specyalizowali je, że się tak wyrażę, i uprawiają je osobno. W sku- 
tek tego jedni zakuwają w kamieniu życie, inni spokój lub wdzięk, 
inni znowu ruch lub bezwładne marzenie. Wszyscy składają się na 
sztukę indywidualną, odrębną od przeszłych wieków, odrębną od in- 
nych narodów i ściśle francuską. Ich utwory posiadają formę pięk- 
ną, skomponowaną harmonijnie w liniach, szlachetną i wdzięczną, 
ale ożywioną ognistym temperamentem i wcielającą silne, zdrowe 
uczucie. Cóż to za sprzeczność z Włochami! Nigdy marniejszćj, fał- 
szywszćj w zasadach, chorobliwszćj w pojęciu i dziecinnie naiwnćj 
sztuki świat w całym swoim przebiegu historycznym nie posiadał. 
Włosi są mistrzami w opracowaniu kamienia. Z pod ich dłuta wy- 
chodzą koronki, tiule, aksamity, jedwabie, płótna, sukna, guziki, pa- 
jęcze nici, słowem, cały przemysł zbytku materyalnego z takićm mi- 
strzowstwem i delikatnością roboty, że uwierzyć trudno, aby kamień 
mógł się poddać tak niewolniczo i tak wynaturzyć się w rękach zrę- 
cznego artysty. Ale czy godzi się nazwać ich twórcę artystą? Sta- 
nowczo nie. Włoscy rzeźbiarze to nie artyści, to nie twórcy życia 
w plastyce, ale fabrykanci cukru z marmuru. Ich marmur nie jest 
marmurem i nie jest ciałem człowieka, które ma naśladować. Włosi 
zrobili pastel z kamienia, dziecinną zabawkę ze sztuki, wesołe figle 
z kapłaństwa. Ich wyroby mogą zdobić tylko salony kokietek i sy- 
pialnie przeżyłych Don Juanów. Zamiast wdzięku mają kokieteryą, 
zamiast życia uśmiechniętą czułostkowość, a zamiast siły i wyrazu 
filuterność. Monteverde ma być najlepszym, przynajmnićj jest jedy- 
nym nagrodzonym na Wystawie artystą. Jeżeli tak, nie waham się 
powiedzićć, że sztuka Włoska upadła. Monteverdego Jenner, szcze- 
piący ospę synowi, jest zręcznie opracowanym figlem, statua wyobra- 
żająca architekturę—ciężkim komunałem, a model nagrobka dla 
Massari'ego—malarsko skomponowanym obrazem o poszarpanych li- 
niach. Z pomiędzy wszystkich stu ośmdziesięciu okazów włoskićj rze- 
źby, tylko dwa odznaczają się istotnym talentem i rzeczywistą wyż- 
szością nad całćm cukierkowćm otoczeniem. Jednym z nich jest Wy- 
zwolenie niewolników Ginotti'ego, a drugim OZw:er Cromwell Borghi'ego. 
Obu artystom nie chodziło o misterność roboty, ale o charakter od- 
powiedni przedmiotowi i rzeźbie samćj; Cromwell jest silny w wyra- 
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zie i imponujący groźną powagą, a Wyzwolent miewolntcy przema- 
wiają do widza prawdziwóm cierpieniem przeżytćm w kajdanach, 
które po raz pierwszy spadły zich nóg*i przestały krępować ciało 
zbezkształcone i zgrubiałe w niewolniczćj pracy. Zarówno jednak 
Ginotti jak i Borghi pozwalają się unosić efektom malarskim. Dra- 
perye pofałdowane zatrzymują co chwila światło biegnące wzdłuż 
figur i nadają rzeżbom malowniczą chropowatość, która przerywa 
spokój linii i przeszkadza im się ześrodkowywać w jednym punkcie 
lub dążyć w jednym kierunku. Pomimo to jednak obaj artyści mają 
swój odrębny charakter i odznaczają się artystycznym temperamen- 
tem, wtenczas kiedy wszyscy inni ich współrodacy są zręcznymi, 
nawet bardzo zręcznymi kuglarzami. 

Pod względem mierności talentów tuż obok Włoch stoją Niem- 
cy. Jeżeli jednak Włosi zagubili rzeźbę u siebie przez zupełne wy- 
rzeczenie się tradycyi antyków, to Niemcy gubią ją znowu przez 
wytrwałe trzymanie się greckich wzorów. Dziwna rzecz, jak dwa 
olbrzymie talenta Thorwaldsena i Canowy, wychowane na greckich 
wykopaliskach i przejęte jedną i tą samą zasadą, poszły w tak różne 
strony i tak odmiennie zabiły artyzm swoich narodów. Grecya Ca- 
nowy wytworzyła papinkowatość włoską, a Grecya Thorwaldsena 
stworzyła grubiańską koncepcyą w Niemczech. Oprócz kilku prac 
Begasa, który odznacza się życiem i dzielnością pomysłów przy szla- 
chetności formy, wszystkie rzeźby niemieckie są ciężkie, sztywne, 
pretensyonalne, pospolite i wyraźnie naśladownicze. Naturalnie mó- 
wię tu o Niemcach zprussyfikowanych, nie zaś w ogóle o Niemcach, 
gdyż w takim razie musiałbym podciągnąć pod tę samę kategoryą 
i Austryaków, którzy bądź to dla różnic fizycznych swego kraju, bądź 
téżz powodu nagromadzenia różnych narodowości pod jedną nazwą 
przysłali prace artystyczne odmienne i stanowczo lepsze od niemie- 
ckich. Wprawdzie sława rzeźby austryackićj, oparta na barkach 
Zumbuscha, nie zbyt wysoko podnieść się może od ziemi dla swo- 
jéj ciężkości, jednakże Austrya posiada kilku bardzo indywidualnych 
artystów, pomiędzy którymi Tilgner bez zaprzeczenia najwyraźniej- 
szym odznacza się talentem. Czuć w nim może przymioty malarza 
więcćj niż rzeźbiarza rękę, ale w każdym razie jest to natura ogni- 
sta, silna i pewna. 

Z Niemiec do Rossyi niedaleka już droga. Pozwalam sobie za- 
tém tój wycieczki na północ, ponieważ ona mnie niedługo zatrzyma 
w podróży. Rossya pokazała światu jednego tylko rzeźbiarza: p. An- 
tokolskiego z Wilna, który przedstawił się jako rzeźbiarz historyi, 
Rossyi i Grecyi nowego testamentu, rodzajowćj sceny i portretów. 
Zdaje się, że to dosyć jak na jednego człowieka. Z tylu jednak 


YS"ZY! 


POOPWY PZW. OWY NE 


PE PNW ETZ AEE O TEETE NOON SAE EN 


RZEŹBA NA WYSTAWIE W PARYŻU. 343 


kierunków, w jakich pracuje p. Antokolski, tylko historya Rosyi do- 
starczyła mu właściwego do jego talentu materyału. Mam tu na my- 
śli postać Iwana Groźnego. Nie jest to wprawdzie rzeźba piękna, 
skończona technicznie, ani zdumiewająca oryginalnością, ale w ka- 
żdym razie rzeźba to wyrazu irealnćj prawdy. Iwan Groźny milczy 
z zaciśniętemi szczękami i oczami z podełba patrzącemi, ale zdaje 
się, że za chwilę krzyknie ochrypłym głosem i zerwie się z krzesła, 
w którego poręcz wpił się palcami żylastych rąk. Wszystkim innym 
rzeźbom p. Antokolskiego brak życia, brak prawdy i, co najwa- 
źniejsza, brak estetycznćj strony tak w pomyśle jak i w wykonaniu. 
Piotr Wielki i Sokrates są to kloce marmurowe, grubo ociosane i mar- 
twe, a Chrystus ze związanemi w tył rękami, stojący naiwnie jak 
pensyonarka w kącie za karę, nie posiada ani poetycznego wdzięku 
w kompozycyi, ani mistrzowskićj ręki w technice, Nie ma w nim 
ani boskiego natchnienia, ani cierpienia człowieka. O wiele lepszą 
jest wypukłorzeźba w bronzie, która zdradza istotne poczucie mę- 
ki Jezusa i nosi na sobie cechy talentu, już jeżeli nie w pomyśle, 
który jest dość zwyczajny, to przynajmnićj w artyzmie opracowania 
technicznego. 

Po tćj krótkićj podróży za Ren, nad Dunaj i Newę, powracam 
znowu nad Sekwanę, aby patrzóć na olbrzymów sztuki francuskićj 
i pokazać ich różnice od bliższych i dalszych sąsiadów. 

Ozdobą współczesnćj rzeźby bez wątpienia są prace niedawno 
zmarłego Carpeaux'a. Gdyby Fidiasz stanął przed Ugolinem, Florą, 
lub Tańcem Jana Carpeaux'a cofnąłby się z przerażenia w tył, może 
nawet odskoczyłby kilkanaście kroków z gniewnym wyrazem w o- 
cząch przyzwyczajonych do łagodnych linij, ale nie uciekłby z Lou- 
vre'tu i mimowoli zatrzymałby się przed tém życiem zwierzęcćm, 
które bucha nadmiarem siły, przez oczy i usta Flory lub tańczących 
bachantek, i rozsadza kamienną powłokę ich ciał, stanąłby przed 
rozpaczą Ugolina, gryzącego sobie palce z głodu i słuchającego jęku 
swoich synów, i nie mógłby oderwać się od tego ognia i energii, jakie 
wrą we wnętrzu tych ożywionych tchnieniem artysty głazów. Car- 
peaux studyował tylko naturę. Jeszcze jako uczeń zerwał z trady- 
cyą sztuki i jéj wzorami. Dla tego téż u niego klasycznćj piękności 
szukać nie można, bo jéj tam nie ma. Jego figury są upostaciowa- 
niem wyjątkowego Życia i wyjątkowćj siły. Zbliska rażą prze- 
rysowaniem szczegółów, zdaleka zdumiewają wyrazem, o który ar- 
tyście najwięcćj, a może jedynie nawet chodziło. O kilkanaście 
kroków z drugiego piętra Louvre'u Flora śmieje się do widzów 
szczęściem i rozkoszą życia, a Taniec na ścianie wielkićj opery hu- 
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czy przyśpieszonym oddechem bachantek, które, rozszalałe namię- 
tnemi skokami, wygięły się w zmysłowe linie i tańczą śpiewając pieśń 
rozkoszy. Carpeaux czuł doskonale zwierzęcą naturę w człowieku 


i umiał ją wydostać z kamienia tak silnie i prawdziwie jak nikt przed 3 


nim, ani po nim. Jego ludzie są zdrowi i pięknie zbudowani, ale ży- 
ją tylko zmysłami i dla zmysłów, rozkosznie i dla rozkoszy. Jeżeli 
robi Ugolina, to jego grupa zgłodniałćj rodziny wraża się w pamięć 
widza przykrym wyrazem fizycznego, materyalnego nieszczęścia; je- 
Żeli wykuwa z kamienia wesołe i szczęśliwe życie bez troski, to jego 
Flora i Taniec rozbudzają w widzu zmysłowość i draźnią nerwy 
rozkoszą kształłów. 

Innym zupełnie jest Barrye. U Carpeaux człowiek jest wyra- 
zem zwierzęcćj natury, u Barryego zwierzęjest wyrazem duchowych 


przymiotów. Obaj byli jednakowymi mistrzami w technice posłu- ` j 


sznéj ich artystycznéj woli i oba używali téj techniki do innych ce- 
lów. Kiedy Carpeaux z czoła swoich ludzi ścierał wszelkie ślady du- 
chowego życia, Barrye na czole zwierząt pisał ich duszę. Każde je- 
go zwierzę jest typem, który nosi na sobie cechy swojéj gromady. 
Barrye nie był idealizatorem zwierząt, ale olbrzymim spostrzega- 


czem ich natury. Ztąd jego zwierzęta oprócz realizmu w formie - 


mają swoję duszę. Czy weźmiemy pod uwagę lwy, czy tygrysy, psy 
czy węże, konie czy sarny, wszystko to żyje, myśli, czuje i działa. 
Z pięciuset dzieł, jakie Barrye stworzył, kilka jest arcydziełami nie- 
doścignionemi przez nikogo. Takich lwów, jak jego, można tylko 
spotkać w pustyni, ale nie w świecie sztuki. Nie dosyć, że one są 
prawdziwe, że żyją i działają, ale jeszcze są wyrazem ogólnego 
charakteru lwićj natury. Jeżeli drzómią przed Louvre'm, można spo- 
kojnie koło nich przechodzić; żaden nie porwie się z nienacka na 
człowieka, bo mu na to nie pozwoli ani jego powaga, ani szlache- 
tność. Drzémią spokojnie jak dzieci, a jednak w tym spokoju czuć 
siłę królów pustyni, Jeżeli zgłodniałe rzucają się do gardła sarny, 
wtedy ich rozbestwieniu nic się nie oprze. Dreszcz przechodzi po 
ciele, patrząc na tę walkę o byt, w którćj słabszy uledz musi, nie ma- 
jąc ani tyle rozumu, ani tyle sił fizycznych, ile ich napastnik rozwi- 
nął wjednćj chwili. Barryego lew z sarną jest arcydziełem siły 
w formie i charakteru zwierzęcej walki. Lew wpił się w gardło sar- 
ny, zadniemi nogami wryty w ziemię, a ona jeszcze się broni. Oboje 
żyją, ale jakże innćm życiem! On rozbestwieniem się, gotowóm na 
wszystkie niebezpieczeństwa i przeszkody, a ona rozpaczną żałością 
przed śmiercią. Patrząc na ten dramat, człowiek bezwiednie wy- 
tęża słuch i dziwi się grobowćj ciszy, jaka panuje wokoło niego, 
tak mu potrzeba tego ryku wściekłości i śmiertelnego jęku trwogi. 
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Cokolwiekbądź było przedmiotem rzeźby Barryego, spokój 
czy walka, zabawa czy śmierć, nigdy jego kompozycya nie prze- 
stała być szlachetną i jasną w liniach i nigdy jego talent nie uciekał 
się do przesadnych efektów. Był panem środków, bo je znał grun- 
townie i umiał ich użyć, bo studyował zwierzęta w naturze. 

Po Barryem wszyscy twórcy dzikich zwierząt mają zbyt wiel- 
kie trudności do zwalczenia, aby mogli stanąć obok niego i wytrzy- 
mać porównanie. Cain jest artystą z wielkim talentem, równie real- 
nym i prawdziwym w tworzeniu jak Barrye, ale w swoich mordują- 
cych się bestyach, nie ma tyle siły, tyle prawdy i tyle mistrzowstwa 
w technice co tamten, W jego tygrysach czuć rękę artysty, która 
umiała wydostać życie z kamienia, ale brak w nich tygrysićj natury, 
brak psychologicznego wyrazu walki i brak prawdy w kompozycyi. 
Naturalnie, zarzuty te stawiam Cainowi przez porównanie jego prac 
z arcydziełami Barryego, którym nie dorównywają wartością arty- 
styczną, ale jéj bynajmnićj nie są pozbawione. 

Wielkiemi zaletami odznacza się Zew Be/forłu Bartholdiego. 
Lew ten, wraz z Wolnością oświecającą świał tegoż samego artysty, 
należy do największych rozmiarami kompozycyj, jakie w ostatnich 
czasach się zjawiły. W Zwe Be/forlu artysta pokazał się poważnym 
i nie konwencyonalnym. Olbrzymie to zwierzę, podniesione na dwóch 
przednich łapach, bez ryku, bez rozwarcia paszczy, bez wytężenia 
mięśni, imponuje siłą i charakteryzuje dostatecznie intencyą rzeżbia- 
rza, który tym spokojem i potęgą życia bez teatralności chciał wy- 
razić wielkość bóhatćrskiego czynu obrońców Belfortu i gotowość do 
nowego odporu nieprzyjaciół, jeżeliby oni znaleźli się raz jeszcze 
przed murami miasta. Wolność, jakkolwiek poważna w rysach twa- 
rzy, nawet jak na rzeźbę dekoracyjną zanadto, mało jest modelowaną, 
aby mogła nie robić wrażenia kompozycyi ogólnikowćj. 

Zarzut ten jednak stawiam artyście ze wszelkiemi zastrzeże- 
niami, gdyż jak z jednćj strony rzeźba przy ubóstwie środków wciąż 
zinusza artystę do powtórzenia znanych szczegółów lub motywów, 
tak z drugićj znowu dla tych samych powodów naprowadza krytyka 
na myśl o jej konwencyonalności. Do szkoły francuskićj zarzut ten 
stosować się nie może stanowczo. Wszyscy jéj rzeźbiarze cokolwiek 
bądź robią, są nowymi w pomyśle i Francuzami w wykonaniu. Czuć 
w nich artystów należących do jednego narodu, uprawiających sztu- 
kę z zamiłowaniem i dążących do wspólnego celu: do piękna w for-* 
mie i siły w wyrazie. Czy staniemy przed bronzami Mercićgo, czy 
przed marmurami Delaplanche'a, Guillaume'a, Dubois'a, Schöne- 
werka, Lefeuvre'a, Perraude'a, Aimć Milleta, Falguiere'a, Chapua, 
Barriasa, Rocheta i wielu innymi, wszędzie zatrzymają nas te same 
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wspólne cechy, te same zalety wykonania i ta sama u wszystkich 
chęć stworzenia nowożytnćj sztuki. 

Przedewszystkićm w całćj galeryi francuskićj rzeźby nie spoty- 
kamy pozujących bobatćrów. Życie tryska przez te białe i bronzo- 
we formy, jak gdyby w tych głazach i żelazach zakuty człowiek na- 
dawał im swoje kształty. Kiedym stanął przed ZJaużdem Mercićgo, 
nie chciałem przez chwilę wierzyć, że ciało tego dziecka-zwycięzcy 
lepione w glinie. Zdawało mi się koniecznie, że do tćj prawdy 
ksztaltów i szczegółów dojść można było tylko przez odlanie formy 
z żywego modelu. jednakże nie prawda! Zarówno Mercić, jak 
i wszyscy francuscy rzeźbiarze przez pracę i talent doszli do takićj 
doskonałości w technice, że każda ich figura zdaje się być odlewem 
z natury. Ich ludzie żyją, i to dzięki naturalizmowi, jaki owładnął 
umysłami francuskich artystów, a zwłaszcza francuskich rzeźbiarzy. 
W malarstwie wprawdzie błąkają się jeszcze niedobitki pseudo-kla- 
syków, ale w rzeźbie nie dostrzćdz ich już wcale. W ruchu, w for- 
mie, w wyrazie twarzy, w połączeniu w jednę całość pojedyńczych 
figur, słowem we wszystkich szczegółach koimpozycyi i wykonania 
czuć naturę. Najwyraźniejszą jednak cechą francuskićj rzeźby jest 
wyraz i ruch. Dość rzucić okiem po tych kilku salach marmurów 
i bronzów, aby się przekonać od razu jaki jest charakter rzeźb we 
Francyi. Czy to będą bohatćrowie, czy zwyczajni śmiertelnicy, na- 
gie kobićty, czy boginie Grecyi, wszystko to się zrywa do życia i od- 
chyla od pionowego położenia, w jakićm szematowa estetyka chce 
widzićć figury i pod groźbą nieestetyczności na zawsze zatrzymać. 
Dla czego? spyta każdy człowiek dziewiętnastego wieku. Dla tego, 
odpowiadają estetycy, że Grecy nie pozwalali się swoim figurom od- 
chylać od pionu. Grecy wielu rzeczy nie robili, które my dziś ro- 
bimy, a pomimo to niejesteśmy narodami bardzićj niż oni barba- 
rzyńskiemi. Ponieważ zmieniły się warunki życia, więc tém samém 
i sztuka zmienić się musiała, niwecząc prawa utrwalone tradycyą. 
Sztuka powinna być piękną. Jestto prawda odwieczna, którćj nic 
obalić nie może. Ale sztuka powinna także mieć swój charakter, 
zależny od temperamentu pojedyńczych twórców, którzy, wyciska- 
jąc piętno swojćj indywidualności, nie pozwoliliby jćj zginąć w ko- 
munałach i ogólnikach. 

Francuscy rzeźbiarze rozumieją dobrze tę potrzebę wyrwania 
się z pod nacisku spleśniałych praw estetyki i tworzą nową sztukę, 
odpowiadającą ich temperamentowi. Każdy z nich tworzy dzieła, sta- 
nowczo różniące się od dzieł swoich rywalów, od dzieł Odrodzenia 
lub Grecyi, a wszyscy razem tworzą sztukę, stanowiącą jednę rodzi- 
nę dzieł, podobnych do siebie familijneini rysami. 
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Na pierwszćm miejscu z pomiędzy żyjących postawić muszę 
Mercićgo. Jego Dawid jest dziełem, albo raczćj arcydziełem reali- 
zmu. Młode pacholę, nierozwinięte jeszcze w zupełności, stoi spo- 
kojnie po zwycięztwie. Dawid, jedną nogą oparty na głowie Goliata, 
stara się włożyć miecz do pochwy. Na twarzy czuć ślady przebytych 
wrażeń. Nie jest piękny. Głowę ma owiniętą w chustkę, kości poli- 
czkowe wydatne, usta grube i pogardliwie skrzywione. Nic tu nie 
ma klasycznego, a tém mnićj pseudo-klasycznego. Jest to Dawid ra- 
sowy, w którym czuć biblijnego chłopaka. 

Te same zalety naturalistycznego traktowania ciała co w Dawi- 
dzie, Mercié rozwinął w swojćj sławnćj grupie Góoria victis. Anioł, 
który dotąd nosił tylko zwycięzców do nieba, tym razem wziął na 
swe ramiona ofiarę zwycięstwa. Jest to pomysł poetyczny i poety- 
cznie skomponowany. Anioł lekko się wzbija ku górze i unosi mło- 
dzieńca-żołnierza, który, oddając ostatnie tchnienie, ściska konwul- 
syjnie w ręku złamaną szpadę. Linie figur przecinają się łagodnie 
i stanowią bardzo piękną sylwetkę. Twarz anioła jest pełna smutku 
a twarz żołnierza nosi na sobie cechy bólu i żalu rozpacznego. 

Obok Mercićgo postawić muszę Falguiere'a i Pawła Dubois, 
Falguiere jest jednym z pierwszych rzeźbiarzy francuskich, którzy 
za przykładem Douatella zaczęli modelować młodzieniaszków. Jego 
zwycięzca w walce kogułów, o nierozwiniętych jeszcze kształtach, leci 
rozradowany i śmieje się nerwowo z taką prawdą wyrazu i poczu- 
ciem ruchu, że widz mimowolnie nachyla się naprzód, za przykła- 
dem chłopca niosącego koguta-zwycięzcę, i wykrzywia usta do we- 
sołego uśmiechu. 

Paweł Dubois wystawił cztery figury alegoryczne, zdobiące gro- 
bowiec generała La Moricitre. Wszystkie postaci są odziane w su- 
knie. Są to arcydzieła wyrazów i draperyi. Każda z tych postaci 
żyje i mówi. Typy twarzy są dzisiejsze, a jednak nie przestają być 
alegorycznemi. Mzłoszeydzie, w postaci kobićty z dziećmi na kola- 
nach, przypomina wieśniaczki Milleta i Bretona. Wiara jest cudow- 
ną figurą z wyrazem poważnćj skromności, która patrzy przed siebie 
głęboko, jak gdyby miała w oczach coś więcćj niż dziury, koncen- 
trujące cienie załamanych świateł, a Rozmyślanie jest arcydziełem 
wyrazu zadumy, Draperye stanowią ogromny wdzięk w tych figu- 
rach nie tylko z powodu mistrzowstwa w fałdowaniu się, ale i z po- 
wodu piękności linij, uwydatniających kształty ciał. 

Barrias wystawił kilka portretów i Przysięgę Sparłacusa. Pod 
względem wyrazu jest to dzieło największą zwracające uwagę na 
wystawie. Starzec, konający na krzyżu, iten chłopiec, cisnący nóż 
w ręku, są przerażającymi swoim wyrazem. Każdy z nich cierpi, 
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ale na inny sposób. Na twarzy chłopca widać wzruszenie na głos 
jęku i czuć zacinanie się duszy do zemsty. Jest straszny swoją po- 
wagą i dojrzałością namiętności potrzebujących zemsty. W całćj 
grupie czuć granie nerwów artysty, który z zaciśniętemi zębami kom- 
ponował „Spartacusa. Kto wystawia sobie przysięgę z podniesioną 
w górę ręką, dozna zawodu. W całćj grupie, pomimo ogromu uczu- 
cia jakie w nią artysta włożył, nie ma ani jednego szczegółu, który- 
by można nazwać zienaturalizmem, 

Mistrzem w fałdowaniu draperyi jest Delaplanche. Żaden za- 
łamek nie nosi na sobie cechy przypadkowego zamieszania się po- 
między linie, ale jest z świadomością skomponowany i jako koniecz- 
ne accesorium położony na ciele. Kobićty Delaplanche'a są roz- 
koszne i pełnych kształtów. Odziane czy nagie nie robią wrażenia 
zmysłowości, chociaż ich ciała mięsiste powinneby na pozór takie 
wrażenia wywoływać. Jego Muzyka z posróbrzanćj miedzi, jakkol- 
wiek okrągła i rozrośnięta, ma swój powab poetyczny w szlachet- 
nych rysach twarzy i w piękności linij, łagodnie obrysowywujących 
figurę. Jaką myśl miał artysta, zawieszając kawałek draperyi z bo- 
ku swojćj figury, trudno zgadnąć. W każdym razie, ten kawałek ma- 
teryi za mały do okrycia nagości i za wielki do pokazania jéj w ca- 
łym blasku, ogólnćj harmonii linij nie psuje. 

Schónewerka nazwaćby można nowożytnem Grekiem. Oto 
człowiek, który używa życia dla jego rozkoszy. Piękne kształty są 
dla niego wszystkićm. Każda jego figura jest uosobieniem szczęśli- 
wego życia. Nie ma w nich ani trosk, ani bólów, ani rozpaczy, ani 
żadnych innych namiętnych uczuć. One żyją ani zbyt zmysłowo, 
ani zbyt duchowo. Dalekie od idyotycznego używania materyal- 
nych dostatków, używają jednak rozkoszy życia z domieszką poetycz- 
nych pozorów. Ciało jego kobićt jest jak gdyby przeniesione w mar- 
mur z obrazów Corregia. Mloda dziewczyna u źródła pieści oko swoją 
naiwną i niewinną nagością, pod którą czuć drganie życia, niezamą- 
conego najlżejszą troską. Zdawało mi się początkowo, że to kom- 
pozycya na wskróśidealna, zrodzona w głowie artysty pod wpływem. 
rozkosznych marzeń i ulepiona z gliny bez domieszki szczegółów po- 
życzonych z realnego życia. Jednakże nie prawda! W tych ustach 
cokolwiek nieregularnych, w modelowaniu ciała zdumiewająco natu- 
ralistycznóm, w tych kolanach tak szczegółowo opracowanych, 
czuć że ta młoda dziewczyna żyła wpierw docześnie, zanim została 
unieśmiertelniona, że jćj ciało pulchne i okrągłe drgało tętnem 
krwi pierwćj w naturze, zanim przemieniło się w marmur. 

Guillaume, dzisiejszy dyrektor szkoły sztuk pięknych w Paryżu, 
po kilku znakomitych próbach, uwielbianych .przez cały świat mło- 
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dych artystów dla ich prawdy natury, jednćm słowem po wykuciu 
braci Gracchów i Żniwiarza z marmuru, zaczął się chylić do ideału 
sztuki greckićj, do uplastycznienia piękna ogólniejszego i stworzył 
dwa zimne, nawet sztywne dzieła, z których jedno: Muzyka ozdabia 
(piękna ozdoba w porównaniu z Tańcem Carpeaux!) Nową Operę, 
a drugie: Orfeusz stoi na Wystawie, jak gdyby umyślnie dla poka- 
zania, że Guillaume tylko w pięknie indywidualnóm, w formach żyją- 
cych, w wyrazach prawdziwych szukać powinien motywów dla swo- 
jego talentu, którym tak jasno zabłysnął jednóm pokazaniem arty- 
stycznemu światu swoich demokratów rzymskich i żniwiarza. Pomi- 
mo jednak całego naturalizmu w początkowych pracach, a po części 
i obecnie wystawionćj grupie: J/ałżeńsźwo rzymskie, Guillaume nale- 
ży więcćj do rzędu stylistów, aniżeli do naturalistów, szukających do- 
sadnych wyrazów twarzy, siły w mięśniach, gwałtowności w ruchach 
ioryginalności w ogólnym charakterze swoich tworów. Prawda, że 
Guillaume za tłómacza swoich myśli bierze biały marmur, który nie 
znosi tyle życia, ile go wyrazić może bronz, miedź posrćbrzana lub 
inna jaka mieszanina metalów; przez to samo już więc musi ogra- 
niczać swoję twórczość do charakterów mnićj zdenerwowanych i ru- 
chów mnićj gwałtownych. 

Pod tym względem francuscy rzeźbiarze nie dadzą się unieść 
zapomnieniu i materyał traktują zawsze odpowiednio do jego natury. 

. Dwie na raz Cassaudry, uciekające przed ołtarz Minerwy, stoją 
obok siebie w sali honorowego westybulu. Jedna Milleta a druga 
zmarłego niedawno Rocheta. Cassandra Rocheta z rozpaczą rzuciła 
się na kolana przed ołtarzem Minerwy i, wygiąwszy w tył ciało, pod- 
niosła błagalnie głowę w górę, wyrzucając z piersi głos jęku, skar- 
gi, żalu i prośby. Wykuta w marmurze byłaby niemożliwą z powo- 
du zbytniego złamania linii krzyża i nóg; odlana w mieszaninie sre- 
bra i bronzu jest wspaniałym okazem siły, która nie tylko że nie ra- 
zi, ale owszem zachwyca i zadziwia ogromem. W obec takićj energii 
Cassandra Milleta zdaje się być tłustą, spasioną sługą przy ołtarzu 
Minerwy, a jćj podniesiona w górę głowa tylko wyrazem niedbałćj 
prośby. Jednakże tak nie jest bynajmnićj. Cassandra Milleta jest aż 
nadto silna jak na marmur i aż nadto dobrze wyrażająca myśl artys- 
ty, tylko w porównaniu z metalem traci, lub nawet usuwa się niepo- 
strzeżenie z przed oczów widza. 

Pozostaje mi jeszcze wspomnićć o portrecistach, nie dlatego 
abym z pomiędzy kilkuset innych artystów nie znalazł już żadnego 
do zanotowania w niniejszćm sprawozdaniu, ale po prostu, że to, co 
powiedziałem o poprzednich, w mniejszym lub większym stopniu sto- 
suje się do wszystkich rzeźbiarzy francuskich. 
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Być może, że dziś lub jutro zjawi się nowy geniusz wśród naro- 
dów po za granicami Francyi, który przewyższy rzeźbiarzy francu- 
skich poetycznością pomysłów, większą jeszcze oryginalnością, indy- 
widualnym charakterem, siłą ruchu, słowem, wszystkićm co cechuje 
dzisiejszą rzeźbę francuską. W to uwierzę. Ale, żeby kiedykol- 
wiek mógł się pokazać artysta, zmieniający prawdziwićj marmur 
w ciało ludzkie i wykuwający żywićj i pięknićj portret człowieka 
z kamienia niź francuscy rzeźbiarze, w to uwierzyć nie mogę, bo to 
już jest niemożliwe. Francuzi pod tym względem są u szczytu do- 
skonałości, jakićj sztuka plastyczna dosięgnąć może. Jest tam wszyst- 
ko: życie, prawda natury, charakter portretowanego, temperament ar- 
tysty, skończenie formy i jéj piękność. Każda głowa mówi za siebie 
iza twórcę. Nic, czego byłoby za mało i nic za dużo. Ani zbytnićj 
skromności, ani przesady. Słowem, w francuskich portretach jest ży- 
jąca natura, którćj brak mowy i koloru skóry. Odlana w gipsie gło- 
wa nie będzie prawdziwsza od modelowanćj ręką rzeźbiarza w glinie 
i nie będzie miała tyle charakteru, nie mówiąc już o charakterze sa- 
niego artysty. 

Do najznakomitszych portrecistów z pomiędzy żyjących należą: 
Guillaume, Dubois, Delaplanche, Godebski, Gautherin, Chapu i Bar- 
rias. 

A. Sygietyńskz, 
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PQBJAŚNIENIA DO ROZPRAWY Ww. Ww. JMakuszewa PT: „Ślady wpływu ru- 
skiego na piśmiennictwo staropolskie,“ wvpnukowaNeJ w czasopiśmie 
ROSYJSKIM „,SŁAWIANSKIJ SBORNIK“ (TOM 3), 
napis Ad. Ant. Kryńslci. 


III. 


Pomniki języka polskiego XIV i XV wieku.—Psaltćrz floryjański. —Biblia 

królowej Zofii. - Modlitwy Wacława,—Zabytek dawnćj mowy polskiej, wy- 

danie Działyńskiego. 

Przechodzimy do rozpatrzenia znalezionych przez p. Makusze- 
wa „rusycyzmów* w zabytkach języka polskiego z wieku XIV 
i XV-go. 

1. Mają niemi być naprzód wyrazy, spotkane w Psałterzu 
floryjańskim: cyecyerza (ćećerza), czyerekwa (ce- 
rekwa), szyzn (żyźń), zaszecz (zażedz) i swecza (św'eca), 
wszystkie 5 zgodne z zasadami etymologii polskićj i właściwe sta- 
ropolszczyźnie. I tak: 

Wyraz ćećerza, użyty w Psałterzu dla oddania łacińskie- 
go coturnix, greckiego 'ogrvyowńręa, dziś używany jest tylko we 
formie zdrobniałój cieciórka. Tłómacz psalmu, chcąc oddać 
dokładnie łać. coturnix, a zwłaszcza greckie 'oprvyouirpa = dqTu- 
oç uńrno = matka cieciórki, użył bardzo właściwie formy cie- 
cierza (1) (podobnie jak, odpowiednio do zdrobniałego wyrazu 


(1) Kopitar w swoim „Anti-Tartar* mówi: „cieciórka ist nur eine Art 
hipocoristicum von cyecyerza.* Patrz Słownik Nehringa przy dziełku „Iter 
fiorianense,* str, 85, gdzie cytatę z Psałterza flor. 104, 34 należy sprostować na 104, 39, 
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przepiórka, użylibyśmy formy: przepierza lub przepierzyca). Wyraz 
zatém ćećerza nie przestaje być czysto polskim, pomimo że istnie- 
je w rosyjskim fefera, jaki setki innych jednoznacznych i jedno- 
brzmiących z polskiemi. Dziś zamiast formy ciecierza powiedzieli- 
byśmy ciecićrz, zupełnie tak samo, jak mówimy: łódź, straż, 
odzićż i t. p. zamiast w staropolszczyźnie używanych: łodzia, strą- 
ża, odzieża it. p. Dodamy, że od tegoż wyrazu utworzone nazwy: 
Ćetr'ew/'ec i Cećerzewic, jako imiona własne, spotykają się w po- 
mnikach piśmiennych jeszcze w pierwszych latach wieku XIV (Bau- 
douin de Court. O drewńe polskom jazykie. str. 75). 

Wyraz cerekwa, cirek'ew, cerk'ew pochodzi od 
greckiego xtupraxóv, i przyjęty do polskiego za pośrednictwem cze- 
skiego cirkew; do Czechów zaś mógł przejść bądź ze starosło- 
wiańskiego czrky, crbkmvb, chrke, (gen. chrkve), bądź tóż, co naj- 
prawdopodobnićj, z niemieckiego (1). Jest bowiem: w starogórno- 
niemieckim chirihha, w starosaksońs. kórik4, staronordyjs. 
kyrkia, średniogórno- i nowogórno-niemieckim kirche. Tądro- 
gą wyraz ten przeszedł i do innych Słowian zachodnich. Jak wiadomo, 
znany jest u Serbów łużyckich: górno-łuż. cerkej, cyrkej, 
dolno-łuż. cerkvjej, cerkvja; znany był także u połabian: 
cark/Ai, cark'iiv (2). Prócz tego na Szląsku iw Wiel- 
kopolsce znane są wsi z nazwiskami Cerkwice, Cirkwi- 
ca lub Cerekwica, spotykanemi w aktach i dyplomatach na 
początku w. XIII (3). Podobnie jak i do dziś dnia istnieją miejsco- 
wości z nazwiskami Cerekwice (Kirchwitz) i Cerkwice 
(Zerkwitz) na ziemi Łużyckićj (4). Wyraz zatćm cerkiew znany 
był w całćj zachodnićj i nadbaltyckićj słowiańszczyźnie, gdzie o 
wpływie ruskim niemasz wcale mowy; żadną więc miarą i do ję- 
zyka polskiego nie mógł być przyjęty z ruskiego. W Psał- 
terzu flor. wyraz cerekwa znajduje się często obok wyrazu 
kościół (kosczol, cosczol), mimo to używany był powszechnie 
jeszcze w wieku XV, a nawet w XVI. W statutach np. Wiślickich 
początkowy ustęp „Nos Jaroslaus etc.* przełożony został przez Święto- 


(1) Miklosich. Die christliche Terminologie der slavischen Sprachen, 
Wien 1875. str. 17. Tudzież Nehring w Ślavisches Archiv, I, na str. 62 przypis. 

(2) Schleicher. Laut- u, Formenlehre der Polabischen Sprache. str. 102 
i inne, tudzież słownik tamże. 

(3) Baudouin de Courtenay. O drevie pols. jaz, str, 75 i sło- 
wnik, 48. 

(4) Bogusławski W. Rys dziejów Serbo-łużyckich. str. 340. 
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sława z Wocieszyna (1449 r.) temi słowy: „Mi Jaroslaw bozym prze- 
rzenym swanthey Gneznenszey cirekwe arcibiskubi t. d.“ (1). 
W rękopiśmie Jana Sylwana Polaka, pisanym 1400 r., czytamy w 
składzie apostolskim: „wyerzą w ducha śwyątego swyąthą czy r- 
kyjew* (2). W rękopisach wrocławskich, z r. 1446—75, znajdu- 
jemy również „swantę czirkviewv, swentaczyrkoff, czier- 
kaw* (3)it. d. 

Co się tyczy wyrazu žiźń, to w znaczeniu: życie, żywot, po- 
byt, wyraz ten oprócz w starosłowiańskim (żiznb) znany jest także 
w staroczeskim; mianowicie w pieśni, przypisywanćj ś. Wojciecho- 
wi: „Day nam vssem hospodine żizń a mir v zemi“ (Zwrotka 2-a). 
W polskim: „o dać raczy.... na świecie zbożny pobyt (4). 

Gdybyśmy tedy koniecznie wyraz żiźń uważać chcieli za po- 
życzony, to z większą nierównie słusznością odnieśćby można tę po- 
życzkę do jęz. czeskiego, pod którego wpływem dokonywano prze- 
kładu psałterza, aniżeli do języka rosyjskiego, z którym język na- 
szego zabytku z wieku XIV nie miał nic a nic do czynienia. Ale 
i wywód od staroczeskiego jest zbyteczny. Wyraz żiźń użyty jest 
w Psałterzu flor. (64,12) nie w znaczeniu życie, lecz do oddania ła- 
cińskiego ubertas, grec. muóryę, t.j. żyzność, urodzajność, buj- 
ność (5), nie znaczy więc tego, co rosyjskie żizń t.j. życie. Po- 
jęcie zatém, które dziś oddajemy przez żyzność, w staropol- 
szczyźnie miało swój wyraz żyźń, utworzony od źródłosłowu a za- 
razem i pierwiastku ży (żi) za pomocą przyrostka źń, równie jak 
śń, właściwego językowi polskiemu (bojaźń, przyjaźń; baśń, pieśń), 
a pochodzące od powstałego ztąd źródłosłowu żyzn wyrazy: ży- 
zność, żyzny, żyznorodny, użyzniać...., właściwe również staropol- 
szczyźnie i do dziś dnia powszechnie są znane i używane. 

Ktokolwiek wyraz „z aż e c z“ (incendere), napotkany w Psałte- 
rzu flor., czyta zażeć (zamiast zażćc, lub zażćdz) i w skutek 
tego usiłuje uczynić go zapożyczonym z rosyjskiego zażećk, do- 
wodzi tém samém, że nie wyrobił sobie należytego pojęcia nie tylko 


(1) Księgi ustaw polskich i mazowieckich. Wyd. Lelewela, str. to. 

(2) Lelewel. Bibliograficz. ksiąg dwoje. I, 39—40, 

(3) Maciejowski. Dodatki do piśmiennictwa, str. 44—48. INehring 
w Slavisches Archiv. I, 72. 

(4) Starobyla skladanie. Památka XIII a XIV wóku Wáclawa Hanky. Dil 
treti. W Praze, 1818, str. 251. Tudzież Archiv für slav. Philol. I, 79, praca N eh rin- 
ga „Ueber den Einfluss der altčechischen.“ 

(5) Psaltérz flor. 64,12: A pola twoia napelnona bódó s zy z n y=Kt campi tu 
replebuntur ubertate, 
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o pisowni Psałterza flor., ale w ogóle o grafice staropolskich pomni- 
ków piśmiennych, lub też—rzetelnie jéj pojmować nie chce. Znak 
cz, jak wiadomo, nietylko w tym pomniku, ale i we wszystkich rę- 
kopisach: mazowieckich, szląskich, mało- i wielkopolskich, służy 
do oddania 4-ch dźwięków: ć (cz), ći c lub dz (np. czucz vigilare 
zawadzcza nocens, oplaczane retributio, zostacz relinquere); jako 
końcówka trybu bezokolicznego nigdy nie znaczy dźwięku č (cz); 
i w wyrazie więc zażćdz, czysto polskim, we wszystkich wiekach 
literatury spotykanym i dziś ogólnie znanym, dźwięk końcowy dz, 
którego fonetyczna wartość na końcu wyrazu jednoznaczna jest 
z brzmieniem c, oddał pisarz przez cz, podobnie jak to czynił 
wszędzie w końcówkach trybu bezokolicznego, nie zaś przez c, 
gdyż znakiem tym często oznaczał brzmienie k (cosczol, cray, 
crziwdze it. p.). 

Dla tych samych powodów i w wyrazie s w e c z a=śwćca (lu- 
men, lucerna) podsuwać znakowi cz wartość brzmienia č, a nie c, 
znaczy zamykać oczy na setki jawnie przeczących takiemu sposobo- 
wi czytania faktów, co krok w tymże pomniku napotykanych, i prócz 
tego stawać ze samym sobą w rażącćj sprzeczności. Wszakże w wy- 
razie czyrekwa v. czerekew pan M. widzi, jak należy 
w znaku cz brzmienie c; czemuż w tenże sam sposób nie czyta te- 
go znaku w wyrazie swecza? Odpowiedź nie trudna: pan Maku- 
szew czyta znaki nie tak, jak nakazują zasady fonetyki polskićj, nie 
tak, jak na zasadzie porównania z czeską i z owoczesną niemie- 
cką grafiką czytać je należy, nie tak, jak je czytają znawcy języ- 
ka dzisiejszego i staropolszczyzny, ale czytą je tak, jak sobie życzy, 
jak mu wedle myśli z góry powziętćj czytać wypada, nie troszcząc 
się wcale, że przez to prawdę istotną nie tylko nadweręża, ale wy- 
wraca najwyraźnićj na nice. 

2. Ze słownika przy Biblii królowćj Zofii (wiek XV), 
przytacza p. M. następujące „rusycyzmy*: czaszka, korczak, 
lekarstwa, ług, pasieka, pawłoka, posadka, po- 
stawiec, robionok (2) rubel, wienniki, wiodro, za- 
ponka. Każdy, znający język polski, przyzna, że przytoczone tu 
wyrazy (z wyjątkiem ług, rubel i nierzetelnie wypisanego ro- 
bionok) w niczćm, zarówno pod względem fonetycznym, jak i ety- 
mologicznym, nie sprzeciwiają się naturze języka polskiego, i były 
właściwe staropolszczyźnie; niektóre zaś i do dziś żyją na całym ob- 
szarze mowy polskićj. Okaże się to dowodnićj przy rozważeniu ety- 
mologii tych wyrazów i krytycznćj ocenie poszlak, mogących budzić 
podejrzenie co do nieswojskiego ich pochodzenia. 


i 
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Ze względów fonetycznych wyrazowi ług możnaby przypisać 
pochodzenie ruskie, gdybyśmy nie mieli go w staroczeskim, słoweń- 
skim, bułgarskim, serbskim i chorwackim (a stąd i u madziarów) (1). 
W staroczeskim wyraz ten w postaci luh znaczy bagno, łąkę bło- 
tnistą, lacus, lache; oprócz tego znaczy także gaj, lucus, i wtćm 
właśnie znaczeniu jako gaj wyraz ten użyty jest w Biblii: „a zla- 
maly modli a posyekly lug y“ str. 274, wydanie Małeckiego. W prze- 
kładzie zaś Wujka miejsce to brzmi: „y połamali bałwany, y wyrą- 
bali gaie* (Paralip. II, xxx. Biblia zr. 1599, str. 452). W języ- 
ku zaś rosyjskim ług znaczy łąkę. 

Możemy nawet z dość blizkićm przybliżeniem oznaczyć czas, 
w którym nastąpiło przyswojenie czeskiego wyrazu | u g językowi pol- 
skiemu; odnieść je mianowicie należy do epoki, w którćj w jęz. cze- 
skim istniał jeszcze dźwięk g (zamieniony potém na h), t. j. do wie- 
ku IX lub X-go. W pomnikach bowiem piśmiennych czeskich spół- 
głoska h w miejsce pierwotnego g zjawia się dopićro w wieku XII; 
na parę wieków zaś przedtćm przypuścić można fonetyczną zmianę 
tych dźwięków w języku ustnym (2). 

Formy czeskie późniejsze luh, lu hy spotykają się u pisarzów 
polskich już po wieku XV-m, jako łuch i łuhy w znaczeniu 
błoto (Patrz Linde II, 676). 

Wyraz rubel v. rubl w Bib. kr. Zofii użyty jest do odda- 
nia łacińskiego siclus (3) i oznacza, podług objaśnienia Małe- 
ckiego, „jakąś wagę*. W staroczeskim znajduje się w tćj samćj 
formie: rubel, ruble, i znaczy „rub, urubnutćho něco“ (4). 
W rosyjskim, jak wiadomo, oznacza monetę srebrną. Początkowo 
jednak, w wiekach średnich, rublami nazywano sztabki srebra, 
pewnćj wagi „w formie owalu ulane* (5), które można było według 


(1) Słoweńs. lóg i lug silva, lugar leśnik; bułg. ł*g, serb. i chor. 
lug, gaj; madź. lug. Zob. Lexicon Miklosića, Karadźżića i in, 

(2) Szafarik. Geschichte der slavischen Sprachen u. Literatur nach allen 
Mundarten. Ofen. 1826 str. 298, tudzież K vèt. Staroćeska mluvnice, $ 76, 4. 

(3) Łaciński siclus w Bibl. Zof. tłómaczono przez: grzywnę, zawa- 
że I syklus, w księdze zaś Leviticus obok „zawazy* do oddani 
użył tłómacz po trzykroć formy rublow „pyóóczdzesyjót rublo w 
(str. 96; potym st. tot). W przekładzie czeskim, w Biblii kralickićj 9: „pade- 
sńte lot sttjbra* (Levit. 37,3) z objaśnieniem na boku: „syklů střjbrných * 
U Leopolity i Wujka zachowane bez zmiany „sy kle.* 

(4) Jungmanna Słownik ćes.-nóm. II, 947. 


siclus 


rebra“ 


(5) Czacki Tadeusz. O rzeczy mennicznéy. U Wiszniewskiego: Pomniki hi- 
storyi i literatury polskiéj. Kraków 1835, II, 47. 
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potrzeby ciąć czyli rąbać, od czego tćż i nazwa początek swój wzię- 
ła. Pierwiastek bowiem starosłowiański i polski rąb ma w rosyj- 
skim brzmienie r ub. 

Znaczenie pewnćj wagi posiadał wyraz rubel na Litwie 
w wieku XIV i późnićj. W owym czasie Litwa posiadała swą wła- 
sną monetę; do czasów jednak Aleksandra Jagielończyka bito tyl- 
ko monetę drobną; „do znaczniejszych zaś wypłat używano szcze- 
rego srebra w sztabkach, rublami zwanych“ (około dwu grzy- 
wien polskićj monety) (1). Ruble, bądź jako waga srebra, bądź tóż > 
jako moneta, przyjmowane były podług swćj wartości do kas kra- 
kowskich (2), podobnie jak floreny węgierskie (r. 1390), lub floreny 
reńskie (r. 1406... floreni rynenses) i inne. Tak samo jak na Pomo- 
rzu były w obiegu grosze praskie, złote francuskie, tudzież szterlin- 
gi angielskie (1326); lub tóż, jak na Rusi, kopy frankońskie (1376), - 
moneta pruska (1386) i inne (3). 4 

Jak w Biblii Zof, rubel użyty jest do oddania łacińs. siclus, 
tak również w XV wieku oba te wyrazy znajdujemy obok siebie 
w aktach litewskich i krakowskich. Tak np. u Daniłowicza pod r. 
1426 spotykamy „oblig z poręczeniem na 100 syklów czyli ru- 
bli albo 200 grzywien szerokich groszy, na rzecz Witolda, w. księ- 
cia litews.* (4); „w księgach konsularnych miasta Krakowa znajdu- 
je się pod r. 1450 zapiska, obejmująca zeznanie Kaspra, złotnika 
krakowskiego, jako od Olechny, podczaszego królewskiego 15 sy- 
klów cz. rubli srebra wagi litewskićj 15-tu grzywien otrzymał* 
(se recepisse XV siclos alias ruble argenti ponderis lithuanici 
XV marcarum...) (5). 


(1) Dr.Fr. Piekosiński. O monecie i stopie menniczćj w Polsce w XIV 
i XV w. Kraków 1878, str. 159. 

(2) Monumenta medii aevi historica: „Presentati sunt do= 
minis consulibus V sacci sigillati cum grossis et duo sacci cum argento videlicet W r u- 
blis“ (sic). D Item eodem die Heynczka predictus recepit ducentos r u b 1o n es,“ 
Kraków 1878, T. IV, pars II, 103 (z ksiąg konsularnych r. 1394). 

Tamże: Centum rublones; Iterum C rublon es (bis); summa omnium 
rublonum VC minus I., str. 104, 

(3) Piekosiński. O monecie, str. 179, 188.. 

(4) Daniłowicz. Skarbiec diplomatów itd. II, 92, N. 1428. Inny orygi- 
nał skryptu Wład, Jagiełły, dany Witoldowi r. 1417, a przechowany w archiv. nieświe- 
skim, przywodzi Czacki w rozprawie O rzeczy menniczney: „Quingentos siclos 
alias ruble argenti puri et confłaturae Litvanicae nobis per Nieolaum Czybulka, se- 
cretarium suum, praesentatas in mutuum recepisse ete.* Wiszniewski. Pomniki hist, II, 
50—51. 


5) Piekosiński. O monecie, str. 160. 
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U Helcla w Pomnikach prawa pols, znajdujemy użycie tego 
wyrazu pod r. 1496 dla objaśnienia pewnćj monety ormiańskićj w wy- 
rażeniu: pro quatuor ormanicorum micliorum alias rubly (9). Sa- 
ma nazwa siclus oznacza pićrwotnie monetę perską, następnie 
hebrajską (szekel), znaną także u Greków (oixźoę i oiyźoc) i Rzy- 
mian wartości niejednostajnćj. (10). Sądzimy przeto, że do wytłó- 
maczenia nazwy siclus, srebrnćj monety hebrajskićj, użyty zo- 
stał przez pisarza Biblii Zofii wyraz rubel, oznaczający pewną 
wagę srebra, jakkolwiek także obcą, ale w kraju, jak widzieliśmy, 
więcćj znaną. Dla tych samych powodów spotykamy wyraz ru- 
bel jako objaśnienie przy syklu w aktach na Litwie („100 syklów 
czyli rubli... quingentos siclos alias ruble argenti puri....*), jako tóż 
w księgach krakowskich („siclos alias ruble“), dla tychże powodów 
służy on do objaśnienia jakichś mikliów ormiańskich (ormanicorum 
micliorum alias rubly). 

Wyrazów: czaszka, korczak i lekarstwa, wjakiem- 
kolwiek znaczeniu byłyby one użyte w naszym zabytku, nie można 
bynajmnićj wywodzić z rosyjskiego, choćby dla tego tylko, że znaj- 
dujemy je także w języku starosłow. i czeskim, pomijając 
nawet inne języki słowiańskie. 

Czaszka w znaczeniu kielich, puhar, scyphus, jak w Bib. 
Zof., znany jest: w starosł. čaša gudar, poculum, čašica, čaška; 
w czeskim číše, čéše (čaša, čaše) demin. číška, čéška (čaška), intens, 
čišečka, čéšečka (čašečka). Jungmann nawet zestawia je z rosyjskim 
i polskim čaša cf. scyphus (1), = náčiní k pití, scil. pohár, pokal; 
schale, trinkschale; w serbskim i słowiańskim: cáša, cáška, becher, 
becherchen (2). 

Korczak użyty z Bib. Zof. w znaczeniu garnek, dzban, cza- 


(0) Helcel. Starodawne prawa pols. pomniki, II str. 910 N.4459. 

(2) Sielus apud hebraeos dicitur uncia, apud graecos et latinos quarta pars 
unciae, Dictionarium latino-germanico - polonicum a Petro Dasipodio. Dantisci 
1642, 


„Sykiel żydowski: moneta u Żydów srebrna, ważąca cztery dzięgi (dra 
chmy) attyckie, t. j. cztery grosze (denary) rzymskie, nasze stare półtalara, tj. złotych 
dwa.“ Nouveau grand dictionnaire de Danet françois, latin et polonois, Varsovie 
1743, str. 495. 

(3) Jungmann. Slownik I, 303. 

(4) Vuk Stefanović Karadżić Lexicon serbico-germ,—lat, st, 820, Anton 
Murko. Slovensko-nemški ročni besćdnik, 748. 


TL Z, II. 
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sza, kubek (3), ma odpowiednie w starosł. krsčags i korćagt, 
xegduiov, vas fictile, urna; w czeskim korćak == krčah, króach; 
w rosyjs. koróaga i korćag, dzićża, czasza, dzban; w serb- 
skim krčâg, krug, urceus, krćażić i t. d. Od tegoż pierwiastku kor 
mamy temat imienny korc, skąd polski korzec, korca, czes. ko- 
rec, a za pomocą przyrostka ak, właściwego językowi polskiemu 
(jak i ek,ik), powstaje korćak. Nie może tedy być pochodze- 
nia rosyjskiego, jak mniema p. M., ale jest wyrazem ogólno-słowiań- 
skim. Od Słowian przyjęli go i Madziarowie we formie korsó 
(t. j. korśó), wasserkrug (quod slavicae videtur esse originis. Miklo- 
sich, Lexicon paleoslov, 318). 

Wyraz lekarstwa, pomimo że użyty w Bib. Zof. w zna- 
czeniu wonności, pachnidła, „aromata“ (5), odmiennćm od dzisiej- 
szego, nie przestaje być wyrazem polskim, znikąd niezapożyczonym. 
Jest bowiem pierwiastek ogólnosłowiański | 6k, temat imienny le- - 
kar (stąd lekarz), a od tego za pomocą sufiksu stwo najprawi- 
dłowićj utworzone lekarstwo; w starosł. lêkarsstwo, w. 
czes. lékařství, wyraz znany we wszystkich językach słowiań- 
skich. 

Wyraz pasieka użyty w Biblii kr. Z. w znaczeniu gaj bał- 
wochwalczy, lucus (pasyeka, st. 214 i226 wyd. Mał.) jest je- 
dnoznaczny z czeskim „paseka modlitebna* (Jungm. III, 37). 
Czeski pasek a= záseka (niem. verhau) Jungman zestawia z pol- 
skiemi pasieka i posieka. Pan Makuszew nie zwraca uwa- 
gi na tak bliskie podobieństwo wyrazów w obu narzeczach zacho- 
dnich, ale, stosownie do swoich potrzeb, widzi w szczćropolskim 
wyrazie rusycyzm, dla tego, że wyraz ten istnieje także w jęz. ro- 
syjskim (paśeka) i znaczy również to, co i w polskim, t.j. pasie- 
kę, czyli miejsce, gdzie są ustawione ule, pszczelnik, apiarium, alue- 


(1) Bib. Zof. A przeto weszmy kopye gesz gest u gego glowi, a kore 
czak s wodó (str. 189, wyd. Mał.). Bib. Wujka: á tak teraz weźmi osczep, 
który jest u głowy jego, y kubek wody (str. 298 wyd. 1599). Bib. Zof: a zło- 
ta sto lyber, a korczakow  zlotich XX, gysz myely.... (s. 285). Bib. Wujka: 
złota sto talentów, á czasz złotych dwadzieścia, którć miśły. (Fzdr. I, vnr, str. 
467). 

(2) Włodek w „Słowniku polskim dawnym przy dziele „O naukach wy- 
zwolonych** (Rzym, 1780) podaje wyraz korczak ze znaczeniem: koryto, naczy- 
nie wydrążone. str. 23. 

(3) Bib. Zof. z wyelykim zboszim y z wyelblódi, gysz nyesły lekarstwa 
(st. 261 wyd. Małec.). W bibl. Wujka: z wielkimi bogactwy y wielbłądy, którzy 
niesli rzeczy wonne. (Paralip. II, 1x, str. 431 wyd. 1599). 
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arium. Wyraz pasieka w tómże znaczeniu, co i zasieka, t.j. lucus, 
gaj, bór, las, właściwy staropolszczyznie, znany jest i w dzisiejszym 
jezyku (1). 

Podobnie rzecz się ma z wyrazem pawłoka. W Biblii kr. Z. 
(str. 72,73i 4) użyty w znaczeniu: purpura, opona (str. 75), cienka 
tkanina purpurowa (szarłat, u Wujka st. 103), jest wyrazem staropol- 
skim (2), powszechnie jeszcze przez pisarzów naszych wieku 
XVI-go i następnych używanym (3), podobniejak czeski pavlaka 
obok povlaka, znaczący „hedvabie, jimzto pavlaka kralovą tkana 
byla,“ lub w ogóle „všecko to, čim se ńeco povlika,* decke, iiberzug 
(Jungm. III, 51). W dwu ostatnich wyrazach: pasieka i pawło- 
ka, utworzonych, jak widzimy, od pierwiastków polskich: sek, 
w ło k (wlek), zasługuje na uwagę początkowy przyrostek pa. For- 
macya ta jednak nie jest zjawiskiem wyjątkowóćm w tych tylko wy- 
razach, ale stanowi właściwość języka polskiego ogólną; istnieje bo- 
wiem cały szereg podobnie utworzonych (z przyrost. pa lub pa z) 
czysto polskich wyrazów, jak np. pacześ, paczesie (wyczeski Inja- 
ne lub konopne), od pierwias. czes (sł. czesać), pałą k lub kab- 
łąk (od łąk, łęk), pamrok (od mrek), parobek (od J/ 
rob), patoka (miód; od |/ tok, tek, ćek), pażćrny (ludo- 
we, w znaczeniu łakomy, żarłoczny; od |/ žr), paznogieć i pa- 
znokieć (od |/ nog), paździćrz (od [/ dr w słowie drę, drzóć) 
itd. 


Wyraz posadka ma w Bib. kr. Zof. znaczenie grodu, waro- 
wni, arx, praesidium: Tedi Dauid dobil posadki Syonskey (st. 


(1) Winc. Pol. Ćmią się puszcze, mgła się zbićra, Po pasiekach kraj 
przezićra. Pieśń o ziemi. 16. Lwów. 

(2) Gołębiowski. Ubiory w Polsce od najdawniejszych czasów. Warsz. 
1830. na str. 205: „Szaty, płaszcze isznury pawłoczne bywały.* 

(3) U Baltazara Opecia, 1522 r. czytamy: „A przesto (Herod) naśmie- 
wáiąc sie s niego (z Jezusń), kazał gi oblec w białe odźienie pawłoczyste, á to 
Yczynił z wielkiey pychy.“ list 8] v. Albo tćż: „Vźrzawszy swego miłego syná, tako 
pośmianego y sromotnie w paw łokę obleczonego, zumiawssi sie,..* list 90 r. 

W biblii Leopolity, wyd. 1577 r. na str. 249, przy opisie świątyni Salomona 
(Paralipom. kapit. 3) czytamy: „Vczynił też zasłonę z modrego postáwu z pawłoki, 
z ińsno czerwonego kármázynu, y z bisioru, á wyhafftował ná niey cherubiny.* W biblii 
Wujka, pawłoka zastąpiona na tém miejscu wyrazem szarłat. str. 426 (wyd. 1599 
r.); w Postylli zaś Wujka z r. 1584, część II, mamy na str. 56 i 65 sam wyraz 
pśwłokó: na str. 58 i 9 objaśniony jako „kosztowne odzienie“; a na str. 60 „Bo pur- 
purá ślbo pá włoká krolewska szatą była“ it.d. Oprócz tych przykładów patrz 
u L ind eg o, IV, 67: Bogacz obłóczył się w pawłokę i w bisior: Zewlekli Jezusa 
loblekliw pawłokę albo w szatę czerwoną it, d, 
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241, XI i 243, XII. wyd. Małec.); istnieje téż i czeski wyraz po- 
sád ka, podobnie ze znaczeniem besatzung, praesidium (Jungm. I, 
321). Starorosyjski zaś pos4d znaczący śelenije, żiło vńe goroda 
ili krieposti,—predm'estije (Słownik akad.). 

Postawiec w Bib. k. Z. „modre postaw ce“ (1) ozna- 
cza podług Małeckiego (sts. 344) jakiś wyrób, przędzę czy materyą 
blękitną i użyty jest do oddania wedle wulgaty łacińskiego hy a c i n- 
thus. W tém tóż znaczeniu znajduje się iw czeskim: posta- 
vec= tkanina, zvláště hedbavn, stoff, i, podobnie jak w polskim, 
jest téż: postavec modry, bily itd.: červeným postavcem i modrym==ła- 
ciń. coccino et hyacintho (Sł. Jungm. III, 338). Spotykany w XV w. 


w Pomnikach prawa pols. wyraz postawiec oznacza całą sztu- 


kę pewnćj tkaniny, to, co dziś oznaczamy przez postaw (2). 


P. Makuszew przytacza także w swćj rozprawie wyraz „ro- 
biono k,“ jakoby znaleziony w Biblii, kr. Zof., przyrównywając go 
do rosyjskiego re bëno k. Sufiks ok w rzeczy samćj nie był i nie 
jest właściwy rzeczownikom polskim; nieodwołalnie więc wyraz ten 
mógłby nas zmusić do przyjęcia go za rosyjski i uznania w nim 
oczywistego wpływu rosyjskiego, gdyby w przywiedzionćj tu for- 
mie... znajdował się rzeczywiście w Biblii kr. Z. W pomniku jednak 
tym szukalibyśmy go napróżno. Do rozprawy zaś pana M. wśliznął 
się on w postaci fałszywćj z końcówką rosyjską o k; w Biblii bowiem 
istnieje tylko wyraz robionek, z wyraźnym sufiksem polskim 
ek, obok robieniec, w znaczeniu: dziecię, parvulus (Małec, 
str. 345). Obie zaś te formy, jakkolwiek w dzisiejszym języku nie 


(1) Bib. Zof. modre postawcze, y pawlokóń, czyrwone sukno dwogecz 
barwyone (st. 72 1 73);—czso sóó naprzóddly p os ta w cz o w modrich, pawlok (73); 
—ypostawczu czyrwonego dwogecz barwyonego (74);—przed timy, gysz w po- 
stawczoch chodzą (st. 306". 


(2) Helcel. Starodawne prawa pols. pomniki, II, str. 357: „medium tertium 
postawecz,* podr. 1431, N. 2364; lub str. 419: „pro axemitis, damascibus sericis 
posthawcze," N. 2659. i in. 

Przy odszukiwaniu w tóm dziele staropolskich wyrazów bardzo użyteczny jest 
wykaz ich abecadłowy ułożony przez W.A. Maciejowskiego, i wydany przy 
pracy tegoż p.n. „Antoni Zygmunt Helcel jako prawnik-histo- 
ryk.“ Osobne odbicie ze Sprawozdań wydź. hist. filoz. Akad. Um. w Krakowie, 
1876 r. Niektóre jednak objaśnienia etymologiczne wyrazów, podane w tém dziełku, 
przyjmować należy z zastrzeżeniem. 
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używane, były jednak właściwe staropolszczyźnie (1) i miały sobie 
odpowiednie w jęz. czeskim, a m. robeneci robenek=vyro- 
stek, pacholik, że se již práce chytati má, juvenis, puer, jiingling. 
knabe, (Robenec mladý. Robenek mladićky it. d. Słow. Jungm. 
II, 834). 

Wyrazu wieniki w znaczeniu przepaski, zasłony (w biblii 
Leopolity winniki) nie ma najmniejszćj podstawy uważać za wy- 
raz obcy, skoro podobne pojęcie tkwi w słowie polskiém wieńczyć, 
powszechnie znanćm, a sufiksy ik, nik nie są także pożyczane. 
Wprawdzie istnieje i w rosyjskim wyraz „w ien ik“, znaczący wiąz- 
kę rózg z liśćmi, lub miotłę; niemnićj jednak niezależnie od tego ma- 
my i w czeskim: v č n ik, včniček — větvička, i vćnniky. Nadto w prze- 
kładach biblii: polskim i czeskim widoczna panuje zgodność w uży- 
ciu obu tych wyrazów. I tak: w Biblii Zof. (st. 4) mamy: „A gdisz 
uznamyonalasta, zesta naga, a wzówszy lyszczye fikowe, uczynylastą 
sobye wyenyky.* W przekładzie zaś czeskim (Biblia kralicka)... 
„a poznali, że gsau (jsau) nazy: y nawózali ljstj fikowćho, a nadćlal 
sobć wén j k ú w,“ (Genes. III, 7) (2). Wobec téj odpowiedniości wy- 
razu wieniki w obu językach zachodnich, każdy łatwo oceni, 
o ile jest słuszne i umiejętne zaliczanie tegoż wyrazu do liczby „ru- 
sycyzmów.* 


Wiodro w znaczeniu upał, posucha, jest wyraz staropolski, 
mający odpowiednie sobie w innych jęz. słowiańskich, a m. stsłow. 
vedro, eudfa, serenitas, czes. v e dro, wärme, (paltivć vedro, ve- 
likć horko, vedro letni;...), połab, ved rü (veddrj. vedri, i vodry) 
serenitas, wetter (3), gór. łużyckie we dro, wetter, aiSqg (4), serbs. 
isłowiń. v è d a r,- dra,- dro, heiter, serenus, vedriti se,(vedri se= 
serenatur coelum), rosyjs. v éd r o=pogoda spokojna, jasna. Odpo- 


(1) WBib.Zof. na str, 154: „sġġcz sgromadzeni, tak mózowye iako zony, 
robyonkowye y przychodnye*, na str. za$ 330: „mrobyenci“ W Bib. 
Leopolity na odpowiednich miejscach mamy: „dzieći* (st. 116v) „dziatki małe“ 
(8317y); u Wujka „dźiatki* (211) „dzieci (499; podobnie w przekładzie czeskim, 
w Biblii kralickićj z r. 1579: „Shrom lid, muže y ženy, y déti y 
přjchozý swe.“ (Deuteronom. kap. 31, 12. str. 317v.). Starszego przekładu czes. nie po- 
siadam —Wyraz robienie c, jako staropolski, przywodzi Miklosich w rozpra- 
wie swojćj Ueber den Ursprung der Worte von der Form aslov. trêt u, trat, (Wien. 
1878) st. 35, pod: r ab %, r ob %,... 

(2) Biblí bratrská, vydáná od jednoty bratrské v VI dílech v Kralici na 
Moravë, od léta 1579 do 1593. I. st. 4 v. 

(3) Schleicher. Laut u. Formenlehre der polab, Spr. str. 19, 7... 

(4) Abraham Frencel. De originibus linguae sorabicae, Budisinae et Sitta- 
viae Lusatorum 1693—96, st. 1053. 
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wiedniość zaś fonetyczna starosłowiańskiemu e polskiego o widocz- 
na: bedros=biodro, metła=miotła, wesna==wiosna, wezą= wiozę, 
nesą==niosę itp. 

Zaponka (st. 74 Bib. Z.) forma zdrobniała do rzeczownika 
zapona. Pićrwiastek pbn, stąd: pkn--ć=p'ąć, tudzież: opinać, 
spinać, zapinać, a przez postąpienie czyli natężenie samogłoski z na 
o (lautsteigerung) mamy: opona, oponka, sponka, zapona, Zap o n- 
ka i zaponica (1). W budowie zatćm tego wyrazu nie masz nic nie- 
zgodnego z zasadami etymologii i fonetyki polskićj. Znaczenie zaś 
i użycie jego dostatecznie jest znane z pisarzów polskich (2). 
Jednoznaczny i jednobrzmiący z nim jest tóż w czeskim: zá pon a, 
izaąponk a,=zapinadlo, čim se co zapiną (Jungm. V. 527). 

Wyjęte zatém przez p. Makuszewa wyrazy ze słownika przy 
Biblii kr. Zofii i podejrzane o pochodzenie rosyjskie, jak widzimy, 
właściwe były staropolszczyźnie; prócz tego wszystkie znajdują się 
bądź w starosłowiańskim, bądź w staroczeskim. W najgorszym więc 
razie, gdyby ktoś, nieobeznany ze staropolszczyzną, chciał uparcie 
polskości wyrazom tym odmawiać, chociaż minąłby się z prawdą, po- 
stąpiłby jednak logicznićj, przypisując im pochodzenie starosłowiań- 
skie lub czeskie, zwłaszcza, że wpływ staroczeskiego na najdawniej- 
sze polskie przekłady pisma ś. jest niewątpliwym pewnikiem; wpływu 
zaś rosyjskiego lub ruskiego żadne racyonalne powody bez tenden- 
cyjnego naciągania przyznać nie pozwalają. 

3. Z kolei przedstawia p. M. „rusycyzmy,* poczerpnięte z Mo- 
dlitw Wacława, pomnika również z XV-go wieku. Znajduje 
tam ich autor 4. Dosłowne zaś ich brzmienie: dziewka, tuk, 
zażedz, sleza (właściwie slza, tj. słza, podług sprostowania 
Luc. Malinowskiego, wydawcy zabytku). Pan M., chyba żartując so- 
bie swobodnie, ośmiela się wyrazy te podawać za rusycyzmy. Czyż 
bowiem ktokolwiek, nawet bez zupełnćj znajomości jęz. polskie- 
go, jeżeli oswojony jest tylko z naturą dźwięków rosyjskich, od- 
waży się wyrazy z brzmieniem dź i dz poczytywać na seryo za ro- 
syjskie? 


(1) Rej. Żywot czł, pocz: płaszeż szarłatny y sponki złote “II, vu)—B ib. 
Zof. zausznycze y zaponycze, pyerszczyenye y sponky s prawich ròk (str. 
28173)—oponó u dzwyrzy stanowich;—o po nó we dzwyrzach przy sztrzesze (st. 
BIRA: 

(2) Patrz: Ant. Włodka „Słownik polski dawny“ str. 131, przy jego dziele 
„O naukach wyzwolonych* Rzym, 1780; 

Gołębiowskiego: Ubiory w Polsce od najdawn. czasów str. 305; tudzież 
liczne przykłady u Lindego, VI, 857, i in. 
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Dziewka, tak fonetycznie (dźwięk dź), jak etymologicz- 
nie (sufiks ka), odwieczny wyraz polski, znaczący nie tyłko służeb- 
nica, ancilla, (jak w Modl. Wac.), ale dawnićj w ogóle: panna, biało- 
głowa, kobićta, córka i dziewica. Mówiono np. w wieku XV, XVI 
i następnych: mam syna i dziewkę, (1) tj. synai córkę; lub: dziewka 
wojewody krakowskiego zam. wojewodzianka krakowska itp. 
U Serbów łużyckich do dziś dnia na oddanie pojęcia córka istnieje 
wyraz dźowka. 

Panu M. znany zapewne w pols. języku tylko wyraz dziew- 
czyna, dla tego nie przypuszczał w formie dziewka pochodze- 
nia polskiego. Wiadomo zaś, że oba te wyrazy powstały ze źródło- 
słowu imiennego dzić wk za pomocą sufiksów: ina i a. W zna- 
czeniu puella, filia, mädchen, tochter wyraz dzić wka znany jest 
u wszystkich niemal narodów słowiańskich; znany był tćż od wie- 
ków w całćj Słowiańszczyźnie zachodnićj, nie wyjmując i wymarłych 
Połabian (2), rzecz prosta, z zachowaniem właściwych każdemu języ- 
kowi odpowiedniości dźwiękowych. 

Wyraz tuk, z pochodnemi: tuczyć, tuczny, tuczony 
itd., oraz tyć, tyję, ma swoje źródło nie w rosyjskim, ale tam, 
gdzie i rosyjski i inne słowiańskie, tj. w ogólnym prasłowiańskim; 
istnieje téż tuk w starosłowiańskim, słoweńskim, czeskim, łużyc- 
kim, równie jak w polskim, niezależnie od rosyjskiego. Wyraz ten 
znany jest w staropolskim w drugićj jeszcze formie: tu cz w znacze- 
niu: tłustość, tłuszcz, szpik (3). Własność zamiany samogłoski u na 
y (jak w naszym przykładzie t uk, tyję), znaną ogólnie w obrębie 
języków aryoeuropejskich (np. litews. sū n ùs, słow. sy nm), posia- 
dają również, każdy w swoim zakresie, i oddzielne języki słowiań- 
skie, jak: starosłow., polski, czeski, rosyjski i inne; tak np. starosł. 
“tukst, orćag, tyją, tyjeśi, pols. tuk, tuczyć, tyję; stsłow, słuh%, dxoń 
słyśati pols. słuch, słychać, słyszćć; stsł. duh, zvoń, dyhati, pols. 
duch, dychać, dyszćć, itp. 

O wyrazie zaźćdz, czystopolskim, mówiliśmy wyżćj, przy Psał- 
terzu flor., kiedy autor dźwięk końcowy tego wyrazu czytał jak č (cz)! 


(1) Tesz vstawyamy kedy ktory sze szlachcziczow s tego swyatha szydze mayącz 
syny y dzewky, tedy bracza itd. Stat. Wiślicki, Przekład 1449 r. Wyd. Lelewela 
str. 92. 

O bogosławiona dź i e w ko, Opeć, list 6r.. d ź ie w k a spokolenia Dawidowego 
(Maria) list 7 r4 ..by iey d ź i e w k ę opętaną uzdrowił, 1. 33 r. itd, 

(2) Schleicher. Laut u. Formenl. d. polabischen Spr. str. 96; 149, 

(8) Włodek. O nauk. wyzw. Słownik pols. dawny. str. 111. Linde V, 
737 1 8. 
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Dodamy tylko, że oprócz słów tak pospolitych, jak: zażedz, 
zażegać, język polski posiada inne jeszcze, mnićj znane wyra- 
zy, od tegoż pierwiastku żg utworzone, a m. ożegać, ożga, 
eżog O. N 

Wyraż słza, spotykany zarówno w Modlit. Wacł., jako też 
w Psałterzu flor, w Bibl. kr. Z.iw drukach XVl-go wieku (2), - 
właściwy staropolszczyznie, ma źródło nie rosyjskie, lecz ogólnosło- 
wiańskie; jest bowiem: starosł. słwza i slza, czes. slza, gór. - 
łuż. sylza, dol. łuż. dza, połab. släd za (sldza), serb. suza, 
bułg. slkza, smlza, ros. sleza, slëza [sanskr. sarġ (sardż) 
effundere]. W języku polskim obok formy piórwotnój słza v. 
złza już w pićrwszćj połowie wieku XVI spotykamy u pisarzów 
naszych formę ł z a, bez początkowego dźwięku spółgł. s lub z. 8) 
Forma ta przez wieki następne staje się wyłączną i do dziś w mowie | 

` ogółu jedynie używaną (4). 


Czy więc troszczył się p. M. o prawdę naukową, przypisując po- 
chodzenie tego wyrazu i innych, wyżćj objaśnionych, wpływowi ro- 
syjskiemu? 

4. W dalszym ciągu zajmuje się p. M. rozpatrzeniem „Zabytku 
dawnćj mowy polskićj*, zawićrającego Kazania z wie- 
ku XV, wydane przez Działyńskiego. Studya autora doprowadziły > 
go do wykrycia w tych kazaniach, nie tylko, jak w poprzednich po- 
mnikach, „rusycyzmów”*, ale i czegoś więcćj. Przedewszystkićm p. M. 
zwraca uwagę na wyrazy ze spółgłoskami rz, dź i ć, takie jak: przez, 
dziw, ociec, oćca itp., w których rzeczone dźwięki, obok spo- 
sobu pisania przez rz, dz, c, oznaczane są także przez r, d, t 
presto, pred, krivda, div, otiec, otca itd.,i na tćj zasa- 


(1) Włodek. Słownik str. 58, 

(2) UBaltaz. Opecia czy Już tedy płaczy, wyleway zł zy. List 
18 v—O wy dźiewki jerozolimski pożałuycie mi a semną złe z urońcie. List 
71 v—Kto da z ł e s oczom moim iżbych Tamże, itp. z 

U Kochanowskiego: pomś moich z ł e s ná niey. Fraszki, 1612, 
str. 20; w wydaniu zaś tychże Fraszek z r. 1639 spotykamy wyraz ten już bez początko- 
wego z: „moich ł e z" (str. 20). 

(3) UBaltaz.Opecia 1522r. znajdują się już oba te wyrazy. Tak np.na 
liście 105 r, czytamy. „Day mi prossę cie iżbych obfitość z ł e s zmego serca wypusćlł; 
na liście ży też... iżebych wylewał krwawe łz y moie“ itd. Podobnie 
ająsięu Kochanowskiego, np. we Fraszkach zr. 1584 ma- 
my: złez (str. 29)i łzy (121). Toż samo iw wydaniu Fraszek z r. 1612 (str, 20 
i 8o) it. d. 

(4) Joh, Schmidt objaśnia to przejście zmianami stopniowemi: slb za, 
sblza, sbłza, s za, łza. Zur Geschichte des Indogerm. Vocalismus, II, 53. 


m; 


obie for 
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dzie orzeka stanowczo, że wyrazy te są starosłowiańskie i ruskie, 
„znajdujące się dotąd w żywóm użyciu w narodzie ruskim“ (st. 171), 
z czego znów wnioskuje, że i pisarz tego zabytku był „człowiekiem, 
dla którego język polski był obcy,* ale który znał dobrze język sta- 
rosłowiański i ruski, że więc musiał być „ruskim z pochodzenia* (str. 
172), quot erat demonstrandum. 

Nie tu jednak kres wywodom autora: folgując bardzićj wodzom 
swćj fantazyi, p. M. kreśli z osobliwą dokładnością inne szczegóły 
życiorysu tego pisarza: mianowicie, że pochodził on z Rusi Czerwo- 
nćj,że był naprzód księdzem prawosławnym, a potóm katolickim, 
że „jak każdy renegat, odznaczał się gorliwością (uśerdstwowal) 

, W nowym swym zawodzie,“ że owocem jego gorliwości ku katolicy- 
zmowi i polszczyźnie są owe Kazania, napisane pod wpływem mało- 
po!skiego narzecza; słowem— kreśli nam całą epopeję o człowieku, 
o którym, oprócz tego jednego, że był synem własnych swoich 
rodziców, prawdę rzekłszy, żadnych zgoła wiadomości nie mamy. 

Gdybyśmy przynajmnićj wiedzieli choć cokolwiek o miejscu, 
w któróm rękopis ten został napisany, wówczas już nieco łatwićj 
snućby można przypuszczenia biograficzne o osobie samego pisarza. 
Brak jednak wszelkich wiadomości co do pochodzenia rękopisu uzu- 
pełnia p. M. inną drogą rozumowania, a m. na podstawie przyjrzenia 
się podobiźnie (facsimile) kodeksu i rozważenia jego ortografii. Zo- 
baczmy, w jaki sposób autor z tych rzeczywiście ważnych i niekiedy 
jedynych wskazówek skorzystał. Ortografia przedewszystkićm ma 
„wskazywać na Małopolskę i małopolskie narzecze*, jak mówi au- 
tor, gdyż „dźwięki nosowe oznaczone są zwykle w rękopisie przez 
ọ (t. j. an), a takie wymawianie panujące jest w Małopolsce.“ Wnio- 
skowanie to autora byłoby wówczas prawdziwe, gdyby przesłanki, 
czyli zdania, na których się całe to rozumowanie opićra, były istot- 
nie zgodne z prawdą. W przesłankach tych jednak autor dwa zasad- 
nicze popełnił błędy; mianowicie: 1-e, przez podsunięcie znakowi 4 
wartości fonetycznój brzmienia an, a 2-re twierdzeniem, że dźwięk 
an właściwy jest Małopolsce (1). Pićrwszemu mniemaniu autora prze- 
czą wszystkie pomniki piśmienne języka polskiego; znakiem bowiem 
4 wyrażano wszelki bez różnicy dźwięk nosowy. Wykazanie zaś do- 


(1) Jeżeli się nie mylę, przypuszczając, ż 
są z pracy Małkowskiego „Przegląd najdawniej 
w takim razie p. Makuszew nieoględnie postąpił, posiłkując się bez należytćj krytyki teo- 
ryami sprzecznemi z prawdą i pozbawionemi zupełnie wartości naukowćj; jak to w swo- 
im czasie wykazałem w recenzyi pomienionego dzieła. (Niwa 1873, 1V. N. 38—40). 


ieprawdziwe te wiadomości czerpane 


jez. pols.«, 
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kładne, w jakich razach znak ò w wieku XIV i XV miał wartość 
fonetyczną dzisiejszego an, a kiedy ą lub ę, zależne jest od pew- 
nych kombinacyj, takich, jak odpowiedniość dźwięków nosowych 
starosłowiańskich, oraz twardość i miękkość samych zgłosek, i nie 
należy bynajmnićj do zadań w zakresie fonetyki polskićj najłatwiej- 
szych. W skutek czego, bez powiedzenia nieprawdy, nie można ogól- 
nie orzekać, iż znak ten wyrażał brzmienie an. Co się tyczy dru- 
giego błędu, to: czynić brzmienie an panującóm wyłącznie w Mało- 
polsce, znaczy zamykać oczy na fakty w historyi języka polskiego 
powszechnie znane, a snuć teorye według własnego widzimisię. 
Dźwięk bowiem an, jak był niegdyś właściwością języka ogólnego 
Małopolski, Wielkopolski, Szląska, Mazowsza i Kaszubów, tak do 
dziś dnia istnieje w języku ludowym na całym etnograficznym obsza- 
rze mowy polskićj (1). Gdyby p. M. przejrzał jakikolwiek pomnik 
języka Wielkopolski, choćby jaki dyplomataryusz z imionami wła- 
snemi, lub kilka przysiąg, zawartych w księgach ziemskich: poznań- 
skich, gnieźnieńskich, sieradzkich 1. in., spotkałby tam dla oddania 
dźwięków nosowych bądź znak an, lub am, jak w kodeksie dyplom. 
wielkop , (2) bądź tóż znaki: a, an, ą, jak w przysięgach (3), uży- 
wane w tymże celu bez różnicy i konsekwencyi, a względy te były- 
by dostateczne do uchronienia autora od powyższego domysłu, 
z gruntu fałszywego, z którego w dalszym ciągu rozumowania 
wysnuł twierdzenie również z prawdą niezgodne. Powtarzamy: 
oznaczenie w rękopisie nosówek przez ó nie może żadną miarą 
„służyć za dowód, że rękopis ten był pisany w Małopolsce.“ 
Rozpatrując bliżćj właściwości i cechy ortografii tych „Kazań,“ 
każdy przyznać musi wielką jćj niedokładność, brak konsekwencyi 
i pewnego rodzaju bałamutność. Szczególnićj w oddawaniu brzmień 
spółgłosek zmiękczonych panuje tu rozmaitość fantastyczna: tak np. 
dźwięk rz oddawany jest to przez rz (grzechy, str. 18, 15, czesarz, 
10), to przez rsz (twarsz, 6, czeszarsz, 4), to przez rs (gorske ko- 


(1) Patrz, Jacobi P a r c o s s i i, De Ortographia polonica (1439). Baudouin 
de Courtenay, O drevńe pols. jaz. st. 79, 81..., L. Malin o w ski. Beiträge zur slav, 
dialectologie. st. 26. A. Kryński, O nosovych zvukach, str. 47, i in. 

(2) Kodeks dyplomatyczny Wielkopolski. Wyd. Towarz. przyj. n. poznańs., I, 
gdzie np. pod r. 1136 spotykamy nazwy: Chomantowo, Dambnica, Dambsco, Zwandri 
aqua, i t. d. str. 13; lub Landensis=de Ląd, Krzywosandowo, i in. str. 33, 45. 

(3) UJ.Przyborewskiego przy rozprawie: Vetustissima adjęctivorum 
linguae pol. declinatio. LubuMaciejowskiego w Hist. Prawod, słow. VI, str. 
9—15, gdzie księgi Sieradzkie (1398—1402 r). Podobnie w Pamiętnikach o Słowianach, 
tegoż, II, str. 331, gdzie np. mamy: sswanthi 310, rankoiemstw 338, poczanthkem 342, 
it dit.d. 
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rzene 18), to przez szr (odszruczyl 19,==odrzucił), to wreszcie przez 
r (prisla 8= przyszła, grechof 15,=grzechów); dźwięk dź wyrażany 
przez dz i d (vedzely dzen dysegszy 25, dzyfne i difne 5): dźwięk ć 
wyrażany jest zwykle przez cz lub c (opusczyly, naprzecif 4), nadto 
w wyrazie oćec (ojciec), oprócz najczęstszego znaku cz (oczecz 
13, 15...) spotykamy niekiedy na miejscu ć znak th (othcza 22, 26). 


Podobna rozmaitość i niestałość cechuje znaki, służące do od- 
dania innych spółgłosek, jak: s, sz, ś, c, cz, itd. Rozmaitość ta, 
właściwa w mniejszym lub większym stopniu innym także pomnikom 
spółczesnym, bynajmnićj nas nie zdziwi, skoro zwrócimy uwagę na 
samę epokę, w którćj piśmiennictwo polskie było w stanie początku- 
jacym, kiedy abecadło łacińskie, zastosowane do piśmiennćj mowy 
polskićj, okazało się bardzo niewystarczającóm do oddania takich 
dźwięków polskich, jakich język łaciński nie posiada. Dopełnienie 
tego braku było trudnością nie małą. Widziano tę trudność i róż- 
nemi sposobami starano się ją usunąć. Czeskie wzory nie we wszyst- 
kich razach i nie wszędzie dostarczyć mogły pożądanćj pomocy. 
Nie mamy pomników piśmiennych polskich z w. XII, z pojedyńczych 
jednak wyrazów, napotykanych w aktach i dyplomataryuszach ła- 
cińskich, wnosić możemy, że i wówczas dźwięki np. rz, dź, ć od- 
dawano podobnie jak w czeskim w wieku XII (1) wprost łacińskiemi 
r, d,t, bez żadnych dodatkowych znaków, zwłaszcza, że w wieku 
XI, a w części i XII w żywćj mowie polskićj istniały one jeszcze jako 
brzmienia pośrednie r, d, t, które w XIII ostatecznie wieku zmieniły 
się na rz, dź, ć. Spotykane więc w pomnikach XIV i XV w. wy- 
razy ze znakami r, d zamiast rz, dź, mogą być uważane jako formy 
archaistyczne, w których brzmienia, nowo wyrobione w języku, nie- 
kiedy dawnym jeszcze oddawano sposobem. Z jednćj więc strony 
istnienie niedawne brzmień r, d, f, z drugićj brak systematu stałego 
w całćj grafice, tłómaczy nam niemal dostatecznie pojawianie się jesz- 
cze w rękopisach XV w. znaków r, d,t obok właściwych rz, 
dź (i), ć (i). 

Stosując te same względy do pozostałych brzmień spółgłosko- 
wych języka polskiego, nie trudno nam zrozumićć, dla czego pi- 
śmiennictwo nasze przez ciąg wieku XIV i XV, przedstawiające jak- 


(1) W języku czeskim znaki rz lub rs na oddanie dźwięku t pojawiają się do- 
pićro w pomnikach XIII wieku, chociaż w mowie ustnćj zmiękczenie pierwotnego r przy- 
najmnićj o trzy stulecia wcześnićj się dokonało. Patrz K včt, Staroćeska mlu- 
vnice, $ 74. 


368 ATENEUM. 


by szereg prób pod względem grafiki czyli sposobu pisania, odzna- 
cza się stale taką niedokładnością i chaotycznością tćjże grafiki. Zua- 
miona te w wysokim stopniu posiada szczególnićj „Za b y tek“, wy- 
dany przez Działyńskiego. Wśród różnorodności i niedołęstwa za- 
stosowanćj w tym zabytku grafiki, widzićć, że dźwięk dź wyrażany 
jest znakami dz i d, że dźwięk rz pomiędzy pięcioma różnemi 
sposobami oddany jest także znakiem r, t.j. znakiem, który w tych- 
że samych wyrazach języka rosyjskiego odpowiada brzmieniu r, i na 
zasadzie takich danych wnosić, że pisarz tego „Zabytku* nie umiał 
języka polskiego, lecz za to „znał dobrze starosłowiański i ruski“ 
i że był człowiekiem „ruskim“, jest to we wnioskowaniu sui ge- 
neris posuwać się za daleko. 


Jeżeli już chodzi o ocenę, o ile pisarz „Zabytku* był znawcą 
jęz. starosłowiańskiego lub ruskiego, to na zasadzie grafiki, w tym- 
że pomniku użytćj, przyjśćbyśmy raczćj powinni do wniosku wprost 
przeciwnego, a mianowicie, że pisarz tych „Kazań“ nie miał naj- 
mniejszego nawet pojęcia ani o starosłowiańskim, ani o ruskim. Skła- 
niają zaś nas do takiego sądu sposoby pisania podobnych form, jak: 
prorokof str. 12, kaplanof12, svich grzecof 14, 23, dobrich obycza- 
gof 13, grodof, fszy (wsi) 5; lub też: f krolefstwe 11, nafrocicz 15, 
dzyfne 5, dzif 1o, gneflyvy 23, miloszcyf 33, it. p. 

Czyż pisarzowi tego rękopisu polskiego, gdyby był umiał po 
starosłowiańsku lub rusku, nie nasunęłaby się w myśli oczywista toż- 
samość końcówki polskići ow ze starosłowiańską 0B%, oraz zna- 
ku i dźwięku w==B w takich wyrazach, jak: nawrócić, gniewliwy 
it. p, z których każdy zawićra tenże sam pierwiastek, we wszyst- 
kich trzech językach z wyraźnym dźwiękiem w, tym bardzićj, gdy 
na każdćj stronicy w wielu innych miejscach dźwięk w oddaje, jak 
należy, głoską w lub v? 

Jak tu więc przypuścić, ażeby pisarz, który często na oddanie 
dźwięku słowiańskiego w zupełnie właściwie używa znaku w lub v, 
mógł tenże dźwięk w powyżćj przytoczonych wyrazach oddawać zna- 
kiem f, oraz pisać of, zam. ow (<=0m), i być jednocześnie znaw- 
cą starosłowiańszczyzny i ruskiego? Oczywista, przypuszczenie to 
pana M. nawet słabego cienia prawdopodobieństwa za sobą mieć 
nie może. 

Co się tyczy wyrazu oćec, spotykanego w tym „Zabytku* 
jak i w Biblii Zof., we formie otecz lub othecz, obok częst- 
szćj formy oczecz, toi te formy ze znakiem t lub th (podobnie 
jak poprzednie wyrazy ze znakami r i d zamiast rz i dż) uważać 
należy za archaizmy, które przechowały się na piśmie ze znakiem 
dawnego dźwięku t’, pomimo, że w mowie ówczesnej, t. j. wieku 
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XV-go, przejście tego dźwięku na ć było już faktem dokonanym. 
Twierdzenie nasze popićrają dowody, z różnych pomników piśmien- 
nych czerpane. Pomijając małopolskie, przywiedziemy niektóre 
z zachodnio-polskich. I tak: w rękopisach wrocławskich z r. 
1460, oraz pomiędzy 1446 a 1475, w modlitwie Ojcze nasz i Credo, 
wyraz oćec znajdujemy we formach następujących: otcze nasch, 
wyers$ w boga otza, na prawicze boga otcza; ottsche 
nasch, wyerza w bog ottsa, szyedzy na prawiczi otcza (1). 
W przysięgach sądowych wielkopolskich pod r. 1424 czytamy: „Ja- 
co helska nye wzóla conya gednyego.... po sfoyem manszv, po ka- 
tharzininem othczu* (księgi ziemskie kościańskie, fol. 106) (2). 
To samo ma miejsce i w druku. Ciekawy pod tym względem przy- 
kład przedstawia nam dzieło Baltazara Opecia: Żywot wszech- 
mocnego pana Jezu Krysta. W wydaniu jego pierw- 
szóm, t.j. z roku 1522, mamy wszędzie formy: oycá, oycu, o- 
ciec... (list 7ri 7v....). W wydaniu zaś tegoż dzieła później- 
szém zr. 1538, wyraz ten napotykamy prawie stale ze spółgłoską 
t: otca (9 v.), z bogiem ot ce m (io r.) bogu otcu, boga otca (io 
r.) itd. itd. Dowód to przekonywający stanowczo, że jeszcze w wie- 
ku XVI, obok istniejących w języku od dwu przeszło wieków form 
ze zmiękczoną spółgłoską ć (oćec, oćca i ojca, oćcu i ojcu....), uży- 
wane były w piśmie i druku formy stare z pierwotnóćm t (otec, otca, 
otcu....). 

Do tćjże kategoryi zaliczyć należy wyraz milosty (zamiast 
miłości), znajdujący się w rękopisie Jana Sylwana Polaka z r. 1400, 
przedrukowanym przez Lelewela w księgach bibliograficznych (l, 
39): Zdrowa maria milost pelna bog stobą.... W Biblii Zof, obok 
form: lokyecz, lokczya, lokczyow, spotykamy tuż: dwu loktu, lo- 
kyet, i lokyeth (str. 74 i 75). Podobnie rzecz się ma i z wyrazami, 
w których r zjawia się niekiedy zamiast rz, i dzam. dź; jak np. 
krysz (księgi ziem. poznańs. 1434, 42), obok w tćjże rocie: krzys z; 
Yandrey Krestkowsky (księgi poznańs. 1417,32) obok Jandrzey (kś. 
pyzdr. 1417,216), Wlodzymir.... wyderszal (ks. poznańs. 1420,46) (3) 
it.d. To samo spotyka się i w drukach w. XVI, np. u Opecia: 


(1) Maciejowski. Dodatki do piśmiennictwa, str. 44—46. Tudzież N e h- 
ring w Slavisches Archiv, I, 72, gdzie przywodzi dwa teksty z rękopisów wroclaw- 
skich (1446—1475). Tamże poprawia Nehring rok rękopisu 1412, podany mylnie przez 
Maciejowskiego na str. 44 Dodatków, zam. roku właściwego 1460. 

(2) UJ. Przyborowskiego przy rozprawie: Vetustissima adjectivo- 
rum linguae polonae declinatio, str. 18. 

(3) Tamże. 
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aczkoli sam Jezus niekrćił (30 r.), weźry.... na głowę moię (Opeć, 
97 v.), dali mu miasto sceptru trzesć ślbo trćinę morską;... á iako 
trćina prożne (Opeć 87 v.). Od pięty nożney aż do wierchu głowy 
nie było w nim zdrowia (Opeć 86r.), Nogi skrwawione łzami gorki- 
mi omywała (Opeć, 108 r.) i t. p. A 

Przywiedzione tutaj wyrazy ze spółgł. t zam. ć; r zam. rz; d 3 
zam. dź wyjmujemy z rękopisów już wieku XV i druków XVl-go; 
a wiadomo, że najmnićj przed dwoma wiekami w mowie Żywćj do- 
konało się przejście r wrz, ť wé it. d. h 

Takie pojawianie się znaków r, d,t, wyrażających dźwięki 
spółgłoskowe dawne r”, d',t' w rękopisach daleko późniejszych, tj. - 
w czasie, kiedy spółgłoski rzeczone uległy już stanowczo zmiękcze- 
niu na rz, dź, ć, znane jest powszechnie w historyi grafiki polskićj 
iczeskićj. Powtarza się ono zrzadka we wszystkich rękopisach pol- 
skich, nie wyjmując i wielkopolskich, nad któremi z przyczyn geo- 
graficznych nie ciąży już chyba zarzut ulegania wpływowi ruskiemu. 
Jeżeli gdzie i kiedy, to przy rozpatrywaniu starych pomników pi- 
śmiennych, z tak kapryśną zwłaszcza grafiką, ani na chwilę nie na- 
leży zapominać o różnicy, jaka zachodzi pomiędzy pismem a języ- 
kiem, równie jak nie można połączenia liter na papićrze utożsamiać 
z połączeniem dźwięków żywego języka. Znanych niedostatków 
i wad grafiki rozsądna i bezstronna krytyka nie będzie nigdy przeno- 
sić na sam język. 

Tak więc, wszystkie wyrazy, które p. M. wypisał z „Przeglądu 
najdawniejszych pomników* Małkowskiego: czystota, sczyt, za- 
szczycać, kaźń it. d., i których liczbę swojemi spostrzeżeniami po- 
dwoił, jakoto: pred, krivda, grech, krest, div, divny, diewka, utwir- 
dil, jedienie, sego roku, siego dnia, presto, presz, priscza (przyjścia), 
prigócz (przyjąć), prydze, prycz (przyjść), nie należą ani do urojo- 
nego „znikłego narzecza,* jak sądził Małkowski, ani tćż nie dowo- 
dzą wpływu ruskiego, jak mniema p. Makuszew, ale są to po pro- 
stu formy archaistyczne, najzupełnićj polskie, pochodzące z epoki 
języka dawniejszćj (wiek XI lub XII), niż pismo pomnika, wyrazy nie - 
zapożyczone znikąd, lecz stanowiące własność przyrodzoną jęz. pol- 
skiego, bo zgodne najzupełnićj z naturą tegoż języka, zarówno pod 
względem fonetycznym, jak etymologicznym i leksykalnym. 

Że istnieją podobne wyrazy w języku rosyjskim dzisiejszym 
pochodzi to stąd, że oba one, równie jak i wszystkie języki sło- 
wiańskie mają jedno wspólne prasłowiańskie źródło, i im w bliższćj 
tego źródła epoce rozpatrujemy dzisiejsze różnorodne języki, tym 
znacznićj wzajemne ich różnice i odrębności maleją, a podobieństwo 
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jezyków coraz jest widoczniejsze. Gdybyśmy chcieli przekonywać 
kogoś, że wyrazy: czystota, szczyt, zaszczycać, kaźń 
mącić i inne, przywiedzione przez p. Makuszewa, pomimo, że 
„znajdują się dotąd w żywém użyciu w narodzie rosyjskim“ (1), nie 
są żadną pożyczką cudzoziemską, ale mieniem rodzimóm, nieza- 
przeczoną własnością języka polskiego, musielibyśmy dla tych sa- 
mych powodów bronić również oryginalności tysiąca podobnych, jak: 
domu, wołu, osła i wielu innych rzeczy, które jego są. 


(1) Nb. wyraz m $ c i é = mącić (conturbare, tribulare), jako zawićrający samo- 
głoskę nosową, żadną miarą „w żywćm użyciu w narodzie rosyjskim“ znajdować się 
nie może. 


(dok. nast.) 


WYDZIAŁ MATENATYCZNO-PRZYRODNICZY 


AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI W KRAKOWIE 
w r. a. 1876/7, 


PRZEZ 


Maryana A. Baranieckiego. 


Zmiany w składzie wydziału. —Zwinięcie komisyi balneologicznćj„—Kon- 

kursa.—Tom II Pamiętnika.—Tom IV Rozpraw i sprawozdań z posie- 

dzeń.—Komisya fizyograficzna; tom XI Sprawozdań. —Komisya antropolo- 
giczna; tom I Zbioru wiadomości do antropologii krajowej. 


W przeglądzie poprzednim (.„Ateneum,* 1877, Kwiecień i Maj) 
obejmującym działalność wydziału matematyczno-przyrodniczego 
akademii, poczynając od jéj założenia do końca roku akad. 1875/6, 
mówiliśmy na wstępie o składzie wydziału ijego urządzeniu we- 
wnętrznóćm. Obecnie tedy pozostaje nam tylko wspomnićć o zmia- 
nach, zaszłych w ciągu roku 1876/7. 4 ; 

Na posiedzeniu dnia 2 Maja r. 1877 wydział jednomyślnie po- 
wołał na członków—korespondentów: D-ra Izydora Kopernickiego, - 
archeologa i etnografa; D-ra Juliana Grabowskiego, profesora chemii 
w instytucie techniczno-przemysłowym krakowskim; i D-ra Józefa 
Rostafińskiego, prof. botaniki na uniwersytecie Jagiellońskim (1). 


1) Przedstawił wprawdzie wydział czwartego kandydata na członka - koresponden- 
r y 5 y pi 
nie ogłosiła, obliczając inaczćj niż wydział wymaganą przez 


ta, lecz tego wyboru akademia 
ustawę większość trzech czwartych głosów. 


AKADEMIA W KRAKOWIE, 373 


Przy końcu r. 1876 komisya balneologiczna rozwiązała się i 
przekazała towarzystwu lekarskiemu krakowskiemu swoje czynno- 
ści, jako więcćj związane z celami tegoż towarzystwa, niż z wyłącz- 
nie naukowóm założeniem akademii. 

Posiedzeń wydziału w ciągu roku akademickiego było wogóle 
1o. W ogłoszonych sprawozdaniach znajdujemy ślady ożywionych 
dyskusyj nad pracami przedstawianemi, o których niżćj mówić bę- 
dziemy, przeglądając wydawnictwa wydziału. 

Na posiedzeniu październikowóm r. 1876 wydział wybrał na- 
stępujący temat konkursu imienia Kopernika (fundacyi miasta Kra- 
kowa): „Obliczyć tablice biegu planety Juno.* Wprawdzie prof. 
Berkiewicz ogłosił już w r. 1865 część swych rachunków, odnoszą- 
cych się do biegu Junony, mianowicie co do przeszkód zależnych od 
Jowisza; ale obliczenie tablic biegu jéj, jak i innych małych planet, 
nie było jeszcze dokonane. Na posiedzeniu zaś d. 20 Kwietnia r. 
1877 ponowiono ogłoszenie dwu konkursów za najlepszy wynala- 
zek, lub pracę odnoszącą się 1) do rolnictwa i gospodarstwa wiej- 
skiego, 2) do leczenia chorób epidemicznych ludzi lub zwierząt. 

Nadto, w Lipcu r. 1877, członek prof. Skiba przedstawił wydzia- 
łowi rękopism obszernego swego kursu „Mechaniki analitycznćj* dla 
wydania go przez akademią. 

W dalszym ciągu swych wydawnictw wydział ogłosił w ciągu 
roku 1876/7 po jednym tonie: „Pamiętnika,“ „Rozpraw i spowozdań 
z posiedzeń,“ „Sprawozdań komisyi fizyograficznćj,* „Zbioru wia- 
domości do antropologii krajowćj.* Pierwsze trzy wydawnictwa 
przejrzymy szczegółowićj, ostatnie wymaga specyalnego sprawozdaw- 
cy, dla tego o nićm krótką tu tylko wzmiankę robimy. 

Tom III „Pamiętnika“ (w 4-ce str. 188 i tablic 10) obejmuje na- 
stępujące prace: 

a) „Teorya ogólna rozwiązań osobliwych równań różniczkowych 
zwyczajnych przez prof. Władysława Zajączkowskiego (str. 23). Ten 
artykuł ogłoszony także został (z małemi zmianami: $ 5) przez auto- 
ra, jako „Dodatek* do jego dzieła „Wykład nauki o równaniach 
różniczkowych“ (Paryż 1877, wydanie Towarzystwa nauk ścisłych), 
któreśmy już w „Ateneum“ (r. 1878, Marzec) ocenili.  Wspomnimy 
więc tylko, że w tćj pracy autor stawia ogólną teoryą rozwiązań oso- 
bliwych układu jednoczesnych równań różniczkowych zwyczajnych 
rzędu pierwszego, z którćj, jako szczególny przypadek, da się wy- 
prowadzić teorya całek osobliwych jednego równania jakiegokol- 

wiek rzędu z dwiema zmiennemi; objaśnia dalćj znaczenie geome- 
` tryczne rozwiązań osobliwych tego układu w przestrzeni wielowy- 
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miarowćj, jako powłóczących tych krzywych, które są przedstawio: 
ne przez rozwiązania zupełne, oraz podaje prawidło ogólne na 


czkowych, co przedstawia uogólnienie odpowiedniego twierdze! 
p. Darboux, odnoszącego się do jednego równania rzędu pierw: 
go z dwiema zmiennemi. Wprowadzenie czytelnika w sferę p 
geometryi wielowyiniarowćj ($ 6 i nast.) zaleca się jasnością i 
słością. 

b) „O ważności ťi zastosowaniu funkcyi oskulacyjnćj w rach 
frzemienności, oraz odpowiedź na uwagi D-ra Mertensa, dotyczące f 
go przedmiotu“ przez prof. Wawrzyńca Žmurkę (str. 19). Początek 
głośnćj téj sprawy nowych metod p. Ż. odnajdywania najmniejszości 
lub największości całek oznaczonych wyłożyliśmy w artykule po- | 
przednim „Ateneum“ (r. 1877, Maj, str. 365—7), gdzie sądziliśmy, 
że praca ta ostatecznie kwestyą rozstrzygnie. Tymczasem kwestya 
pozostaje, jak była, w zawieszeniu. Poważne zarzuty prof. Mertensa 
nie mogą być uważane za usunięte zręcznemi wprawdzie, lecz nie- 
jasnemi ogólnikami p. Ż., gdyż np. mimo przyznania się do tego, że 
w tym dopićro artykule, według zdania p. Ż., mają być „usunięte 
wszelkie wątpliwości wypływające z podanego w rozprawie (poprze- 
dnićj) sposobu wyprowadzenia własności funkcyi oskulacyjnćj,* ma za 
złe panu M., że na nietrafność rozumowań w poprzednićj owćj roz- 
prawie zwrócił był uwagę. Czyżby nie właściwićj było obalić zarzu- 
ty p.M. za pomocą rachunku szczegółowego, zamiast mówić o jego 
„niewniknięciu w rzecz dość głęboko“, lub o „możności uniknięcia 
mylnego przytaczania przykładów“? Po takim wstępie, autor zaj- 
muje się przedstawieniem „krótkiego przebiegu całćj rozprawy* po- 
przednićj, czyli inaczćj wykłada swoję teoryą, pragnąc usunąć „wą- 
tpliwości,* jakie się wkradły do poprzednićj pracy. W przedstawie- 
niu tóm autor zajęty jest wyłącznie teoryą, ani jednego nie dając przy- 
kładu, ale działając tylko przy pomocy symbolów złożonych i znako- 
wania nużącego uwagę czytelnika. Wartość teoryi tak subtelnćj, 
jaką jest teorya największości i najmniejszości wielokrotnćj całki — 
określonćj, ujawnić się tylko może przez zastosowania do szczegól- 
nych przypadków, szczególnych przykładów. Jeśli autor nie był za- 
dowolony ze sposobu, w jaki p. M. stosował jego teoryą do przykła- 
dów, dla czego nas nie chce przeświadczyć o słuszności swych do- 
ciekań, wyznaczając największość lub najmniejszość pewnych całek 
przy pomocy swćj metody? Wszakże, jak twierdził w pierwszćj roz- 
prawie p. Ż., chce się swą pracą „początkującym przysłużyć.* Jak- 
że początkujący ma dobrze rachować, kiedy rachunek prof. Merten- 
sa jest mylny, chociaż prace tego uczonego, zawierające różne 
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obliczenia, są poważane w całym świecie naukowym? Dopóki tą 
drogą nie wykaże się słuszność badań p. Ż., one przedstawiają teo- 
_ retyczną budowę, zręczną wcale, ale czy RUR ale czy pewniej- 
ją od metod innych uczonych, które w swćj pierwszćj rozprawie tak 
potępił p. Ż.? 

= ©) „Anatomia porównawcza Bierwiosnkowatych (Primulacaae) 
zez A -ra ge e E (str. 9 i B tablic rysunków). ERO 


ji Ba na budowie Seid ENER Badanie. to Śrowśdiica autor 
na rodzinie Pierwiosnkowatych dla tego, że rośliny tćj rodziny by- 


Przywodzi ono autora najprzód do tegoż wniosku, do jakiego doszedł 
Van Tieghem przy badaniu Obrazkowatych, mianowicie, że pomię- 
dzy budową rośliny i sposobem jćj życia zachodzi związek daleko 
ściślejszy, niż pomiędzy budową i pokrewieństwem systematycznóćm, 
a następnie, że pokrewieństwu systematycznemu odpowiada pokre- 
wieństwo anatomiczne, chociaż w dość słabym stopniu. Ta praca, 
według zdania specyalistów (Prof. Czerwiakowski i Prof. Janczew- 
ski, „Rozpr. i spr.“ t. III, str. XIX) ma wysoką wartość dla anatomii 
porównawczćj roślin, gdyż zaleca ją wyczerpujące traktowanie przed- 
miotu, gruntowność, oraz wiele nowych spostrzeżeń naukowych. 

d) „O niektórych zagadnieniach kinematyki na zasadzie ruchu po- 
wierzchni skośnych* przez prof. Jana Nep. Frankego (str. 28). W cza- 
| sie ruchu układu sztywnego znajduje się w nin w każdćj chwili 
i pewna prosta, około którćj chwilowo układ się obraca i wzdłuż któ- 

réj chwilowo się posuwa. Powierzchnia skośna, będąca miejscem 

geometrycznóm tych prostych, nazywa się powierzchnią central- 
ną ruchu tego układu sztywnego. Jeśli tę powierzchnię przyjąć ja- 
ko nieruchomą, to w każdćj chwili istnieje pewna prosta, będąca 
~ osią chwilowego ruchu śrubowego. Miejsce geometryczne tych pro- 
stych jest inną powierzchnią skośną, ruchomą wraz z układem, któ- 

rą można nazwać powierzchnią rodzącą. Otóż, badanie ruchu u- 
| kładu sztywnego na podstawie znamion wynikających z toczenia się 
i ślizgania powierzchni rodzącćj na powierzchni centralnćj jest zada- 
niem tćj pracy p. F. Jest to więc wykład teoryi ruchu układu sztywne- 
go przy pomocy dwu powierzchni skośnych, którćj pomysł należy do 
Ponceleta („Eléments de Mécanique, 1862), a pierwsze rozwinię- 
cie do p. Nicolaidesa. („Théorie de la déformation des surfaces ré- 
glóes, deduite du mouvement d'un système invariable*', 1864), któ- 
rego badania weszły do pracy p. F., jako jedno ogniwo w wykła- 
dzie tćj teoryi. Rzecz rozpada się na pięć paragrafów. W pierw- 
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szym autor zajmuje się głównemi własnościami powierzchni skośnych 
i podaje nowy wzór na obliczenie krzywizny centralnych powie! 
chni odwrotnych. W drugim bada zależność dwu powierzchni sko- 
śnych służących do przedstawienia ruchu układu sztywnego, przy- 
czém twierdzenia p. Nicolaidesa opiera na prostych dowodzeniach 
geometrycznych. W paragrafie trzecim oblicza nieskończenie małe 
przesunięcia w skutek chwilowego skrętu, oraz nowe położenie pro- 
stćj powierzchni rodzącćj w skutek takiegoż skrętu, co służy auto- 
rowi za podstawę do metody kinematycznćj tworzenia powierzchni. 
skośnych o krzywiźnie stałćj. Po takićm przygotowaniu, wykłada 
autor w paragrafie czwartym teoryą ruchu powierzchni, a rezultaty 
otrzymane stosuje w paragrafie piątym do teoryi kół zębatych, wy- 
znaczając mianowicie powierzchnie kół tarciowych i powierzchnie 
zębów tych kół. Ścisłość rozumowań, przy jasności wykładu, po- 

dnosi jeszcze wartość tćj poważnćj pracy p. Frankego. ; 


e) „Przyczynek do teoryć strun przez prof. Edwarda Skibe (str. 
25). W części pierwszćj tćj pracy postawił sobie autor założen 
wyprowadzić zupelnie ścisłe równania różniczkowe dla ruchu stron. 
Z równań tych, przy różnych założeniach, wysnuwa inne równania 
o przybliżeniu dowolnćm. W ten sposób z równań ogólnych wypa- 
dają w pierwszćm przybliżeniu dla małych ruchów struny znane ró- 
wnania Lamćgo; zaś w przypuszczeniu, że strona nie zmienia prze- 
kroju poprzecznego, że nie jest bardzo wytężona i że odchylenia po- 
dłużne są znacznie mniejsze od odchyleń poprzecznych, wypadają 
równania Kirchhoffa (,,Vorlesungen ueber mathematische Physik“). | 
Druga część rozprawy poświęcona jest przedstawieniu ogólnćj meto- 
dy wyznaczenia późniejszego ruchu struny ze znanego pobudzenia 
do ruchu dowolnćj części struny. Badania, jakie dotąd w tym ki 
runku były prowadzone, odnosiły się do pewnych szczególnych prz 
padków; nie było jednak oyólnćj metody traktowania tych zjawisk. 
P. S. więc przedstawia tu odpowiednią swoję teoryą i nadto wyk X 
zuje błędność wypadków niektórych poszukiwań, prowadzonych przy. 
szczególnych założeniach. 


f) „Teorya rozwinięcia funkcyt miewyraźnych* przez Józefa Tet 
majera (str. 33). Jestto początek dopićro pracy p. T., którćj dokoi 
czenie wyjdzie w następnym tomie „Pamiętnika*. Powstrzymujemy 
się więc od uwag nad tą pracą o nader śmiałóm założeniu: „użycia 
szeregów zbieżnych do ustanowienia wzorów, wyrażających pierwia- 
stki równań algebraicznych“, aż do pojawienia się jéj dokoń- 
czenia. 3 

Tom IV „Rozpraw i Sprawozdań z posiedzeń prócz protokółów | 


r 
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posiedzeń tak wydziału jak i jego komisyj (str. CVI) zawiera (str. 
295 i tablic V) następujące rozprawy: 

a) „Poszukiwania nad rozwojem płodnicy niektórych krasnorostów* 
przez prof. Edwarda /asczewskiego (str. 51 itablic III). Autor w cza- 
sie swego pobytu w r. 1872 w Cherbourgu rozpoczął badania czer- 
wonych wodorostów morskich w celu wyjaśnienia kwestyi budowy 
ich przedpłodu i rozwoju zarodni, które następnie prowadził nad ze- 
branym tam i odpowiednio przechowanym materyałem. Lecz do- 
wiedziawszy się, że pp. Bornet i Thuret pracują nad tymże przed- 
miotem od lat kilku, przerwał swe studya. Rezultaty takowych 
ogłasza jednak obecnie, gdyż okazało się, że p. J. badał inne rodza- 
je niż te, nad któremi p. Bornet pracował, i nadto, że one wyświe- 
cają rozmaity stosunek, jaki zachodzi w przedpłodzie pomiędzy je- 
go częściami, dającemi początek owocowi, a narzędziami przyjmu- 
jącemi zapłodnienie. 

b) „ Wyznaczenie szerokości geograficznej środka kopuły zachodnićj 
w obserwałoryum astronomicznćm Irakowskićm* przez prof. Franciszka 
Karlińskiego (str. 30). W pracy tćj zaznacza autor najprzód w ró- 
Żnych czasach przez prof. Weissego, prof. Steczkowskiego i D-ra 
Allóe'go otrzymane wypadki, zastanawia się nad ich mniejszą lub 
większą możliwą ścisłością, objaśnia prawdopodobne przyczyny ró- 
żnie między niemi zachodzących, a następnie przystępuje do szcze- 
gółowego opisu robionych przez się w roku 1870 dostrzeżeń przejść 
gwiazdy a Cygni przez płaszczyznę pierwszego koła wierzchołko- 
wego, jako téż sposobu obliczania tych dostrzeżeń. Podawszy w roz- 
prawie wszystkie dane rachunkowe (dla możliwego sprawdzenia), au- 
tor oblicza szerokość kopuły zachodnićj na 50'3'517,85 z prawdopodob- 
nym błędem o”,153, co na 17,8 różni się od przyjmowanćj dotąd, 
chociaż zgadza się z rezultatem spostrzeżeń teodolitowych wysoko- 
ści południkowych gwiazdy polarnćj, w 1831 i 1832r. przez prof, 
Weissego dokonanych. Nadto podaje tu autor systematyczny wy- 
wód odpowiednich wzorów prof. Sawicza. 

c) „ Wypadki jednorocznych wymtarów chyżości wratru w Krako- 
wie“ przez prof. F. Kardińskiego (str. 5). W r. 1875 ustawiono wy- 
soko nad dachem tak, aby wiatr miał ze wszystkich stron przystęp 
wolny, anemometr Robinsona, połączony drutem telegraficznym 
z registratorem elektrycznym Osnaghiego, w którym odległość pół- 
kól na każdćm ramieniu krzyża wirującego wynosiła o,5305 metra. 
Każde więc 200 obrotów krzyża odpowiada 1 kilometrowi i za po- 
mocą registratora oznacza się kropką na taśmie papićrowćj, jedno- 
stajnie w nim się przesuwającćj. Liczenie takich kropek w ciągu pe- 
wnego czasu daje pojęcie o prędkości wiatru. Prowadzone w ciągu 
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roku obliczenia dały następujące wypadki. Największa prędkość 
dzienna w Listopadzie, najmniejsza w Lutym, średnia 196 kilome- 
trów. Średnia na godzinę 8,17 kilometrów, czyli 2,27 metrów na se- 
kundę. Niezbędna dla wiatraków i najlepsza jest prędkość 5 metrów — 
na sekundę. A że w ciągu całego roku takich lub z większą prędko- 
ścią było godzin 1.028, t. j. dziewiąta część roku, to widoczna, że 
w tém należy upatrywać zarzucenie w okolicach Krakowa młynów 
i innych machin, siłą wiatru poruszanych. , 
d) „O wpływie wody na wydzielanie żółcć* przez privat-docanta Ju- 
liusza Zawz/skzego (str. 52). Zamiarem autora było przekonać się 
czy przez wprowadzenie do żołądka wody, zawierającćj rozmaite ga- 
zy, a następnie przez pomnażanie się w skutek chłonienia pewnćj 
ilości tych gazów we krwi żyły wrotnćj, nie dałoby się wyjaśnić nie- 
co dokładnićj pytanie fizyologiczne: która krew, amianowicie tętni- 
cy wątrobowćj, czy żyły wrotnćj dostarcza przeważnie materyału do 
wyrabiania żółci? Nadto autor chciał się przekonać, czy nie udało- 
by się przez dodawanie takich wód zmienić wydzielania żółci, tak 
co do jćj jakości, jako i ilości. Autor podzielił swą pracę na dwie 
części. W pierwszćj starał się zbadać ilość i jakość żółci wydzielo- 
nej bez dodatku wody, za dodawaniem wody studziennćj i za doda- 
waniem wód gazowych (sodowćj). Rezultatem nader ścisłych do- 
świadczeń są następujące wnioski: w 15 godzin, licząc od ostatniego 
pożywienia, znacznie ubywa żółci z przetoki w ten sposób, że w ka- 
żdćj następującćj półgodzinie jest jéj mnićj niż w poprzedzającej; 
ubytkowi żółci w nadmienionym czasie towarzyszy zwykle ubytek 
odsetkowy części stałych, tak, że żółć z późniejszego czasu tém uboż- 
szą jest w składniki stałe, a bogatszą w wodę; każda woda, jeśli 
tylko zostanie pochłoniętą, przysparza znacznie wydzielanie żółci; 
znaczniejszćj ilości żółci po dodaniu wody odpowiada zwykle odse- 
dkowy przybytek części stałych; żółci wydziela się tém więcćj, im 
więcćj dodajemy wody; chłonienie wody a następnie i czynność wą- 
troby odbywa się tóm żywiej, im częścićj a na raz mnićj wprowadza 
się wody do żołądka; dodatek gazów do wody, o ile nie wpływa na 
rozdęcie żołądka, jest obojętnym. Poznawszy sposób przysparzenia — 
żółci, autor przypuszczał, że mógłby on zarówno posłużyć do zwięk- 
szenia parcia w przewodach żółciowych, a w pewnych razach do 
przezwyciężenia oporu o tyle znacznego, że naturalnego odpływu żół- 
ci jużby nie dopuszczał. Potwierdzeniem tego właśnie przypuszcze- 
nia autor zajął się w części drugićj swćj pracy. Doświadczenia prze- 
zeń robione wykazują, iż posiadamy środki, za pomocą których czyn- 
ność wątroby może być tak skutecznie pobudzoną, że nie tylko usta- 
je chłonienie żółci, ale owszem odpływa ona w kierunku sobie wła- 
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ściwym, nawet pod parciem stosunkowo większóm, niż było to, pod 
którćm już się cofać zaczęła. Ostatecznie więc, na zasadzie doświad- 
czeń autora, można twierdzić, że przez dodanie do organizmu wody 
można w odpływie żółci przezwyciężyć taki nawet opór mechaniczny, 
który zmusza wątrobę do chłonienia swćj własnćj wydzieliny. 

e) „Teoretyczne wyznaczenie wpływać sity ciężkości na odkształcenie 
się prętów wyciąganych lub ściskanych w kierunku długości, przez pr. 
E. Skzóę (str. 18). W pracy tćj p. S* zajmuje się odkształceniami za- 
chodzącemi w. prętach kształtu walcowego pod wpływem ciągnienia 
lub ściskania w kierunku długości, a to przy uwzględnieniu siły 
ciężkości. Dotąd bowiem przy badaniu tych odkształceń przyjmo- 
wano pręt za nieciężki. 

f) „Sprawozdanie o kamykach dnia 20 Sierpnia r.1876 w Ulrynie 
podczas burzy spadłych* przez prof. Aloizego Alha (str. 17). Po po- 
daniu opisu różnostronnego badania tych kamyków, autor stawia swą 
hypotezę o ich powstaniu, mianowicie, że one powstać musiały z py- 
łu i lekkich cząstek organicznych, przez wicher uniesionych, a pod- 
czas burzy w powietrzu nie tylko w skutek ciśnienia powlekającego 
je lodu, lecz także za pośrednictwem elektryczności, rozwijającćj 
się przy każdćj podobnćj burzy, połączonych chemicznie. Ze spra- 
wozdania z posiedzenia wydziału, na któróm to praca była przed- 
stawioną, widzimy (str. XXII), że nad możliwością przyjęcia tćj hipo- 
tezy ożywiona toczyła się dyskusya. Dodamy jeszcze, że w skład 
tych kamyków weszły: krzemionka w postaci ziarek piasku, krze- 
mionl a rozpuszczalna, wapień, glin, żelazo, kwas węglowy, ułamki 
węgla, cząstki organiczne i nieznaczne ślady azotanów. 

g) „O rozciągalności ť sfrężysłości lodu“ przez prof. Oskara Fa- 
biana (str. 18 i I tablica). Po przedstawieniu spółczesnego stanu tćj 
kwestyi, autor opisuje doświadczenia wykonane za pomocą obmy- 
ślonego przez siebie przyrządu, które doprowadziły do następują- 
cych wypadków. Aż do obciążenia 5 gramów na 1 milimetr kwadra- 
towy przecięcia, lód przedłuża się proporcyonalnie do ciężaru, a po 
usunięciu ciężaru wraca do pierwotnćj długości. Przy większćm ob 
ciążeniu lód nabywa wydłużenia mnićj lub więcćj trwałego, chociaż 
w dość szczupłych zawartego granicach. 

h) „Próba oznaczenta ogólnej ilości krwi t ciałek krwt u ludzi w ce- 
lach klinicznych: przez D-ra Bolesława „Skórczewskiego (str. 13). Na 
podstawie doświadczeń nad chłonieniem wody w przewodzie pokar- 
mowym inad związkiem, jaki zachodzi między chłonieniem wody 
a wydzielaniem moczu, autor podaje sposób oznaczania ogólnćj iloś- 
ci krwi u ludzi. W godzinę po przyjęciu 2—4 szklanek wody stu- 
dziennćj, badany wydaje mocz, a wtedy, po nakłóciu palca bisturem, 
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bierze się próbkę krwi do przyrządu Mallasseza i z wielką dokład- 
nością oblicza się ilość ciałek w 1 milimetrze sześciennym. W pół 
godziny późnićj badany znowu oddaje mocz do naczynia miareczko- 
wego, a wtedy powtórnie bierze się próbkę krwi i oblicza ciałka jak 
poprzednio. Do ilości przez te półgodziny wydzielonego moczu do- 
daje się ilość wody wydzielonćj przez płuca i skórę, przyjmując, że 
1 kilogram ciężaru ciała ludzkiego w kwadransie czasu wydziela te- 
mi drogami 0,15625 centimetrów sześc. wody, a tę sumę uważa się za 
ilość wody, o którą zagęściła się krew od chwili wzięcia pierwszćj 
próbki krwi do chwili wzięcia drugićj. Znając w ten sposób ilość 
wody, o którą zagęszcza się ogólna masa krwi, i znając różnice, jakie 
występują w ilości ciałek krwi w znanćj jednostce objętości krwi 
przed ipojćj zagęszczeniu, autor oblicza ogólną ilość krwi w ten 
sposób: ilość ciałek krwi w 1 milim. sześ., znalezioną w pierwszej 
próbce, mnoży przez ogólną ilość wody, która się wydali z moczem 
(przez płuca i skórę) w czasie między pierwszą i drugą próbką, a ten 
iloczyn dwu liczb dzieli przez różnicę między ilością ciałek krwi 
w 1 milim. sześ. próbki drugićj a pierwszćj. Obliczywszy ogólną 
ilość krwi w centimetrach sześ., dla oznaczenia ogólnćj ilości ciałek 
krwi u badanego mnoży otrzymaną ilość centimetrów sześ. krwi przez 
ilość ciałek w jednym cent. sześ. z próbki drugićj. Podobnież cię- 
żar znalezionćj ogólnćj ilości krwi oznacza, mnożąc otrzymaną ilość 
cent. sześ. krwi przez jéj średni ciężar gatunkowy tj. 1,055. Wypad- 
ki 18 obliczeń tego rodzaju zestawia w tablicę, w którćj pojedyńcze 
wypadki, kilkakrotnie obliczane, bardzo zbliżone dają wyniki. Stosu- 
nek ciężaru krwi do ciężaru ciała u badanych ludzi zmieniał się od 
1/9 do 1/22; nie jest on nadto, jak się okazało, w stałym związ- 
ku ani z ogólną ilością ciałek, ani z ilością ciałek w jednostce 
wagi. 

i) „O podzielności jaja (diutdua ovi natura) t zapłodnieniu u mor- 
szczynów* przez prof. Józefa Rostafińskiego (str. 10). Badania za- 
płodnienia u morszczynów pęcherzykowatych prowadził autor 
w Cherbourgu w celu rozjaśnienia kwestyi: czy jajo dojrzałe i goto- 
we do zapłodnienia jest rzeczywiście nienaruszalną całością, czy tóż 
można je mechanicznemi środkami rozdzielić na pewną ilość części, 
z których każda mogłaby być zapłodnioną. Udowodniwszy, że nie 
można, jak to dotąd robiono, uważać jajo morszczynów za jedno- 
rodną massę plazmy, lecz że należy przyjąć, iż ono przedstawia 
dość złożoną budowę z trzech warstw spółśrodkowych i że posiada 
plamkę zetknięcia, w którćj upłodnik zlewa się z jajem; autor ze 
swych doświadczeń dochodzi do wniosku, że jajo daje się przed za- 
płodniem za pomocą środków mechanicznych dzielić na części, 
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z których każda przyjmuje kształt kulisty i staje się jajem zdolnóm 
do zapłodnienia, jeśli powstała tylko z takiego odcinka macierzyste- 
go jaja, do którego wchodziły wszystkie trzy jego warstwy. Uogól- 
niając ten wypadek, p. R. dochodzi do wniosku, że jajo nie jest nie- 
naruszalną całością i że część jego, jeśli tylko zawiera pierwoszcze 
z odpowiednią budową cząsteczkową, może zostać zapłodnioną 
iwydać nowy osobnik. Wyraża nadto nadzieję, że podobnego 
rodzaju zjawiska dadzą się odkryć w przyszłości nie tylko mię- 
dzy wodorostami, lecz także i w dziedzinie świata zwierzę- 
cego. 

k) „Rzuć oka na rodztnę Lrstownie (Laminariaceae) t pierwsze 
zasady naukowej ich klassyfkacył przez pr. J. Rostafińskiego (str. 34 
i I tablica). Autor prowadzi rozległe studya nad wodorostami mor- 
skiemi, do czego posiada materyał, jakiego nikt dotąd nie miał; 
zwiedził bowiem wszystkie tak publiczne jak i prywatne zbiory waż- 
niejsze w Europie, nadto otrzymał umyślnie dla siebie zbierane oka- 
zy ze Spitzberga, Nowćj Ziemi, morza Karyjskiego, brzegów Nor- 
wegii, Nowćj Hollandyi, Nowćj Zelandyi, zachodnich i wschodnich 
brzegów Ameryki, przylądka Dobrćj Nadziei. Z tych obszernych 
swych badań, autor wydzielił rezultaty tyczące się kształtownictwa 
i budowy wewnętrznćj listownic, które, podane w tćj rozprawie, 
służą mu za podstawę nowćj klasyfikacyi listownic 


|) „Zmienność klimatu t jej przyczyny“ przez prof. Franciszka 
Czernego (str. 62). Treść tćj z wielką erudycyą opracowanćj rozpra- 
wy da się tak przedstawić. Dotychczasowe spostrzeżenia meteoro- 
logiczne nie przedstawiają dostatecznćj podstawy dla przedstawienia 
zmienności klimatu i zbadania jéj praw. Z zestawienia różnych hi- 
storycznych danych wypada trudność przyjęcia teoryi niezmienności 
klimatu ziemi. Okaże się to widocznićj, gdy zbadane zostaną wa- 
runki, od których klimat ziemi jest zależny, które to warunki nie są 
niezmiennemi. Badanie więc zmienności tych warunków da pojęcie 
o zmienności samego klimatu. Warunki te są dwu rodzajów. Je 
dne, kosmiczne, jak odśrodkowość drogi ziemi około słońca, nachyle- 
nie osi ziemi do płaszczyzny ekliptyki, położenie wielkićj osi drogi 
ziemi, położenie punktów równonocnych, plamy słoneczne, oraz fazy 
księżyca, jako same peryodyczne, wywołują peryodyczne, ze wzglę- 
du na każdy z nich, zmiany w klimacie. Zmiany w warunkach dru- 
giego rodzaju, tj. telurycznych, jak zmiany biegu rzek, wysychanie je- 
zior i moczarów w jednóm a tworzenie się nowych w innćm miejscu, 
obniżanie się grzbietów gór w jednćj okolicy, a podnoszenie się ich 
w innćj, różne oscylacye skorupy ziemskićj, zmiany konturów kon- 
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tynentów pod działaniem fal morskich, nawodnienie i drenowanie 
uprawnćj ziemi, osuszanie bagien, trzebienie lasów i zalewanie tery- 
toryów wodą morską, wywołują nieperyodyczne zmiany klimatu. 
Autor wykazuje szczegółowo jak zmiany w tych warunkach wpły- 
wają na klimat, rozpatrując każdy warunek oddzielnie, stosownie do 
tego jak wpływ jego dziś w nauce jest zaznaczony, lub według rozu- 
mowania autora winien być tłómaczony. Z tych warunków autor 
drobiazgowićj przedstawia zależność ogółu zjawisk meteorologicz- 
nych od peryodycznego pojawiania się plam na słońcu, jak również > 
znaczenie, jakie dla klimatu mają lasy. Nadto autor zajmuje się tak 
zwanym peryodem lodowym, wskazując na potrzebę uwzględnienia 
zmiany w zalesieniu kontynentów przy jego tłómaczeniu. Praca ta 
ze względu na przystępne, choć ścisłe traktowanie przedmiotu, 
oraz opracowanie nader staranne, zasługuje na szersze rozpowszech= 
nienie. 


Prócz tego na posiedzeniach wydziału niektórzy członkowie 
komunikowali swe badania, których treść tylko  pomieszczono 
w „Sprawozdaniach z posiedzeń.* Tak prof. Majer, prezes Aka- 
demii, mówił: „O pomiarach włosów w przekroju poprzecznym, ja- 
ko charakterze etnologicznym w zastosowaniu do ludności Galicyj- 
skićj*; prof. Kuczyńsk:. „O zjawiskach, jakich się można spodziewać 
podczas zaćmienia księżyca, w skutek cząstkowego oświetlenia tegoż 
przez koronę słońca“; prof. Grabowskt „O petrozcenie i talenie,* 
„Wypadki badań nad znajdowaniem się chryzemu w produktach 
destylacyi oleju ziemnego,“ oraz „Wiadomość o badaniach na- 
ftowćj benzyny galicyjskićj, robionych spólnie z p. Leszko.“ 


Komisy! fizyograficznej sejm udzielać postanowił od r. 1876 po 
3.000 zł. reń. zasiłku rocznego, w miejsce dawnych dotąd 1.300 złr. 
rocznie, żądając tylko zakomunikowania systematycznego planu ba- 
dań Galicyi, jaki komisya sobie nakreśli. Według tego właśnie pla- 
nu na r. 1876 wypadło badanie dwu krańcowych części Galicyi, tj. 
Podola galicyjskiego i w. ks. Krakowskiego. Na koszt komisyi dla 
badania Podola wysłani byli prof. geologii Alth, asystent katedry bo- 
tani Sleńdziński i nauczyciel gimn., zoolog Łomnicki; w krakowskie 
zaś asystent geologii Dr. Olszewski i student botaniki Krupa. Obfite 
zbiory okazów i liczne spostrzeżenia naukowe są rezultatem tych 
wycieczek, które i nadal systematycznie prowadzonemi być mają. 
W końcu r. 1877 wyszedł z druku t. XI wydawnictwa: Sprawozdanie 
komisyt fizyograficznej za rok 1876. Prezesem komisyi był prof. Ku- 
czyński Stefan. W sekcyi meteorologicznćj, zostającćj pod prze- 
wodnictwem prof, Karlińskiego, robiono w ciągu roku postrzeżenia 
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meterologiczne na 26stacyach, ozonometryczne na 4, obserwowano 
ilość opadłćj wody w 19 miejscowościach, stan wody na rzekach kra- 
jowych w 3o, pojawy w świecie roślinnym w 6 i w zwierzęcym w 3 
miejscowościach. Cały ten materyał został uporządkowany, zredu- 
kowany i obliczony pod nadzorem prof. Karlińskiego. Nadto wyzna- 
czeniem zboczenia magnetycznego w Krakowie zajmowali się: adjunkt 
obserwatoryum Dr. Wierzbicki i prof. Smirnow z Kazania, W celu zaś 
porównania narzędzi na stacyach i otwarcia nowych stacyj p. Wierz- 
bicki z polecenia komisyi robił umyślnie wycieczkę po kraju. 
W sekcyi orograficzno-geologicznćj przewodniczący prof. Alth przed- 
stawił sprawozdanie z podróży geologicznćj we wschodnićj Galicyi 
jeszcze w r. 1875 oraz rzecz o stosunkch topograficzno-geologicz- 
nych kolei Tarnowsko-Leluchowskićj. W sekcyi botanicznćj, zosta- 
jacćj pod przewodnictwem prof. Czerwiakowskiego, oprócz sprawoz- 

"dań i zbiorów pp. Śleńdzińskiego i Krupy, o których wyżćj mówiliś- 
my, pp. Król, Wąsowicz i Kotowicz przedstawili zbiory i opisy roślin 
z różnych okręgów Galicyi. W sekcyi zoologicznćj, pp. Król i Ło- 
mnicki przedstawili wykazy Chrząszczów, a p. Łomnicki sprawoz- 
danie z wycieczki zoologicznój na Podole galicyjskie. Sekcya che- 
miczna nie dała w ciągu roku żadnego znaku życia. Przez rok cały 
zajmowano się także dalszćm porządkowaniem wciąż powiększają- 
cych się zbiorów komisyi. 

Komisya antropologiczna, którćj przewodniczy prezes Akademii, 
profesor Majer, otrzymała od różnych osób liczne dary, z których 
najcenniejszym był zbiór przedmiotów, pochodzących ze starożytnych 
grobów peruwiańskich, ofiarowany przez p. Władysława Klugera, prof. 
instytutu politechnicznego w Lima, którego zbadania pod względem 
archeologicznym podjął się Dr. Kopernicki. W zbiorze tym były 
mumie; przy rozwijaniu ich znalazły się przedmioty roślinne, które 
badał p. Rostafiński. Komisya w r. 1877 ogłosiła tom I swego wy- 
dawnictwa, p. t. Zóró7 wiadomości do antropalogit krajowej, w którém 
materyał jest uporządkowany według trzech sekcyj komisyi. I tak 
w dziale archeologiczno-antropologicznym podane są sprawozdania 
z wycieczek archeologicznych, dokonanych przez pp. Glogera, Ra- 
dzimińskiego, Kirkora i Kopernickiego, oraz sprawozdania z badań nie- 
których zabytków przez pp. Altha i Sadowskiego. W dziale antropo- 
logii pp. Majer i Dr. Kopernicki ogłosili ,„Charakterystykę fizyczną 
ludności galicyjskićj* ze spostrzeżeń dokonanych w Galicyi w czasie 
poboru wojskowego. Nakoniec w dziale etnograficznym pomiesz- 
czono spostrzeżenia, odnoszące się do mowy ludowćj lub prowin- 
cyonalizmów, pp. Kolberga, Kosińskiego, Parylaka, Glogera, Gralew- 
skiego, odnoszące się zaś do zabobonów i zagadek ludowych—pp. 
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Glogera, Kopernickiego i Siarkowskiego, jako téż spostrzeżenia etno- 
graficzne o Tucholcach i mieszkańcach wsi wołoskich na podgórzu 
Karpackićm przez p. Żulińskiego. 

O ważności prac tak komisyi fizyograficznćj, jak i komisyi an- 
tropologicznćj mówiliśmy już w sprawozdaniu poprzednićm. Dziś 
tylko wsponmićć wypada, że obie komisye wydziałowe, jak i sam 
wydział, wciąż umieją się utrzymać na raz przez się obraném stano- 
wisku ściśle naukowćm. 


KRYTYKA. 


Historya wielkich odkryć geograficznych w XV i XVI wą przez Oskara Peschla. Tł6- 
maczył z niemieckiego Józef Tretiak, Lwów, 1879, str. 480 in 8-0, 


Autor niniejszego dzieła, Oskar Peschel, dobrze znany i zasłużo- 
ny w literaturze niemieckićj pisarz na polu historyi geografii i etno- 
grafii, jest i u nas już nie obcym, dzięki przełożonćj na język polski 
jego Etnografii ( Völkerkunde) a wydanćj przez Spółkę księgarzy war- 
szawskich (1576). Dzieło jego, które obecnie przełożono na język 
polski, wyszło pierwszy raz jeszcze w r. 1858, i, o ile wiemy, lepszego 
nad nie w literaturze niemieckićj nie było dotychczas; wybór więc 
tłómacza dobrze był zrobiony. Przedmiot sam także jest wielce in- 
teresujący i zarówno dla geografa z powołania, jak dla zwyczajnego 
czytelnika powabny. Autor rozłożył swoję pracę na cztery księgi, 
tak że w pierwszćj mówi o stosunkach jakie Europejczyków łączyły 
ze Wschodem w starożytności i wiekach średnich tudzież o pierw- 
szych wyprawach morskich i odkryciach Portugalczyków; w drugićj 
opisuje podróże Kolumba i odkrycie Ameryki; w trzecićj wyprawy 
innych żeglarzy hiszpańskich jak Hojedy, Balboa; w czwartćj nako- 
niec znów o podróżach Portugalczyków do Indyów wschodnich tu- 
dzież o pierwszćj podróży Magellana (Magalhaensa) około świata. 

Wiek piętnasty stanowi podług historyków przejście od czasów 
średniowiecznych do nowych, a odkrycia i podróże morskie, na je- 
go schyłku dokonane, można śmiało obok najważniejszych zdarzeń 
historycznych położyć. Zanim jednakże do właściwego przedmio- 
tu pracy swojćj przystąpi, zanim nam opowić czyny Portugalczyków 
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i Hiszpanów, rzuca Peschel krótki rys historyczny stosunków Europy 
ze Wschodem w starożytności. 

Prawie każda historya, szukając początku pierwszych usiłowań 
człowieka w jakimkolwiek kierunku czynionych, musi zaczepić 
o Egipti oblewające go ze wschodu m. Czerwone, które służyło za 
kanał, łączący ludy mieszkające około m. Śródziemnego z ludami 
przednićj Azyi, Chin, Japonii i wysp leżących na oceanie Indyjskim. 
Dzięki zdobyczom Aleksandra W° przednia Azya znana była Gre- 
kom a późnićj Rzymianom; ale dalsza, zwłaszcza tajemniczy Kathaj 
(Chiny), na długo pozostały dla ciekawych zamknięte. Po rozbiciu 
monarchii Aleksandra, władcy Egiptu najwięcćj się przyczynili do 
zbliżenia Azyatów z Europejczykami. Ciekawość a przedewszyst- 
kićm chęć zysku pędziły żeglarzy do krajów nieznanych. Aleksandrya 
stała się targowiskiem całego świata. W ogóle jednak przy mało 


rozwiniętćj sztuce żeglarskićj, starożytni nie mogli się daleko puszczać 
8 y P 


na morze, a chociaż busola mogła być znana wcześnićj w Chinach 
niż w Europie; jednakże nie ośmielano się bardzo oddalać od brze- 
gów. Zresztą wyobrażenia kosmograficzne i geograficzne starożyt- 
nych ludów były tak błędne, że nie miano ani dobrego pojęcia 
o stosunku ziemi do innych ciał niebieskich, ani o rozdziale wód 
i lądów na samćj ziemi. Jeszcze w wiekach średnich słupy Herkule- 
sa uważano za krawędź ziemi i nie śmiano ich przekraczać. Po 
upadku zachodniego Państwa Rzymskiego, Bizancyum w części przy- 
najmnićj pośredniczyło między Europą a Wschodem. Potóm misyo- 
narze chrześciańscy przynosili od czasu do czasu głuche wieści o kra- 
jach azyatyckich i afrykańskich. Podczas wojen krzyżowych po- 
średnikami ze Wschodem były głównie rzeczypospolite włoskie, We- 
necya i Genua. Wenecyanin Marco Polo odbył w XIII wieku naj- 
dalszą podróż na Wschód i opis jćj zostawił. Podróż ta stanowiła 
długi czas potém przedmiot rozmyślań dla śmiałych żeglarzy, a gdy 
Turcy owładnęli Konstantynopolem, upadły weneckie i genueńskie 
faktorye nad morzami Czarnóm i Kaspijskićm, ustały stosunki z Egip- 
tem i Wschodem. Europejczycy musieli myślćć o nowych drogach 
do Indyów, zkąd otrzymywano różne towary. Po upadku morskićj 
potęgi Wenecyi i Genui, zadanie wynalezienia drogi na. Wschód 
-przeszło na ludy nadmorskie, Portugalczyków i Hiszpanów. Tych to 
ludów odkrycia morskie i odległe podróże zapełniają koniec XV 
i początek XVI wieku; i one to wziął sobie Peschel za przedmiot oso- 
bnćj pracy. 

Portugalia już dla swojego położenia geograficznego zdawała 
się być powołaną do szukania nowych dróg ku Wschodowi przez 
ocean Atlantycki; a kiedy nadto tron-jćj zajął bohaterski król Jan I., 
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syn jego Henryk z przydomkiem Żeglarz cały poświęcił się urzeczy- 
wistaieniu projektów, które wówczas niejedną rycerską duszę oży- 
wiały. On był motorem tego wielkiego ruchu żeglarskiego, jaki 
ogarnął w drugićj połowie XV w. Włochów, Portugalczyków, Hisz- 
panów; on się starał o dostarczenie środków na ekwipowanie stat- 
ków, sprowadzał żeglarzy, zachęcał ich i popierał. Portugalczycy tak 
jeszcze wówczas byli niedoświadczeni w żegludze, że nigdy nie tra- 
cili z oczu wybrzeża. Infant Henryk powołał z Majorki niejakiego 
Jakóba mistrza, który uczył Portugalczyków rysowania kart geogra- 
ficznych. Pomimo tego nie było dość śmiałych ludzi, którzyby się 
puścili na otwarte morze. Dopićro przypadek zmusił do przezwy- 
ciężenia strachu. W r. 1419 dwaj żeglarze zostali zapędzeni burzą 
na pełne morze i dobili do wyspy Porto-Santo. Następnego roku od- 
kryli Portugalczycy Maderę. Potóm upłynęło lat kilkanaście na usi- 
łowaniach przedarcia się za równik, prawie ciągle bezowocnych, 
zwłaszcza, że panowało przekonanie, iż strefa międzyzwrotnikowa 
jest spalona, i że tam nie ma czego szukać. Dopićro w r. 1445 od- 
kryto wyspy Zielonego Przylądka, a niektóre z grupy wysp Azorskich 
przed tą datą, inne nieco późnićj. Śmierć Henryka Żeglarza 1460 
sprawiła przerwę w podróżach morskich Portugalczyków, którzy 
wprawdzie jeszcze żeglują po wybrzeżach zachodnićj Afryki, ale 
o tyle tylko, o ile podróże takie mogą się opłacić chwytaniem Murzy- 
nów coraz bardzićj w głąb” kraju, lub ku południowi uciekających. 
Wszakże odkrycia geograficzne leżały, jak to mówią, w powietrzu. 
Niepowodzenia jednych nie zrażały drugich, zwłaszcza gdy król Jan 
Il portugalski zapragnął sławy infanta Henryka. Z jego rozkazu 
puścił się Bartłomićj Diaz w r. 1486 i dopłynął do przylądka, stano- 
wiącego południowe zakończenie Afryki, ina pamiątkę doznanych 
przygód nazwał go przylądkiem Burz (Tormentoso), ale król Jan II, 
pełen nadziei dalszych odkryć, kazał go nazywać przylądkiem Do- 
brćj Nadziei. Było to ostatnie wielkie odkrycie za Jana II, gdyż 
w części skąpstwo a w części obawa, by odkrywcy nie pozakładali 
niezależnych państw dla siebie, powstrzymały rząd portugalski od 
dalszych wypraw morskich. Szczęście tćż odwróciło się do Hisz- 
panów. 


W tym czasie, przed rokiem 1484, zjawił się na dworze lizboń- 
skim u Jana II, Włoch, Cristoforo Colombo, który, nie zyskawszy po- 
mocy do zamierzonćj podróży, udał się na dwór hiszpański i, jak 
powszechnie wiadomo, przy jego pomocy odkrył Amerykę. Lecz nim 
autor opowić szczegóły tćj jego wyprawy, zatrzymuje czytelnika nad 
podróżami Normandów, którzy już w IX i X wieku odkryli Islandyą 
i Grenlandyą. 
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Kiedy Kolumb na dworze portugalskim nie znalazł poparcia 
swoich zamiarów, postanowił pukać do króla francuskiego i już się 
w tym celu wybrał do Francyi, gdy po drodze w przejeździe przez 
Andaluzyą poznał go magnat hiszpański, książę Medinaceli, który, nie 
mogąc sam sprostać wydatkom na podróż morską dla Kolumba, po- 
lecił go dworowi, zwłaszcza królowćj Izabelli. Jakoż r. 1486 wszedł 
Kolumb w służbę korony Kastylskićj, która projekt jego oddała do 
zbadania profesorom uniwersytetu w Salamance. Kiedy zaś uczone 
to ciało nie spieszyło się z odpowiedzią, zniecierpliwiony Kolumb 
postanowił udać się do Francyi. I rzeczywiście w r. 1492 puścił się 
w drogę do Francyi. Tymczasem w porcie Palos zaznajamia się ze 
spowiednikiem królowćj Izabelli, bratem Janem Perezem z zakonu 
Franciszkanów, który napisał gorący list do królowćj. Królowa po- 
dziękowała spowiednikowi i przysłała nieco pićniędzy dla Kolumba, 
ażeby się mógł przyzwoicie ukazać na dworze królewskim, który 
wtenczas bawił w Santa-Fe pod Granadą. Gdy Kolumb projekt swój 
wyłożył i gdy wielu znakomitych panów go pochwaliło, Izabella 
chciała zastawić swoje klejnoty, ażeby wyekwipować flotę dla Ko- 
lumba. Szczęściem minister jéj Sant Angel z własnego majątku obie- 
cał pokryć koszta wyprawy. Tym sposobem Kolumb doczekał się 
ziszczenia swoich marzeń i z portu Palos wypłynął 3 Sierpnia r. 1492 
na trzech okrętach z załogą złożoną z 9o ludzi, Właściwie Kolumb 
dążył do wyspy Zipangu (Japonii) i mniemał, że płynie do Indyów 
wschodnich, że znajdzie Kathaj (Chiny) a tymczasem trafił do Antyl- 
lów i wylądował na Guanahani. Objąwszy w posiadanie dla korony - 
kastylskićj tę wyspę, odpłynął daléj szukać wyspy Zipangu, ciągle | 
bowiem jeszcze nie domyślał się, że ma przed sobą świat całkiem no- 
wy. Dopiśro gdy odkryto Kubę i inne wyspy poznał Kolumb błąd 
swój i szczęśliwy z tego niespodzićwanego odkrycia postanowił 
wrócić do Hiszpanii. Dwór znajdował się wtenczas w Barcelonie 
i z wielkiemi honorami przyjął admirała; obdarowana go podarkami 
i herbem, potwierdzono układ dawnićj zawarty co do korzyści z ma- 
jących się odkryć krajów; wszyscy, nie wyłączając Kolumba, nie 
przeczuwali, że odkryte wyspy mogą należćć do innego zupełnie lą- 
du. Ciągle jeszcze wyspa Zipangu i tajemniczy Kathaj, których się 
za temi wyspami spodziewano, wszystkich zajmowały. Ale ponie- 
waż na odkrytych wyspach znaleziono złoto, chęć zysków parła do 
nowych podróży i gotowano się do nowych przedsięwzięć. Ferdy- 
nand i Izabella wyjednali sobie u Papićża potwierdzenie nowo od- 
krytych ziem, co znów obudziło zazdrość Portugalczyków. Papićż 
Aleksander VI, chąc obu krajom dogodzić i spór przeciąć, pociągnął 
linię graniczną od północnego do południowego bieguna i nadał ko- 
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ronie kastylskićj wszystkie ziemie leżące na zachód od tego południ- 
ka, a Portugalii—znów kraje położone na wschód. Nie na wiele się 
to przydało, gdyż nie znano wówczas jeszcze całćj kuli ziemskićj, ale 
chwilowo spór mógł być zażegnany. 

Tymczasem Kolumb przygotował nową wyprawę, do którćj 
wielu znalazł ochotników powodowanych nadzieją znalezienia złota; 
za jego przykładem poszli inni żeglarze, i w ciągu lat kilku dowie- 
dziano się o istnieniu oceanu Spokojnego, następnie lądu południo- 
wéj Ameryki. 
` Myśl znalezienia drogi do Kathaju równocześnie zaprzątała Se- 
bastyana Gabotto czyli jak go Anglicy nazwali Cabota, rodem We- 
necyanina, który, przy skąpćj pomocy .skąpego króla angielskiego 
Henryka VII, odkrył brzegi wschodnie północnćj Ameryki i dotarł, 
jak się domyślają, do Labradoru 1497. Następnego roku tenże Se- 
bastyan Cabot przybił do Newfoundlandu; ale handlowe korzyści 
musiały być nieznaczne, skoro Henryk VII w 1499 odmówił pomocy, 
tak że Cabot prywatnemi siłami przedsięwziął nową podróż i, jak 
sądzą, mógł się wtedy spotkać z hiszpańskimi odkrywcami. Na po- 
czątku XVI w. Anglicy dalćj prowadzą odkrycia i podróże ku 
wschodnim wybrzeżom północnćj Ameryki. Henryk VIII wyprawił 
r. 1517 tegoż Cabota na czele eskadry, która dotarła aż do 67i pół 
stóp szerokości północnćj, a więc w okolice zatoki Hudsońskićj. 
Z tego widać, że równocześnie dążyli do Ameryki przez Atlantyk 
Hiszpanie i Anglicy, i że Wenecyanin Cabot wart jest niemniej- 
széj sławy niż Genueńczyk Kolumb, chociaż obaj bez świadomości, 
przypadkiem, trafili na ląd amerykański, obaj bowiem szukali Ka- 
thaju. 

Wiadomo z pierwszćj lepszćj historyi, że Kolumb przedsiębrał 
cztery wyprawy do Ameryki; wiadomo również jak go niesłusznie 
oskarżono, okuto w kajdany: a następnie uznano niewinnym i do 
łask przywrócono. Faktów tych bardzo dramatycznie opisanych nie 
powtarzamy, przypuszczając, że ciekawi zajrzą do samćj książki Pe- 
schla. Znajdą tam również osobny rozdział, opisujący zasługi Ame- 
ryga Vespucci i szczegóły, z powodu których nowo odkrytą część 
świata nazwano nie Kolumbią, lecz Ameryką. 

W ostatnićj księdze opisuje Peschel osiedlenie się Portugalczy- 
ków w Indyach wschodnich, podróże Vasca de Gamy, Cabrala, Al- 
buquerqua, nareszcie pierwszą podróż naokoło świata odbytą przez 
Magellana. Z całćj książki Peschla najzaszczytnićj wychodzą Hen- 
ryk Żeglarz, Izabella i Kolumb. Nie szczędzi tóż autor surowćj kry- 
tyki Hiszpanom, którzy dla skuteczniejszego połowu dzikich przyu- 
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czali psy i puszczali na Indyan. Żywo przedstawia intrygi namie- 

stników hiszpańskich w nowym świecie rządzących, wyzyskiwanie 
bez sumienia łatwowierności Indyan, ich straszny ucisk od które- 
go ich bronił szlachetny biskup Las Casas; słowem znać, że autor 
z całóm zamiłowaniem około przedmiotu pracował. i 

O tłómaczeniu polskiém nie możemy powiedzićć, żeby było po- 
prawne; rozumićć je wprawdzie można: ale germanizmy i neologi- 
zmy tak się często spotykają, że trudnoby nam wszystkie zliczyć, 
Oto kilkadziesiąt, jeżeli nie więcćj, razy pisze tłómacz okręła zam. 
okręty; zamiast wysp Zielonego Przylądka, pisze ciągle wyspy « 
fpoerdyjskie, używa źle całych zdań i wyrazów, wprowadza bez po- 
trzeby neologizmy. 3 

Przytaczamy to, co nas najbardzićj raziło: porłułan (ma to być 
książka o portach) 47; chmura wysepek, 105; źrapiduch 189; miezmę- 
czenie 198; ugodowy 201; mgla światła 213: zaźknąć się 214; bohater- 
ska zgraja 226; w odpowiedź 239; kulturne państwo 242; wajoddaleń- 
szy 259; włócznie rzucane z dzwżgn: (?) 305; czężarnicy 327; przechwy- 
cony list 340; bezdomne ludy 4i0; czereda słoni 420; części lądu wa- 
drzmiewały 464. Germanizmów spotyka się bez liku; najczęstszy 
jest następujący: Jeżeli wysoko ceniono jego grę na lutni, Æ władał 
on jednak jeszcze lepićj koniem jak lutnią 285. Również użycie wy- 
razu pewien jak najniefortunnićj tłómacz stosuje; przypomina to cią- — 
gle niemieckie eż, dające się u nas wprost opuścić, jak np. fewien 
pies hiszpański 335. Niepotrzebnie także użyte są przyimki złożone: 
poprzed 343 i fopod 321, 345, 390, 408, 444. 

Pomimo tych usterków gramatycznych a miejscami i ortografi- 
cznych, książkę jednak rozumićć można i czytać warto. Na okładce 
jéj widzimy zapowiedziane jako pod prasą będące Zzieje Polski do 
14 wieku Roepla; wybór także godzien pochwały, byle galicyjscy 
tłómacze pilnićj przestrzegali czystości języka. 


Mittheilungen des Coppernicus Vereins für Wissenschaft und Kunst zu Thorn. I Heft 
Inedita Copernicana, herausgegeben von M. Curtze, Lipsk, u C. A. Kocha 1878, 
8-0, 73, tablica. 


Niemieckie towarzystwo Toruńskie imienia Kopernika, dosyć - 
ciche dotąd, dało znak życia, wydając ten oto pierwszy zeszyt swo- 
ich Wradomości, zawierający nowe przyczynki do historyi systematu — 
naszego astronoma i do jego działalności w innych kierunkach, ze- 
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brane przez wydawcę z rękopiśmiennych zbiorów Berlina, Frauen- 
burga, Upsali i Wiednia. 

Wszystkich tych przyczynków jest sześć, najważniejszym zaś 
między niemi i na naczelnćm postawionyin miejscu jest: „Nicolai 
Coppernici De hypothesibus matuum caelestium a se constitutis 
commentariolus,'* który, o ile dotąd wiadomo, przechował się 
tylko w jedynćj kopii, znajdującćj się między łacińskiemi rękopisma- 
mi cesarskićj biblioteki nadwornćj w Wiedniu. 


Gdy w drugićj jeszcze połowie roku 1877 badałem we wspo- 
mnianćj bibliotece wszystkie rękopismy, odnoszące się do Polski, 
zwróciłem także uwagę i na ten Komenfarzyk (1)i, widząc, że do- 
tychczas jest nieznany a dosyć ważny, powziąłem zamiar ogłosze- 
nia go drukiem na uroczystość otwarcia muzeum Kopernika w Rzy- 
mie. Chciałem tego dokonać w porozumieniu z Dr. A. Wołyńskim, 
którego tóż, gdy czas się zbliżał, o mojóm odkryciu i zamiarze uwia- 
domiłem, tém bardzićj, że wówczas z pism warszawskich dowiedzia- 
łem się, że wydanie pomniejszych pism Kopernika uroczystość tę ró- 
wnież upamiętnić zamierza. Gdym się z nim w tćj sprawie porozu- 
miewał doszły mię świćżo właśnie wydane Cagernicana p. Curtzego, 
o którego zajęciu się Komenfarzykiem i zamiarze ogłoszenia go nic 
mi dotąd wiadomćm nie było. Zebrawszy się do sprawdzania, o ile 
wydanie to jest krytycznóćm, powziąłem przekonanie, że powtórne 
ogłoszenie drukiem MKomenfarzyka, poprawniejsze i objaśniającemi 
a przez Curtzego pominiętemi szczegółami uzupełnione, zbytecznóm 
nie będzie. Stosownie tćż do tego i zgodnie z życzeniem p. W., do- 
kładny odpis rękopismu zrobiłem i takowy p. W. przesłałem dla 
zachowania, w muzeum przyszłóm Kopernika i dla powtórnćj 
edycyi. 

Wracam do Curtzego. Metoda jego wydania jest dobrą, złóm 
i niezupełnóm tylko jćj zastosowanie. W poprzedzającym tekst wstę- 
pie podaje on opisanie rękopismu i historyczne o nim wiadomości, 
wyraża zdanie o czasie powstania samego dziełka jako tćż i niniej- 
szego jego rękopismu, przytacza z innych dzieł wskazówki, które nie 
do czego innego, jak tylko do tego Xomentarzyka zdają się odnosić. 
Nie jest to wszystko co o rękopiśmie powiedziććby można lub na- 


(1) Porównaj: „„Otczet IV kandidata-stipendiata Imperatorskawo Warszawskawo 
Uniwersiteta Fedora Wierzbowskawo 0 naucznych zanjatijach za graniceju w teczenie 
wtoroj połowiny 1877 goda,“ w osobnej odbitce (z „Izwiestija Imper. Warszaw, Unie 
wersiteta**) str. 97. 


392 ATENEUM. 


leżało. Wypadało przecież opisać i znak wodny papićru, jeżeli nie 
zbadać go bliżćj. Znak ten przedstawia dwugłowego orła w koronie 
austryackićj, mającego na piersiach cztery tarcze, z których dwie 
górne u dołu półokrągłe, dolne zaś zupełnie prostokątne; na lewćj 
górnćj tarczy pasek przez całą długość jéj z prawego górnego do le- 
wego dolnego kąta idący; na prawćj górnćj tarczy pasek przez śro- 
dek (herb rodzinny Habsburgów); na obu zaś dolnych tarczach ró- 
wnoramienny krzyż (herb Wiednia); na ogonie, szeroko w półkole 
rozpostartym, między łapami widać końce dwóch na krzyż złożonych 
bereł. Że rękopism nie jest autografem, o tém po opisaniu jego mo- 
żna już było nie wspominać; nie jest on także, sądzę, kopią z auto- 
grafu, ale kopią z kopii, lub może nawet trzecim pośrednim odpi- 
sem, kilka razy bowiem spotykają się w nim opuszczenia jednego 
lub dwu wyrazów lub tekst zepsuty. Dowodzi to także, o czóm i p. 
C. wspomina, że przepisywacz nie bardzo się znał na rzeczy. Ja są- 
dzę nadto, że w danym razie przepisywaczem był Niemiec. Napro- 
wadza mię zaś na tę myśl po dwakroć (według wydania Curtze- 
go str. 11 wiersz 26 i str. 15 w. 20), spotykamy tu następujący spo- 
sób skracania wyrazu vero: wo; w średniowiecznych i nowszych 
łacińskich, tém bardzićj zaś w polsko-łacińskich zabytkach pi- 
śmiennych podobnćj abbrewiacyi nigdy nie zdarzyło mi się spotkać; 
Niemcy zaś natomiast owego czasu tak zazwyczaj skracali w wyra- 
zach złożonych osobliwie przyrostek wer. Kopernik napisał ten 
MKomentarzyk bez wątpienia przed wydaniem dzieła „De revolutio- 
ne orbium coelestium“, wskazuje bowiem na to bardzo wyraźnie | 
następujący szczególnićj jego ustęp: „His igitur sic praemissis cona- 
bor breviter ostęndere, quam ordinate aequalitas motuum servari 
possit. .Hic autem brevitatis causa mathematicas demonstrationes 
ommittendas arbitratus sum mazori volumini destinatas (str. 7 w. 5). 

Tekst sam, interpunkcya i duże litery są modernizowane, nie 
wszędzie jednak konsekwentnie, gdyż np. lepićj byłoby w imię 
tćj zasady pisać cocZemi (tém bardzićj, że tak jest wszędzie w rękopi- 
śmie) zamiast -caelum (pisany bowiem przez dwugłoskę ae ten wy- 
raz znaczy właściwie zy/ec), caeterť zam. ceteri, sidus zam. sydus; nie- 
potrzebnie wyrazy Sol, Luna pisze p. C. przez duże litery, gdy tym- 
czasem erra, tellus, sydus—przez małe. Tekst zupełnie dobry nie 
jest; spotkać w nim można błędy lub niedokładności pochodzące 
z pośpiesznego przepisywania, dowodzące zarazem, że p. C. do czy- 
tania manuskryptów nie ma odpowiednio bystrego oka. Tak np. na 
str. 10 w. 34 czyta w manuskrypcie „prefer“, kiedy tam dobrze stoi 
„preter,“ tylko że ogonek od e (oznaczający dwugłoskę ae) jest za 
bardzo zamaszysty i tak pod literę £ podciągnięty, że z pierwszego 
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zdaje się, że do nićj samćj należy, że to więc nie jest Żale f. Str. 
13 w. 18—19 p. C. podaje, że w rękopiśmie jest „circumducibile..... 
vergentem'' i poprawia pierwszą formę na czyczmduczbiłem, tymcza- 
sem wyraźnie tam napisano: circumducibiles. .. vergentes*, co tóż 

-i lepićj sensowi odpowiada. Na str. 14 w. 1 przeocza wydawca znak 
skrócenia i zamiast e&£am czyta ef, tamże w w.6, zamiast çomponan- 
łur czyta componatur ztego samego powodu. Na str. 14 znajdują- 
cą się w rękopisie na marginesie notatkę odczytuje p. C. tak: „Maior 
epicyclus 1,48, minor 0,36, qualium semidiametrus 1.60“, gdy tym- 
czasem właściwie czytać należy: „Ê... qualium semidiameter est 6o.“ 
Co się bowiem najprzód tyczy drugiego wyrazu, to chociaż forma 
„semidiametrzs* jest używana, to tu jednak nieokreślone skrócenie 
końcowe tego wyrazu należy rozwiązywać nie na rxs, ale na er, 
gdyż w innych miejscach Komenarzyka (np. st. 12 w. 14i 19) używa 
się on w formie semadzametey, następnie w tćj notatce literę e niezbyt 
okrągłą wziął p. C. za 1, znajdujące się nad nią skrócenie (6==est) 
przyjąwszy pewno za ogonek od długiego $ z poprzedniego wiersza; 
ale co najlepsza, że przeczytawszy źle, dodaje wydawca potóm w u- 
wadze, że „ta notatką co się tyczy ostatniego punktu jest fałszywą 
powinnoby tu stać: „qualium semidiametrus 6o“! Nie wiem wreszcie 
czy p. C., czy téż korektora winić o takie błędy jak: aeguam/os zam. 
acgnantes (str. 5 w. 20), nullum zam. nullam (11. 1), quos zam. guas 
(13. 20), diximus zam. duximus (16. 22). 

Uwagi dolne dwojakiego są rodzaju: jedne z nich odnoszą się 
do samego tekstu równolegle z współczesną pisownią wpro- 
wadzoną przez wydawcę pisownię samego rękopismu, są one jednak 
nie zupełne, nie notują bowiem 1) wszystkich jćj różnic i 2) nie po- 
dają, jakby należało omyłek przepisywacza w tym rodzaju, np. że 
na str. 12 w. lo zamiast wyrazu fosź może być także szer: dwa te 
wyrazy napisane jeden na drugim, a jeżeli osź prędzćj można przy- 
jać niż super, to chyba ze względu na równoległe wyrażenie na str. 
16 w. 17; że na str. 17 w. 3, po wyrazie fieri stoi przekreślony przez 
przepisywacza wyraz fożes, przez omyłkę napisany zamiast oportet 
tutaj także powinienby p. C. notować, gdzie w rękopisie planety 
oznaczone astronomicznemi znakami a nie wyrazami, toż samo 
w jaki sposób pisane liczby literami czy tóż cyframi rzymskiemi, 
lub arabskiemi, a które to liczby nie zawsze p. C. tak oddaje jak 
jest w manuskrypcie. Drugie z uwag zawierają objaśnienia history- 
czno-rzeczowe i wskazówki ustępów z dzieła „De revolutione or- 
bium coelestium“, odpowiednich ustępom Komentarzyka. 

Pozostałe pięć przyczynków są mnićj ważne, 2-gi jest kryty- 
cznym przedrukiem znanego listu Kopernika do Bernarda Wapow- 
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skiego, z podaniem odmianek rękopisu Berlińskiego i Wiedeńskiego 
jakotóż wydania Warszawskiego. 3-cii 4-ty podają astronomicznćj 
i matematycznćj treści notatki z rozmaitych dzieł (po największćj 
części biblioteki Upsalskićj, ongi znajdujących się w bibliotece kapi- 
tulnéj we Frauenburgu) przez Kopernika pisane, lub z nim związek 
mające. 5-ty ślady działalności Kopernika jako lekarza, składające 
się z recept, zebrane zaś przez p. Curtzego w Upsali z dzieł nie- 
gdyś do Kopernika należących. Wreszcie 6-ty parę dat z życia 
Kopernika z dokumentów, odszukanych przez p. Woelkyego w ar- 
chiwum dyecezyalnćm Chełmińskićm. 19 numerów regestrów z życia 
Kopernika, jako uzupełnienie wydanych przez p. Hiplera, i regestr 
osób kończą dziełko. 

Wydaniem jego sprawie Kopernika p. C. się przysłużył; nale- 
żnego uznania za to nie odmawiamy mu, mimo że kierowała nim 
myśl uczczenia Kopernika jako swego współziomka, że w myśl rów- 
nież mniemanćj niemieckości naszego astronoma nazwisko jego pisze p. 
Curtze wszędzie przez dwa 5, na tćj niby podstawie, że ilość pod- 
pisów Kopernika z dwoma $ jest bez porównania większą od tych, 
w których jedno 5 się znajduje. Powątpiewam o tém i dla tego 
uznaję dobrym projekt p. C., ażeby ktoś zestawił razem, z orygina- 
łów oczywiście, wszystkie podpisy Kopernika i sposób pisania jego 
nazwiska w urzędowych dokumentach i rękopismach dla rozjaśnienia 
niniejszćj kwestyi, z warunkiem jednak, aby ten, kto się tego po- 
dejmie, przedstawił rzecz wiernićj, aniżeli p. Curtze, które nazwi- 
sko Kopernika w tytule Komenfarzyka również pisze przez dwa 5, 
mimo że w rękopiśmie jest tylko jedno, a o tćj samowolnćj prze- 
mianie czytelników nie zawiadomił. 

Teodor Wierzbowski. 


Edward Laboulay.—Państwo i jego granice, studyum prawno-państwowe przekład Józe- 


fa Schiffa. Lwów, księgarnia polska, 1879. 


„Państwo i jego granice“, rzecz znanego pisarza francuskiego, 
z którą p. Sziff dał możność zaznajomienia się polskim czytelnikom, 
jest obszerniejszych rozmiarów artykułem literackim, nie mogącćm 
rościć prawa do nazwy studyum naukowego. Wprawdzie krótki 
wstęp, którym autor główny swój przedmiot poprzedził, trzymany 
jest w tonie wyższym, budzącym w czytelniku biorącym rozprawkę 
do ręki piękne nadzieje, lecz po przeczytaniu całości okazuje się, że 
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cel piszącego był skromniejszy, że pomieszczone na początku uwagi 
co do metody i sposobu opracowywania zagadnień społeczno-poli- 
tycznćj natury, są dlań jedynie ogólnym naukowym postulatem, któ- 
rego w pracy obecnćj w całćj pełni urzeczywistniać nie chciał. Wstęp 
ten odznacza się trzeźwością i jasnością; autor czuje niedostateczność 
większości dotychczasowych prac w dziedzinie wiedzy spółecznćj 
i wskazuje drogę właściwą, drogę, na którą zresztą weszły już od 
kilku dziesiątków lat rzeczone nauki. W dziedzinie zjawisk moral- 
nych nie masz według niego, przypadku ani dowolności, tak tu jak 
i w świecie materyi panuje stała i niezmienna prawidłowość, którćj 
wykrycie może być głównym i prawdziwym celem nauki. Metoda 
spostrzegawcza, badanie faktów rzeczywistych, stanowić więc może 
jedyną właściwą drogę, na którą umiejętności spółeczne zwrócić się 
winny. W życiu narodów, w dziejach ludzkości, obok mnóstwa 
szczegółów widnieją pewne idee cywilne, do których jak do jednego 
wielkiego łożyska spływają wypadki chwili, aby w nićm toczyć się 
dalćj, przechodząc z jednćj fazy w drugą na mocy ogólnego prawa 
rozwoju. Z dotychczasowego biegu tych idei, z kierunku w którym 
dążą od wieków, może nauka poznać i przepowiedzićć przyszłe ich 
losy, byle tylko nie wymagano od nićj za wiele inie żądano szcze- 
gółowego proroctwa. 


Próbę podobnój przepowiedni naukowćj pragnie autor uskute- 
cznić na przedstawieniu idei państwa, która, dość wszechpotężna 
i bezgraniczna, ma wszakże swój przyrodzony zakres i granice, do 
których kiedyś sprowadzoną zostanie. Obraz historycznego przebie- 
gu tćj idei rozpoczyna wykonanie założenia. Począwszy od państw 
starożytnych, Grecyi i Rzymu, będących antytezą idei nowćj w chry- 
styanizmie i germanizmie początek swój mającćj, przechodzi Labou- 
lay dzieje władzy zwierzchnićj i swobód osobników do czasów osta- 
tnich. Dhok tego uwzględnia wybitniejsze i bardzićj wpływowe po- 
glądy piszących w tym przedmiocie, jak Bossueta, Fenelona, Wolte- 
ra, Monteskiusza, Rousseau'a; fizyokratów Tocqueville'a i innych, 
zastanawiając się obszernićj nad poglądami Wilhelma Humboldta, 
Johna Stuarta, Milla i Węgra Evetvoesa. W całym toku rozprawy 
występuje jako zwolennik systematu opierającego ustrój społeczny na 
sile jednostek, na ich inicyatywie i działalności. Samorząd gminny 
i wolne stowarzyszenia oto środki za pomocą których przyszłość 
większość celów spółczesnych osięgać będzie. Wszechstronna opie- 
ka państwowa i biurokracya są zgubą, są właśnie ową ideą przesta- 
rzałą, którćj przyszłość gotuje ruinę, a która tyle szkody rozwojo- 
wi ludzkości zrządziła i zrządza. Oceniając rozwój idei państwowćj 
ze stanowiska osobnika ijego praw przyrodzonych, wykazuje autor 
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zasadniczą różnicę starożytności i czasów nowych. Tam wolność rozu- 
miana jest jedynie jako zwierzchnictwo, jako prawo polityczne, z zu- 
pełnćm ujarzmieniem jednostki przez ogół; tu występuje na jaw 
człowiek nie obywatel, wolność nie polega na politycznóm przewo- 
dnictwie, lecz na wolném od ograniczeń działaniu w czysto prywa- 
tnćj sferze. Dla tego wszelkie dążenia do reform, na wzorach sta- 
rożytnych oparte i zapoznające prawa jednostek w imię ogółu, są 
anachronizmem, antytezą swobody nowożytnćj, a dążenia rewolucyi 
i reformatorów niby w imię krańcowćj wolności przedsiębrane—dro- 
gą do najwyższćj tyranii. 

Głosząc wszakże zasadę indywidualizmu, nie wpada Laboulay 
w krańcowość i nie odmawia, jak to czynili niektórzy, racyi bytu 
państwu. Owszem żąda nawet silnćj centralizacyi i władzy prawie 
nieograniczonćj, ale zakreśla im pewne granice, oddając państwu 
to wszystko, co ma na celu siłę i bezpieczeństwo na zewnątrz, a po- 
kój wewnątrz kraju, a więc: wojska, marynarkę, dyplomacyą, skar- 
bowość, prawodawstwo, wymiar sprawiedliwości, wyższą admini- 
stracyą i policyą. Natomiast usuwa z jego zawiadywania oświatę, su“ 
mienie, przekonania wyrażane ustnie lub w druku i całą sferę inte- 
resów ekonomicznych. 

Czytelnik z przedmiotem obznajmiony już z tego sprawozdania 
oceni, że rozprawka nie zawiera nic nowego; przeczytawszy ją, 
przekonano się, że nie masz w nićj ani jednćj myśli oryginalnćj, ani 
nawet nowego sposobu przedstawienia już znanćj. Dowody stano- 
wią elementarne fakty i poglądy historyczne, i przykłady urządzeń 
angielskich, amerykańskich i belgijskich, a co najważniejsza, nie ma- 
my tego co wstęp zapowiedział, t. j. wyprowadzenie przyszłego losu 
idei państwa z jćj przeszłości. Obraz historyczny jest jakby luźnie 
tylko wprowadzony i ostateczne tezy autora bynajmnićj z niego nie 
wypływają. 

Powtarzając wypowiedziane na początku zdanie, że rozprawka 
nasza nie ma charakteru pracy naukowćj, należy z drugićj strony 
przyznać, że ma ona, a więcćj jeszcze polskie jéj tłómaczenie wiel- 
ką zasługę, jako łatwe i piękne spopularyzowanie zdrowych i po- 
stępowych zasad w obranym kierunku. Jeżeli bowiem dla małego sto- 
sunkowo koła ludzi, którym ogólne wiadomości polityczno prawne 
nie są obce, praca Laboulaya nic nowego nie przedstawia, to 
ogół, a nasz przedewszystkićm, mający o tych kwestyach pojęcie 
gorzćj niż żadne, bo fałszywe, wiele z nićj skorzystać może. Dla 
tego wybór tłómacza można nazwać bardzo trafnym i szczęśliwym, 
a przekład polski broszury gorąco polecić czytelnikom. Na zachęce- 
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ie tych ostatnich dodać należy, że przystępny i zajmujący sposób 
rzedstawienia rzeczy przez autora znalazł w panu Szyffie dobrego 
łómacza, z wyjątkiem kilku mnićj szczęśliwie dobranych wyrażeń. 
onieważ wydanie nie zawiera sprostowania błędów drukarskich, 
enr, dla użytku czytelnikom dwa z e jako stanowiące 
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OBJAŚNIENIE 
Z POWODU POEZYI MICKIEWICZA: 


„PDYBYM SIĘ ZMIENIŁ W WSTĘGĘ ZŁOCISTĄ*, 


. 


Z powodu wzmianki o tym wierszu, zrobionćj p. P. Chmielow- - 
skiego (Aten. zesz, Wrześ. 1878), otrzymaliśmy list następujący; b 

Avtor artykułu: „Listy Edwarda Odyńca“, umieszczonego we 
Wrześniowym zeszycie „Ateneum“, powtarza błąd popełniany przez — 
niektóre niedokładne edycye dzieł Mickiewicza, który, jak każdy 
błąd, sprostować należy. 

Zalicza do utworów Mickiewicza, wiersz bez tytułu: „Gdybym 
się zmienił w wstęgę złocistą.* Temczasem napisał go, nie Mickiewicz, 
ale Mikołaj Wąż, z Wołynia z powiatu Starokonstantynowskiego, 
ze wsi dziedzicznej Rosałowce, w którćj i umarł, w młodych bardzo — 
latach, jeszcze około 1818-go roku. Był to młodzieniec wielkićj zdol- - 
ności, szlachetnćj i wzniosłój duszy. Nie drukował on tego co pisał 
i utwory jego, jak wiele u nas, z owych lat wierszy i poezyi, kurso- 
wały tylko w manuskryptach, a znaczna ich część “zatraciła się... 
Mikołaj Wąż napisał ten wiersz: „Gdybym się zmienił..... do panny 
Kołyszkówny, córki sąsiada swego, Jenerała Kołyszki, w którćj się 
kochał. Znaliśmy autora i ten utwór jego; przechodził on z ust do - 
ust, a ktoś mylnie podał go za utwór Mickiewicza i choć w edycyach 
dokładnych nie znajduje się, błąd się utrwala. 


Niegdyś współpowietnik Mikołaja Węża. 
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Na co P. Chmielowski udzielił nam następujące objaśnienie: 


ji Drukując ten list dla rozjaśnienia kwestyi, musimy przecież 
k dołączyć objaśnienie, jak dotychczas stała sprawa autorstwa wiersza, 
= o którym mowa. Wiersz ten po raz pierwszy wydrukował „Nowo- 
_ rocznik litewski na rok 1831“, wydany przez Hipolita Klimaszewskie- 
go (Wilno, drukiem A. Marcinowskiego, 1830). Znajduje się on tu 
a str. 164 jako, „improwizacya* Adama Mickiewicza; przed nim zaś 
_ jest druga „improwizacya do H. S.“ p. n. „Dziewica na rozdrożu.“ 
= Kiedy wiersz ten wszedł do zupełnego zbioru dzieł Mickiewicza, po- 
_ wiedzićć nie potrafię, gdyż nie mam pod ręką dość licznego ich sze- 
regu. Nie wiem także, jakie wydania nazywa Korespondent „edy- 
= cyami dokładnemi*; dosyć, że w edycyi paryskićj „przez dzieci auto- 
= ra“ dokonanćj, w tomie I z roku 1869 wiersz wspomniany oddruko- 
= wano na str. 183; chociaż „Dziewicy na rozdrożu“ tu nie ma, co do- 
= wodzi, że nie przedrukowano go z „Noworocznika litewskiego". 
Wreszcie Korespondentka „Biblioteki Warszawskićj* pomieściła 
_ w tóm piśmie w 1871 w zeszycie marcowym tak zwane „Zwierzenie 
_ Ewuni* to jest niegdyś panny Henryetty Ankwiczównćj (która zmar- 
ła w Styczniu r. b. jako pani Kuczkowska), w których to zwierzeniach 
_ zdeterminowane jest nawet miejsce napisania tego wiersza. Było to 
mianowicie w Marcu 1830 roku w A/bamo. Ant. Edw. Odyniec chciał 
coś zapisać w notysu panny Henryetty; ale gdy śrubka odczepiła się 
od ołówka a on jéj nie mógł odnalćść, napisał wierszyk żartobliwy: 


Śrubkę zgubiłem; 
Ach ja nieszczęsny, 
Cóż ja zrobiłem i t. d. 


Mickiewicz, który był przy nim, spojrzawszy na słowa nakreślo- 
= ne, wydarł mu książeczkę z ręki i zawołał: „Godziż się pisać takie 
rzeczy na takićj kartce? Potćm oddalił się, zasiadł na ruinach; po 
= Chwili złożył książeczkę w ręce p. Henryetty; która odczytała w nićj 
© właśnie ów: „Gdybym się zmienił w wstęgę złocistą, Co na twem 
czole połyska* itd. (23:6/, Warsz. 1871, I, str. 459). P. Odyniec pro- 
= stując w następnym (tj. kwietniowym) zeszycie Biblioteki niektóre 
niedokładnie podane szczegóły w „Zwierzeniach Ewuni,* wiersza by- 
_najmnićj nie kwestyonuje. 

Tyle przytoczywszy na poparcie twierdzenia, że autorem wspo- 
= mnianego wiersza jest Mickiewicz, nie mogę zataić, że pod wpływem, 
_ listu „współpowietnika Mikołaja Węża“ budzi się jakaś wątpliwość 
_ i co do autorstwa wiersza i co do właściwego jego adresu, którego ani 
w „Noworoczniku litewskim*, ani w dziełach poety nie wyrażono, da- 
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jąc tylko nieokreślone „Do...“ P. Odyniec w III tomie swoich „Li- 
stów z Podróży“ wspomina i o zgubionćj śrubce od ołówka i o swoim 
wierszu, jakkolwiek nie w Albano, tylko w Tusculum, umiejscowia. 
tę przygodę; ale o wierszu Mickiewicza nie mówi ani słówka. Wspo- 
mina tylko, że na Monze Caro „Adam był w zachwyceniu i prozą im- 
prowizował dytyramby* (III, 303). Można oczywiście ten brak wspo- 
mnienia o wierszu wytłómaczyć sobie tém, że p. Odyniec nie mógł. 
wiedzićć, co było napisano w książeczce, którą Mickiewicz oddał 
wprost pannie Henryecie, ale że nie wzmiankuje oddalenia się poety 
od towarzystwa z tą książeczką ani niezbyt zapewne krótkotrwałe- 
go pobytu wśród ruin, to trochę zadziwia, gdy wiemy, że p. Odyniec 
bardzo skrupulatnie tego rodzaju szczegóły opisywać lubi. a 

Dobrzeby było, ażeby p. Odyniec, pobudzony wystąpieniem 
„spółpowietnika Mikołaja Węża,“ zechciał kwestyą autorstwa wier- 
sza owego, o ile w jego mocy będzie, rozświetlić. Nie jest to zapewne - 
kwestya bardzo ważna, ale w każdym razie dosyć ciekawa. 3 


Piotr Chmielowski. 
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KRONIKA NAUKOWA. 


Portrety złożone. 


Na jedném z zeszłorocznych posiedzeń kongresu Towarzystwa 
brytańskiego w Plymouth, Fr. Galton uczynił wzmiankę o nowym, 
a bardzo korzystnym sposobie otrzymywania typów, szczególnićj 
zbrodniarzy. Powiedział wtedy, że najpraktyczniejszą metodą wyczą- 
gania niejako pierwiastków typowych z pewnćj liczby portretów ró- 
źnych osób, przedstawiających wielkie do siebie podobieństwo a ró- 
źniących się tylko cechami podrzędnemi, byłoby optyczne nakłada- 
nie tych portretów jeden na drugi. Dla osiągnięcia tego celu przy- 
gotowywał wizerunki osób na papićrze przezroczystym i, nałożyw- 
szy kilka twarzy jedna na drugą, patrzył pod światło. Rezultat dość 
go zadowolnił, ale nie był jeszcze dostateczny. Postanowił więc 
spróbować rzucania kilku portretów na jednę i tę samę płytkę foto- 
graficzną, oraz optycznćj superpozycyi w stereoskopie. Rezultaty 
tych prób przedstawił niedawno w Instytucie antropologicznym w for- 
mie odczytu o portretach złożonych. 

Dla otrzymania podobnych portretów, trzeba mieć fotografie 
osób badanych, mnićj więcćj jednakowych rozmiarów i postawy; do- 
kładność jednak zupełna nie jest pod tym względem konieczną. Je- 
śli mamy ośm takich fotografij, a do utrwalenia wyraźnych kształtów 
na płytce fotograficznćj potrzeba działania światła przez 8o sekund, 
to pozwalamy działać każdemu z portretów tylko przez 10 sekund. 
Naturalnie odpowiednie rysy muszą padać na siebie, co da się osią- 
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gnąć przez takie ich umieszczenie, aby oczy zawsze na te same punk: 
ta padały. Galton podkładał fotografie pod kwadratowe okienko te- 
kturowe, zaopatrzone w dwie nitki krzyżujące się i dwa otworki 
w ramkach. Umieściwszy portret tak, aby nić poprzeczna przech 
dziła przez źrenice, a podłużna przez linią środkową nosa, przekłó+ 
wał go szpilką w dwóch miejscach, adpowiadających powyższym 
otworkom. Fotografie zawieszona nad temi dziurkami na dwóch stale 
umieszczonych szpilkach, naprzeciwko aparatu fotograficznego na- 
kładają się optycznie na siebie na płytce z dostateczną dokładno- 
ścią w szczegółach. W skutek takiego urządzenia, rysy często się 
powtarzające występują na fotografii najwyraźnićj, właściwe zaś tyl- - 
ko pewnym osobom prawie zupełnie się nie uwydatniają. Powstaje 
więc portret ogólny, obraz wszystkich cech wspólnych, przedstawi 
jacy nie to lub owo indywiduum, lecz wizerunek imaginacyjny, UP, 
niejako obraz przeciętny pewnćj grupy ludzi. 

Patrząc na taki obraz złożony, nie chce się doprawdy wierzył 
aby on był wypadkową wielu danych, tak jest podobny do portre- 
tu jednego człowieka, Różnica polega tylko na tém, że zarysy twa- 
rzy nie są ograniczone linią, lecz paskiem, powstającym ze skupienia 
się zarysów pojedyńczych twarzy, że nadto kontury uszu itp. są Cza- 
sami rozlane lub podwójne. 

Taki portret złożony jest urzeczywistnieniem tego, co widzi 
w swćj wyobraźni człowiek, obdarzony w wysokim stopniu zdolno- 
ścią przedstawienia sobie obrazów, przedmiotów lub osób. Lecz po: - 
tęga wyobraźni nawet największych artystów jest daleką od dokła- 
dności, bo zależną od wielu przypadków szczegółowych, od chwilo: 
wego usposobienia przy pewnćj obserwacyi itd. tak, że nie ma dwóch — 
artystów, którzyby się zgodzili na jednę formę typową. Portret zaś 
złożony odznacza się mechaniczną dokładnością. 

Na złożonych portretach zbójców lub rabusiów, które Galton _ 
kazał przygotować, można zauważyć, iż rysy ich są mnićj nieprzy. 
jemne od rysów indywiduów. Rzecz naturalna musiały zatrzóć się 
wszelkie wybitne cechy tego lub owego zbrodniarza i pozostały tylko 
rysy wspólne, człowieka skłonnego do zbrodni. 

Jeden z takich złożonych portretów, który Galton uważał za 
doskonały przeciętny obraz trzech osób, nie mający ani jednego ry- 
su właściwego obrazom pierwotnym a przypominający każdy z nich, 
został odfotografowany na. drzewie i dany rytownikowi dla przygoto- 
wania drzeworytu. Drzeworytnik zrobił z tćj fotografii obraz zupeł- 
nie podobny do jednego z portretów składowych, którego wcale nie 
widział. Zaszło tuto samo zjawisko, powiada Galton, jak wtedy, 
gdy artysta, mający odmalować dziecię, które utraciło rodziców, 
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tworzy portret przypominający wyraźnie rysy ojca, a pomijający podo- 
bieństwo do matki, podobieństwo widoczne dla członków familii. 
Okoliczność ta dowodzi dostatecznie, że portret złożony jest praw- 
dziwą kombinacyą obrazów składowych. 

Podobnież zadziwiający rezultat daje oglądanie fotografii dwóch 
osób w stereoskopie. Powinno ono poprzedzać metodę wyżćj opisaną, 
gdyż pokazuje czy rozmiary i pozy dwóch fotografij są odpowiednie do 
otrzymania portretu złożonego. 

Zastosowania wynalazku portretów złożonych mogą być bar- 
dzo liczne i bardzo ważne. Otrzymawszy obraz złożony, zdjęty 
z wielkićj liczby osób należących do jednćj rasy, będziemy mieli 
wierny typ tćj rasy. Dla sprawdzenia czy jest rzeczywiście wiernym 
będzie potrzeba tylko otrzymać jeden, albo dwa inne obrazy z innćj 
grupy ludzi tćjże rasy, i porównać czy są do siebie podobne. Można 
również będzie otrzymać obrazy typów wydatnych jednćj i téj 
samćj rasy, tak jak to Galton zastosował do kryminalistów. 

Wiele tćż skorzysta z tego wynalazku fotografia osób pojedyń- 
czych. Główną niższość fotografii w porównaniu z obrazem ryso- 
wanym, lub malowanym, stanowi to, że oddaje ona tylko jeden wy- 
raz twarzy. Otóż jeżeli będziemy mieli znaczną liczbę fotografij 
pewnćj osoby, zdjętych nawet w czasach dość od siebie odległych, 
choćby przed kilku laty, to możemy otrzymać z nich portret zło- 
żony, posiadający to wszystko, czego brak każdemu portretowi 
z osobna. 

Dalćj Galton wspomina o jeszcze jednóm zastosowaniu, waż- 
ném zarówno dla nauki-jak i ze względów czysto prywatnćj natury. 
Za pomocą portretów złożonych będzie można zdobyć materyał do 
nauki o dziedziczności rysów. Trzeba tylko otrzymać przeciętny 
obraz rysów dzieci i porównać go z przeciętnym rodziców. Dla na- 
dania tym obrazom większćj dokładności należałoby do fotografii ro- 
dziców dodać jeszcze rysy dziadka, babki, wujów i ciotek, a do foto- 
grafii dzieci, portrety kuzynów i kuzynek. Naturalnie należałoby na- 
dać przewagę rysów najbliższych krewnych, a to osiągnąć można 
przez dłuższe wystawienie płytki fotograficznćj na światło, padające 
od tych rysów. I tak, jeśli czas trwania ekspozycyi mającćj utrwa- 
lić rysy rodziców i dzieci oznaczymy przez 4, to dość będzie dla osób 
pobocznych czasu = 1. 

Nakoniec hodowca bydła, otrzymujący za pomocą krzyżowa- 
nia nowe odmiany, będzie mógł mieć z tćj metody niejakie wskazów- 
ki, a nawet taki kształt wypadkowy nie może być obojętnym ze 
względu na małżeństwa ludzkie. Kogóż nie będzie interesować średni 
typjego dzieci? A łatwo może się o tćm dowiedzićć za pomocą 


404 ATENEUM. 


stereoskopu, lub przyrządu z kryształem podwójnie łamiącym (spa- 
tem islandzkim), wynalezionym przez Galtona i uważanym przez 
niego za daleko praktyczniejszy od stereoskopu. Przyrząd ten za- 
pewne wejdzie niezadługo w powszechne użycie. 

Wszystko to są dopićro początki. Galton ogłasza je głównie 
dla tego, że sądzi, iż rozpowszechnienie ich przysporzy mu , materya- 
łu. Chodzi mu przedewszystkićm o jak największą liczbę fotografij — 
osób jednej i tćj samćj familii. Wielkość fotografii najdogodniejsza 
dla Galtona powinna być taką, aby linia pomiędzy źrenicą a linią 
zetknięcia warg wynosiła około 12 milimetrów. Pozy zaś najwłaściw- 
sze są: widok wprost (en face), profil dokładny, zawsze z jednćj, np. 
z prawćj strony zdjęty i rozs quarts, zawsze np. z lewćj. W ostat- — 
nim razie powinien być widzialny zewnętrzny brzeg powieki oka 
prawego. W każdym razie osoba fotografowana powinna spoglądać 
na prawo od siebie. Galton wyraża nadzieję, że niejeden z fotogra- 
fów amatorów sprobuje połączyć w jednę wiele fotografij osób swej 
familii, starych i młodych, mężczyzn i kobićt, aby otrzymać foto- 
grafią złożoną, przeciętny obraz swćj rodziny. 


Sen. 


Czémże jest to o tyle zdumiewające o ile pospolite zjawisko? 
Na czóm ono polega, jaka jest jego natura i przyczyny? ; 

Od wieków już silono się je zbadać, a jeszcze jest niezbadanćm. 
Nauka rozjaśniła niektóre pojedyńcze okoliczności, ale jeszcze cało- 
ścią zjawiska nie zawładnęła. 

Jednakże pojęcia o nićm ciągle się zmieniają, i nie można po- 
wiedzićć, aby nie była znacznego, pozytywnego postępu na tém polu. 
Pokazało się, że nie wszystkie ujemne cechy przypisywane temu 
zjawisku są rzeczywiście jego cechami. Wyjątek z artykułu Erne- 
sta Naville'a o kwestyi snu doskonale czytelnikom te zmiany w poję- 
ciach przedstawi. 

Broussais w „Physiologie appliqué à la pathologie“ daje takie 
określenie snu: „sen objawia się przerwaniem funkcyi zmysłów, mię- 
śni podległych woli, ustaniem funkcyj umysłowych i uczuciowych. 
Beclard w „Traité de physiologie humaine określa sen jako przerwa- 
nie funkcyj, zwanych zwierzęcemi". Beaunis w Nouveaux Elements | 
de physiologie humaine* powiada, że podczas głębokiego snu „usta- 
ja wszystkie objawy czynności psychicznej. Preyer w mowie mianćj 
w Hamburgu 1876, definiuje sen jako „,peryodyczne znikanie wyż- 
szćj czynności intelektualnćj.* 
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Wszystkie te określenia dadzą się sprowadzić do tego, że w sta- 
= nie snu trwają w dalszym ciągu wszystkie czynności organiczne czyli 
= Życia roślinnego, i że natomiast są zawieszone czynności stosunków 
ze światem zewnętrznym oraz funkcye umysłowe. Podobnież znika 
 samowiedza, czyli poczucie osobistego istnienia. Pogląd ten po- 
wstał z obserwacyi objektywnćj człowieka śpiącego, który nie oka- 
zuje oddziaływania na światło, dźwięk, nie porusza się, a jednak 
nie ustają w nim ani na chwilę ruchy oddychania, krążenia itd. Zna- 
_ ny on już był Arystotelesowi, który w swym traktacie o śnie powie- 
dział, że ludzie i zwierzęta śpią, czyli tracą peryodycznie czułość, a ro- 
"śliny nie śpią, bo czucia nie mają, i że podczas snu zwierzę żyje ży- 
ciem, podobném do życia rośliny. Odróżnienie jednak funkcyj życia 
zwierzęcego i intelektualnego, które mają być zupełnie zawieszone 
© podczas snu, od funkcyj życia roślinnego, jakkolwiek jest bardzo 
= dogodne dla nauczyciela, jest tylko w przybliżeniu prawdziwóm, ije- 
= żeli je będziemy chcieli przyjąć za wyrażenia stanu rzeczywistego, 
to nam się przedstawi bardzo wiele zarzutów. 


Przedewszystkićm czyzności zmysłów nie są zupelnie zawieszone, 
Śpiącego budzą silne pobudzenia zewnętrzne, np. żywe światło i mo- 
cny dźwięk, żeby zaś ocknięcie się w skutek tego było możliwe, zmy- 
sły nie mogą być zawieszone w czynności. Nadto wiadomo, że czę- 
sto budzi człowieka przerwanie pewnych dźwięków, np. młynarz bu- 
dzi się, gdy koło przestanie turkotać, a pasażer kolejowy—gdy turkot 
kół trących się o szyny ustaje. Wiadomo tóż, że dźwięk z zewnątrz 
wchodzi nieraz w wątek marzeń sennych. Trzeba więc przypuścić, 
że funkcya słyszenia odbywa się podczas snu. Nie należy jednak 
wnosić, iż zmysły śpiącego są stępione, przymknięte do tego stopnia, 
że mogą przejmować tylko gwałtowne pobudzenia. Kategoryczne 
twierdzenie tego rodzaju nie byłoby dokładnóm, gdybyśmy zwracali 
uwagę tylko na objektywne natężenie światła lub dźwięku, Matka 
‘śpiąca obok chorego dziecka nie słyszy grzmotów, ale lekki kaszel 
lub jęk dziecięcia zaraz ją obudzi. Można więc mówić o sile bodźca, 
ale siła ta jest względną, indywidualną. To, co charakteryzuje sen, 
nie tyle jest zniesieniem funkcyi fizyologicznćj zmysłów, ile zawiesze- 
niem wrażeń i wyobrażeń świadomych, inie tyle zmienia się stosu- 
nek przyrządów zmysłowych ze światem zewnętrznym, ile stosunek 
umysłu ze stanem tych przyrządów, stosunek, który na jawie pozwala 
nam poznawać rzeczy zewnętrzne. Bezpośrednie więc funkcye sto- 
sunku ze światem zewnętrznym nie są zupełnie zniesione, jakkolwiek 
ich względne zawieszenie stanowi ważną cechę snu. 

TIZ. W 27 
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Nie jest téż we śnie zniesioną czyzność umysłu. Wszakże w ma- 
rzeniu senném czynne. są: wyobraźnia, pamięć, czułość, rozumo-- 
wanie. 3 

Nie można jednak powiedzićć, żeby senne marzenie było tylka 
przypadkowym towarzyszem snu, i owszem prawdopodobną jest rze 
czą, żenić jego ciągnie się przez cały czas spania, tyłko, że po obu- 
dzeniu zwykle go nie pamiętamy i nie zawsze możemy sobie przy- 
pomnićć. Zarzut, że sen z marzeniami nie jest tak wzmacniającym 
jak bez marzeń, także nie ma znaczenia, gdyż ten tylko sen jest mę- 
czący, w którym występują jakieś marzenia nieprzyjemne, nadzwy- 
czajne, gwałtownćj natury, i nic nie sprzeciwia się przypuszczeniu, że 
snowi wzmacniającemu towarzyszą marzenia spokojne, łagodne. Mo- 
żemy więc przyjąć, że marzenie stale towarzyszy snowi. W nićm 
zaś występują te same pierwiastki co w myśleniu. Nawet, wbrew 
powyżćj przytoczonemu określeniu Preyera, nie znika we śnie czyn- 
ność umysłowa wyższa. W biografiach mężów znakomitych mamy 
dowody, że niejeden wielki pomysł, niejedno rozwiązanie trudnego 
zagadnienia dokonane zostało we śnie. J 

Nie traci również człowiek śpiący samowiedzy, czyli uczucia 
osobistego istnienia Gdyby jćj nie miał we śnie, to marzenia odby- 
wałyby się tak jak odruchy lub funkcye czysto organiczne, i po oc- 
knieniu się, człowiek nie mógłby sobie ich przypomnićć. Jednak- 
że człowiek budzący się, przypominając sobie swoje sny, nie czuje 
wcale powrotu uczucia osobistego istnienia, które niby utracił, lecz 
tylko odtwarza sobie wrażenie, które dopićro co przebył, on sam, 
we własnćj osobie, przechodząc z jednego stanu istnienia do drugie- 
go. Zachodzi więc tylko zmiana sposobu istnienia, i człowiek obudzo- 
ny podobny jest do widza, który znadzwyczajną uwagą patrzył na 
scenę i bezpośrednio po spuszczeniu kurtyny został przeniesiony do 
Życia rzeczywistego. 


Negatywne więc definicye, powiada Naville, charakteryzujące 
sen jako zawieszenie funkcyj stosunków ze światem zewnętrznym, 
oraz czynności umysłowych, są niedostateczne i fałszywe. Dla wy- 
rażenia faktów stwierdzonych przez obserwacyą, należy się starać 
o określenie pozytywne, dodatnie. Stan czuwania i snu odróżniają 
się rozmaitym stosunkiem umysłu świadomego, do uczuć, wrażeń, 
pojęć ichęci. Podczas czuwania umysł jest jednocześnie widzem 
i aktorem, we śnie zaś jest tylko widzem. Stanem pośrednim jest 
stan senności lub drzćmania, wtedy właśnie, gdy umysł traci swą 
rzeźwość i świat imaginacyjny zaczyna się mieszać z rzeczywi- 
stym. 


ysłowy: obj ia się pe uwaga, a w E eina jako wol- 
nie czujemy jakby jakieś fatum, a je li niekiedy wy- 
swą wolę, to według Naville'a jest to E ss hallucyna- 
iż sama wola, tak samo jak uczuwamy b Aka 
zuć, nie zaś same wrażenia i uczucia. A 


Bronisław Rejchman. 
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W jaki sposób teehnicy płoccy uczą ludzi sceptycyzmu w sprawie kanalizacylł—Słówka 
o dżumie.—Wojskowe zdolności Żydów i wniosek o przeludnieniu, panującem wśród 
téj klasy, —Jakie zjawiska społeczne wpłynąć mogą na poprawę losu robotników fabrycz- 
nych?— O potrzebie umów piśmiennych między nauczycielami prywatnymi i ich pracodaw- 
cami. -Wydawnictwa zapowiedziane: trzy encyklopedye, pedagogiczna, ekonomiczno- 
społeczna I jeograficzna kraju naszego, tudzież „Tanie Wydawnictwo“, p, t. Wiślicklego. 
Przygotowania do nowe enie mię: 
dzynarodowe literackie.—Projekta pamiątki na cześć ś. p. Rektora Mianowskiego: konkurs 
na dzieła naukowe, instytucya fizyograficzno-etnograficzna?—O języku polskim w sądach 
gminnych i szkołach elementarnych. Rozdział wsparć między studentów uniwersytetu — 

warszawskiego. 


wrotu w naszym handlu księgarskim. — Stowarzy: 


Bywają wyrazy szczęśliwe, a do takich słownikowych Benia- 
minków, między innemi, należy: „kanalizacya.* Nie ma dziennika, 
któryby nie drukował sonetów na cześć kanalizacyi, nie traktował jój 
jako symbolu jedynćj możliwćj doskonałości w naszych czasach. 
Szanujący się człowiek obok wyrazu tego musi stawiać przymiotniki: 
zdrowa, użyteczna, niezbędna, w przeciwnym bowiem razie zasłuży 
sobie na przydomek zacofańca. Zdanie: „kanalizacya będzie“ wy- 
wołuje entuzyazm w dzienniczkach i pobudza do uroczystych rozmy- 
ślań duże gazety. Zdanie zaś: „nie będzie kanalizacyi* niby kir za- 
ciemnia najweselsze tło wiadomości bieżących. 

Przed niedawnym czasem rozeszła się wieść o kanalizacyi 
Płocka. Winszowano szczęśliwemu miastu, stawiano je na wzór 
Warszawie, unoszono się nad dbałością jego inżynierów i zachęcano 
komisyą obywateli tamtejszych, aby co rychlćj zatwierdziła odnośne 
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projekta. Pokazuje się jednak, że nie wszystko jest złotem co się świe- 
ci; komisya bowiem, bez względu na zachęty, przedstawiony plan 
odrzuciła. 

Powód tak gorszącego zjawiska dosadnie objaśnił najwymo- 
wniejszy stronnik asenizacyi, dr. Markiewicz. Twierdzi on, że Płock 
potrzebuje kanalizacyi, choćby ze względu na obfitość wód zaskór- 
nych, lecz jednocześnie udowadnią, że plan inżyniera gubernialnego 
potrzebie tćj nie zaradzi. Jeżeli bowiem nieczystości płockie odpły- 
wać mają kanałami, w takim razie potrzebują masy wody (6o do 80 
tysięcy stóp na dobę według p. M.). Ponieważ zaś Płock posiada za- 
ledwie kilka studzien, posługuje się przeważnie wodą sprowadzaną 
beczkami z Wisły a nadto, projekt zaopatrzenia go w wodociągi z0- 
stał zapomniany, kanalizacya przeto na nic się nie zda. Co najwy- 
żćj skupi wśród miasta wielką ilość brudów, dziś zapewne wywożo- 
nych, i zamiast poprawić, pogorszy jego stan sanitarny. 

Sprawa ta dzięki przedwczesnym pochwałom dzienników wy- 
gląda dziś zabawnie, ale niedobra w nićj rola przypada autorom nie- 
wykonalnego planu; dowiadujemy się bowiem, że Płock posiada tech- 
ników, którzy chcą urządzać kanalizacyą bez dostatecznćj ilości 
spłókującćj wody? Dobrze zrobiła komisya odrzucając projekt, po- 
zbawiony na teraz podstaw praktycznych; szkoda tylko, że nie zwo- 
lano jéj wówczas, gdy zamyślano budować kanał z rur cementowych, 
który dużo zapewne kosztuje (ma 840 stóp długości), a o którym dr. 
Markiewicz mówi, że jest: „bardzo długą i bardzo porządną podziemną 
kloaką, w którćj nieczystości i zagęszczone ścieki stagnują, czeka- 
jąc, aż wyjątkowćj siły ulewa kanał o tak olbrzymićj średnicy wy- 
płócze.* 

Wnieśćby ztąd można, że miano specyalisty nie zawsze chroni 
ludzi od błędów, i że nawet w kwestyach fachowych, dobrze jest za- 
ciągnąć opinii osób nie posiadających urzędowego stanowiska, szcze- 
gólnićj wówczas, gdy sprawa dotyczy ien własnéj skóry a opiéra się 
o ich kieszenie. 

W tém miejscu należałoby wspomnićć coś o chorobie zarażli- 
wćj, która ukazała się w kilku miejscowościach gubernii Astrachań- 
skiéj,i ona bowiem ma związek z kwestyami sanitarnemi. Ograni- 
czymy się jednak na prostćój wzmiance, że epidemia ta jest podobno 
istotną dżumą, którą, o ile się zdaje, już opanowano i w pewnćj prze- 
strzeni zamknięto, a w końcu, że rosyjskie gazety, osobliwie Gołos, 


“o jéj rozwoju całkiem fałszywe rozgłosiły wieści. 


Nas, bardzićj niż dżuma, obchodzi w tćj chwili inna choroba, 


` przywiązana do ludności wyznania mojżeszowego, mianowicie cher- 
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lactwo, które czyni ją w wysokim stopniu niezdolną do służby woj- 
skowój. 

Ciekawe pod tym względem cyfry ogłosił dr. Strzyżowski w Ty- 
godnťu. Twierdzi on, że ludność polska gubernii Piotrkowskićj jest 
najzdrowsza i dowodzi tego w sposób następny. i 


Z powołanych w roku zeszłym do wojska wybrano: Polaków 
69,8%,, Niemców 62,3%, Żydów 400/,. Nie przyjęto do szeregów z po- 
wodu szczupłości klatki piersiowćj: Polaków 5,8%, Niemców 9,8%, 
Żydów 20%. Nie przyjęto z powodu wątłćj budowy i innych cho- 
rób: Polaków 20% , Niemców 26'2%,, Żydów 27,7% -Si 

Niesłusznie pochlebilibyśmy naturze ludzkićj, przypuszczając, iż — 
w owych 60%, nieprzyjętych do wojska Żydów wszyscy są cherlaka- 
mi. Wiemy, że pomimo najsurowszych przepisów, można znalćźć 
środki uwolnienia się od służby marsowćj. Lecz z drugićj strony 
popełnilibyśmy gruby błąd, sądząc, że cyfry powyższe nie stanowią 
wymownćj ilustracyi faktu, iż ludność starozakonna jest wątlejszą 
od chrześcijańskićj. 

Powody tego zjawiska są dość jasne i mnogie. Przedewszyst- 
kiém większość Żydów bez porównania mnićj pracuje fizycznie, ani- 
żeli np. włościanie nasi, skutkiem czego ani kości, ani muskuły ich 
nie mogą się dostatecznie rozwinąć. Powtóre, ludność ta stanowi 
najliczniejszą część proletaryatu miejskiego, tłoczy się w zaułkach 
brudnych i dusznych, odżywia niedostatecznie i źle oddycha. Potrze- 
cie, jeżeli w kraju naszym małą dotychczas zwracano uwagę na fi- 
zyczne wychowanie dzieci, to już błąd ten w najwyższym stopniu 
grasuje między Żydami, którym lata dzieciństwa pożera niehigienicz- 
ny, straszliwy system edukacyi hajderowćj. Poczwarte, co jest naj- 
ważniejsza, ludność starozakonna zbyt wcześnie zawićra związki mał- 
żeńskie, skutkiem czego ojcowie sami rozwinąć się nie mogą i dają 
życie licznemu a niedołężnemu potomstwu, które następnie, z powo- 
du braku dostatecznych środków do życia, staje się jeszcze nędz- 
niejsze a w następnóm pokoleniu jeszcze niedołężnićć musi. 


Pesymiści nasi niejednokrotnie wyrachowywali epokę, w któ- 
rćj szybko mnożąca się ludność żydowska dorówna a nawet przewa- 
ży liczebnie chrześcijańską. Są to złudzenia. Kaźda klasa społecz- 
na ma pewne granice rozwoju, ściśle określone przez jćj produkcyj- 
ne siły.  Wstrzemięźliwość w jedzeniu, znoszenie wszelkićj nędzy, 
w końcu wybiegi w walce o byt, mogą granicę tę cokolwiek roz- 
„szerzyć. Ale już po za tym kresem na niebacznie rozmnażającą się 
populacyą oczekuje głód, charłactwo, wielka śmiertelność, które 
przywracają zachwianą równowagę. 
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Żydzi jako handlarze i faktorzy rozwijać się mogą o tyle tylko, 
o ile pozwoli na to dobrobyt tudzież rozwój klas rolniczych i rze- 
mieślniczych. Nędza rolnika zmniejszy w gwałtowny sposób cyfrę 
poprzedników wymiany, tak jak stan pomyślny tamtego pozwoli na 
zwięl szenie się tych ostatnich. 

Z tćj racyi proletaryusz żydowski, mnożący się zbyt pośpiesznie, 
oszukujący lub rozpajający chłopa, pracuje nad zagładą własnego 
„ plemienia, nie zaś nad opanowaniem świata. 

Polemika, stoczona niedawno między dwoma dziennikami, do- 
starcza nam innego niemnićj ciekawego przykładu wzajemnćj zale- 
źżności zjawisk społecznych, które tylko siła faktów ustosunkować 
może ku większemu interesowanych zadowolnieniu. 

Kuryer Warszawski wydrukował artykuł, p. t. Rozrzutność 
w biedzie, w którym jaskrawemi barwami odmalowano jakaby mar- 
notrąwstwo warszawskich robotników fabrycznych. Ludzie ci i ich 
rodziny, według opinii autora, cierpią niekiedy wielką bićdę z tego 
powodu, że dwutygodniowe zarobki swoje, bez względu na błagania 
żon, na przyszłość dzieci, przepijają i trwonią w szynkowniach! 

Postawiwszy takie twierdzenie, sądzi autor, że dobrym środ- 
kiem odciągnięcia robotników od rozrywek szynkowych, a więc, przy- 
najmnićj pośrednio, poprawienia ich bytu, mogą być „Domy zabaw'', 
naturalnie, oszczędnych i przyzwoitych. Instytucye takie zapobiegną 
utraciuszostwu, umoralnią robotników, polepszą ich byt i dla tego po- 
winny być wznoszone przez właścicieli fabryk. 

Nato odpowiedziało Zcho, że właściciele fabryk składają wię- 
cćj dowodów dbałości o swoję czeladkę, starając się o zakładanie 
dla nićj kas pożyczkowych i emerytalnych, aniżeli gdyby budowali 
„Domy Zabaw.* Na zarzut zaś hulatyki i niemoralności robotni- 
ków, Zcho odpowiadą następującym rachunkiem zupełnie praw- 
dziwym. 

Stolarze np. mogą zarobić dziennie od 75 kop. do 1 rs, k. 5o, 
średnio—około 6 rs. na tydzień. Z tćj sumy wydają: 


na życie przynajmnićj 3 rs. tygodniowo 
na mieszkanie 1 „ lo kop. 
razem 4 rs. lo kop. 


Na odzież więc, światło, opał it. d. pozostaje im 1 rs. go kop, 
tygodniowo. 

Ponieważ bardzo wielu z nich posiada rodziny, ponieważ wszys- 
cy jedzą jako tako i nago nie chodzą, zkądże więc biorą, pyta autor, 
pićniądze na rozrywki po szynkach? Bez kwestyi są między nimi 
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stanowią wyjątki nie zaś ogół, jak chce mieć ów artykuł. 

Opinią wyrażoną w Echu mamy prawo uważać za słuszną; 
z doświadczenia bowiem wiadomo nam, że ogół robotników wa: 
szawskich posiada pewne moralne i ekonomiczne przymioty. Są oni. 
pracowici, wielu z nich składa drobne oszczędności, niektórzy kształ- 
cą swe dzieci, pijaństwo zaś mnićj może w Warszawie niż w innych 
miastach jest zagnieżdżone. Bićda zatóm robotników nie tkwi w ich. 
rozrzutności, ale prędzćj w okolicznościach mnićj od ich woli zale- * 
żnych. Trudno zapewne nazwać pomyślnym byt człowieka, który 
przy ciężkićj pracy dla siebie i rodziny ma na wyżywienie 3 ruble ty- 
gudniowo, na mieszkanie około 5 rub, miesięcznie, na odzież i inne 
wydatki około 100 rub. rocznie. Ale domy zabaw nie zaradzą tćj 
bićdzie, a środków polepszenia losu robotników należy szukać na 
innéj drodze. 

Ale czy są takie środki? 

Dzisiaj kiedy tak wielu ludzi lubi odgrywać rolę reformatorów 
społecznych, można słyszóć wyrażone dość dziwne pod tym wzglę- 
dem opinie. Tak jedni powiadają: należy podnieść zarobki, t. j. 
zamiast 6 r., płacić 9 lub 12 na tydzień. Na nieszczęście, niepo- 
wołani ci reformatorowie, powtarzający to zdanie, mało znają eko- 
nomiczne prawa produkcyi w ogóle i zarobku w szczególności. Nor- 
my zarobków zależą od całości warunków gospodarskich, w jakich 
dany kraj się znajduje. Liczba ludności, stopień jéj wykształcenia 
umiejętność robotników, ilość nagromadzonego kapitału, porządki 
społeczne, zwyczaje i stopień wygód życia do którego ludność na- 
wykła, wszystko to oddziaływa na zarobki w ogóle. Szczególne ich 
normy w danćj gałęzi przemysłu lub rzemiosła zależą jeszcze od 
miejscowych warunków, w jakich się znajduje miasto lub fabryka, 
ostateczną zaś najbliższą i najłatwićj dostrzegalną okolicznością jest 
stosunek między żądaniem rąk do roboty a ilością robotników ofiaru- 
jących swe usługi. Fabrykant, otrzymujący dużo zamówień na swe 
wyroby, będzie poszukiwał robotników i, wtedy, może i musi drożćj 
płacić za robotę, ale tenże fabrykant nie sprzedając swych wyrobów 
nie może szukać robotników, bo oni mu niepotrzebni; ci niepotrzebni 
pójdą szukać roboty gdzieindzićj i będą swe siły i usługi ofiarowali 
coraz tanićj, byleby na jakie takie wyżywienie zarobili. 

Inni znowu powiadają: przy tych samych zarobkach byt robo- 
tników może się poprawić, jeżeli będą mogli dostawać tanićj rzeczy 
do życia im potrzebne. Zapewne że tak, ale jakże znowu zniżyć 
cenę tych rzeczy do życia potrzebnych. Robotnicy nasi tak ma- 
ło jeszcze mają potrzeb wykwintniejszych, że głównym artykułem 
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ch wydatków jest dzisiaj jeszcze samo wyżywienie; tymczasem 
przykład wszystkich rozwijających się przemysłowo społeczeństw 
iskazuje, że ceny chleba, mięsa i innych pokarmów ciągle wzrasta- 
Ją, co jest téż nieuniknioną koniecznością każdego mnożenia się 
ludności; liczyć więc na zniżenie cen rzeczy do wyżywienia niezbę- 
dnych zupełnóm jest niepodobieństwem. 

Przy udoskonaleniu samćj produkcyi zniżają się dopićro ceny 
wyrobów, tak zniżone ceny zwiększają odbyt, a zwiększony odbyt 
każe poszukiwać robotników, a zatém wpływa na podniesienie za- 
obków. Ale udoskonalenie produkcyi, to przecież nic innego, jak: 
_ lepsze urządzenie fabryk: większe zastosowanie siły mechanicznćj, u- 
epszone narzędzia pracy, a nadewszystko lepiéj wykształceni robo- 
nicy, sił swoich i czasu nie marnujący, zręcznićj umiejący z narzę- 
dziami się obchodzić. Otóż wszystkie te rzeczy dziąć się ani stawać 
się nie mogą na zaprojektowanie publicysty, ani nawet na rozkaz ludzi 
= władzę mających; wszystkie reformy i najdrobniejszy postęp na 
rodze ekonomicznej, jaki ina każdćj innćj zresztą, daje się osiągnąć 
jedynie wytrwałóm i ciągłóm ulepszaniem pracy ludzkićj, 

Nie chcemy przeczyć, że reformy społeczne, uproszczenie stosun- 
- ków handlowych, ułatwienie zbliżenia się wytwórców do spożyw- 
_ ców, swoboda w przenoszeniu się z miejsca na miejsce, usunięcie 
ri, tamujących wolne rozwijanie i użycie swćj siły, prędki a słu- 
szny wymiar sprawiedliwości, mają wpływać na podwyższenie za- 
robków, a nieraz i na stosunkowe zniżenie cen produktów; i że wszel- 
kie na tćj drodze reformy i udoskonalenia są zawsze pożądane. Ale 
zdaje nam się, że pierwićj nim domy zabaw fabrykanci nasi urządzać 
zaczną, będą musieli myślćć o szkołach dla dzieci robotników, a cho- 
ciażby o wykładach dla starszych, i że ta droga bezpiecznićj dopro- 
wadzi do podwyższenia zarobków. 

Dzisiaj jednak fabryki nasze nie zdają się próżnować, i w obe- 
cnćj chwili zarobki chyba się podnoszą a nie zniżają; okoliczności 
_ dzisiejszego zbytu wyrobów naszych każą się spodzićwać, że stan ta- 
_ ki potrwa jeszcze dość długo, i że przez ten czas pomyślnego rozwi- 
' jania się przemysł nasz wzmocnić się i uporządkować potrafi. 

Nim to nastąpi, możemy wspomnićć o konieczności zmian w 
zwyczajach, regulujących stosunki pewnćj kategoryi robotników do 
ich pryncypałów. Mamy na myśli nauczycieli prywatnych obojćj 
_ płci i ich pracodawców. 

3 Pomijamy kwestyą zarobków, czyli płac za lekcye, które są 
nie wielkie i zdają się wskazywać, że przeszedłszy po za pewną nor- 
mę początkowćj oświaty, więcćj mamy uczących niż chętnych do 
uczenia się. Pomijamy stosunki towarzyskie, które aczkolwiek wy- 
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yładzają się, nie mnićj jednak dla obu stron dużo jeszcze pozosta- 
wiają do życzenia. W tćj chwili chodzi nam tylko o krzywdy, j 
kich skutkiem zmiany natury dowodów sądowych mogą doświad- 
czyć nauczyciele ze strony pracodawców. 

W ostatnich właśnie czasach było kilka procesów, w których 
nauczyciele zaskarżali rodziców o ziewyśłacenie należnej im pensyt; 
skarżący, zgodnie z dotychczasowemi zwyczajami, nie posiadali ż 
dnych umów piśmiennych, żadnych kwitów za odrobione lekcye 3 
i na mocy tego przegrywali sprawy. 

Delikatne to są sprawy i trudno sprawdzić, kto w podobnych 
wypadkach jest oszustem: nauczyciel, czy ojciec dziecka? Sam je- 
dnak fakt procesu dowodzi w sposób niezbity, że nieporozumienia 
podobne mogą się zdarzać. Gdy więc rozsądek nie może wskazać 
winnego, a na obu stronach podejrzenie ciąży, najlepićj więc bę- 
dzie spisywać odtąd umowy, tudzież żądać kwitów za lekcye. Czło- 
wiekowi uczciwemu i honorowemu, który nie ma zamiaru przez ko- 
deksowy lufcik okradać nauczyciela, nie przyniesie to ujmy, że bi 
dakowi da gwarancyą regularnéj wypłaty nawet na nieprzewidziany 
wypadek. ÆŁotra zaś nie powinno to dziwić, że inni dbają o siebie, 


Rok bieżący pod względem wydawniczym zapowiada się bar- 
dzo poważnie. Przedewszystkiém słyszeliśmy, że zapowiedziane 
od wiosny wydawnictwo Zuzcyk/opedył pedagogicznej ma dojść do sku- 
tku, pod zmienioną jakoby redakcyą. Zmiana w pierwotnym progra- 
mie okazała się konieczną; ogłoszony bowiem spis wyrazów maj 
cych figurować w owym dziele zbyt był niedokładnym i zgoła nies 
stematycznie ułożonym, a jeżeliby według niego miało się układać 
całe dzieło, to lepićj już było wprost przetłómaczyć jakąś porządną 
encyklopedyą pedagogiczną z obcego języka, aniżeli wysilać się n 
pracę oryginalną, 

Inną encyklopedyą, mianowicie zauk ekonomicznych t ` społecznych A 
obiecuje nam p. Egier, główny współpracownik Ekonomisty. Bliższe 
szczegóły projektu nie są nam znane, wstrzymujemy się więc od 
uwag, nadmieniając tylko, że dzieło podobne oddać może wielkie 
usługi oświeconym warstwom kraju naszego. S 

Trzecie tego rodzaju wydawnictwo zapowiada p. Filip Sulimie 
ski, redaktor Wędrowca, p.t. Słowzuk geograficzny Królestwa Polskiego 
t krajów przyległych. Dzieło to obejmie 6 do 8 tomów, wychodzić bę- 
dzie poszytami i może się ukończyć w ciągu 1!/ do 2 lat. Według 
programu nie będzie to suchy spis nazwisk figurujących na mapach, 
ale książka treści żywotnćj, obejmująca fizyczne, etnograficzne, a 
cheologiczne, historyczne, statystyczne i ekonomiczne szczegóły kraju 
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naszego. Z całego serca życzymy p. Sulimierskiemu, aby mógł swo- 
280 piękną myśl jak najdokładnićj urzeczywistnić. 
E Ale najbardzićj imponujący zamiar powziął p. Adam Wiślicki, 
redaktor Przeglądu Tygodniowego, niewątpliwie najśmielszy u nas 
wydawca, ogłasza on bowiem: Tanje wydawnictwo dzieł htbratury oj- 
_ czystćj í zagranicznćj, na wzór popularnych a bardzo już licznych bi- 
i: bliotek francuskich i niemieckich. 
Ą s Każdy, tomik wydawnictwa tego złożony z 5 do 6 arkuszy dru- 
= ku kosztować będzie dwanaście kopiejek (z przesyłką 15). Przy koń- 
cu ogłoszenia przytoczono spis 1lo autorów: powieściopisarzy, poe- 
tów i myślicieli, z dodatkiem, że oprócz nich będą i inni. Na dowód 
zaś.dobrćj woli ze swćj strony, redaktor nie ogłasza żadnój przedpła- 
_ ty, na nabywców nie wkłada żadnych obowiązków, lecz mówi wprost, 
że każdy może wybrać i kupić co mu się podoba. Już okoliczność 
_ ta świadczy, że projektodawca przekonany jest o dobroci towaru: li- 
_ che bowiem tłómaczenia naraziłyby go tylko na straty. 
Skoro przypomnimy sobie takie „przystępne“ wydawnictwa, 

_ jak: Izabela, Barbara Ubryk, Eugenia it. p., które, dzięki taniości, 
= rozchodziły się w mnóstwie egzemplarzy, to przyznać musimy, że p. 
_ Wiślicki dobrze zasłuży się ogółowi, jeżeli poda mu obfitość zdro- 
= wego, nawet wykwintnego duchowego pokarmu. 
f Cała rzecz polega na tém, aby tłómaczenia były dobre; jeżeli 
_ bowiem dziełu ściśle naukowemu wiele wybacza się dla treści, to 
już od płodów sztuki dla szerszćj przeznaczonych publiczności wy- 
=  magać musimy pięknego, nieposzlakowanego języka. Gdy redaktor 
= „Taniego wydawnictwa“ silniejszy niż dotychczas na język położy na- 
cisk, wybór dzieł przeprowadzi oględnie i sprawę całą doprowadzi 
= do końca, wybuduje sobie trwały pomnik. W interesie publicznym 
pragniemy, aby się tak stało. O tak olbrzymim i na wszelkie popar- 
cie zasługującym projekcie, dotychczas zaledwie kilka pism wspo- 
= mniało. Chociaż P. Wiślicki w poprzednich wydawnictwach swoich 
nie zawsze dotrzymywał robionych obietnic, jednakże ten tryb po- 
stępowania dziwi nas; milczenie bowiem o przedsiębierstwie, mogą- 
cém się tylko na szerokich rozwinąć podstawach, nie może być dla 
ogółu korzystnóm. 
> Ale na co się zdały najszacowniejsze dzieła, najobfitsze wydaw- 
_ nictwa, gdyby książki przez nikogo nieczytane butwićć miały na 
SĘ składach księgarskich? Z literaturą dzieje się tak jak i z przemy- 
E = słem. Nie dość wyrabiać rzeczy piękne i tanie, trzeba jeszcze pod- 
= suwać je publiczności, w myśl zasady: czego oczy nie widzą, tego 
serce nie pożąda. 


. 


416 ATENEUM. 


W krajach ucywilizowanych fabryki mają swoich komiwojaże- 
rów, kramarzy, a literatura—księgarzy wędrownych. Ostatnia ta ka- 
tegorya agentów istnieje i u nas, aczkolwiek działalność jćj dalek 
jest od tego szczebla rozwoju, na którym mogłaby oddać rzeczywiste 
usługi oświacie, Typ księgarza wędrownego nie wyrobił się jeszcze 
u nas, indywidua bowiem tego fachu handlują przeważnie obrazkami 
paciorkami, zabawkami, między któremi ledwie tu i owdzie znajduj 
się jakaś książczyna. ` ; 

Dziś jesteśmy świadkami zwrotu w tćj specyalności. Rozwi- 
jający się handel księgarski dla produktów swych szuka nowych dróg - 
zbytu a widząc, że dotychczasowi czytelnicy nie mogą zużytko- 
wać jego zasobów, powoli zwraca się do mas, poczyna kłaść nacisk 
na wydawnictwa ludowe i obmyśla sposoby, przy pomocy których 
byłyby możliwe wydawnictwa, rozchodzące się w setkach tysięcy 
egzemplarzy. 

Jednakże są to dopićro początki, świtanie nowćj epoki w dzie 
jach naszego księgarstwa. Lata mogą upłynąć nim kilka gmin zd 
łają utrzymać jednego wędrownego księgarza, który między niemi bę- 
dzie rozsiewał pisma i książki popularne. 

Hasło oto téj reformy dała „Warszawska spółka kolportacyj 
na“, złożona z ludzi młodych, niewielkie posiadająca fundusze, ale 
nowenii ożywiona BAW SZ AG ona a od kilku lat, 


AAA punktów kraju, mogą wejść w aak z warszawskim ru 
chem literackim, nabywać pisma i książki. ) 
Jest to pierwszy krok na nowćj drodze. Drugim będzie wy- 
kształcenie księgarzy wędrownych, co do których spółka zebrała. 
pewne wskazówki i rezultaty badań swoich ogłosiła w Kuryerze Co- 
dziennym, Sprawdzono, że kramarze sprzedający, między innemi 
przedmiotami, książki, znajdują się w każdym powiecie, że nabywaj 
dziełka głównie wychodzące w Częstochowie tudzież nakładem jed éj 
z firm warszawskich i że ceny biorą dowolne. 
Co do ilości kramarzy i ich obrotów ciekawych cyfr dostarczy. 
ła agentura w Sierpcu (gub. Płocka). Wedle zapewnień agenta 
handlarzy takich znajduje się: 


w Sierpeu 2 
„ Płocku 2 
„ Bieżuniu 2 
„ Raciążu 2 
n Lipnie 4 
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w Żurominie 4 
„Skempem 4 
Razem w sąsiedztwie agentury mieści się 2c księgarzy wędro- 
wnych. Wyprzedają oni rocznie: 


Książek do nabożeństwa (wydania częstochowskie) 4.000 egz. 


Różnych powiastek 1.000 „ 
Elementarzy obecnie używanych w szkołach 1.000 ,, 
Książek treści historycznćj (7) . 200 p, 
Kalendarzy Tolk 


Razem około 6.300 egz, 
w przybliżeniu: 

Dodać w końcu należy, iż agentury uważają za możliwe zawią- 
zanie stosunków z kramarzami, byle im spółka nadesłała dostate- 
_czną ilość dzieł odpowiednich. 

Tak więc, powtarzamy, w naszym księgarskim handlu przygoto- 
wuje się zwrót nowy. Jakie na tém polu firmy zajaśnieją, jakie for- 


= tuny wyrosną? przyszłość pokaże. Zamiary spółki kolportacyjnćj są 


-niewątpliwie dobre, takąż będzie jéj działalność, jeżeli kierownicy 
 przedsiębierstwa nie dadzą się unieść prądom niby postępowym i za- 
 czynającemu czytać ludowi nie podsuną książek treści wątpliwćj, 
choćby w duchu najnowszćj filozofii pisanych. Kto się myśleć uczy, 
ten przedewszystkićm ćwiczyć się powinien na prawdach znanych 
i uznanych, na rzeczach praktycznych, musi spotykać się z pewni- 
kami lub twierdzeniami prostemi, jasnemi i łatwemi, nigdy zaś z za- 
gadkami i z pytaniami, na które najtęższe głowy odpowiedzi zna- 
leść nie mogą. Takie książki Kazimierza Promyka, jak: nauka czy- 
tania obejmująca dwie broszury i dwa elementarze, tegoż autora 
„O księdzu Stanisławie Staszycu (cena gr. 6); Janka Mrówkt „o J. 1. 
Kraszewskim;* dzieła Anczyca, Wielogłowskiego, Gregorowicza, Kra- 
szewskiego „Krakowiaki* tudzież „Dumy i pieśni Glogiera, poczye 
Kochanowskiego, Karpińskiego, Brodzińskiego tak blizkie natury i lu- 
du; w końcu najpopularniejsze, ale sumienne wykłady praw gminnych 
ekonomii, nauk przyrodniczych, pszczolnictwa, ogrodnictwa, rolni- 
ctwa, hodowli bydła i t. d.; oto treść z którą można lud zaznajamiać 
bez obawy zamącenia mu w głowie a z jawnym dla niego prakty- 
cznym pożytkiem. Pożądane jest w wysokim stopniu, by każda tego 
rodzaju książka z jak najściślejszą rozwagą byla pisana, aby nie wy- 
płynęła z nich mimo woli i wiedzy autorów krzywda społeczna! 

Do nadania szerszego rozgłosu i wpływu znakomitszym utwo- 
rom krajowym niemało zapewne przyczyni się zawiązane podczas 
zeszłorocznćj wystawy paryskićj „stowarzyszenie literackie między- 
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narodowe.* Nie wdając się w powtarzanie programu, którego szcze 
góly mogą nie interesować czytelników, przytoczymy tylko cel głó- 
wny towarzystwa, polegający na tóm: 

1) Aby zaprowadzić stałe stosunki pomiędzy pisarzami wszyst- 
kich krajów, zapewnić pomoc i poparcie wszystkim członkom stowa- 
rzyszenia i ułatwić ogólne rozpowszechnienie płodów literackich 
wszystkich krajów. = 

2) Bronić i propagować zasady prawne, postawione na kongre- 
sie literackim międzynarodowym. 

W stowarzyszeniu tém, literatów naszych reprezentują pp. Wa- 
cław Szymanowski i Sygurd Wiśniowski. Pierwszy, stale zamieszka: 
ły w Warszawie, w sferze swoich bardzo licznych stosunków rozw 
nął działalność i stowarzyszeniu pewną liczbę członków przysporzył. 
Czy jednak przedstawiciele innych literatur, czy zresztą sam Komitet 
zrobi wszystko co potrzeba do wypełnienia przytoczonego program 
pokaże się dopićro późnićj. W każdym razie są to narodziny nowćj 
międzynarodowćj a prywatnćj instytucyi, która zapewne energicznićj 
funkcyonować zacznie po mającym się zebrać kongresie w Londyni 
Istnieje bowiem przysłowie, że co Francuz wymyśli to Anglik zrobi 
i zrobi dobrze. Dla pamięci zapiszemy, że w owym pomyśle francu- 
skim jest tóż cząstka polskiego ducha, i że nasi delegowani nie ode- 
grywali na kongresie paryskim roli figurantów. e 


Śmierć, z każdym rokiem przerzedzająca zastęp profesorów RZ 
szkoły Głównćj, zabrała w roku bieżącym byłego jćj Rektora dr. Jó- 
zefa Mianowskiego. Nie rozszerzamy się nad zasługami zmarłego 
dość gdy powiemy, że liczne grono niegdyś uczniów i kolegów, ni 
wieść o śmierci Mianowskiego, umyśliło uczcić jego pamięć za po 
mocą dzieła, któreby przedstawiało pewną trwałość i pożytek dla 
ogółu. $ 

Nad rodzajem pamiątki téj wiele zastanawiało się osób w k 
kach szczuplejszych i nieco obszerniejszych; w końcu zaś na zebra: 
niu u p. Stanisława Kronenberga, również wychowańca Szkoły Głó- 
wnćj, przedstawiono dwa projekta. Pierwszy z nich podaje, aby 
z mającego się zebrać funduszu imienia Mianowskiego, pięcioletni 
procent przeznaczono jako nagrodę za napisanie najlepszego nau- 
kowego dzieła w języku polskim. Drugi projekt żąda założenia 
Warszawie instytucyi fizyograficzno-etnograficznćj, która zajęłab 
się badaniem fizycznych własności kraju i jego zaludnienia, pos 
dała odpowiedni zbiór okazów, pracownię, bibliotekę i obserwa! 
ryum meteorologiczne, niezbędne do określenia natury miejscowego 
klimatu. |. 
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Projekt pierwszy podawany był przez profesorów, drugi przez 
ludzi młodszego pokolenia; obydwa niewątpliwie sprowadzićby mogły 
dla kraju trwały pożytek. 

Ludzie uczeni widzą potrzebę zachęty do nauki poważnćj, wy- 
trwałćj, wymagającćj poświęcenia wszystkich sił człowieka; niepróż- 
ne bowiem są ich obawy, że nauka tego rodzaju coraz mnićj ma 
między nami przedstawicieli i wyznawcow. Myśli nasze, rozstrzelone 
na mnóstwo przedmiotów, nie skupiające się w soczewkach praw- 
dziwćj pracy naukowćj, rozbiegają po powierzchni wszechwiedzy 
i, zamiast oświecać masy, słabe tylko szarawe światło rzucają na ca- 
„łą publiczność. 

Wiadomości, pozbierane ze szkół wyższych i niższych i czerpa- 
ne pobieżnie z książek, jeżeli nie są skupione i rozbierane w myśli 
ludzkićj, nie kształcą wtedy rozumu, tego regulatora myśli, czynno- 
ści i życia człowieka i narodów całych; giną raczćj bez śladu, słab- 
ną, tracą wszelkie znaczenie ogólno ludzkie, lub idą w służbę wy- 
gód życia materyalnego, albo próżności światowćj. Przyswojenie 
sobie wiadomości łatwóm bywa dla ludzi wtedy dopićro, kiedy się 
im podaje takowe w formie swojskićj. 

Zachęta więc i to silna do pracy na polu czysto naukowćm po- 
trzebną jest, aby mógł się gromadzić w narodzie sam materyał myśli, 
zasób wiedzy wyższćj, bez którego oświata narodowa ani rozwijać 
się, ani nawet utrzymać się na dawnym stopniu nie może. Tłóma- 
czenie prac obcych dobre jest jako materyał do nauki, ale prace obce, 
nieprzeprowadzone w samę treść i osnowę myśli narodowćj, nie bę- 
_ dą nigdy materyałem cywilizacyjnym dla większćj ilości ludzi; bo 
ani myślćć po niemiecku, ani pojmować po francusku, ani badać po 
angielsku nie potrafi większa ilość ludzi. Musimy pojmować, my- 
ślóć, wyrażać się po swojemu, wtedy dopićro publiczność nas dobrze 
zrozumić, i wtedy tylko będziemy mogli wpływać rzeczywiście na 
normalne rozwijanie się całćj masy. 

Przyswajanie sobie rezultatów cudzego myślenia, ta asymilacya 
wiedzy, to dalsze snucie wątku cywilizacyi, odbywa się gdzieś w taj- 
nikach myśli pracującćj kilku jednostek, poświęcających wszystkie 
swe siły poważnćj pracy naukowćj, chociażby w specyalnćj jakićj 
gałęzi nauki. Z takićj pracowni wyjść może dopićro dzieło nauko- 
we, jako pokarm pożywny i właściwy dla myśli narodowej. 

Inna tu kwestya: czy nagroda, dawana co lat kilka za dzieła nau- 
kowe, będzie w dzisiejszych okolicznościach zachętą do takiego ro- 
dzaju pracy, dla naszych młodych uczonych. Czy dadzą się urządzić 
praktyczne warunki oceny dzieł i przyznawania nagrody, czy przy 
wyznaczeniu osób, którymby można oddać w ręce rozporządzenie tym 


420 ATENEUM, 


łatwy, boć i projekt drugi pięknie się e: 

Niezawodnie pożyteczną byłaby instytucya, któraby E 
sobie za cel badanie kraju, téj największéj niewiadoméj u nas. Po 
damy wprawdzie trochę map geologicznych, rolniczych, topog 


stępności, rozszerzania się chorób epidemicznych, gęstości różny 
wyznań, karty przemysłowćj, karty zabytków historycznych? Nie mat 
również dzieła, w którómby się znajdował dokładny opis różnie m 


obchodzących rolnictwo, u nastakże nieznana prawie dotychczas. 
Podobnych niedostatków moglibyśmy wyliczyć jeszcze znaczni 


nie mieli do tego żadnój dk PN RG e 
dziliby pożyteczne ciała kopalne, ren i zwierzęta, właści 3 


mu rezultaty swoich obserwacyj nad Iudńośćió filologowie. badali: 
by prowincyonalizmy, inni znowu zwyczaje, pieśni, legendy i 
Każdy powiat posiada niewątpliwie ludzi umiejących robić tra 
spostrzeżenia nad tém co ich otacza; ludzie ci jednak nie cenią swe- 
go talentu i nie myślą nawet, że obserwacye ich mogą mieć jaką 
wartość.  Dopićro instytucya stosowna mogłaby zachęcić do spisywa: 
nia uwag, niekiedy nieocenionćj doniosłości praktycznćj i n 
kowój. 


Instytucya taka, zebrawszy materyały, otworzyłaby ogółowi ocz 
na wiele szczegółów, z których materyalną lub duchową korzyść od 
nićść można, a o których dziś nic nie wiemy. Obcy dopićro eksplo: 
atatorzy uczą nas, gdzie i jakie pola leżą odłogiem; wykład ten 
dnak zbyt drogo zwykle kosztuje. Przewidzićć niepodobna, ile 
na badaniach tego rodzaju zyskaliby rolnicy, przemysłowcy, ekono- 
miści, nawet powieściopisarze i artyści, a wraz z nimi społeczeństwo 
nie znające siebie i natury, która je otacza. ż pó 

Z konieczności instytucya taka musiałaby posiadać pracow 
i muzeum, To ostatnie zwykle kosztowne; w tym wypadku koszto: 
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_ wałoby ono nie wiele; ; okazy ZĘ BZ PRWOEPIEWIE nadsyła- 


Insty tucya taka nie wytworzyłaby uczonych, lecz zużytkowała- 
y pracę wielu ludzi światłych; nie wykształciłaby kilku jednostek, 
cz za to rozlaćby mogła na ogół najpotrzebniejsze wiadomości, 
W ostatnich czasach rozstrzygnięty został ciekawy spór praw- 
Obywatel ziemski p. Aleksander Jackowski z Boguszyna (pow. 
Mławski) podał do sądu gminnego skargę pisaną po polsku, którą 
mu odrzucono. Skarżący zaapelował do zjazdu, który potwierdził 
- opinią sądu gminnego. 
5% Nie poprzestając na tém p. Jackowski zwrócił się do Senatu, 
tóry ukazem z dnia 14/26 Grudnia 1878 roku, za N. 8614 uznał, że 
_ sądy gminne powinny przyjmować skargi, pisane w języku polskim. 
Tak więc, dzięki legalności i wytrwałości jednego obywatela, 
tysiące ludzi uwolniło się od wydatków na pisanie skargi w niezrozu- 
miałym dla nich języku i od zawikłań, jakie ztego powodu wyniknąć. 
niejednokrotnie mogły. 


40 - Jak dalece w'wielu wypadkach nie można poprzestawać na 

_ opiniach władz niższych, lecz potrzeba od ich zapatrywań apelować 
py dowodzi między innemi fakt następny. W pewnćj gminie po- 
 wiatu Pułtuskiego zapytano włościan: czy nie pragną mieć szkoły 
F  elementarnój? Włościanie, nie bardzo wiedzący o co chodzi, udali 
_ się pa radę, do jednego z obywateli ziemskich, ten zaś dla objaśnie- 

nia kwestyi przeczytał im Ukaz o szkołach elementarnych z r. 1864, 
= według którego wykłady w szkołach tych odbywać się mają w języ- 
~ ku, używanym przez ludność gininy. Tak poimformowani włościa- 
- nie zgodzili się na szkołę, pod warunkiem, aby nauka dokonywała 
się zgodnie z Ukazem. 

2 W chwili kiedy to piszemy, publiczność kupuje bilety na kon- 
= cert na rzecz ubogich studentów Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego 
i Leśnictwa w Puławach. O rezultacie doniesiemy późnićj, tymczasem 
na zakończenie zanotujemy ilość wsparć, rozdzielonych między stu- 
= dentów uniwersytetu. 


Z ogólnćj liczby 538 słuchaczy tego zakładu otrzymało wspar- 
A cia 174 czyli 31%, przyczćm rozdano 2.472 rs. 50 kop., a więc średnio 
14 rs. 21 kop. na jednego. Wsparcia te w stosunku do ilości repre- 
_ zentantów każdego wyznania przedstawiają się jak niżćj. 
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